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Od Redakgji

Przed Panstwem kolejny juz numer tematyczny czasopisma, w ktérym szczegdl-
na uwaga zostaje po$wiecona emocjom w zyciu spolecznym. Zwlaszcza przetom
2012 i 2013 r. obfitowal w zbiory artykuléw poswigconych tej problematyce (nu-
mery tematyczne ,Societas/Communitas” nr 2, rok 2012, ,,Kultury Wspdtczes-
nej” nr 3, rok 2012, ,,Przegladu Socjologii Jako$ciowej” nr 2, rok 2013). Mimo ze
emocje od jakiego$ czasu wyraznie i otwarcie interesuja socjolozki i socjologow,
wcigz pozostaje niedomkniety ,,program badawczy” (Lakatos) tej wzglednie no-
wej subdyscypliny. Wprawdzie co bardziej entuzjastyczni badacze i badaczki sg
gotowi oglasza¢ ,,zwrot afektywny” w naukach spotecznych, jednak inni pozostaja
sceptyczni. Socjologii emocji brakuje ,,twardego rdzenia’, ktéry by jednoznacznie
okreslit status emocji jako faktow spotecznych. Wcigz rozwijajaca sie specjalizacja
nadal poszukuje odpowiedzi na pytania o specyfike socjologicznego rozumienia
i badania stanéw afektywnych.

Réwnoczes$nie wida¢, ze podejmowane przez badaczki i badaczy wysitki poda-
Zajy przynajmniej dwiema réznymi drogami. Pierwsza z tych drég to proba ,,nad-
robienia zaleglosci” i wlaczenia tak diugo marginalizowanego watku emocji w dys-
kusje prowadzone w gtéwnym nurcie socjologii. Badaczki i badacze oddani temu
podejsciu staraja si¢ uzupelnic istniejace koncepcje i analizy zjawisk spotecznych
o pomijany dotychczas wymiar afektywny. Miedzy innymi, tak jak Autorki i Au-
torzy proponowanych Panstwu artykuléw, zadaja pytania o emocje w sztuce, ro-
dzinie, polityce pamigci, sporcie, baczniej przygladaja sie emocjom w interakejach.
Droga ,,nadrabiania zaleglosci” bywa ateoretyczna, czg¢sciej jednak oznacza wpaso-
wywanie si¢ w istniejace podejscia teoretyczne, wypracowane na gruncie socjologii
ogodlnej. Druga droge, ktdrej cel na razie pozostaje niejasno zarysowany, mozna
nazwac ,,poszukiwaniem paradygmatu socjologii emocji”. Badaczki i badacze, kto-
rym blizsze jest to rozwiazanie, usituja podwazy¢ wiodacy od o$wiecenia sposob
uprawiania nauki zakladajacy dualizm ludzkiej natury. Staraja si¢ odej$¢ od my-
Slenia, ktdre szanse rozwoju wiedzy widzi wylacznie w zmaganiach homo duplex -
naukowca, ktdry potrafi sprawnie oddzieli¢ rozum i emocje tak w pracy badawczej,
jak i na poziomie teoretyzowania. Odrzucaja przekonanie, ze wlaczenie emocji
w dyskurs naukowy jest mozliwe jedynie przez ich racjonalizacje przebiegajaca na
przyklad w postaci pracy nad emocjami (por. Hochschild). Droga ,,poszukiwania
paradygmatu socjologii emocji” wigze si¢ zatem z pokonaniem oczywistego oporu,
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ktéry wynika z mocno zakorzenionej praktyki przeciwstawiania rozumu i emocji -
i z faworyzowania tego pierwszego jako przewodnika na drodze do Prawdy.

W proponowanych Panstwu artykulach mozna sledzi¢, jak ich Autorki i Au-
torzy podazaja jedng z przedstawionych drog: jest to przede wszystkim droga
»hadrabiania zaleglosci” W tym wypadku uwzglednienie wymiaru afektywnego
uzupetnia istniejace koncepcje z zakresu socjologii ciala i socjologii ogdlnej (ta-
kie jak nier6wnosci spoteczne, tozsamos¢, socjalizacja i komunikacja). Ponadto
szczegdlnie wyraznie wybrzmiewaja w tym tomie inspiracje interakcjonizmem
symbolicznym, ktdry z kolei jest blizszy drugiej z opisanych drog.

Sadzimy, ze dyskusja na temat spolecznego wymiaru emocji powinna by¢ kon-
tynuowana. Jest ona tym bardziej konieczna, ze, jak pisal Max Weber na poczatku
ubieglego wieku, wizja ,$wiatowego panowania niebraterskich uczu¢” jest wciaz
realnym zagrozeniem, wobec ktorego socjologia nie powinna pozosta¢ nieczula.

Bogna Dowgialto
Marcin Szulc
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Malgorzata Anna Bienkowska'

Rodzicielstwo adopcyjne — doswiadczanie
skrajnych emocji w fazie decyzji o adopcji

Celem prezentowanego tekstu jest ukazanie specyfiki rodziny adopcyjnej w kontekscie
emocji, jakie towarzyszg jej w poczatkowej fazie ksztaltowania sie rodzicielstwa adopcyj-
nego. Artykul powstal w ramach projektu badawczego po$wieconego konstruowaniu ro-
dzicielstwa adopcyjnego. Opieram sie tu gléwnie na danych empirycznych pochodzacych
z obserwacji uczestniczacej, autoetnografii oraz na analizie literatury zastanej. Odwolujac
sie do koncepgji brikolazu i rozwazajac kwestie zwiazane z rodzicielstwem adopcyjnym,
poszukiwalam danych empirycznych réznymi $ciezkami - od wywiadéw swobodnych
przez autoetnografie i obserwacje uczestniczaca w nieformalnej grupie wsparcia dla oséb
czekajacych na adopcje i rodzin adopcyjnych (co bylo gléwna inspiracja) po analize blo-
gow tematycznych zwigzanych z adopcja.

Slowa kluczowe: adopcja, refleksyjne rodzicielstwo, emocje, obserwacja uczestniczaca

Parenting adoption - experiencing extreme emotions
in the phase of the decision on adoption

This article focuses on the emotional experiences of adoptive families particularly in the
initial phase of adoptive parenthood. It is part of a research project devoted to the con-
struction of adoptive parenthood. The argument I develop here is based on empirical data
from participant observation, autoethnography and an analysis of the existing literature.
Employing the concept and method of bricolage, I consider issues related to adoptive par-
enthood which have merged from two different empirical data sets. On the one hand,
I use unstructured interviews conducted after a phase of autoethnography and participant
observation in an informal support group for people waiting for adoption and with adop-
tive families (which was the main inspiration for this article); on the other hand, I analyse
blogs which are dedicated to all issues concerning adoption.

Key words: adoption, reflective parenting, emotions, participant observation

' Uniwersytet w Bialymstoku; m.bienkowska@uwb.edu.pl.
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Kontekst spoteczny adopcji

Rozwazania poswigcone adopcji koncentruja si¢ w Polsce przede wszystkim na
ukazywaniu przezy¢ dzieci oraz na analizie budowania wiezi miedzy dzieckiem
a rodzing adopcyjna. Adopcja stanowi domene¢ zainteresowan pedagogdéw i psy-
chologdéw, sporadycznie jest rozwazana przez socjologdw, co widac takze, gdy sie-
gnie si¢ po podrecznikowe opracowania z zakresu socjologii rodziny. Pojawia si¢
w nich jedynie wzmianka o tym, Ze rodzina moze powsta¢ w wyniku adopgji, jed-
nak nie ma odrebnych rozdzialéw poswieconych fenomenowi rodziny adopcyj-
nej. Nie ma w Polsce szerszych, cyklicznych badan poswieconych rodzicielstwu
adopcyjnemu, akcentujacych sytuacje rodzicéw. Tego typu wiedza jest przekazy-
wana w zamknietych grupach dyskusyjnych skupiajacych rodzicéw adopcyjnych
czy na forach internetowych. Andrzej Ladyzynski w ksiazce Spofeczne i kulturowe
uwarunkowania adopcji w Polsce zauwaza:

W Polsce wiele osob traktuje przysposobienie jako sprawe wstydliwa, w przeci-
wienstwie do krajéw Europy Zachodniej czy Stanéw Zjednoczonych, gdzie odbiera
sie je jako zjawisko naturalne, a nawet dazy do maksymalnej otwartosci polegajacej
na tworzeniu wiezi pomiedzy wszystkimi podmiotami uczestniczacymi w adopcji
(2009: 12).

Adopcja w Polsce stanowi swoiste tabu. Czesciej fakt adoptowania dzieci jest
moze nie tyle ukrywany, co stanowi wiedzg, do ktérej dostep majg wybrane tylko
osoby. Z jednej strony motywacje rodzicéw sg zrozumiale, starannie selekcjonuja
to, komu mogga i chcg udziela¢ informacji o adoptowaniu dziecka i zwigzanych
z tym faktem przezyciach. Réznice w podejsciu do adopcji, jej ukrywania badz
nie w kontekscie Polski i Stanéw Zjednoczonych podkresla rowniez Agnieszka
Gutowska (por. 2006: 24). Odwoluje si¢ ona do badan Harolda D. Grotevanta
i J.K. Kohler (1999: 161-190), ktérzy to w nawigzaniu do otwartosci w zakresie
mowienia o adopcji rozwijali koncepcje otwartej adopcji.

W Polsce rocznie adoptuje si¢ ponad 3 tysigce dzieci, cho¢ znacznie wigcej
przebywa pod opieka placéwek opiekunczych (Domy Dziecka.org, 2014). Anali-
zujac dane dotyczace adopcji w Polsce (tabela 1) na przestrzeni 10 lat wida¢ stop-
niowy wzrost liczby wnioskéw skfadanych o adopcje. W 2000 r. bylo ich 2926,
a w 2013 - 3664. Wedtug ostatnich danych Wydzialu Statystycznej Informacji
Zarzadczej w 2015 r. przysposobiono 3361 dzieci, a w pierwszej potowie 2016 -
1660 (MRPIiPS, 2016).
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Tabela 1. Sprawy o adopcje — statystyki
Liczba orzeczen
w tym orzeczenia
5 ;
Liczb : e EyE |op 1
Liczba iczba roz- 5 % §3 S ozostalo
Rok . patrzonych o g s 28 = na nastepny
wnioskow - e N = 2 ;‘ o
wnioskow ES S g S = < okres
= - &g ©
) g & -
-] =4 9 o N
5 N § 2 Eg
s = & e N
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2000 2926 2893 2474 217 857 605
2001 2970 2913 2496 190 833 619
2002 2854 2839 2454 211 855 634
2003 2731 2730 2371 222 956 635
2004 2981 3005 2622 256 938 615
2005 3011 2930 2 466 238 866 701
2006 3157 3126 2752 344%) 872%) 728
2007 3348 3212 2662 226 744 861
2008 3424 3375 2838 294 621 910
2009 3432 3343 2884 260 641 1000
2010 3430 3356 2895 261 618 1074
2011 3430 3346 2868 193 625 1158
2012 3588 3678 3055 190 652 1069
2013 3664 3510 3030 220 652 1223
pierwsza
polowa 1793 1743 1516 . 332 1273
2014

Zrédlo: Wydziat Statystycznej Informacji Zarzadczej, Departament Strategii i Deregulacji Mini-
sterstwa Sprawiedliwoéci; www.dsomydziecka.org/news/dane_statystyczne_dotyczace_adopcji_w_

kraju_i_adopcji_zagranicznej_mpips (dostep: 1.06.2016).

Instytucje czy organizacje monitorujace adopcje w Polsce podkreslaja, ze jest
to niewielki odsetek dzieci w poréwnaniu z liczbg dzieci oczekujacych na adopcje
w placéwkach opiekunczych. Adopcja w Polsce jest zjawiskiem stale stygmatyzo-
wanym, stad tez z jednej strony sami rodzice adopcyjni borykaja si¢ z problemem
ujawnienia swoim dzieciom faktu adoptowania, jak i w szerszym kontekscie nie
mowig o adopgji, traktujac ja jako co$ z jednej strony bardzo intymnego, prywat-
nego, a z drugiej — wstydliwego. Ukazuje to wpis mamy adopcyjnej na blogu:
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W przypadku cigzy adopcyjnej bywa réznie. Niektorzy wola nie mowic i milcza.
Inni dzielg si¢ ta radosng nowing juz po zlozeniu dokumentéw albo nawet jesz-
cze w czasie samego rozwazania adopgji (ja tak zrobitam). Otoczenie najczesciej
jest totalnie skonsternowane. Moze nawet lekko przerazone. Klepie po ramieniu,
wzdycha i méwi ,,Ehhh... bedzie dobrze...”. Kto§ bardziej wécibski zapyta: ,,A co?
Nie mozecie mie¢ swoich?”. Odnosi si¢ wrazenie, Ze dominujaca emocja pocho-
dzaca od otoczenia jest wspolczucie. Otoczenie dzieli si¢ réwniez historiami na
temat kryminalistow, alkoholikéw i mordercéw matek adopcyjnych. Na szczescie
czasem znajdzie sie dobra dusza, ktdra szczerze gratuluje mowiac, Ze to wspaniala
wiadomos¢. Ale ogdlnie rzecz biorac, otoczenie boi si¢ tematu (i nie porusza go)
albo jest zaciekawione przebiegiem i procesem adopcji (Bocianie czekamy 2016).

Mozna odnies¢ wrazenie, Ze adopcja jest zjawiskiem ulegajacym silnej naturali-
zacji i przemilczeniu®. Nie oceniam takiej postawy. Piszac o naturalizacji, mam
na mysli to, Ze rodziny adopcyjne funkcjonuja w swoim codziennym Zyciu jak
kazda inna rodzina, nie podkreslaja nieustannie faktu bycia rodzing adopcyjna,
a czasami nawet mowia, Ze w zasadzie s3 takimi samymi rodzinami jak rodziny
biologiczne, tylko poczatek byt specyficzny. Zaobserwowane zjawisko wpisuje sie
w to, co wyodrebnil w swoich badaniach kanadyjski socjolog David H. Kirk, kto-
ry wyroznil dwa typy rodzin adopcyjnych. Pierwszy to rodziny, ktére zaktadaja,
ze nie réznig si¢ niczym od rodzin naturalnych i w zwigzku z tym watek adopcji
jest przez nie przemilczany, czesciej tacy rodzice adoptuja male dzieci. Drugi typ
to rodziny otwarcie méwigce o adopcji, nie ukrywajace tego faktu, celebrujace
go. To na ogdt rodzice przysposabiajacy starsze dzieci badz dzieci z innych grup
etnicznych czy rasowych, gdzie fizyczna réznica miedzy nimi a rodzicami jest wi-
doczna. Teorie Kirka i jej krytyke ze strony innych badaczy omawia Gutowska
(2006: 7-26). Krytycy odnosili si¢ gléwnie do tego, ze model zastosowany przez
Kirka ma charakter statyczny (Kirk swoje badania prowadzil w latach dwudzie-
stych XX w.). Gutowska, analizujac stanowiska krytykow, zwraca takze uwage na
wplyw strategii przyjetych przez rodzicéw adopcyjnych na to, jakie emocje moga
w nich zaistnie¢ na réznych etapach funkcjonowania. Autorka odwoluje si¢ mie-
dzy innymi do analiz Brodzinskyego:

Wedtug Brodzinskyego sposdb spostrzegania odmiennosci rodzicielstwa adop-
cyjnego zmienia sie wraz z cyklem rozwoju rodziny adopcyjnej. W kolejnych fa-
zach cyklu zycia rodziny jej zadania ciagle si¢ zmieniajg. Przystosowujac sie¢ do
podejmowania i rozwigzywania tych zadan, cztonkowie rodziny musza od nowa
definiowac relacje miedzy soba, dlatego tez wigze on sposdb spostrzegania rdznic
z wiekiem dziecka adoptowanego. W pierwszych fazach zycia rodziny, gdy jednym
z najwazniejszych zadan staje sie nawigzanie cieplej i bliskiej relacji z dzieckiem,
norma jest poczatkowe zaprzeczanie réznicom i moze ono pelni¢ pozytywna role

2 Szczegdlnych, wrazliwych informacji dostarcza lektura bloga po$wieconego adopcji ukazanej

z perspektywy osoby adoptowanej, przed ktorg rodzice adopcyjni diugo trzymali fakt adopcji w ta-
jemnicy: https://adoptowani.wordpress.com/category/adopcja-temat-tabu/ (dostep: 10.10.2016).


https://adoptowani.wordpress.com/category/adopcja-temat-tabu/
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adaptacyjna. W miare rozwoju dziecka, gdy zaczyna ono uczestniczy¢ w szerszych,
pozarodzinnych grupach spolecznych, nastepuje stopniowe uswiadamianie i ak-
ceptowanie odmiennos$ci rodzicielstwa adopcyjnego. Brodzinsky uwaza, ze dwa
pierwsze podejscia do réznic pojawiaja sie w wiekszosci rodzin, natomiast nad-
mierne podkreslanie réznic charakterystyczne jest dla rodzin, w ktérych dzieci
przejawiaja powazne, dysfunkcjonalne zachowania, lub dla sytuacji, w ktérych caly
system rodzinny jest dysfunkcjonalny (Gutowska 2006: 21).

Metodologia badan

Od 2007 r. uczestnicze w spotkaniach grupy oséb poczatkowo oczekujacych na
adopcje, a obecnie juz rodzicow adopcyjnych. Grupa ta powstata w sposéb nie-
formalny i taki ma status. Zainicjowala jg jedna z par oczekujacych na adopcje,
zapraszajac osoby z Bialegostoku i okolic do spotkania i podzielenia si¢ swoimi
przezyciami. Wspierajac si¢ najpierw forum dyskusyjnym istniejacym przy por-
talu Nasz Bocian (2016), osoby te nawigzaly kontakt z innymi parami ze swojej
okolicy, p6zniej kolejne pary dolaczaly poprzez prywatne zaproszenia czy przez
spotkania w trakcie szkolenn prowadzonych w o$rodku adopcyjnym w Biatym-
stoku. Na poczatku grupa skupiala okolo dziesieciu par, pdzniej pary si¢ dofa-
czaly lub wykruszaly. Trudno oszacowac liczebno$¢ grupy, cho¢ lista mailingo-
wa moglaby by¢ tu pewng podpowiedzig. Jednak odnoszac si¢ do uczestnictwa,
zaangazowania, podtrzymywania korespondencji e-mailowej, przychodzenia na
spotkania wida¢, ze czg$¢ 0s6b w pewien sposdb wycofata sie z grupy, zostawiajac
sobie pewng przestrzen do kontaktu. Z wlasnych obserwacji, kiedy trafitam do tej
grupy, przez szkolenie dla par w osrodku adopcyjnym, moge wynu¢ wniosek, ze
aktywnos¢ w grupie jest wysoka wtedy, gdy oczekuje sie na dziecko, gdy nastepu-
je spotkanie z dzieckiem, trwa procedura prawna zwigzana z przysposobieniem
dziecka, urlop macierzynski. Pdzniej, w miar¢ uptywu czasu, kontakty w grupie
ulegaja rozluznieniu, spada aktywnos$¢ réwniez w kontaktach wirtualnych, jed-
nak kontakt pomiedzy rodzicami adopcyjnymi jest utrzymywany. Uczestniczenie
w tej grupie, wlasne doswiadczenie zwigzane z adopcja sktonily mnie do szeregu
refleksji stricte socjologicznych. Z jednej strony moglam przezywa¢ i konfronto-
wac z innymi osobami wlasne, osobiste przezycia, z drugiej zawodowo-naukowe
uwarunkowanie pozwalalo na wyjscie poza to, co osobiste i stawianie pytan o spo-
teczne postrzeganie adopcji w Polsce.

W swojej refleksji nad rodzicielstwem adopcyjnym wykorzystuje teori¢ ugrun-
towang, daje mi to mozliwo$¢ generowania wnioskow i ich weryfikowania w trak-
cie realizacji wywiadéw. Teoria ugruntowana stwarza mozliwos¢ elastycznego
warsztatu badawczego, co z uwagi na specyfike tematu wydawalo mi si¢ mie¢ pet-
ne uzasadnienie (por. Charmaz 2009: 7-100). Opracowany przez Barneya Glasera
i Anselma L. Straussa w latach sze$¢dziesigtych XX w. schemat pracy nad konstru-
owaniem teorii ugruntowanej doczekal si¢ modyfikacji. Jedng z nich jest propo-
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zycja metodologii zaproponowana przez Kath Charmaz, ktéra przesuneta akcent
w tej metodologii w strone analizy danych jakos$ciowych. Charmas podkresla, ze:
»Zwolennicy badan jakosciowych maja te wielka przewage nad zwolennikami ba-
dan ilosciowych, ze moga dodawa¢ nowe puzzle — w trakcie zbierania danych - co
moze nastgpi¢ nawet na péznym etapie analizy. Elastyczno$¢ badan jakosciowych
pozwala podaza¢ za wylaniajacymi sie wskazéwkami” (2009: 25). Uczestniczenie
w grupie wsparcia i prywatne dos§wiadczenia pozwolily na (poczatkowo niezapla-
nowane czy wrecz nie§wiadome) gromadzenie danych, dopiero p6zniej dokony-
walam pewnej proby stawiania hipotez i ich weryfikacji. Wykorzystujac wlasna
narracje, zastosowalam autoetnografie analityczng. Jako mama adopcyjna jestem
wewnatrz badanego $wiata, co powoduje, ze moje mysli, emocje, refleksje zwigzane
z byciem rodzicem adopcyjnym w jakis szczegdlny sposéb moga ukierunkowywac
badawcze podejscie do przedstawianego problemu. Zastosowanie metody autoet-
nograficznej ma tu range podejscia krytycznego, bowiem odslonigcie moich wia-
snych emocji, poddanie ich analizie pozwala dostrzec i ewentualnie zweryfikowa¢
ich wplyw na dane pochodzace z innych zrddel. Jak podkresla Anna Kacperczyk:

W trakcie generowania prac autoetnograficznych wiekszo$¢ badaczy usituje do-
kladnie, wyczerpujaco, gruntownie i $wiadomie podgzaé za wlasnymi refleksja-
mi oraz by¢ $wiadomymi wlasnej roli w procesie badawczym. Odwotujac si¢ do
osobistych mysli, emocji, obserwacji, wlasnego sposobu rozumienia spolecznego
kontekstu bedacego przedmiotem badania, badacz rzuca $wiatlo na swoje cato-
$ciowe interakcje z otoczeniem spoteczno-kulturowym stanowigcym kontekst jego
dziatania. W ten sposdb ujawnia czytelnikowi wlasne mysli i emocje i czyni je wi-
docznymi dla odbiorcy. Podejécie to stanowi opozycje wobec pozytywistycznych
podejs¢ oraz badan weryfikacyjnych. Rézni sie takze od tradycyjnej etnografii
jako praktyki badawczej socjologéw i antropologéw kulturowych gtéwnie tym, ze
obejmuje i wprowadza do badania subiektywno$¢ badacza i ja wysuwa na plan
pierwszy. Spoteczno-kulturowe uwarunkowania tego subiektywnego odniesienia
nadal s3 obecne w autoetnografii, ale przesuwaja si¢ na plan dalszy, stanowig tlo,
na ktérym ukazywane jest to, co subiektywnie odczuwane i postrzegane (2014: 45).

Kacperczyk ukazuje, zZe autoetnografia analityczna, rozwinieta przez Leona An-
dersona posiada pie¢ kluczowych cech, ktére majag znaczenie réwniez w moim
podejsciu do badania rodzicielstwa adopcyjnego. Mianowicie sg to:

(1) badacz nalezy do badanego przez siebie $rodowiska, zajmujgc w nim pozycje
pelnego uczestnika (complete member researcher); (2) podejmuje refleksje anali-
tyczng w trakcie calego procesu zbierania i opracowywania danych; (3) ujawnia
swoje Ja w tworzonych narracjach, jednakze na nim nie poprzestaje; (4) podejmuje
takze dialog z informatorami nalezacymi do badanego $rodowiska, dajac szanse
na wybrzmienie narracji innych niz wlasna; (5) kladzie duzy nacisk na analize
teoretyczna, ktéra wigze wnioski badacza z szerszym polem rozstrzygniec teore-
tycznych w danej dziedzinie problemowej, co ostatecznie pozwala na wiaczenie
wnioskéw z badania do obiegu wiedzy naukowej (2014: 45).
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Dos$wiadczenie bycia w grupie wsparcia prowokowalo mnie do konfrontacji oso-
bistych przemyslen zwigzanych z adopcja z doswiadczeniami innych oséb w po-
dobnej sytuacji zZyciowej. Pozwolilo takze w po6zniejszym czasie na generowanie
pewnych zalozen zwigzanych z procesem badawczym. Jedna ze szczegoélnych sy-
tuacji, ktéra wrecz wywotala wspolng rozmowe z innymi mamami adopcyjnymi
i kolezankami oczekujacymi na adopcje, byta publikacja wywiadu w regionalnym
dodatku do ,Gazety Wyborczej” (Bienkowska-Ptasznik, Wojcik 2010). Razem
z inng mamg adopcyjna z grupy wsparcia opowiadalysmy o tym, jak zostalysmy
mamami. Po opublikowaniu tego artykulu kolezanki z grupy miaty bardzo mie-
szane odczucia, wyrazaly je w komentarzach, méwigc o tym, ze one nie chcia-
tyby ujawnia¢ faktu adopcji, podkreslaly, ze to ich prywatna sprawa. MialySmy
wtedy do czynienia z dwoma skrajnymi komunikatami - gratulacjami akcentu-
jacymi nasza odwage w ujawnieniu faktu adopgji i lekka reprymenda, ktora naj-
lepiej opisuje uwaga: ,,po co méwicie o tym publicznie?”. Komentarze i emocje
zwigzane z tym prasowym wywiadem daty mi dowdd tego, ze podtrzymuje si¢
tabu adopgji i jak sie uzasadnia przed sobg i wobec innych koniecznos¢ prze-
milczania tego watku w rodzinnej historii. W moim przypadku ukrywanie ad-
opcji bylo zachowaniem niemozliwym, a przede wszystkim odrzucanym przeze
mnie juz na samym poczatku. W $rodowisku zawodowym ,,nagle” przejscie na
urlop macierzynski zostalo zauwazone, ale nie spotkalam si¢ z zadnymi nega-
tywnymi komentarzami. Mialam t¢ komfortowa sytuacje, ze pracuje¢ z kilkoma
innymi rodzicami adopcyjnymi i by¢ moze to pozwalalo mi w miar¢ swobodnie
komunikowa¢, ze oczekujemy na dziecko, ale nie mamy pojecia, kiedy ono sig¢
w naszym zyciu pojawi, bo, jak zartowalam: ,tej ciagzy nie moge przewidzie¢”. Dla
moich przelozonych i wspoétpracownikéw byla to sytuacja oczywista. Kolezanki
z grupy wsparcia w czasie oczekiwania na adopcj¢ wielokrotnie rozwazaly, jaki
w ich sytuacji zawodowej jest najlepszy moment, by poinformowac¢ przetozonych
o koniecznosci urlopu macierzynskiego. Sytuacja kazdej z nich bylta wyjatkowa,
zalezala od relacji w pracy, charakteru tej pracy i osobistego stosunku do dzielenia
sie tak intymng informacjg jak planowanie adopcji. Niektdre z nich w zaufaniu
informowaly gtéwnag osobe: przelozona, przetozonego, szefa czy szefowa firmy.
Inne uwazaly, ze poczekaja do ostatniej chwili i bez zapowiedzi przejda na urlop
macierzynski. Tlumaczyly to niestabilng sytuacjg zawodowg. Czasami pojawial
sie silny emocjonalny akcent na to, ze chcg unikng¢ w pracy drazliwych pytan
o to, dlaczego decyduja si¢ na adopcje.

Inspiracja, by siegna¢ do metody autoetnografii byl tekst Stacy Holman Jo-
nes (M)othering Loss: Telling Adoption Stories, Telling Performativity, w ktérym
autorka, réwniez mama adopcyjna, postugujac si¢ autoetnografia, ukazuje pro-
ces adopcji i zwigzane z nim emocje. Pisze o swoich doswiadczeniach, poddaje
to analizie, ukazuje adopcje jako historig, ktéra rozpoczyna si¢ od utraty, ktorej
doswiadcza matka biologiczna, utraty, ktorej doswiadcza dziecko, gdy trafia do
adopcji i czeka na nowych rodzicéw (por. 2005: 113-114).



18 Malgorzata Anna Bienkkowska

Aktualnie poszerzam i weryfikuje swoje wnioski, prowadzac wywiady swo-
bodne z rodzicami adopcyjnymi. Dotad zrealizowatam kilkanascie wywiaddw.
Wywiady te zostaly przeprowadzone z osobami spoza grupy wsparcia, w ktdrej
uczestnicze®. Z powodu duzego zaangazowana kolezenskiego i zazytosci prywat-
nych relacji osoby z tej grupy nie przyjely zaproszenia do prowadzonych prze-
ze mnie wywiaddow, jednoczesnie nie sprzeciwiajac si¢ temu, bym opierata si¢ na
swoich przezyciach zwigzanych z uczestniczeniem w grupie wsparcia.

Zbierajac dane empiryczne, jak juz wspomniatam, postuguje si¢ metodolo-
gicznym brikolazem. Pierwotnie Cloude Lévi-Strauss uzywal metafory brikolazu
w kontekscie podejscia strukturalistycznego po to, by wydoby¢ ukryte struktury
mentalne tkwigce w danej kulturze. Wspolczesnie brikolaz ma szersze odniesie-
nie, zaréwno teoretyczne, jak i metodologiczne, i nie jest wytacznie kojarzony ze
strukturalizem (por. Robers 2012: 3). Norman Denzin i Yvonna S. Lincoln podkre-
slaja, ze: ,,Badacz jakosciowy, jako brikoler lub tworca patchworkéw, wykorzystuje
estetyczne i materialne narzedzia swojego rzemiosta, stosujac dowolne strategie,
metody i materialy empiryczne, jakie ma pod reka” (2009: 25). Metodologiczny
brikoler stosuje triangulacje metod, technik, korzysta z réznych zrédet danych po
to, by uchwyci¢ w mozliwie petny sposoéb badang rzeczywisto$¢. W moim prze-
konaniu jest to podejscie szczegdlnie korzystne wtedy, gdy podejmuje si¢ badania
tematow/problemow drazliwych, zwigzanych ze spotecznym/kulturowym tabu.
Pozwala to tez na przygladanie si¢ badanym aspektom rzeczywistosci z bardzo
réznych perspektyw. W badaniach nad adopcja nie stosuje jednej metody, nie
zbieram wylacznie jednego typu danych. Czerpie informacje z réznych zrédet,
z badan i obserwacji wlasnych, jak i danych zastanych - taka postawa badawcza
wynika tez ze swoistej trudnosci w docieraniu do rodzin adopcyjnych i uzyski-
waniu zgody na udzial w badaniach. Zwraca na to uwage takze Ewa Kozdrowicz,
dzielgc si¢ do$wiadczeniem z wlasnych badan, jak i innych badaczy. Rodzice
adopcyjni, ktorzy przyjeli juz dziecko/dzieci do adopcji, niechetnie uczestnicza
w badaniach (por. 2013: 127).

Fazy rodzicielstwa adopcyjnego

Rodzina adopcyjna jest konstruowana, nie powstaje w sposob naturalny, jak ma to
miejsce w przypadku innych rodzin, gdzie para do§wiadcza czasu ciazy i w uznany
spolecznie sposdb staje sie rodzicami. Christine Adamec i Laurie Miller w pracy
The Encyclopedia of Adoption okreslaja proces formowania sie rodziny adopcyjnej
mianem bonding proces (proces klejenia/sklejania) — a wigc procesem wytwarza-
nia wiezi. Co znamienne, w niklym zakresie odnosza si¢ one do emocji, jakie
towarzysza rodzicom adopcyjnym. Emocje omawiane s3 tu gtéwnie w odniesie-

* Z uwagi na fakt, iz materiat z wywiadow jest w fazie wstepnej interpretacji, nie wlaczam go do

tego tekstu.
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niu do sfery przezy¢ adoptowanych dzieci. Autorki wspominajg tylko o emocjach,
ktdre towarzyszg §wiezym rodzicom adopcyjnym, gdy ci musza/chca poinformo-
wac kogos spoza najblizszego otoczenia o fakcie adopcji (por. 2007: 62-64).

W przypadku wigkszosci rodzicow adopcyjnych biologiczny fundament two-
rzenia si¢ rodziny zostaje zaktécony. Okolo 90% kandydatéw na rodzicéw adop-
cyjnych to osoby, ktére nie moga mie¢ wlasnych dzieci, doswiadczajg nieptodno-
$ci (por. Gutowska 2008: 30). Decyzje o adopcji poprzedza czas staran o zajscie
w ciaze, o donoszenie ciazy, rozczarowania, porazki, zmaganie sie z diagnozowa-
niem/leczeniem nieplodnosci. Rodzina adopcyjna jest w swej istocie specyficzna
z uwagi na fakt otoczenia opieka i wychowywania dziecka, ktdre zostalo poczete
przez inne osoby. Rodzina ta powstaje na podstawie sadownego przysposobienia
dziecka/dzieci. Drugg istotng cecha rodziny adopcyjnej warunkujaca jej funkcjo-
nowanie (by¢ moze w sposéb nieuswiadamiany przez rodzicéw adopcyjnych) jest
obecnos¢ trzeciego podmiotu. Tym trzecim podmiotem sg rodzice biologiczni
adoptowanych dzieci. W literaturze przedmiotu okresla si¢ to mianem adopcyj-
nej triady — adoption triade/triangle (por. Adamec, Miller 2007: 25). ,,Cztonkowie
adopcyjnej triady s ztaczeni ze sobg na reszte swojego zycia. Udzial w wigziach
i relacjach istnieje i nie jest zalezny od czasu, odlegtosci, formy zaprzeczenia itp.”
(Ladyzynski 2009: 27).

Ewa Kozdrowicz wyrdznita w swoich badaniach trzy etapy rodzicielstwa ad-
opcyjnego: zwigzek bez dziecka; dojrzewanie do adopcji; bycie rodzing adopcyjna
(2013: 126). Jednak, przygladajac sie temu, jak powstaja rodziny adopcyjne i jakie
towarzysza temu procesowi emocje, wyrdzniam cztery etapy w funkcjonowaniu
tych rodzin:

- czas podejmowania decyzji - to okres, gdy para zaczyna rozwazac adopcje,
zbiera informacje o procedurze, zjawia si¢ w osrodku, podejmuje szkolenie,
zostaje zakwalifikowana,

- oczekiwanie na dziecko - okres po zakwalifikowaniu pary przez osrodek
adopcyjny, czas czekania na wiadomos¢ z osrodka adopcyjnego, ze jest
dziecko, ktore dana para moze zaadoptowac,

- spotkanie - poczatki bycia rodzicem, czas od pierwszego spotkania z dziec-
kiem w o$rodku adopcyjnym, pierwszy okres adopcji, nawigzywanie wiezi,
wzajemne poznawanie sie,

- faza czwarta: trwanie — dtugotrwale juz bycie rodzing adopcyjna.

Mozna si¢ tu odwota¢ do koncepcji historii zycia Fritza Schiitze. Historia Zycia
jest porzadkowana przez biograficzne struktury procesowe i mozna w niej wyrdz-
ni¢ kolejne etapy:

1. Biograficzne schematy dzialan, gdy czlowiek aktywnie ksztaltuje przebieg

swojego zycia.

2. Trajektorig cierpienia — jednostki nie sa w stanie aktywnie ksztalttowac swo-
jego zycia, moga tylko reagowac na zewnetrzne zdarzenia.

3. Instytucjonalne wzorce oczekiwan - jednostki podazaja za instytucjonalnie
uksztaltowanymi i normatywnie zdefiniowanymi przebiegami zycia.



20 Malgorzata Anna Bienkkowska

4. Metamorfoza - twdrcza przemiana tozsamosci biograficznej — inicjuje
nows, wewnetrzna linie rozwoju (por. 2012: 157-158).

W konstruowaniu rodziny adopcyjnej charakterystyczne sa dwie sytuacje —
pierwsza to podjecie decyzji o adopcji, druga to spotkanie z dzieckiem - chwila
gdy dzwoni ,.ten telefon™. Mozna je okresli¢ mianem punktéw zwrotnych. Anselm
L. Strauss okreslal tym mianem sytuacje, wydarzenia, ktére wptywaja na transfor-
macje tozsamosci. Kazdemu z nich towarzyszg silne emocje: ,,(...) to punkty na
$ciezce rozwoju, kiedy jednostka musi zrobi¢ bilans, przeprowadzi¢ reewolucje,
zrewidowa¢ swoje poglady, ujrze¢ sprawy w nowym $wietle i na nowo dokonaé
0sadow” (2013: 92). Pierwszy punkt zwrotny w adopcji stanowi przejscie pomie-
dzy trajektoria cierpienia a instrumentalnymi wzorcami oczekiwan w koncepcji
Schiitza. Drugi punkt zwrotny to poczatek metamorfozy.

W literaturze przedmiotu (tak w pracach polskich, jak i zagranicznych auto-
réw), gdy mowa o emocjach w rodzinach adopcyjnych, pojawia si¢ odwotanie do
koncepcji kryzysu, jaki przezyw rodzina adopcyjna na poszczegdlnych etapach
swojego funkcjonowania. Maria Postuszna-Owczarz w artykule Zdrowa rodzina
adopcyjna - to znaczy jaka? odnosi si¢ do tezy sformutowanej przez Malgorza-
te Koscielska (por. 1999: 151), ze bycie rodzing adopcyjng oznacza przezywanie
immanentnych kryzyséw zwiazanych z wlasng nieptodnoscia rodzicéw adopcyj-
nych, z obawami, niewiadomymi, ktére pojawiaja sie w czasie przysposobienia
dziecka, oraz z tozsamoscia rodzicow adopcyjnych w czasie bycia juz rodzicami,
gdy muszg si¢ konfrontowac z roznymi stanami emocjonalnymi w relacji dzieci
do nich i do rodziny pochodzenia, w tym rodzicéw naturalnych (pytan o nich,
poszukiwania badz nie kontaktu i informacji o nich przez doroste dzieci; por. Po-
stuszna-Owczarz 2012: 79-81; Koscielska 1999: 151). Cho¢ obie autorki nie uzy-
waja pojecia emocji, to piszac o wymienionych kryzysach odnoszg si¢ do réznych
stanow emocjonalnych, ktore sg silnie skorelowane ze stresem. Warto tu odwota¢
sie do teoretycznych ujec z zakresu socjologii emocji i klasyfikacji emocji pierwot-
nych i wtérnych sporzadzonych przez Jonathana Turnera i Jana E. Stetsa. Autorzy
ci ukazuja cale spektrum emocji pierwotnych i powstajacych na ich bazie emocji
wtdérnych, ktére wyraznie wida¢ w przywolanych opisach etapéw adopcji (por.
2009: 26-36). Jednak dla mnie kluczem do interpretacji emocji zwigzanych z ro-
dzicielstwem adopcyjnym jest przede wszystkim symboliczny interakcjonizm,
bowiem koncentruje si¢ na tym, jak silnie oddzialuje na bezplodne pary impe-
ratyw spoleczny posiadania potomstwa i jak pod jego wpltywem wartosciujg oni
samych siebie, jak motywujg si¢ do adopcji itd. Uwazam takze, ze symboliczny
interakcjonizm, wlaczajac w ten nurt prace Ervinga Goffmana®, pozwala ukaza¢
relacyjnos$¢ rodzicéw adopcyjnych i otoczenia, w ktérym funkcjonuja. Odwotuje
sie nie tyle do Goftmanowskiej koncepcji wstydu/zaklopotania - ile do jego pra-

»Ten telefon” - to skrét myslowy, ktorym czesto postuguja sie rodzice adopcyjni, gdy mowia

o informacji z o$rodka adopcyjnego o dziecku, ktérego adopcje sie¢ danej parze proponuje/wskazuje.

> Zaliczenie pogladéw Goffmana do symbolicznego interakcjonizmu moze by¢ dyskusyjne, co
podkreslaja takze Tuner i Stest w Socjologii emocji (por. 2009: 45).
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cy Pigtno. Rozwazania o zranionej tozsamosci, poswigconej stygmatowi, bowiem
uwazam, Ze mozna ten termin odnie$¢ do kwestii bezdzietnosci i adopcji jako
czegos, co silnie spolecznie naznacza rodzicéw i dzieci adopcyjne.

Emocje w pierwszej fazie - podejmowanie decyzji

W rodzicielstwie adopcyjnym $cieraja sie skrajne emocje. Z jednej strony: zal,
rozczarowanie, gorycz, bdl zwigzane z wczesniejszymi przejsciami, staraniami
o dziecko; z drugiej: rados¢, euforia, gdy dana rodzina odnajduje swoje — adopto-
wane dziecko. Pomiedzy tymi stanami emocjonalnymi jest cale spektrum stanow
posrednich, zwigzanych z oczekiwaniem na szkolenia dla rodzin adopcyjnych,
gromadzeniem wymaganych dokumentéw i orzeczen o stanie zdrowia psychicz-
nego, oczekiwaniem na adopcje. Zapewne bdl i rozgoryczenie z czasem ulegaja
ostabnieciu, a rodzice koncentruja sie na oczekiwaniu na swoje dziecko. Kata-
rzyna Kotowska, mama adopcyjna, autorka popularnych ksigzek poswieconych
adopcji, w wywiadzie dla ,Wysokich Obcaséw” z 2002 r. odniosta si¢ do okresu
sprzed adopcji: ,,Irzeba zacza¢ od czasu, kiedy sie¢ nie ma dziecka, chociaz bar-
dzo chce si¢ je mie¢. Trzeba ten czas przezy¢, bo zadne spychanie, wypieranie nie
dziala. To niestychanie samotny czas, bo o wiele tatwiej jest dzieli¢ si¢ radosciag
niz smutkiem. Brak dziecka odbieratam jako najwigksza porazke swojego zycia”
(Moje dziecko... 2002).

Watek czasu oczekiwania na adopcje pojawia si¢ takze w przywolanej juz pra-
cy Holman Jones, gdy pisze o cierpliwosci w oczekiwaniu na dziecko. Badaczka
ta ukazuje, jak wygladal jej kontakt z osrodkiem adopcyjnym, gdy skladata, uzu-
pelniala dokumentacje medyczna, gdy musiata thumaczy¢ sie, dlaczego nie ma
wlasnych dzieci (por. 2006: 114-116). ,,Haladliwa cisza i znaczaca nieobecnos¢”
- tymi metaforycznymi okresleniami oddaje ona to, co czuje kto$, kto czeka na
dziecko, kto nie wie, kiedy (wreszcie) zadzwoni ,ten telefon”. Ukazuje, jak ten
stan przekuwa sie ze ,,znaczacej nieobecnosci” w rodzine (por. 2005: 119). Jed-
nak pojawienie sie dziecka powoduje kolejne refleksje dotyczace adopcji — autor-
ka stawia pytania o to, co méwi¢, a co ukrywacd, jaka przyja¢ narracje. Podkresla
takze, ze nawet samookreslenie ,jestem adoptowana/y” jest naznaczone strata
(por. 2005: 119).

Maria Szlagura, piszac o aspektach zwigzanych z adopcja, dzieli je na pozytyw-
ne i negatywne. Autorka nie uzywa tu sfowa emocje, jednak to do nich si¢ odnosi.
Jako pozytywne aspekty wymienia: poczucie bycia obdarowanym, poczucie ura-
towania dziecka, mozliwo$¢ obdarowania dziecka. Do trudnych/negatywnych zas
zalicza: negatywne przezycia zwigzane z nieptodnosciag rodzicéw adopcyjnych,
brak kontaktu z dzieckiem w okresie prenatalnym badz we wczesnym dziecin-
stwie, niemozno$¢ karmienia piersia, obawe przed ukrytymi chorobami dziecka,
majacymi podloze genetyczne (por. Szlagura 1999: 259-265). Emocje zwigzane
z pierwszg fazg adopgji ilustruje przedstawiony schemat.
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Rys. 1. Pierwsza faza adopcji i towarzyszace jej emocje

Zrodlo: Opracowanie wlasne na podstawie badan.

Rodzicielstwo adopcyjne mozna ukaza¢ jako proces, ktéry rozpoczyna sie
od decyzji o adoptowaniu dziecka/dzieci. W trakcie pojawia sie szereg emocji,
ktorych szczegolne nasilenie ma miejsce we wezesnej fazie rodzicielstwa (rys. 1).
Z uwagi na to, ze w wigkszosci przypadkéw decyzja o adopcji jest spowodowana
bezptodnoscia pary, w tle pojawia sie szereg trudnych emocji z tym zwigzanych,
porazek w leczeniu nieplodnosci. Pary zglaszajace si¢ do osrodkéw adopcyjnych
niewatpliwie sg w pelni $wiadome swojej decyzji, ale emocje, jakich doswiadczaja
mogga by¢ bardzo $wieze badz czasem silnie wyparte. Odwolujac si¢ do wlasnych
przezy¢, pamigtam szczeg6lng konsternacje, ktérej doznalam w rozmowie z psy-
cholozka z o$rodka adopcyjnego. Gdy omawialiémy naszg $ciezke do adopgji, to
nasze przezycia zostaly okreslone przez psycholozke mianem zaloby. Poczatkowo
bytam tym okresleniem zaskoczona, ale réwnocze$nie sprowokowato ono powrot
do wczesniejszych emocji i zmierzenie si¢ z nimi.

Istotng role w procedurze adopcyjnej odgrywa czas oczekiwania na dziecko,
daje on mozliwo$¢ glebokiej refleksji, przepracowania, przeformutowania emocji
z negatywnych na pozytywne, dajace otuche¢ czy nadzieje (rys. 1). Emocje nega-
tywne, jakie towarzyszg parze to czesto rozpacz, zal, rozczarowanie, wyczerpanie,
czasem wstyd, rozgoryczenie, poczucie bycia niepelnowartosciowym, osamot-
nienie, niezrozumienie, zagubienie itp. Na emocje te i sile ich odczuwania nie-
watpliwie ma wplyw, jak spoleczenstwo postrzega role rodzicielskie i bezptod-
nos¢. Imperatyw posiadania dzieci jest bardzo silny, szczegélnie w odniesieniu
do kobiet, ale takze dotyczy potencjalnej plodnosci mezczyzn. Osoby bezplodne
moga w wyniku oddziatywania presji spotecznej poczuc si¢ niepelnowartosciowe.
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Andrzej Ladyzynski stwierdzil, ze rodzice adopcyjni nieche¢tnie méwig o adopcji
nie tylko z uwagi na jej sam fakt, ale w duzej mierze z powodu trudnych emocji
zwigzanych z przyczyna nieposiadania potomstwa biologicznego. Co$, co dopro-
wadzito do podjecia decyzji o adopcji, a wiec czgsto bezptodnos¢ pary, jawi sie
jako silny stygmat.

Warto zwrdci¢ uwage na pewna specyfike naszej tradycji kulturowej, w nurcie kté-
rej niemozno$¢ zrodzenia wlasnego dziecka obniza wartos¢ czlowieka. Zaawan-
sowane juz wiekiem, starsze, nieposiadajace potomstwa malzenstwo z Podlasia,
mowigc o sobie, dodawalo okreslenie — wybitnie pejoratywne - ,bezdzietniki”
W wiekszo$ci zwigzkéw matzenskich nieposiadajacych dzieci przez lata poszuki-
wano winnych takiego stanu rzeczy. Na ogdét odpowiedzialnoécig obcigzano kobie-
te (2009: 13).

Kozdrowicz odwoluje sie do badan dotyczacych bezptodnosci Alicja Kalus, uka-
zujac, ze osoby bezplodne przezywaja trojaka frustracje: spoleczng (niemoznosé
spelnienia spolecznych oczekiwan zwigzanych z rolg rodzica), egzystencjalng
(poczucie bezsensowno$¢ wlasnego zycia bez dziecka) i psychiczng (brak wply-
wu, bezsilno$¢ w zaistnialej sytuacji itd.) (por. 2013: 132). Obrazuje to wypowiedz
taty adopcyjnego:

Ale musze cofnad si¢ w czasie jeszcze dalej, bo w moim przypadku mysl o przyspo-
sobieniu dziecka ma swoje poczatki w fakcie, ze medycyna jest bezsilna w dziedzi-
nie powickszenia mojej rodziny. Pierwsze dziecko przyszto na $wiat z zagrozonej
ciazy. Jaki$ czas pozniej zaczgliSmy si¢ stara¢ o nastepne, ale po nieudanych proé-
bach zaczelo si¢ raczej chodzenie do lekarzy. Pojawialy si¢ coraz to lepsze pomysty
na rozwigzanie naszego problemu. Wraz z kolejnymi badaniami, zaleceniami, za-
biegami rosto nasze zmeczenie i frustracja. Najwiekszym obcigzeniem psychicz-
nym byla dla nas techniczna cz¢$¢ kuracji: wzia¢ te leki, przyj$¢ za miesiagc, po mie-
sigcu usg, tak jest pecherzyk... rosnie. .. zapraszam za trzy dni... tak, pekl, jajeczko
uwolnione, teraz do domu... dzialaé... jutro do kontroli... tak, jest dobrze, dalej
dziata¢... zapraszam jutro... niestety, nie tym razem, sprobujemy za miesigc... da-
lej bra¢ leki i spotkamy sie za miesigc. .. (Emocje przy adopcji 2010).

Zacytowany fragment wypowiedzi ukazuje to, co dzialo si¢ w zZyciu tego mezczy-
zny i jego partnerki przed adopcja, gdy zmagali si¢ z wlasng plodnodcia. Mowa
tu o frustracji i zmeczeniu. Tekst ukazuje tez, ze tak intymna sprawa jak poczecie
dziecka zamienia si¢ w procedure medyczna, a przez to znika prywatnos¢, para
zmuszona jest do dzielenia si¢ czyms$ bardzo szczegdlnym z lekarzem.

Jednak czas podejmowania decyzji o adopgji to takze pozytywne emocje, ta-
kie jak nadzieja, otucha, ch¢¢ podarowania domu dziecku, ktére go utracito badz
nigdy nie miato. To tez poczucie odzyskania celu i sensu zycia, sprawstwa, mozli-
wosci wplynigcia na los wlasny i dziecka. Czasem rodzice adopcyjni méwig o tym,
ze oni uratowali dziecko, a dziecko uratowato w jakims sensie ich, przywracajac
im cel w zyciu.



24 Malgorzata Anna Bienkkowska

Pierwsza faza i oczekiwanie to takze czas, gdy pojawiaja si¢ obawy zwigzane
z tym, ze nie wie si¢ wlasciwie nic o dziecku, jakie ono bedzie, kiedy si¢ pojawi,
jakiej bedzie pici... To wszystko stanowi dla przysztych rodzicéw niewiadoma.

Nasze dziecko - to byl klucz, odpowiedz na pytanie: ,,A co jak przyjda klopoty?”
Jesli nasze dziecko ma klopoty (ze sobg, z nami, my z nim, ono z innymi...), to my
jako rodzice musimy stara¢ si¢ je rozwigzac najlepiej jak potrafimy. Bez znacze-
nia jest, czy ma nasze geny, czy nie. Geny, osobowo$¢, charakter, dotychczasowe
doswiadczenie zyciowe majag wpltyw na metody rozwigzywania klopotdw, ale nie
moga mie¢ wplywu na skale naszego zaangazowania w ich rozwigzywanie (Emocje
przy adopcji 2010).

Konkluzje

W koncepcjach socjologicznych emocje sa specyficznym polem poznawczym.
Dopiero od lat siedemdziesiatych XX w. socjolodzy poswigcaja im uwage, rozwa-
zajac znaczenie emocji w budowaniu wiezi spolecznych i motywowaniu ludzi do
wzajemnych odniesien (pozytywnych badz negatywnych). Turner i Stets we wste-
pie do Socjologii emocji ukazuja ten obszar poznania w socjologii, podkreslajac,
ze: ,Zdaniem wiekszosci socjologéw emocje sg spolecznie tworzone czy tez kon-
struowane w tym sensie, ze to, co ludzie czujg, jest uwarunkowane ich socjalizacja
w kulturze i uczestnictwem w strukturach spotecznych” (2009: 16).

W dyskusji o emocjach $cieraja si¢ ze soba zwolennicy konstruktywizmu i esen-
cjalizmu. Ci drudzy, bazujac na biologii czy wspdlczesnie neurologii, beda dowo-
dzi¢ biologicznego pochodzenia emocji, ukazujac, ze te, ktdre sg okreslane mia-
nem emocji pierwotnych maja swoje zrodto w biologii i fizjologii ciala ludzkiego,
a to, co spoleczne dookresla jedynie pewng forme kontroli spotecznej, czyli sposo-
by wyrazania i przekazywania emocji. Turner i Stets ukazuja wzajemne przenika-
nie si¢ tych dwdch (konstruktywistycznego i esencjalistycznego) stanowisk (2009:
25). Niewatpliwie, gdy mowa o emocjach w adopcji poruszamy si¢ w obszarze
z pogranicza natury i tego, co jest spolecznie wytwarzane. Tu bowiem przeplata
sie naturalna potrzeba posiadania potomstwa, niemozno$¢ jego posiadania i spo-
teczna presja, jakiej doswiadczajg pary. Spoleczny imperatyw posiadania dzieci
jest silny, poteguje emocje zwigzane z bezptodnoscia oraz wptywa na sposéb ich
wyrazania. Bezptodnos¢ pary, adopcja dziecka wcigz stanowia w Polsce tabu, co$
o czym si¢ nie mowi, ewentualnie podejmuje sie takie tematy bardzo ostroznie.
Takie podejscie wplywa na sposéb przezywania trudnych, negatywnych emocji,
jakich do$wiadczaja pary w fazie decyzji o adopcji czy w fazie oczekiwania. Tego
typu doznania emocjonalne s3 czgsto ttumione, chowane. Grupa wsparcia, w kto-
rej wspdtuczestniczylam stanowila i stanowi bezpieczna przestrzen do wyrazania
emocji i ich przezywania. Dawalo to mozliwos¢ konfrontacji z innymi osobami
i ich doswiadczeniem. Niewatpliwie podobna funkcje spelniajg blogi adopcyjne,
fora dyskusyjne czy wirtualnie istniejace grupy wsparcia.
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Empathy as an emotional practice
in historical pedagogy®

Most of the pedagogies at memorials and museums in Germany dedicated to the crimes of
National Socialism and the history of the GDR share the common pedagogical goal of de-
veloping a sense of empathy in students and visitors. This take on historical pedagogy holds
that memorials and museums gain social legitimacy by communicating empathy, and thus
by educating visitors about values and morality. The paper argues that this perspective on
emotions in general and empathy in particular is very problematic and quite questionable.
Teaching 20™ century German history should, first and foremost, be about teaching history
and not teaching values. It is observable that the sort of historical empathy sought out by ed-
ucators does not automatically lead pupils to the desired views on morality. Rather, it tends
to overwhelm them. If we define historical learning as an autonomous act of productive
appropriation, empathy might come to signify the way learners integrate their perception of
the other into the self, which ultimately bolsters oné’s capacity to judge and to be mindful of
the plights of others. For this reason, the paper argues that empathy should be conceived of
not as a goal of historical pedagogy in and of itself, but rather as one possible point of depar-
ture for getting students and museum visitors to engage with history.

Key words: historical empathy, empathy, historical pedagogy, emotion, emotional
practice, moral education, imagination, memorial sides, museums

1. Empathy as the Royal Road to Successful Historical Pedagogy?

On June 8, 2012, the 9" annual Berlin-Brandenburg Forum on Historical Pedago-
gy met at the Leistikowstrasse Memorial in Potsdam to discuss Emotionality and
Controversy in Historical-Political Pedagogy (see LaG Magazine 2012). Branden-
burg’s Minister of Education, Youth and Sports Burkhard Jungkamp greeted the
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teachers, museum and memorial docents, and employees of other places of learn-
ing by presenting them with a clear demand: “Children and adolescents must learn
how to feel and empathize - even in history class” (Jungkamp 2012). Jungkamp
didn’t offer any clarification of his statement. However, it pointedly demonstrates
the unquestioned optimism that informs the way empathy has been used to le-
gitimize historical education®. As the employees of museums and other places of
learning presented their pedagogical theories that day, one thing became clear:
empathy has become a key concept in pedagogical discourse. It seems that nobody
could say anything about emotionally impactful learning without saying some-
thing about empathy. The quote from Brandenburg’s Minister of Education does
a particularly good job of showing that empathy is increasingly seen as the royal
road to successfully teaching children and adolescents about history. However,
the privilege empathy enjoys is informed by a conception of emotions that should
be a cause for concern. Without clearly defining what was meant, the participants
spoke of a “force” that should be avoided (“emotional shock”) and a “force” that
should be put to work in the learning process (“viewing emotions not as problem,
but as an opportunity”). They spoke of the “emotional energy” of history and dis-
cussed why it was desirable that students and visitors feel “moved™.

An attentive observer of German debates on what students should learn about
the history of the Holocaust, violence, persecution, dictatorship, and subjection
will find many iterations of the political understanding of the function of histori-
cal pedagogy that was pointedly presented by Jungkamp.

Most of the presentations on pedagogy at memorials and museums dedicated
to the crimes of National Socialism and the history of the GDR might be seen as
sharing the common pedagogical goal of developing a sense of empathy in students
and visitors, even if the methods discussed often diverged sharply. They all drew
on a conception of empathy that seemed to be so self-explanatory as to require no
further clarification. The forum might thus serve as a good example of a contem-
porary discourse that has gained a large following, particularly at places of learn-
ing outside the school setting.

Put succinctly, this take on historical pedagogy holds that memorials and mu-
seums gain social legitimacy by communicating empathy, and thus by educating
visitors about values and morality. In the context of historical learning, I think
this perspective on emotions in general and empathy in particular, a perspective
I will call positivistic here, is very problematic and quite questionable. My objec-
tions are informed by my work both as a historian of emotions and as a teacher
of history. In the following, I will argue that teaching 20™ century German his-
tory should, first and foremost, be about teaching history and not teaching values.
Public debates often obscure the distinction. Further, I will demonstrate that the
sort of historical empathy sought out by educators does not automatically lead

3 'This article primarily discusses the German debate on historical pedagogy on 20" century his-
tory. An international comparison is needed, but for reasons of space cannot be developed here.
* Based on the author’s notes.
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pupils to the desired views on morality. Rather, it tends to overwhelm them. For
this reason, the chapter argues that empathy should be conceived of not as a goal
of historical pedagogy in and of itself, but rather as one possible point of departure
for getting students and museum visitors to engage with history. I focus on Ger-
man debates on pedagogy at memorials and museums on the history of National
Socialism and the GDR.

The most recent interdisciplinary studies® show just how much different defi-
nitions of empathy can diverge depending on disciplinary perspective. This har-
bours an opportunity, but if empathy can be just about anything, this might also
lead to a dangerous overvaluation of it: “Empathy (...) is a complex mix of physi-
cal, cognitive, emotional, social, and ethical capacities” (Assmann, Detmers 2016:
7). In explaining their definition further, Aleida Assmann and Ines Detmers place
particular focus on the role and significance of emotions in the process of devel-
oping empathy. They write that empathy is an “emotional contagion” and that it
comprises “feeling as others”, “feeling with others” and “feeling for others” (Ass-
mann, Detmers 2016: 7, emphasis in original)®. It is precisely these modes of em-
pathy that express themselves in emotional practices which I intend to critically
analyse in the following in their relation to historical learning.

Empathy might initially be defined as “a form of taking the perspective of the
other that makes it possible for us to understand what she/he is experiencing”
(Frevert, Singer 2011: 135), or as a way of temporarily entering the mind of the
other or putting oneself in the other’s shoes, to take a few common images from
everyday parlance. Or, as Fritz Breithaupt, scholar of German Literature, charac-
terizes it: “At the very least we have the feeling that we understand other people
and living beings, that we feel what they feel and that we can guess their inten-
tions” (Breithaupt 2009: 18).

This preliminary definition has the advantage of referring directly to the emo-
tional dimension of the encounter between self and other, similar to the definition
from Assmann and Detmers already quoted. However, I suggest further that we
conceive of empathy as an emotional practice, and that we discuss the ways empa-
thy and the experience of alterity are related to one another in historical pedagogy
and historical learning. In this sense, empathy should not just be understood as
an imitation of the other’s feelings or as a way of experiencing what the other
experiences. Rather, it should be understood as a way of forming an idea of the
inner life of others, which is bound up with the concomitant demand that one
try to relate to it. I will place particular focus on this last point in order to draw
attention both to the ways the observer is actively integrated into the constitution

> This chapter argues from the perspective of cultural history. It does not attempt to deal in depth

with the philosophical literature or debates on the Theory of Mind.

¢ Stueber discusses various forms of “emotional empathy” — “emotional contagion”, “affective
empathy”, and “sympathy” - “that are differentiated in respect to whether or not such reactions are
self or other oriented and whether they presuppose awareness of the distinction between self and
others” in: (Stueber 2014).
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of empathic perception and to the ways the experience of empathy can have an
effect on observers.

In the following, I will describe, explain and critically discuss the empathy
hype in the German debate on teaching history at memorial sites. I first offer
some insights on the implications of understanding empathy as a moral concept.
I will then discuss the relation between empathy and emotions as well as that be-
tween empathy and historical imagination. This leads to the question as to how we
should view empathy in the context of learning about history.

2. Empathy as Moral Concept

Why does Burkhard Jungkamp think history lessons should be the central site
where students learn to feel empathy? The Minister spelled out his reasoning in
no ambiguous terms: teaching history is teaching values. In doing so, he raised the
capacity to empathize to the level of a historical imperative. Or, as Ute Frevert point-
edly writes: “Sympathy, empathy, compassion: the new gospel” for “civilizing the
human heart” (Frevert 2016: 81). Memorials of the crimes of National Socialism
and the GDR should no longer simply serve the purpose of informing people about
aseries of historical events. At the least, Jungkamp claimed, they should further visi-
tors’ understanding of politics and history, and should optimally further their sense
of duty towards human rights, democracy, and contributing to world peace. With
that, the minister took a clear position in the debate on what historical learning is
and should be. The question is, again: is it learning about history (teaching as his-
tory has been), that is, an act of interpreting and acquiring knowledge about history
as accurately as possible? Or is it learning from history (teaching values based on
history)? For the latter, teachers are supposed to help students adopt the right dis-
positions for the present by teaching the events of the past. The German debate also
reflects the conflict between adherents of historical education and those of histori-
cal-political education. More than others, the memorials and museums on the his-
tory of National Socialism and the GDR, which have to compete for public funding,
see their legitimation in their commitment to historical-political education. In do-
ing so, they attempt to fulfil the expectations of the sources of such funding. Many
experts in pedagogy themselves claim that empathy is a necessary precondition for
the development of political consciousness (Gaede 2000: 185). The basic idea is that
empathy provides particularly strong foundations for learning about morality and
is thus indispensable for museum and memorial pedagogy and for teaching history
in general. However, the question as to why and how empathy has an effect in this
context is systematically excluded from discussion.

A look at Anglo-American - but also German - multi-disciplinary research
bolsters the impression that there has been a bit of a hype around empathy as the
royal road to moral education, ahype that has drawn some of its energy from Gi-
acomo Rizzolati and Vittore Gallese’s discovery of mirror-neurons (see Iacoboni
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2009). According to some social-psychologists and experts in pedagogy, empathy
supports socially-minded, altruistic behaviour and reduces destructive forms of
feeling, thinking, and acting. The right amount of empathy thus seems to make
societies more social and provides foundations for peace and solidarity (Gassner
2007: 25). Empathy is connected with the very precise desire to promote, teach,
and induce socially and morally desirable behaviour, as the use of the concept by
teachers of ethics and religion shows. Thus, in many curricula, empathy, tolerance,
the ability to deal with conflict, and civil courage often appear together side by side
(see, for instance, The Bavarian Ministry of Education and Culture 2004: 2).

This interpretation of empathy as a moral concept has its origins in the British
moralist David Hume’s Treatise on Human Nature and Adam Smith’s The Theo-
ry of Moral Sentiments. Characteristic for their theories is the way they use the
term “moral sense”, which they also call “sympathy”. They define it not as a primi-
tive, innate capacity, but rather aim to explain its workings in terms of more basic
mechanisms: “Whatever is the passion which arises from any object in the person
principally concerned, an analogous emotion springs up, at the thought of his situ-
ation, in the breast of every attentive spectator” (quoted in Prinz 2011: 213). Hume
and Smith, in different ways, used the concept to describe the act of sharing what
another feels. This understanding corresponds with what we today broadly under-
stand as constituting empathy (Prinz 2011: 214; Frevert, Singer 2011: 123)”. Con-
temporary neuropsychological studies on empathy support this finding, and take
it even further. Laboratory tests have proven that perceiving the emotional state of
another person can trigger representations of the same state in the observer and
can thereby motivate socially-minded behaviour. Nevertheless, there are varying
degrees of empathy and limits to how far this find goes. For instance, one study
dealt with the effect membership on a soccer team would have on test subjects’
reactions. Subjects were asked to watch members of their own team and those of
other teams get fouled. They showed a much more pronounced reaction when
members of their own team were fouled as when members of the other team were
fouled (Frevert, Singer 2011: 138-143). These neuropsychological finds support in
the claim that empathy (and thus socially-minded behaviour) can be learned when
the contexts shaping one’s perception of the other are positively invested. This find-
ing makes empathy an interesting concept for experts in pedagogy. In contrast,
a lack of empathy or the conscious suppression of it can pose a threat to the social
fabric. This insight is the primary motivating force behind the desire for teaching
people to empathize. The Dutch educationalist Ibo Abram claimed that empathy
had to be a central aspect in the field of education after Auschwitz:

Barbarity - like Auschwitz - is the incapacity to empathize. Education after
Auschwitz means promoting empathy (the capacity to put oneself in the other’s
shoes) and warmth (an atmosphere of security and openness) (Abram 2010, em-
phasis in original).

7 The authors also discuss discourses on moral feelings in history and in the present.
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Ido Abram doesn’t mean to say that a lack of empathy was the main reason for
the Holocaust. Rather, he seeks to underline a certain hope that informs much
work in the field of Holocaust education, at least in German-speaking countries.
Abram implicitly refers to Theodor W. Adorno’s 1966 radio talk “Education after
Auschwitz”. This text remains the main point of reference for the German debate
on the education of emotions after Auschwitz. According to Adorno, Auschwitz
was made possible by a social “coldness’, an “indifference to the fate of others”
(Adorno 2005: 201)%. I think that this continued recourse to Adornos “Education
after Auschwitz” helps explain why empathy as a learning goal is held so highly
by German memorial pedagogy. A consequential understanding of this diagno-
sis means interpreting education after Auschwitz as education that aims to teach
people to sympathize with others, which might here also be understood as a moral
sentiment and socially-minded emotion.

3. Historical Empathy

It is precisely this take on empathy as a “moral practice” (Breithaupt 2016: 151)
that scholars working in cultural studies have rightly called into question. “[T]he
ethical currency of empathy” (Oliver 2016: 167) should not be taken for granted,
but should continue to be critically discussed. In philosophy, there is lively, public
debate on the moral (ir)relevance of empathy. Prinz pointedly argues: “In fact,
empathy is prone to biases that render it potentially harmful” (Prinz 2011a: 214)°.
This debate has not yet been taken up by discourses on historical empathy, which
remain heavily influenced by the notion of empathy as moral sentiment. However,
this is not sufficient for understanding historical empathy, which might become
clearer if we note just one of its distinguishing features: while disciplines such as
psychology and the neurosciences understand empathy as a mode of interacting
with people in one’s immediate spatiotemporal sphere, the historical encounter
necessitates empathy with historical actors no longer present. Having an encoun-
ter with history thus demands that one bridge a spatiotemporal gap. Spatial, be-
cause the historical encounter not only takes place with people who lived in the
past, but also with people who lived in different geographical areas. This double
alterity makes for a particularly difficult challenge for the disciplines. The encoun-
ter with the past is never immediate, but always mediated. Media like history text
books, documentary films, and historical exhibits and memorials serve the func-
tion of helping people overcome this distance.

Considering the need to grapple with this challenge, it is worth inquiring into
the different ways experts in pedagogy and others have conceived of historical
empathy. In the Anglo-American sphere in the 1960s, discourses on historical

8 Adorno preferred the concept of identification over sympathy.

See also the debate in the Boston Review: Against Empathy, 2014, https://bostonreview.net/
forum/paul-bloom-against-empathy (accessed: 6.04.2017).
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empathy developed at the same time that empathy was experiencing a boom in
other disciplines (Weber, Marshal, Dobashi 2011). Debates on how empathy could
be integrated into history lessons and the reasons for doing so in the first place
marked a fundamental shift in the way many teachers conceived of history lessons
and historical pedagogy beyond the classroom. Basically, emotional understand-
ing was supposed to supplement knowledge of mere facts (Cunningham 2009:
680-681). Since the 1960s, countless theoretical articles and empirical studies on
historical empathy have been published (Baring 2004). Since the 1970s, empathy
has been part of the national standards in the USA and has been integrated into
the curricula of history teachers (Baring 2011: 63-67). However, this was all pre-
ceded by heated debates on the unclear definition of the concept and the ways
this rather fuzzy concept might be used in a didactic setting. For some, empathy
was an act of imagination, while for others, it was a form of identification or even
intuition. It was variously described as a “skill”, “mode of inquiry”, or “heuris-
tic process” (Cunningham 2009: 681). Empathy has been defined in relation to
“perspective-taking”, “side-taking”, “multiperspectivity” [a concept adapted from
the German Multiperspektivitit (Liicke 2012)], and, recently, as a form of mental
“reenactment” [(Yilmaz 2007: 331), who writes: “Empathy is the skill to re-enact
the thought of a historical agent in one’s mind”]. In order to test and verify these
diverse conceptions of empathy, authors — the majority of whom work in schools
- sought out concrete settings in which they could be used in the classroom, and
described the success or failure of empathy exercises on the basis of more or less
questionable empirical foundations.

Although the various positions on historical empathy differ in their details,
they all share the following three points. First, none doubt that empathy belongs
in the history classroom. Second, empathy is viewed by all as a useful heuristic
tool for getting closer to the past. All meditations on historical empathy grapple
with the fundamental question of how history should be taught: What is the best
way to get students to experience history in the richest way possible? In Anglo-
American pedagogical discourse, empathy is viewed as something that holds
much promise, whether it be viewed as a learning goal, pedagogical method, or
a social competency. For example, in a widely cited volume edited by O.L. Davis,
Jr., Elizabeth Anne Yeager and Stuart ]. Foster, empathy is associated with positive
notions like “improved thinking” and “more carefully developed ideas” (Davis,
Jr. et al., 2001: 4), and the capacity to empathize is ascribed a central role in the
process of learning about history: “[H]istorical empathy may allow the subject of
history to come alive in the minds of students” (Yeager, Foster 2001: 17).

Third, all discussions of historical empathy deal with the cognitive and emo-
tional components of empathy and their relation to one another. Most Anglo-
American authors agree that the attractiveness of empathy lies precisely in the
way it bridges these two dimensions. However, the question as to whether emo-
tion or cognition should receive more weight divides them. At the beginning of
the debate in the 1960s and 1970s, empathy was more heavily associated with im-
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agination, identification, intuition, and even sympathy; thus, the emotional com-
ponent took the upper hand. However, as the debate went on it began to be associ-
ated with rationality and cognition, which the volume referenced above, Historical
Empathy and Perspective Taking in the Social Studies, makes clear. This shift can
be partially traced back to the attempts to legitimate the integration of empathy
in the national curricula of the USA and the UK. These attempts at legitimation
show that empathy is often seen as the result of education or even acculturation,
which in turn aims at forming individual’s values. The moral dimension, however,
remained, as one can read: “An unusually diverse group of American educational
thinkers are calling for cultivating empathy in schools for the purposes of moral
education” (Verducci 2000: 63). This clearly reflects a moral conception of his-
torical empathy. Indeed, Anglo-American historical pedagogy seems to derive its
legitimation from such a conception.

German historical pedagogy, on the other hand, seems to be more reserved
when it comes to discourses on empathy. In Germany, the Anglo-American de-
bates on empathy as a competence or a learning goal have been almost wholly ig-
nored. Contemporary debates on matters of historical culture among professional
historians have also largely lacked a rigorous discussion of empathy. The article in
the 2009 edition of the dictionary of historical didactics simply makes the rather
lapidary remark that “empathy as a goal of historical pedagogy has not been suf-
ficiently researched in Germany” (Baring 2009: 51-52). The literature on the topic
gives one the impression that the scepticism towards empathy is the product of its
proximity to the emotions, which seems problematic for many German experts in
pedagogy'®. However, the field’s discomfort with empathy has yet to be expressed
in concrete criticism.

This distance towards empathy as a category in historical didactics is, in some
respects, understandable. If one conceives of empathy as the capacity to put one-
self in the other’s shoes, then one might surmise that explicitly asking students to
develop empathy might do more to inhibit historical learning rather than foster it.
The question arises: if the teacher tries to cultivate and encourage feelings of em-
pathy while teaching history, does she not run the danger of having to define for
whom or for what one should have empathy? Wouldn't that be like making a val-
ue-based decision for students rather than allowing them to come to their own
conclusions (something that contradicts the fundamentals of teaching)? Doesn’t
it also necessitate that teachers select in advance which historical actors are wor-
thy objects of empathy, thus excluding perspectives on other persons? Does this
all not reveal that the concept is vulnerable to being manipulated? Thus, it seems

' For instance, under the heading “Understanding Others/Alterity”, Michele Barricelli writes that
the obligatory “acquisition of a primarily cognitive empathy-competence that might be seen as con-
tributing to the capacity to sympathize with others” is problematic (Barricelli 2009: 72). Even Frank
Baring’s study on empathy in history lessons in Germany does not go beyond the following abstract
claim: “Historical learning as a goal of historical didactics needs historical empathy as a part of his-
torical thinking” (Baring 2011: 314).
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that empathy cannot be uncritically accepted as a royal road to good historical
pedagogy. This scepticism can be supported by two more observations on Ger-
man historical culture. First, the historian Ulrike Jureit recently claimed that an
overarching “wish to identify with victims” has become the “norm of memory
politics” in Germany, which has the tendency to foster the “illusion of coming to
terms with the past” rather than providing the foundations for addressing history
in a way relevant to problems of present (Jureit, Schneider 2011: 10). To foreshad-
ow another observation, it might be a consequence of falsely understood empa-
thy when learning about the Holocaust that some students consciously withdraw
themselves from the learning process. Second, students’ resistance closes the cir-
cle by seeming to give legitimation to the overemphasis on empathy as a learn-
ing goal when teaching about memorials. In this context, Kerstin Meier quotes
the expert in memorial pedagogy Matthias Heyl, who writes about the effects of
a “choreography of emotions” at memorials:

‘Sometimes we see teachers who expect that we are here to stage a sort of memo-
rial-pedagogical religious vision that might compel them to feel empathy with the
prisoners. Like no other topic, young people are pressured to develop empathy’. As
is well known, pressure provokes resistance — especially with adolescents, who do
not simply want to dance along with this choreography of emotions, as Heyl calls
it (Meier 2012; Heyl 2013).

Understood as an ethical norm and moral sentiment, historical empathy thus
seems to do more to hinder historical learning than to foster it. The “dark side” of
historical empathy, as it is called in the Anglo-American literature, should receive
more attention (see Goldie 2011; Oliver 2016: 171-175). The next section will dis-
cuss this difficulty with empathy further and, in doing so, will take a closer look at
the relation between empathy and emotions.

4. Empathy and Emotions: Empathy as an Emotional Practice

What does empathy have to do with emotions? Is empathy a cognitive process that
can be reduced to neurophysiological data, or is it an emotion, an ersatz emotion,
or a behaviour? Psychology, neurology, social sciences and history have all come
up with their own, often mutually exclusive answers to these questions. Neverthe-
less, most of the recent debates tend to focus on the relation between cognition
and emotion'!.

" The genealogical perspective reveals the proximity of empathy to feelings. In 1909, the Ameri-
can psychologist Edward B. Titcher translated the German word Einfiihlung as empathy. The word
Empathie then found its way back to German as a loan-word from the American about 100 years
ago, standing side by side with Einfiihlung without reflecting the transfer. On the genealogy of the
concept see (Fontius 2010: 121-122; Verducci 2000: 78).



36 Juliane Brauer

We should understand emotions neither as purely corporeal reactions to ex-
ternal stimuli nor as purely cultural constructs. According to the scholar of cul-
tural studies Sara Ahmed, emotions always have an intentional relation towards
something and thus originate in relation to a real or imaginary object, writing:
“[E]motions are in the phenomenological sense always intentional, and are ‘di-
rected’ towards an object or other (however imaginary)” (Ahmed 2004: 28). Mo-
nique Scheer defines emotions as a practice of the “mindful body”, a kind of “do-
ing emotions” (Scheer 2012: 200-201). We should acknowledge this connection
between the physical body and the social body. Emotions are something that we
learn, experience, and manage, but also something that we “do”. As Scheer writes:
“We have emotions and we manifest emotions”. She calls emotions a practice of
the self: “emotions themselves can be viewed as a practical engagement with the
world. Conceiving of emotions as practices means understanding them as emerg-
ing from bodily dispositions conditioned by a social context, which always has
cultural and historical specificity” (Scheer 2012: 195). I propose that we define
empathy as an emotional practice in this sense.

This means that, as an emotional practice of the knowing body, empathy is not
automatically triggered in the encounter with the other and does not always have
the same intensity. Habituated forms of thinking and habituated attitudes define
what feelings are perceived as being those of the historical other without neces-
sarily corresponding to the feelings that she or he ever actually felt. Developing
empathy with certain persons is thus rather difficult; for instance, with people
who are rarely discussed in public discourse or who play a less significant role
for one’s own self-understanding. Thus, one might say that a mix of individual
dispositions and norms influenced by a particular historical culture determine to
alarge extent who a given observer can feel sympathy with and who not. This goes
far in explaining researchers’ observation that the feeling of empathy expected by
society is in no way a given among memorial visitors. Although visitors usually
react in a predictable way to historical exhibits at sites of past crimes, some are
headstrong. For instance, as Matthias Heyl discusses (2013), some assume an at-
titude of resistance. The predictability can be explained by the fact that empathy
is a way of emotionally navigating the encounter with history that takes place
within the boundaries of internalized social expectations. On the other hand, the
self-willed behaviour of some visitors can be explained by the individual way our
perceptions are shaped. As an emotional practice, empathy is a process of inter-
pretation and not an immediate perception of the historical object. Thus, empathy
certainly has the potential to bridge the gap between self and other. Nevertheless,
this says little about who observers might (and might not) forge a connection with
and little about whether this connection will give them any real insights into the
lives of historical persons.
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5. Imagination and Empathy

Now that we've sketched the relation between emotions and empathy, it might
make sense to discuss its relevance in the process of constructing historical mean-
ing. Important to note is that historical empathy always draws on a number of
mediating instances to cross the spatiotemporal gap. As a particularly mediated
form of encounter with the past, memorial sites might serve as good examples
here. Memorial sites are places where “history didn’t go further, but more or less
abruptly broke off” (Assmann 1996: 16); because of their history, they can deploy
little more than meagre remainders to give an idea of the events that took place.
Thus, visitors are supported in their interpretation of the specific memorial site and
their encounter with history by renovations of the site, monuments, placards, bro-
chures, exhibits, and tour guides. However, in the end, the individual is responsible
for grappling with the history of the site in her own way. Grappling with history as
an autonomous act of productive appropriation most likely takes place as an activ-
ity of the imagination (Schorken 1994, 1995) and in the mode of empathy.

Particularly interesting here are the writings of historian Rolf Schorken. He
understands the imagination as a “mental capacity” (Schorken 1998: 207) that
plays a role in every act of interpreting, receiving and reconstructing the past.
He thus not only positions the imagination at the beginning, but also at the “hal-
lowed kernel of rigorous historical work” (Schorken 1998: 204). The observer’s
imagination is kindled by the “trace” (see Ricoeur 1991, particularly 191-192)
of something past and places it within a larger historical context. Once a trace is
made visible and interpreted, it invites one to draw inferences and inquire into
its significance. The observer’s imagination is kindled by these traces of the past,
which have to be studied and interpreted. According to Schorken, the process
of grappling with history, which relies on imagination, is a constructive act that
consists in

filling an imagined world with life, that is, populating it with characters, giving it
localities, rounding it out with events and actions, contexts, meanings, problems
and solutions (Schorken 1995: 12).

Schorken’s concept of the “imagined life world” makes clear the intuitive, emo-
tional, and constructive elements contained in every reception and reconstruc-
tion of the past (see further Assmann, Brauer 2011: 74-75).

Imagination thus has much in common with empathy: both have the aim of
developing an intense image of something or somebody and making them more
familiar, and thus of understanding the foreign and the distant. Both are forms of
visualizing something, and both have the function of reconstructing the past in
the present and thus of making it tangible (see also Stueber 2016).

Thus, according to the ideas outlined above, empathy is an emotional practice
that the observer uses to recognize and interpret the thoughts and feelings that
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she believes she perceives in the other. It is a practice through which the observer
places herself in a relation to the other. I suggest that imagination be included
in our definition of empathy. We might then conceive of empathy as consisting
in the act of imagination and the act of placing oneself in relation to something.
The observer contextualizes found traces within an imagined life world. This act
of construction is carried out by the will and the imagination. The images called
up here are derived from media representations, cultural products, and historical
interpretations that are inscribed into the knowing body of the observer. The im-
agination weaves together images in order to find the familiar in the foreign and
to make the foreign familiar.

6. Empathy as Taking Sides, Distance and Narration

Paul Ricoeur claims that taking hold of the past is a way “to dull the sting of (...)
temporal distance” (Ricoeur 1988: 144). In other words, it is a process of reduc-
ing the distance. Fritz Breithaupt also argues that she who expresses empathy first
attempts to find similarities between herself and the subject under consideration,
even if she ends up exaggerating them. His key claims about empathy can be un-
derstood along these lines: empathy is a mode of producing similarity'. Breithaupt
thus defines empathy as the attempt to understand the other emotionally or cog-
nitively. The basic move of understanding is to make something familiar or make
it similar, which I have also referred to as imagination. Breithaupt claims that
even if a plethora of false finds have to be taken along with it, the “exaggeration
of similarity” is a precondition for empathy (Breithaupt 2009: 20-21). The act of
making something similar, however, also strengthens one’s capacity to distinguish
between the similar and the dissimilar; that is, the capacity to distinguish between
self and other. One can draw two related conclusions from this: on the one hand,
the act of imagining similarities decreases one’s distance to the historical other,
while on the other, the self-reflexive act of placing oneself in relation to the other
re-establishes the distance between the observer and the historical subject.

According to Breithaupt, this conception of empathy has two effects. First, em-
pathy demands that one takes sides (Breithaupt 2016: 152). Second, it demands
that one differentiate between self and other. Therefore, empathy is a “co-experi-
ence” (Breithaupt 2016: 152). Only against the background of the foreign or the
dissimilar can one discern similarity (even if it is exaggerated). The reasons why
I believe that one thing is similar to me while another is dissimilar are subjective
and have their foundations in my individual experience. “Empathy is the form
of belonging that one feels when one takes the side of the one and not the other”
(Breithaupt 2009: 116).

2 “It begins with the notion that empathy rests upon real or supposed similarity between the

observer and the observed” (Breithaupt 2009: 18).
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The need to affirm oneself by taking sides and legitimating one’s choice bol-
sters the perception of similarity and the feeling of empathy. In encountering the
past, the observer elects to feel empathy for those who she sees as being similar
with herself (even if she exaggerates this similarity). This helps us understand why
it is difficult to classify the victims of National Socialism only as victims, as their
stories have a strong relation to the individual struggle for recognition and the
fight for human dignity. These sorts of narratives make it easier to take sides than
narratives of victimhood (the word “victim” [Opfer] has also become an insult in
contemporary youth slang in Germany) (Abram, Heyl 1996). At the same time,
taking sides with a historical person goes hand in hand with the construction of
the other, of that which is foreign to me, which the observer excludes from her
empathic perception. In feeling empathy, one takes sides with certain historical
actors and against others. Constructing similarities and taking sides in the en-
counter with history thus seem to be modes of an autonomous act of productive
appropriation that each individual student or memorial visitor pursues on her
own; thus, each individual decides who might be the object of her empathy. So
what does it mean to encourage students to take sides with one person and not
another? If empathy is defined in this way, doesn't it thus seem that learning situ-
ations — whether they be in the classroom or at a memorial - that aim to ingrain
certain perspectives are rather unfit for giving students and visitors the chance to
feel empathy? If empathy is an autonomous act of productive appropriation, then
the results of such situations are unpredictable and might even effect the exact op-
posite of what the curriculum or the memorial is attempting to do. It might be this
uncertainty that gives rise to the scepticism that many experts in teaching history
harbour towards empathy and the seeming need to encourage students to empa-
thize with some historical persons and not others. Because empathy can only be
conceived of as a goal of moral education when students or visitors take sides in
the way desired by teachers and curators. But is this at all legitimate?

Breithaupt argues that the act of taking sides and constructing similarities is
followed up by a “filtering, limiting, and blocking out of empathy” (Breithaupt
2009: 114). This, he claims, is the “decisive cultural achievement”. Empathy shields
one from the “immediacy of emotional excitement” (Breithaupt 2009: 32). To take
up the example of memorial sites again, one might say that visitors have a suc-
cessful empathic encounter when they develop an interest for the fate of a certain
prisoner by constructing similarities between the prisoner and themselves. How-
ever, as visitors of a memorial in the year 2016, they should also be able to distance
themselves and not allow themselves to be overwhelmed by what they perceive to
be the emotional sufferings of the prisoner. Nevertheless, this empathic encounter
makes it possible for visitors to develop a deep interest and maybe even under-
standing for certain prisoners. On the other hand, it also gives them occasion to
draw the distinction “between self and other” (Breithaupt 2009: 54), thus allowing
them to take a new perspective on themselves. This tension inherent in seeing
the world through the lens of empathy protects one from wholly identifying with



40 Juliane Brauer

historical actors, from a sort of automated sympathy and an excess of sympathy.
Breithaupt calls this distanced form of empathy the “culture of empathy”, simulta-
neously the title of his book.

The question remains: what structural preconditions are necessary for the de-
velopment of empathy? Working within the narrative paradigm established by
historical didactics, Breithaupt developed an important connection between em-
pathy and narration. As a literary scholar, he sees narration as the site where em-
pathy is fostered.

When a story is told, we tend to foster empathy (...). Human empathy is to a large
degree influenced by narrative thinking, which is founded in narrative patterns
and compulsions. (...) We make room for empathy by thinking in narratives, and
we empathize with narratives by developing empathy with fictional characters
(Breithaupt 2009: 114).

A sort of historical hermeneutics is hidden in this (literary) perspective. Taking
sides, establishing distance, and recognizing alterity all take place in narration.
Only narratives can produce, configure, and guide empathy (Breger, Breithaupt
2010: 11).

There is a clear connection to historical empathy here. In the context of the nar-
rative paradigm, history has to be understood as a story, just as historical thinking
is formed by narrative structures (see Barricelli 2012). The historical story is a me-
dium that provides a structure for empathy, making it possible to imagine history
and place oneself in relation to it.

7. Conclusion: Empathy as Productive Irritation

So is empathy a royal road or a dead end? Although I have taken a critical per-
spective on the positivistic conception of empathy, I would prefer to answer this
question with a qualified yes rather than a clear-cut conclusion. To recapitulate,
I claimed that empathy is a way of interpreting the experiences of an historical
other. It is thus an emotional practice that comprises both imagination (which
itself, according to Fritz Breithaupt, encompasses both the construction of simi-
larities and the taking of sides) and self-reflection. Empathy thus has the effect of
both decreasing temporal distance and establishing distinctions between self and
other, processes that take place internal to the structure of historical narration.
Further, we inquired into the relation between empathy and historical learn-
ing. Taking the above into account, we might conceive of empathy as a productive
irritation that punctuates the learning process, an irritation that teachers at memo-
rial sites and others might deploy in a way conducive to learning. Having empathy
thus not only means that one put oneself in the other’s shoes, but also that one
returns to one’s own in order to recognize the astonishing difference between the
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two positions. In the ideal case, this irritation might serve as a primer for learning
about a historical person or event". Thus, empathy not only harbours the potential
to bridge the gap of alterity, but also to make it tangible. Empathy opens space for
alterity and brings it into the open. This means that in feeling empathy, one initially
learns more about oneself than about others. Empathic learning can thus break up
preconceptions and lead to a greater sensibility for the plights of others.

Thus, if historical learning is to be successful, it cannot be bound to the repro-
duction of standardized values, images, and interpretations. Rather, as the article
has hopefully shown, engaging, recognizing, and reflecting on one’s own reactions
in encounters with history might better lay the foundations for cultivating an em-
pathic form of learning. Feeling empathy at a memorial site might be a valuable
experience for visitors if they have the chance to react to the exhibition with resist-
ance, distance, confusion, or sympathy, so that they might have the opportunity to
reflect on their reactions afterwards in an open environment. Empathy allows one
to recognize one’s own unconscious resistances or sympathies, to critically engage
with one’s own perspective and thus to alter one’s approach to others.

Empathy thus might be a starting point for educating people to develop tol-
erance, a cooperative attitude, and solidarity. However, it does not produce these
stances by itself, as the conception of empathy as a moral sentiment might lead one
to believe. Thus, I think we should focus less on trying to foster the development of
the capacity to empathize and focus more on giving learners occasions to feel em-
pathy by taking sides and establishing distance, all with the aim of honing their abil-
ity to interact with others. If we define historical learning as an autonomous act of
productive appropriation, empathy might come to signify the way learners integrate
their perception of the other into the self, which ultimately bolsters one’s capacity to
judge and to be mindful of the plights of others. With cautious optimism, we might
say that the ability to empathize does not take the sting of otherness from the other,
but rather allows learners to be fascinated by the other, making the encounter into
a productive irritation that furthers the development of oneself.
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Namalowa¢ zawi$¢. Obraz Théodorea Géricaulta
jako zaproszenie do socjologii emocji

Artykut stanowi wprowadzenie do socjologii emocji, a w szczegdlnoéci przybliza margi-
nalizowane zjawisko zawiéci. Obraz autorstwa Théodore’a Géricaulta zatytulowany Kobie-
ta cierpigca z powodu obsesyjnej zawisci staje si¢ przyczynkiem do oméwienia wybranych
koncepciji socjologicznych dotyczacych tego uczucia.

Stowa kluczowe: socjologia emocji, zazdros¢, socjologia sztuki

Painting envy. A portrait by Théodore Géricault’s
as an invitation to sociology of emotions

This article is an introduction to the sociology of emotions. In particular, it sheds light on
the marginalized phenomenon of envy. Théodore Géricaultss painting A woman suffer-
ing from obsessive envy is analysed as a valuable contribution to the discussion of selected
sociological concepts relating to the feeling of envy.

Key words: sociology of emotions, jealousy, sociology of art

Wstep

Wprawdzie sztuka nie stanowi wiernego odbicia rzeczywistosci, ale moze by¢
traktowana jako swoisty slad materialny kultury, w ktorej powstala. To przeko-
nanie zywit cho¢by Howard S. Becker (1974), wedtug ktorego dzieto sztuki to
rezultat dzialania polaczonego, czyli takiego, ktére angazuje aktoréw spotecznych
wzajemnie dopasowujacych do siebie indywidualne linie dziatania. Positkujac sie
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teorig interakcjonizmu symbolicznego, Becker zauwazyl, ze kazdy utwor lub dzie-
to sztuki ksztaltuje si¢ w procesie interakcji z innymi, nawet gdy ich wptyw pozo-
staje niezauwazony. Swiat spoteczny sztuki istnieje dzieki pewnym powtarzalnym
praktykom (conventions), ktoére maja swdj udzial w powstaniu nawet najbardziej
oryginalnych prac. Owe konwencje, ustalone sposoby dziatania, dotyczg z jednej
strony spolecznej organizacji procesu produkcji, a z drugiej strony odnoszg si¢ do
wyboru tematu i sposobu artystycznego wyrazu. To zalozenie o spofecznym osa-
dzeniu sztuki upowaznia socjologéw do szukania nie zawsze jasnych zwigzkow
miedzy dzietem sztuki a zyciem spolecznym.

Zwigzek ten bardzo dobrze objasnia klasyczna juz dzi$§ kategoria korelatéw
kultury autorstwa Stanistawa Ossowskiego. Nalezy przy tym przypomnieé, ze
wedlug Ossowskiego kultura, ktérej korelatem byly miedzy innymi dziela sztu-
ki, obejmowata ,;wzory reakcji mig$niowych, uczuciowych i umystowych” (1966:
60), czyli zawierala w sobie réwniez wymiar afektywny, nazywany wspoélczesnie
kultura emocjonalna.

Chociaz sztuka wywoluje emocje, ktére socjologia potrafi bada¢ (Matuchniak-
-Krasuska 1988, 1999, 2013; Mozdzynski 2009), jednak przedmiotem tego artyku-
tu nie bedzie ich recepcja. Skupimy si¢ raczej na sposobie reprezentacji wybranej
emocji na plétnie. W tym celu przyjrzymy sie blizej obrazowi Théodore’'a Géri-
caulta, probujac wykaza¢ podobienstwa miedzy intuicja dziewigtnastowiecznego
artysty a wspolczesng wiedzg z zakresu socjologii emocji. Potraktujemy obraz jak
soczewke, w ktorej uwidaczniajg sie, zazwyczaj rozproszone i niewyrazne, regu-
ly dotyczace odczuwania i wyrazania uczu¢. Zadamy pytania dotyczace zwigzku
miedzy socjalizacja, dystrybucja dobr i pozycja spoleczng a kultura emocjonalna.
Odpowiedzi na te pytania s3 szczegdlnie cenne w przypadku emocji marginali-
zowanych lub wrecz wykluczanych z dyskursu tak naukowego, jak i potocznego,
do ktérych to emocji nalezy bez watpienia zawis¢ (por. Schoeck 2012). Wtasnie
zawi$¢ bedzie przedmiotem tego artykutu.

Dziewi¢tnastowieczny portret

Obraz Géricaulta zatytulowany Kobieta cierpigca z powodu obsesyjnej zawisci sta-
nowi jedno z wazniejszych wyobrazen zawisci, ktére mozna odnalez¢ w malar-
stwie europejskim. Seria portretow ludzi umystowo chorych namalowana przez
Géricaulta, do ktorej ten obraz sie zalicza, powstawala w wyniku obserwacji pod-
opiecznych paryskiego szpitala Salpétriere. Géricault uwazal, ze oznaki choroby
psychicznej zmieniajg fizjonomig cztowieka. Byl zafascynowany tym, w jaki spo-
sob indywidualne cechy charakteru i psychiki odciskajg pietno na wygladzie ze-
wnetrznym. Uwazal, Zze zawi$¢ jest osobnicza przypadlodcig, ktéra — prowadzac
do obledu - zmienia nie tylko rysy twarzy, ale cala posture zawistnika.

Mimo oczywistej fascynacji psychiatrig i psychologia, Géricault nie byl zupetnie
pozbawiony socjologicznych intuicji. Analizujac obraz chorej kobiety, uderza to, ze
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postaé nie patrzy prosto w oczy. Jest ona jakby przeciwienstwem Mona Lizy, ktora
Leonardo da Vinci namalowat w taki sposdb, ze jej spojrzenie zawsze mierzy prosto
w odbiorce - bez wzgledu na to, z jakiej perspektywy oglada on dzieto. Ponadto,
o ile Gioconda jest piekna, mtoda i zamozna, o tyle posta¢ z pldtna Géricaulta to
stara, biedna i brzydka kobieta. Co wigcej uwage zwraca sam tytul obrazu, ktéry tak,
a nie inaczej ukierunkowuje interpretacj¢ odbiorcy. Te réznice wyraznie wskazujg
na spoleczne podloze emocji, otwierajac tym samym droge socjologicznej analizie.
Bedzie one dotyczyta sposobu wyrazania zawisci, zwigzku tej emocji ze zréznico-
waniem i nieréwno$ciami spolecznymi oraz z praktyka naznaczania spolecznego.

Dlaczego postac z obrazu Géricaulta
nie patrzy odbiorcy prosto w oczy?

Jeszcze do niedawna w naukach spolecznych panowalo przekonanie co do spon-
tanicznej i irracjonalnej natury emocji. Emocje chetnie przeciwstawiano zacho-
waniu racjonalnemu badz mysleniu i refleksji jako takiej. Do porzucenia takiej
perspektywy przyczynita sie¢ miedzy innymi Arlie Russel Hochschild (1975: 283),
ktéra wprowadzita do socjologii koncepcje sentient actor. Wedtug tego podejscia
racjonalne dziatanie jest niemozliwe bez odczuwania emocji. Dzigki temu, ze
czlowiek odczuwa i wyraza emocje (sentient) moze w ogole podejmowa¢ dziata-
nia (actor). Podobnego zdania jest Jack Barbalet (2002), ktéry zauwaza sprz¢zenie
zwrotne miedzy dzilaniem a odczuwaniem. Czlowiek, angazujac si¢ w dzialanie,
doswiadcza emocji, ale to emocje — budujgc zaangazowanie — czynig dzialanie
w ogole mozliwym.

Poniewaz emocje s3 zwigzane z podejmowanymi dzialaniami, muszg stanowic¢
przedmiot kontroli spotecznej. Na ten fakt zwrocita uwage Hochschild (2009),
ktdéra pokazala, ze w procesie socjalizacji internalizujemy nie tylko normy doty-
czace oczekiwanych zachowan, ale i reguty okazywania (display rules) i odczuwa-
nia emocji (feeling rules). Okreslone sposoby odczuwania i wyrazania emocji sa
wpisane w role spofeczne i uktady interakcyjne. Lamanie regul okazywania i od-
czuwania emocji naraza jednostke na negatywne sankcje ze strony otoczenia. Wy-
nika z tego, Ze okazywanie i odczuwanie zawisci moze by¢ kulturowo regulowane.

Patrzac na obraz namalowany przez Géricaulta, dostrzegamy socjologiczna
intuicje malarza dotyczaca reguly okazywania zawisci: zawis¢ okazywana jest nie
wprost. Na obrazie nie umieszczono zadnych symboli zwyczajowo taczonych z za-
widcig czy z zazdroscia. Jakze rdzne jest to przedstawienie od zawisci ukazanej
przez Giotta di Bondone’a. Na namalowanym przez niego $redniowiecznym fre-
sku zatytutowanym Invidia, zawis¢, podobnie jak u Géricaulta, przybiera postac
starej kobiety, jednak jest to postac alegoryczna: z jej ust wysuwa si¢ waz, suknia
trawiona jest pfomieniami, a reka kurczowo zaciska si¢ na mieszku ze zlotem. Re-
alistyczny portret namalowany przez Géricaulta jest pozbawiony tak jednoznacz-
nych wskazéwek do interpretacji.
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Helmut Schoeck (2012), znawca tematu, ktéry gruntownie analizowal uczucie
zawisci, zauwaza, ze zawis¢ nie jest w zasadzie wyrazana w pierwszej osobie liczby
pojedynczej. Méwimy: ,,.kocham ci¢’, ,,nienawidze ci¢’, ,,denerwujesz mnie’, ,,ale ci
zazdroszcz¢’, ale nie powiemy ,,czuje do ciebie zawi$¢”. Przyjmujac, ze w kulturze
istniejg stowniki emocjonalne pozwalajgce werbalnie wyraza¢ uczucia, tym dziw-
niejszy wydaje sie fakt, ze w jezyku polskim stowo ,,zawis¢” jest dos¢ rzadko uzywa-
ne, zas$ jego forma czasownikowa ,,zawidzie¢” praktycznie nie jest stosowana.

Zanik uzycia wyrazu ,,zawi$¢ dokonuje si¢ w jezyku polskim po czgsci poprzez
powiekszanie pola semantycznego wyrazu ,,zazdro$¢. Wsrdd nazw siedmiu grze-
chéw gléwnych figuruje nie zawisé, a zazdros¢, mimo ze tacinskie stowo invidia
odpowiada zrédtostowu tego pierwszego. Mozna zatem powiedzie¢, ze stowo ,,za-
zdro$¢” ma szersze znaczenie niz ,,zawis¢, ,,Zazdro$¢” mieéci w sobie znaczenie
pozytywne (zazdro$¢ nastawiona na zdobycie pozadanego dobra) i negatywne (za-
zdros$¢ nastawiona na zniszczenie cudzego dobra), obejmuje zwigzki intymne i po-
zostale relacje spoteczne. Co ciekawe, calkiem niedawno pojawit sie w polszczyznie
nowy zwrot: ,,zazdraszczam”. Georg Simmel (2005), piszac o zazdrosci, podkreslal,
ze nie jest to uczucie aspoteczne. Przeciwnie — wskazuje na pewien rodzaj wigzi, kto-
ra wyksztalca si¢ pomiedzy zazdro$nikiem a tym, ktéremu sie zazdrosci. Wigz ta jest
wynikiem wspolnoty wartosci, ktore tak zazdro$nikowi, jak i temu, ktéremu sie za-
zdrosci, wydaja si¢ cenne. Relacja, ktora z tego wynika ma jednak charakter asyme-
tryczny i czgsto jednostronny. Ten, ktéremu sie zazdrosci, géruje nad zazdrosnikiem
i zazwyczaj nie odwzajemnia jego uczucia. Zwrot ,,zazdraszczam” zachowuje inte-
grujacy charakter zazdrosci przy jednoczesnym odrzuceniu jej funkcji statusowo
réznicujacej. Mozna powiedzie¢, ze wyraza on wszystkie pozytywne aspekty tego
uczucia, pomijajac negatywne, a wigc gtéwnie te zwigzane z zazdroscig zawistna.

Czy spoleczna nieche¢ do uzywania stowa ,,zawis¢” oznacza, ze i samo uczu-
cie zanika? Erich Fromm (1998) podkresla, ze zawis¢ istnieje, ale jest kulturowo
wypierana. Ludzie czesto nie sg Swiadomi tego uczucia, ktére ujawnia si¢ w for-
mie z pozoru niewinnych praktyk. Czy plotkowanie, a zwlaszcza obmowa, nie ma
w sobie czego$ z magicznej formuly majacej sprowadzi¢ nieszczescie na obma-
wianego? A sytuacja odwrotna: dlaczego nie chwalimy sie, Zeby nie zapeszy¢? Czy
6w strach przed zapeszeniem nie bywa podszyty obawa przed zawiscig ze strony
innych? Antropologowie zwracaja uwage na powszechnos$¢ czaréw w kulturach
pierwotnych i chociaz moze si¢ wydawac, ze w nowoczesnych formach organiza-
cji spotecznej rzucanie urokéw nie istnieje, warto spojrze¢ na niektore praktyki
w kategoriach magii, ktorej podloze stanowi zawi$¢ lub proba ochrony przed nia.

Dlaczego postac z obrazu jest kobieta?

Czy zawis¢ jest cecha kobiet? Przyjmujac perspektywe socjologiczna, nalezatoby
raczej zapytac o to, jakie czynniki strukturalne moga zwieksza¢ sktonno$¢ kobiet
do odczuwania zawisci.
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Filozofowie, ktdrzy na przestrzeni wiekdw przygladali si¢ zawisci, jednoznacz-
nie facz3 jg ze smutkiem spowodowanym powodzeniem innych (de la Mora 1987:
22-70). Oczywiscie trudno utozsamia¢ zawis¢ ze smutkiem. Jest to przeciez inne
uczucie. Specyfika tego uczucia polega jednak gtéwnie na kontekscie sytuacyj-
nym, w ktérym sie ono pojawia. Przyjawszy, ze jest to smutek, ktorego odczuwa-
nie famie reguly odczuwania, a okazywanie tamie reguly okazywania emocji, jest
to jakby ,,smutek nie na miejscu”. Osoba, ktéra go odczuwa nie moze oczekiwacd
ani wspdlczucia, ani pocieszenia. Dzisiaj powiedzielibysmy, Ze jest to obnizenie
nastroju, ktére oprocz smutku posiada komponente leku i gniewu (por. Turner et
al. 2009: 33). Smutek, ktory jest nie na miejscu, pociaga za sobg réwnoczesnie lek
i gniew, ktérego nie mozna wyrazic.

Przyjmujac takie rozumienie zawisci, mozna si¢ zastanowi¢, czy kobiety, bar-
dziej niz mezczyzni, s3 socjalizowane do odczuwania tego uczucia. Trudno za-
przeczy¢, ze jeszcze do niedawna réznice w wychowaniu chlopcéw i dziewczynek
polegaty miedzy innymi na tym, ze dziewczynki uczono niewyrazania gniewu
i agresji, a jednocze$nie zachecano do nieukrywania smutku i leku. Mimo ze
wszystkie trzy emocje, to znaczy gniew, smutek i lek wydajg si¢ negatywne, jedy-
nie pierwsza ma charakter aktywny. Oznaczaloby to, Ze negatywnie sankcjonu-
jac gniew, a neutralnie lub wrecz pozytywnie smutek i lek, uczono dziewczynki
przyjmowania postawy biernej. Chociaz niewatpliwie zdarzaly si¢ wyjatki od tej
zasady, kobiety wychowywano w taki sposob, zeby przez podporzadkowanie po-
trafily zgodnie wspdtpracowaé, natomiast mezczyzn uczyto si¢ otwartego wyraza-
nia agresji i egzekwowania swojej wladzy. Co ciekawe, agresja byta w tym kontek-
$cie warto$ciowana pozytywnie jako zrédio energii potrzebnej do podejmowania
wspodtzawodnictwa (Dublin 2007: 52-66).

W swoim dziele o resentymencie Max Scheller (2008) wyraznie upatruje zro-
del zawisci w poczuciu bezsilnosci i niemocy. Mogloby z tego wynikac¢, ze kultura
patriarchalna, ktéra utwierdza dominacj¢ mezczyzn, prowokowataby uzasadnio-
ng zawi$¢ kobiet. Paradoksalnie jednak obiektem zawisci kobiet nie s na ogot
mezczyzni, tylko inne kobiety. Zawis$¢ kobieca doczekala sie¢ swoistej instytucjo-
nalizacji w postaci ikonicznych wzoréw relacji zaczerpnigtych z basni. Przykia-
dem moze tu by¢ chocby relacja Kopciuszka i jej przyrodnich siéstr czy Krélewny
Sniezki i Ztej Macochy. Dlaczego tak si¢ dzieje? Moze sie wydawa¢, ze kluczem do
odpowiedzi na to pytanie jest specyfika kobiecego wspdtzawodnictwa.

Kultura patriarchalna oprécz legitymizowania meskiej dominacji wprowadza-
ta wyrazny podzial na kobiety i mezczyzn we wszystkich dziedzinach zycia. Pro-
wadzito to do sytuacji, w ktdrej kobiety konkurowaly z kobietami, a mezczyzni
z mezczyznami, poniewaz inne kryteria stosowane byly do oceny jednych i dru-
gich. Jeszcze do niedawna, poréwnujac dzieci, chtopcéw poréwnywalo sie z in-
nymi chfopcami, a dziewczynki z innymi dziewczynkami. Zatem kobiety i mez-
czyzni tak jak w sporcie stanowily jakby oddzielne, nieporéwnywalne do siebie
kategorie, a wiadomo, ze zawis¢ dotyczy czlonkéw grupy odniesienia, czyli tych,
z ktérymi si¢ poréwnujemy (por. Schoeck 2012).
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Co ciekawe, przy ocenianiu dziewczynek kluczowa role odgrywata zazwy-
czaj uroda, czyli cecha, na ktérg mamy niewielki wplyw, podczas gdy brzydki
chlopiec méglt kompensowac¢ ewentualne braki atutami i osiggnigciami wynika-
jacymi z jego staran i podejmowanych wysitkow w innym obszarze. Ta obser-
wacja odsyla nas ponownie do mysli Schellera, ktory dowodzil, ze zawis¢ czesto
pojawia si¢ wtedy, kiedy nie widzimy szans na pozyskanie dobra, ktérego nam
braknie. Kulturowy nacisk na urode¢ kobiet — status przypisany, a nie osiagany
(kolejna taka cecha jest ptodno$¢) — mogt stwarza¢ dogodne warunki do rozwoju
kobiecej zawisci.

Wprawdzie wspolczesnie zanikaja wyzej opisywane rdéznice w traktowaniu
dziewczynek i chlopcéw, jednak wcigz istniejg takie obszary, w ktérych kobiety
czesto nie wiedza, jak powinny si¢ zachowa¢, zeby sprosta¢ spotecznym oczeki-
waniom. Robert Merton nazywal ten stan napieciem w roli. Wspomniana sytu-
acja moze towarzyszy¢ pracy zawodowej, o ile jest ona zwiazana z koniecznoscia
wspolzawodnictwa na warunkach win/lost, ktére kultura patriarchalna przyjmuje
za uniwersalne. Kobiety, ktore wysoko cenig relacje miedzyludzkie, czesto nie po-
trafig konkurowac na takich zasadach (por. Dublin 2007). Odniesienie zwycigstwa
kosztem zepsucia atmosfery i relacji z innymi, wigze si¢ z tak duzym obcigzeniem
psychicznym, ze warto$¢ takiego zwyciestwa staje si¢ przynajmniej ambiwalent-
na. Z drugiej strony, zewnetrzne naciski na osiggniecie tak zwanego sukcesu s3
na tyle duze, Ze pojawia si¢ napigcie. Jest to idealna sytuacja dla rozwoju zawi-
$ci. Moze si¢ zdarzy¢, ze wycofujac sie z walki o bycie ,,kobietg sukcesu”, kobieta,
jakby mechanicznie, cho¢by poprzez obmowe, niszczy dobro, ktére jest dla niej
nieosiggalne (w tym przypadku inna/inne ,kobiety sukcesu”).

Wyjéciem z tej sytuacji wydaje si¢ dopuszczenie modelow wspoétzawodnictwa
opartych o inng zasad¢ (win/win) (Dorothey et al. 1996: 215). W przeciwienstwie
do modelu tradycyjnego opieraja si¢ one w wiekszym stopniu na wspétpracy oraz
dazeniu do osiggania wspdlnych korzysci i celow niz na konkurencyjnym sposo-
bie organizacji pracy i nieréwnym dzieleniu zyskéw. Czy jednak réwny podziat
zyskow i harmonijna wspolpraca nie sg utopia?

Dlaczego postac z obrazu jest stara, biedna i brzydka?

Trudno wyobrazi¢ sobie §wiat spoteczny, w ktérym wszyscy byliby réwni. Ludzie
réznig si¢ miedzy sobg pod wieloma wzgledami, a prawie wszystkie z tych réznic
mogga stac sie podstawa nieréwnosci spotecznych. W ten sposdb tworzg sie hierar-
chie. W empirii, dzigki temu, ze dysponujemy rozmaitymi atrybutami statusu, te
hierarchie nie s3 tak sztywne. Mloda osoba moze mie¢ mniej pieniedzy niz osoba
starsza, ale za to przewyzsza ja sprawnoscia fizyczng. Mlody czlowiek, ktérego nie
przyjeto do pracy, moze gérowaé nad dyrektorem, ktory wczesniej zadecydowat
o jego losie, o ile dyrektor trafi na kurs kitesurfingu, na ktérym ten mfody czto-
wiek jest instruktorem.
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Gdy spojrzymy na obraz Géricaulta, takie roszady statusowe wydaja si¢ jednak
niemozliwe. Wszystkie widoczne atrybuty statusu postaci przedstawionej na ob-
razie plasuja ja nisko na dwczesnej drabinie spolecznej, co ogranicza pole manew-
ru. Jej sytuacja jest nie do pozazdroszczenia. Miniona mlodos¢, a z nig zdrowie
i uroda, wydaja si¢ nie do odzyskania, zas bogactwo, dotad nie zdobyte, wydaje
sie juz nie do zdobycia. Pozycja spoleczna kobiety, rozmyslnie przedstawiona tak
przez Géricaulta, poniekad predestynuje ja do odczuwania zawisci.

John Rawls (1994) uwaza, ze zawis¢, ktora jest wynikiem nieréwnego podzia-
tu dobr, moze by¢ usprawiedliwiona (ecxusable envy). W Teorii Sprawiedliwosci,
opisujac warunki, jakie musza zosta¢ spetnione albo, przynajmniej, do ktérych
nalezy dazy¢, chcac wyeliminowac zawis¢ z zycia spolecznego, twierdzi: ,Wszelkie
pierwotne dobra spoteczne — wolnos¢ i szanse, dochdd i bogactwo, a takze to, co
stanowi podstawy wlasnej wartosci — maja by¢ rozdzielane réwno, chyba ze nie-
réwna dystrybucja ktéregokolwiek z dobr badz wszystkich jest z korzyscia dla naj-
mniej uprzywilejowanych” (Rawls 1994: 416). Mozna si¢ oczywiscie nie zgadza¢
z egalitaryzmem Rawlsa, trudno jednak nie doceni¢ jego wkladu w socjologiczna
analize zawisci, wedlug ktdrej zawis¢ nie jest wynikiem psychicznych dyspozycji,
tylko okreslonej sytuacji spotecznej, ktdrg Rawls nazywa niesprawiedliwa.

O ile postulat réwnosci warunkow nie jest spelniony, Rawls nie tylko uspra-
wiedliwia tych, ktorzy czuja zawis¢, ale, jako jeden z nielicznych myslicieli spo-
tecznych, wprost zacheca do otwartego wyrazania zawisci. Reguta nie okazywania
zawisci tak powszechna w wielu kulturach jawi si¢ tu jako forma przemocy sym-
bolicznej, dzigki ktérej warstwy dominujace utrzymuja swoja uprzywilejowana
pozycje. Wedlug Rawlsa wprowadzenie podatku progresywnego bylo mozliwe
tylko dlatego, ze klasy nizsze odstonily si¢ ze swoja zawisciag wobec klas ekono-
micznie uprzywilejowanych (por. 1994). Podobne przekonanie o realnym wply-
wie emocji na zycie spoteczne i polityczne zywi Jack Barbalet (2002), wedlug kto-
rego mobilizacja jednostek nastepuje poprzez i dzigki pobudzeniu emotywnemu.
Zawis¢, a dokladniej jej forma, ktorg Barbalet nazywa resentymentem klasowym,
jest za$ szczegolnie odpowiedzialna za zmiane o charakterze rewolucyjnym.

Dlaczego obraz ma tytut?

Kobieta z obrazu Géricaulta nie wydaje sie tak niebezpieczna. Podobna do wiedz-
my moglaby co najwyzej rzuci¢ urok, ale nie ma w niej charyzmy potrzebnej,
zeby przewodzi¢ ttumowi, brakuje jej réwniez furii koniecznej, zeby stana¢ na
barykadach. I tu pojawia si¢ ostatni element uktadanki, czyli odbiorca - ten, ktdry
spoglada na obraz i dokonuje interpretacji tego, co widzi. Dochodzimy w ten spo-
s6b do ostatniej socjologicznej intuicji malarza, ktéra prowadzi do dostrzezenia
interpretatywnej natury emocji oraz zbliza nas do teorii konstruktywizmu.
Gdybysmy znali ten obraz pod innym tytulem niz Kobieta cierpigca z powodu
obsesyjnej zawisci, to czy rozpoznalibySmy w przedstawionej postaci zawistne spoj-
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rzenie i posture zawistnika? Tytul poniekad ,,definiuje sytuacj¢’, czyli narzuca takie,
a nie inne odczytanie obrazu. Taki, a nie inny tytul nadany obrazowi sprawil, ze
w postaci na plétnie zobaczylismy starg, brzydka i niezamozna kobiete unikajaca
odwaznej konfrontacji ze swiatem. Taka zgorzkniala osoba nie zacheca do nawig-
zywania znajomosci. Inny tytul by¢ moze skierowalby uwage odbiorcy na inne zna-
czenie tych samych cech i gestow. Zalézmy, ze tytut obrazu to Starosc. Spojrzenie
skierowane w bok mogtoby wskazywa¢ na zainteresowanie czyms, do czego nikt
poza kobietg nie ma dostepu, twarz z oznakami napigcia moglaby dowodzi¢ wciaz
zywej jeszcze inteligencji, a niedbalos¢ w ubiorze wskazywac na dystansowanie si¢
od spraw zycia doczesnego. Czy taka osoba nie wydaje si¢ znacznie bardziej intere-
sujaca? ,Jezeli ludzie definiujg jakie$ sytuacje jako rzeczywiste, staja sie one dla nich
rzeczywiste poprzez swoje konsekwencje”. W socjologii ta obserwacja funkcjonuje
jako teoremat Thomasa lub mechanizm samospelniajacego si¢ proroctwa.

Jezeli przyja¢, ze jawne manifestowanie zawisci stanowi w naszej kulturze
forme dewiacji, to warto odnie$¢ sie do koncepcji naznaczania zaproponowa-
nej przez Howarda S. Beckera. Napisal on, ze dewiacja nie oznacza konkretnego
czynu - niektdre nieakceptowalne dzialania pozostaja czesto niezauwazone lub
»uchodza na sucho” Dewiacja jest wynikiem stosowania negatywnych sankcji
w stosunku do innego. ,,Dewiantem jest osoba, do ktdrej etykieta ta zostata z po-
wodzeniem zastosowana; zachowanie dewiacyjne jest to zachowanie, ktére ludzie
tak naznaczajg” (Becker 2009: 20).

Dochodzimy w tym miejscu do Husserlowskiego pytania o to, co istnieje na-
prawde. Czy kobieta z obrazu Géricaulta naprawde odczuwa zawis¢? Socjologo-
wie przyjmuja, ze rzeczywisto$¢ spoleczna istnieje naprawde w takim sensie, ze
stawia nam opdr, to znaczy, Ze jest twardym wynikiem interakcji z innymi, a nie
nasza dowolng projekcja (por. Blumer 2009). Odpowiadajac na pytanie o ,,praw-
dziwe” uczucie kobiety, mozna powiedzie¢, ze zawistnikiem jest kazdy, kogo inni
uwazajg za zawistnika, o ile ta etykieta zostanie ,,z powodzeniem zastosowana’, to
znaczy, ze odegra role w ksztaltowaniu i podtrzymywaniu jego tozsamosci spo-
tecznej. Wedle tej perspektywy emocje nie maja natury obiektywnej, sa jedynie
niespecyficznym fizjologicznym pobudzeniem, ktére do dookreslenia potrzebuje
innych, bez ktérych odpowiedz na pytanie ,,co czuj¢?” nie bytaby mozliwa. W tym
ujeciu uczucia majg nature ze wszech miar spoteczng. Nie tylko majg spoteczne
uwarunkowania i spoteczne konsekwencje, ale réwniez ich interpretacja jest pro-
cesem spolecznym.

Zakonczenie

Malujac portrety pacjentéw paryskiego szpitala, Géricault byl daleki od socjolo-
gicznej perspektywy. Fascynowata go zawis¢ jako osobnicza przypadtoé¢, ktora
odciska charakterystyczne pigtno na twarzy cztowieka. Uwieczniajac twarz za-
stygla w szczegolnym grymasie, mogto mu sie zdawac, ze udalo mu si¢ uchwycic¢
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i zdemaskowac zawi$¢ - hiene (The Hyena of la Salpétriére®), ktéra zjada cztowie-
ka od srodka. Podobnie i dzi§ miloénicy sztuki, patrzac na dziewietnastowieczny
obraz, doszukuja si¢ podobienstwa do postaci im wspolczesnych, ludzi, ktoérych
sami znaja lub znali, a nawet do samych siebie. W ten sposdb zdaja si¢ podzielac
poglad o obiektywnej naturze emocji, a przede wszystkim o trwalych cechach
charakteru, ktore przesadzaja o tym, kim jestesmy. To intuicyjne psychologizowa-
nie, chociaz wydaje si¢ przekonujace, nie wyczerpuje tematu zawisci.

Socjologia emocji korzysta z ustalen psychologii, jednak przyjmuje inng per-
spektywe, ktora roboczo mozna nazwac zewnetrzng wobec jednostki. Patrzac na
obraz francuskiego malarza, uderza zaskakujaca zgodno$¢ pomiedzy jego widze-
niem zawisci a wspolczesnymi ustaleniami socjologii emocji dotyczacymi tego
uczucia. Zawi$¢ jest wyrazana nie wprost, moze by¢ ukryta funkcja socjalizacji,
ma zwigzek z nierdéwnosciami, a zwlaszcza z poczuciem niesprawiedliwosci spo-
tecznej, oraz dotyczy grup i kategorii spotecznych, ktére maja niskie poczucie
wplywu na $wiat, w ktérym zyja.

Przyjmujac, ze dziefa sztuki sg sladami materialnym i korelatemi kultury emo-
cjonalnej, nie tylko na sztuki plastyczne, ale na wszelkie dzieta sztuki mozna spoj-
rze¢ z perspektywy socjologii emocji. W ten sposéb mozna prébowaé oswajaé
czytelnika z, mniej intuicyjng niz psychologiczna, socjologiczng analiza emocji.
Wydaje sig, Ze mariaz socjologii emocji ze sztuka moze stanowi¢ dobre zrdédio
danych empirycznych i teoretycznych inspiracji. Niniejszy artykut nalezy potrak-
towac jako wprowadzenie i zaproszenie.
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Naturalizm w stuzbie socjologii,
czyli poczatki amerykanskiej ekologii spotecznej

Sposdb postrzegania rzeczywisto$ci przez ekologéw spotecznych ma swoje zrodto w na-
ukach przyrodniczych i nawigzuje do teorii organicystycznych w socjologii. Zaktada sie
w nich, ze zbiorowoéci ludzkie tworza okreslony zwigzek biotyczny, a niematerialne
aspekty systemu spotfecznego sg wtdrne w stosunku do aspektéw materialnych. Ekologia
spoleczna stala si¢ sposobem tworzenia wzoréw stosunkéw spotecznych przez grupy ada-
ptujace si¢ do nowego $rodowiska. To podejscie wynikalo z naturalistycznej postawy Ro-
berta Parka i jego kontynuatoréw badajacych rozwoj miast amerykanskich. Dominowata
teza, ze sam rozwdj miasta jest przyczyna dokonujacych si¢ zmian spotecznych, a takze
jego patologizacji. Dynamicznie rozwijajace si¢ miasta kojarzyly sie badaczom z walka
w niesprzyjajacym srodowisku, gdzie przewage ma silniejszy i to on odniesie zwycigstwo.
Ekolodzy spoteczni postulowali takze naturalistyczng wizj¢ prowadzenia badan. Widzieli
konieczno$¢ wejscia w glab danej spotecznosci, poznania kontekstow jej dziatan jako spo-
sobu na zrozumienie i wyja$nianie zachowan ludzkich. Mimo wyraznej krytyki ze stro-
ny $rodowisk antynaturalistycznych, proponowany wzér uprawiania socjologii przyniost
znaczgce efekty i ma swoja praktyczng kontynuacje.

Stowa kluczowe: organicyzm, ekologia spoleczna, szkota chicagowska,
patologie spoleczne, metody badawcze, praktycyzm

Naturalism in the service of sociology,
that is, the beginnings of American Social Ecology

The perception of reality by social ecologists has its source in the life sciences and refers
to the organicist theory in sociology. Proponents of this school assumed that, in human
communities, creating a definite relationship between biotic and rather more intangible
aspects of the social system is secondary to the influence exercised by material conditions.
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Social ecology focuses on the way in which patterns of social relations are created by
group who are adapting to new environments. This approach led to Robert ParK’s natu-
ralistic attitude and and to him and his followers exploring the development of American
cities. Park proposed that the development of the city itself is the cause of social change
which is taking place, as well as of its pathological side-effects. Examining towns which
were growing dynamically, the researchers themselves were involved in hostile conflicts
set in an environment characterised by the survival of the fittest. Social ecologists have
postulated this approach as the naturalistic vision in social research. They saw the need
for becoming engaged in the community in order to know the context of its activities and
they were convinced that this was the best way of understanding and explaining human
behavior. Despite the explicit criticism from anti-naturalistic sociologists, I argue that the
proposed pattern of sociology generated significant results and has a practical continua-
tion to the present day.

Key words: organicism, social ecology, Chicago School, social pathologies, research
methods, applicability

Wstep

Zalozenia ekologii spolecznej stoja w opozycji do dominujacych obecnie postaw
socjologow i antynaturalistycznego paradygmatu tej nauki. Za sprawg socjolo-
gii humanistycznej rozwinal si¢ bowiem poglad o trudnosci w nadawaniu nauce
o jednostkach i zbiorowosciach ludzkich jednolitych i wymiernych ksztattow. Sta-
rano si¢ szuka¢ innego sposobu postgpowania badawczego wobec zjawisk spo-
tecznych, niejako przekreslajac jej naturalistyczny dorobek. Wspoétczesna socjolo-
gia, na ktérg maja wyrazny wplyw postmodernistyczne mysli Michela Foucaulta,
Richarda Rorty czy Paula Feyerabenda, kwestionuje nawet mozliwos$¢ dociekania
praw i nie wymaga, aby nauka byta odbiciem rzeczywisto$ci. Za tymi postawami
idzie takze niech¢¢ do metod badawczych, ktére wypracowaty kolejne pokolenia
amerykanskich ekologéw, a ktdre staly si¢ nie matym jej (socjologii) osiagnie-
ciem, rowniez w ich praktycznym wymiarze.

Geneza ekologii spolecznej

Ekologia definiowana jest jako ,nauka badajgca relacje zwrotne miedzy jed-
nostkami ekologicznymi, czyli roslinami (fitoekologia), zwierzetami (zooekolo-
gia) oraz ludzmi (ekologia spoteczna) a ich szeroko rozumianym srodowiskiem”
(Jatowiecki, Szczepanski 2006: 15). Teoria ta opiera si¢ gtéwnie na zalozeniu, ze
organizmy s3 od siebie wspoélzalezne — rosliny, zwierzeta, ludzie i $rodowisko,
w ktérym zyja. Nie jest to zaleznos¢ statyczna, ale dynamiczna, ktéra wymaga
nieprzerwanej adaptacji do warunkow srodowiska. Przez wzajemng zaleznos¢ or-
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ganizmy sg ograniczane nie tylko ze wzgledu na uksztaltowanie terenu, warunki
klimatyczne i glebowe, ale zasadniczo przez wzajemne nieuniknione towarzy-
stwo. Kazdy z zyjacych na ziemi organizméw potrzebuje wlasnego bezpieczne-
go miejsca, a czlowiekowi szczegdlnie na nim zalezy. Dlatego tez, wykorzystujac
swoje mozliwo$ci, generuje ciggle nowe formy przystosowania i zaadaptowania
otaczajgcej go przestrzeni. Ekologia spoleczna jest zatem badaniem sposobu two-
rzenia wzoréw stosunkow spotecznych przez grupy adaptujace sie do nowego, ist-
niejacego srodowiska. Jednocze$nie zaklada sie, ze niematerialne aspekty systemu
spolecznego sg wtérne w stosunku do aspektow materialnych. Sposdb postrze-
gania rzeczywistosci przez ekologéw spolecznych mial swoje zrédlto w naukach
przyrodniczych nawiazujacych do teorii ewolucji. Jej gtéwni przedstawiciele, bio-
lodzy Charles Darwin i Alfred Wallace uznali, ze $wiat istot Zywych jest ukladem
zaleznosci, ktore to tworza web of life, czyli sie¢ zycia, gdzie walka o byt jest na-
turalng potrzebg kazdego gatunku (Darwin 2001). Najwazniejszym zalozeniem
ewolucjonizmu, ktdre stalo si¢ inspiracja dla stworzenia teorii ekologii spotecznej,
bylo wiasnie pojecie sieci zycia, ktora wymuszala wzajemne przystosowanie sie
zyjacych wspolnie gatunkéw spowodowane walka o byt w srodowisku natural-
nym. Jako pierwsza w 1868 r. powstala ekologia roslin, ktérej twérca byt botanik
Ernst Haeckel. W swojej rozprawie pokazal zaleznos¢ rozwoju niektérych roslin
od srodowiska naturalnego (Jalowiecki, Szczepanski 2006: 15-16). Byto to po-
czatkowe dostrzezenie — z naukowego punktu widzenia — wspoélzaleznosci miedzy
organizmem zZywym a przestrzenig, w ktorej wystepuje.

Spoleczenstwo bylo definiowane przez tradycyjna ekologie spofeczng jako
»terytorialny system organizacji dzialania majacy zakotwiczenie na poziomie
biologicznym” (Starosta 1995). Zatem przedmiotem obserwacji byta zbiorowosc,
jej przestrzenne i nieprzestrzenne zasady organizacji. Zmiana zasad Zycia spo-
tecznego, jak w przypadku ludzi migrujacych w wezszej czy szerszej skali, stala
sie gléwnym aspektem relacji spotecznych i tendencji do szukania i dostosowy-
wania przez ludzi jak najlepszego dla siebie miejsca w przestrzeni. Leo Schnore
w artykule Mit ekologii spotecznej stwierdzil, Ze ,,organizacja spoleczenstwa lezy
w centrum zainteresowan socjologii, a organizacja jest w ekologii traktowana
jako zmienna niezalezna, a zatem ekologia jako analiza organizacji spolecznej jest
w pelni uprawniong metoda badan socjologicznych lub tez jedng z dziedzin so-
cjologii” (za: Piéro 1982). W nowoczesnych spoleczenstwach obserwujemy fale
emigrantéw przenoszacych si¢ z jednego miejsca w inne i dzigki temu mozemy
widziec procesy organizacji niejako od podstaw. Masowe przemieszczanie si¢ lud-
nosci ze wsi do miast czy nawet w odlegle czesci globu, jak w przypadku migracji
do Stanéw Zjednoczonych, byly niewatpliwie inspiracja dla refleksji teoretycznej,
a dalej praktycznej w socjologii przelomu XIX i XX w. Z czasem jednostka analizy
przestala by¢ jedynie spoteczno$¢ lokalna polfaczona siecig bezposrednich inte-
rakeji i wspdlnych intereséw, a badania ekologiczne zaczety dotyczy¢ wigkszych
organizacji — systemow spolecznych, na ktore sktadaly si¢ jednostki mniejsze
(Erenc 1990). Ekologia spoleczna przyjeta wigc perspektywe makrostrukturalng.
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Zdaniem Amosa Hawleya, ekologie spoleczng mozna okresli¢ jako materialistycz-
ne i jednoczesnie holistyczne makropoziomowe podejscie do badania zjawisk
spolecznych, a jej gtéwnym przedmiotem zainteresowan jest organizacja (system
spoleczny - ekosystem), majaca jednostkowy, czasoprzestrzenny charakter, i be-
daca wynikiem adaptacji ludzi do srodowiska (Hawley 1986: 12).

Mozna stwierdzié, ze ekologia spoleczna za priorytet swoich dziatan uzna-
fa wyjasnienie powstania struktur przestrzenno-spolecznych przez zbadanie
i wyciagniecie wnioskdow co do tego, jakie mechanizmy uruchomita organizacja
spoleczna, osiagajac wlasnie takie uklady rozmieszczenia przestrzennego na te-
renie miasta. Waznym aspektem w badaniach ekologicznych byto takze odkry-
cie czynnikow, ktdre dominujg w wyborach i decyzjach dotyczacych przestrzeni
podejmowanych przez rézne grupy spoleczne. Adolf Quetelet, ktéry byt jednym
z prekursoréw takich analiz, nazwal swoja nauke ,,fizjologia spoteczng’, przemia-
nowang pdzniej na ,fizyke spoteczng’, a jej gléwnym zadaniem miato by¢ wykry-
cie ,wielkiego ciala spotecznego” (Ettinger 1925: 124). Weryfikowanie swoich tez
rozpoczat od badania zjawisk kryminalnych. Zauwazyl, ze takie same liczby prze-
stepstw, co roku powtarzaja si¢ w tych samych miejscach, wysnut zatem wnio-
sek, ze zycie spoleczne regulowane jest przez prawa naturalne, poniewaz: ,,po-
wrot tych samych skutkéw skazuje na trwanie tych samych przyczyn” (Ettinger
1925: 126). Pézniejsi badacze (jak Louis Wirth) zajmujacy si¢ ekologia spoteczng
poruszali takze kwestie przestrzeni jako wartos$ci, budujacej odrebnos¢ ontolo-
giczng jednostki, jak i zbiorowosci zajmujacej dany obszar. Zastanawiali si¢ nad
tym, jakie jest jej miejsce w hierarchii wartosci, gtéwnie dzieki obecnosci miejsc
symbolicznych stanowigcych odniesienie dla zachowan mieszkancéw. Uzyskana
przez ekologdéw wiedza nie miala mie¢ charakteru wylacznie poznawczego, ale
takze normatywny. Pozwalata na precyzyjne dostosowanie struktury przestrzen-
nej miast do ludzkich preferencji, co miato wplyw na profile komunikacji, czyli
- pro$ciej mowiac — na motywacje do ,podrdzy po miescie” Na poczatku teo-
ria ta obejmowala gléwnie zachowania przestrzenne ludzi, uwzgledniajac ,tylko
ich wyrachowanie ekonomiczne’, ale z czasem zaczgto wlasnie dostrzegac takze
wplyw systemu wartosci i wzoréw kulturowych.

Ekolodzy spoleczni skupiali si¢ na dwoch kierunkach badan. Pierwszy doty-
czyl przestrzennych zachowan indywidualnych i zbiorowych ludzi uznawanych
za dopuszczalne, bioragc pod uwage system normatywny danej spolecznosci.
Zdaniem Roberta Lynda za zadanie nauk spotecznych, w tym gléwnie socjolo-
gii, uznawac si¢ powinno nie tylko odkrywanie fadu spofecznego, ale ,wbudowy-
wanie” tego fadu w zastang rzeczywisto§¢. Wydana w 1929 r. przez malzenstwo
Lyndow pierwsza czgs¢ monografii na temat Middletown (Lynd, Lynd 1929), jest
przede wszystkim opisem zmian w tym typowym amerykanskim miescie w cza-
sie trwania wielkich przemian gospodarczych. Nalezy zauwazy¢, ze wlasnie mal-
zenstwo Lyndow zapoczatkowalo jakosciowe podejscie do badania spotecznosci
lokalnych tuz przed rozwojem gléwnego nurtu skierowanego w strong¢ socjolo-
gii empirycznej szkoty chicagowskiej. Drugi kierunek badan zwracal uwage na
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aspekty zwigzane z ,,chorobami przestrzeni miejskiej”, czyli na problematyke za-
chowan dewiacyjnych. Mozna wyrdzni¢ rozne przejawy patologii, miedzy innymi
te o charakterze czysto biologicznym, jak wystepowanie choréb w okreslonych
przestrzeniach, w tym takze chordb psychicznych oraz tych o charakterze spo-
tecznym okreslajagcym wystepowanie zjawiska przestepczosci (Jalowiecki, Szcze-
panski 2006: 15). Ten drugi kierunek wzbudzal wsréd przedstawicieli szkoty chi-
cagowskiej wyraznie wicksze zainteresowanie, stad szereg pdzniejszych badan
i opracowan na ten temat. Warto zwrdci¢ uwage na fakt, ze pierwszym badaczom
przyswiecala idea naprawienia spoteczenstwa, a rozwdj badan spotecznych stat
sie wyrazng odpowiedzig na narastajace problemy spoteczne, ktére wowczas ob-
serwowano.

Za istotne zrédlo inspiracji teorii ekologii spotecznej, a szczegdlnie wykorzy-
stywania metody odwzorowywania przestrzeni, s3 wymieniane prace André-
-Michela Guerryego. Guerry zajmowal si¢ badaniem przestepczosci we Francji,
poszukujac zwigzkoéw miedzy zachowaniami przestepczymi a cechami i norma-
mi etycznymi spoleczenstwa. Wyrdznil w swoich badaniach kilka podstawowych
czynnikéw jak: bieda, bogactwo czy urodzenia pozamalzenskie, ktore jego zda-
niem mialy wplyw na poziom przestepczosci we Francji. Swoje analizy, ze wzgle-
du na jeszcze slabo rozwinieta w tamtym czasie statystyke, prezentowal za po-
moca map tematycznych przygotowanych przy wspolpracy z geografem Adriano
Balbim w 1829 r. (Mordwa 2013). Mapy zostaly zatytulowane w nastepujacy spo-
sob: przestepstwa przeciwko osobom, przestepstwa przeciwko mieniu a naucza-
nie szkolne. Byl przekonany, ze uzycie technik graficznych nadaje obiektywizm
analizom i nie pozwala na dowolno$¢ interpretacyjng danych, co jednoczesnie
ulatwia ich odbiér nawet przez ludzi reprezentujacych inne dziedziny wiedzy czy
praktykow spotecznych.

Wplyw na powstanie klasycznej ekologii spolecznej mialy prowadzone juz
pdzniej prace Fryderyka Le Playa (community studies) i Charlesa Bootha (maps of
social problems). Chociaz problematyka, ktora zajmowat sie Le Play nie byla bez-
posrednio zwigzana z przestepczoscia, to jego prace, a przede wszystkim przedsta-
wiona w nich metoda badania, byly inspiracjg dla p6zniejszych badaczy, miedzy
innymi dla antropologéw spotecznych czy przedstawicieli szkoly chicagowskiej
(Parka i Ernesta Burgessa), skupiajacej uwage na problemie przestepczosci. Le
Play zapoczatkowal tak zwane community studies, czyli badanie kwestii zycia co-
dziennego spotecznosci lokalnych, ktére to badania staly sie bardzo powszechne
w XX w. w Stanach Zjednoczonych. Rozdawat on rodzinom robotniczym dzien-
niczki, w ktorych mialy by¢ zapisywane wszystkie dochody i wydatki, jakie pono-
sito gospodarstwo domowe w okreslonym czasie. Nastepnie analizowal zebrane
dane i na ich podstawie stworzyl ramy opisu rodzin, pomocne przy konstruowa-
niu potrzebnych reform. Napisal monografie badanych rodzin, ktéra byta oparta
na informacjach dotyczacych ich budzetu, ogélnego potozenia tych rodzin, da-
nych demograficznych, wyposazenia mieszkan oraz Zycia wewnatrzrodzinnego.
Po opublikowaniu raportu zawierajacego wyniki badan oraz dodatkowe uwagi
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Le Play’a, badacze w krajach europejskich takich jak Niemcy czy Wlochy, ale row-
niez w Stanach Zjednoczonych zaczgli przeprowadza¢ tego typu badania, ktérych
efektem byly obszerne monografie (Sutek 2002: 214). Zapoczatkowana przez Le
Play’a, metoda ,,dzienniczkowa” jest nadal popularna na przyklad przy prowadze-
niu badan dotyczacych preferencji konsumenckich czy w badaniach satysfakcji
z testowanego produktu.

W kierunku problemoéw spotecznych

Zasadniczg przestanka przytoczonych tu dziewietnastowiecznych badan, jak i ich
amerykanskich kontynuatoréw bylo poznanie i préba rozwigzania istotnych kwe-
stii spolecznych, przede wszystkim problemu przestepczosci. Mysliciele spofeczni
tego okresu za swoja misje obrali reformowanie zmieniajacego si¢ spoleczenstwa.
W zwigzku z tym tematyka badan obejmowala gtéwnie spotecznosci i grupy upo-
sledzone, na przyklad: bezrobotnych, ludzi z marginesu, dzielnic nedzy czy imi-
grantéw. Badania nad przestepczoscia staly sie swoistym motorem napedowym
do dalszych rozwazan nad celem badan spotecznych, ich metodologia, uzywany-
mi technikami i traktowaniem ich jako narzedzi do lepszego poznania struktury
spolecznej, jak i wyjasnienia dewiacyjnych zachowan ludzi. Badacze na poczatku
XX w. byli zainteresowani dziataniami ludzi niezgodnymi z uznawanymi norma-
mi, zaczeli tez zwraca¢ uwage na mozliwos¢ spolecznego uwarunkowania zjawisk
patologicznych. Stad to wyrazne polaczenie rozwoju badan spolecznych z analizg
zjawisk przestepczosci.

Dodatkowo w tym czasie pojawita sie refleksja nad samym warsztatem badaw-
czym. Dotyczyta ona gtéwnie tego, jaka metoda nalezy badac zjawiska spoteczne,
jakiego rodzaju pytania zadawa¢ badanym, aby dawaly one wglad w rzeczywistg
sytuacje okreslonych srodowisk. Chciano uzyskiwac jak najbardziej naturalny ob-
raz, a do tego celu mozna byto uzy¢ tylko odpowiednich metod. Zauwazajac pro-
blem wzrastajacej patologii, w tym przestepczosci, i podejmujac si¢ przeprowa-
dzenia badan na duzg skale, kierowata nimi przede wszystkim empatia, a nie chec¢
znalezienia uznania w srodowiskach naukowych. Dlatego tez bardziej niz badaczy
mozna w tym okresie wyrézni¢ postacie idealistow-reformatoréw, ktérych dzia-
tania mialy stuzy¢ pomocy konkretnym grupom spotecznym, takim jak: robotni-
cy, wiezniowie, spolecznosci lokalne zamieszkujace peryferyjne tereny miejskie.
Mozna nawet powiedzie¢, ze to one staly si¢ przyczyng rozwoju metodologii nauk
spolecznych, w tym gtéwnie socjologii i zwigzanych z nig badan.

Podstaw metodologicznych ekologii klasycznej upatruje sie takze w pracach
Johna Dewey’a. Zawdzigcza si¢ mu stworzenie kierunku nazywanego instrumen-
talizmem, uznawanego za pdzng odmiane pragmatyzmu. Naturalistyczne podej-
$cie Dewey’a zaktadalo, ze cztowiek za pomoca swoich dziatan, checi poznawczych,
zwiekszajacego si¢ doswiadczenia i wiedzy przeksztalca srodowisko — naturalne,
kulturowe czy spoteczne - przystosowujac je do swoich potrzeb i ostatecznie je



Naturalizm w stuzbie socjologii, czyli poczatki amerykanskiej ekologii spotecznej 61

opanowujac. W swoich tezach nawigzywal miedzy innymi do ewolucjonizmu
Darwina, dostrzegajac w mysli ludzkiej narzedzie stuzace do walki o byt. Postu-
lowat takze, aby badania nad spoteczenstwem nie byly jedynie poznawcze, ale by
jednocze$nie ich charakter obejmowal proby ulepszenia spoteczenstwa. Dlatego
tez praktyka byta jego zdaniem kryterium rzetelnosci i trafnosci, poniewaz sta-
wianych tez nie mozna bylo okresli¢ jako falszywych badz prawdziwych, uznajac
je jedynie za pewnego rodzaju reguly wnioskowania o danych pochodzacych z do-
$wiadczenia. Za wynik takiego podejscia teoretycznego mozna uzna¢ powstanie
ruchu lustracji spolecznych, ktérych zadaniem bylo przeciwdzialanie negatyw-
nym skutkom rozwoju przemystu i wielkich skupisk miejskich, diagnozowanie
srodowiska wymagajacego opieki i wsparcia, pomocy socjalnej oraz budowania
programoéw rozwoju spofecznego (Starosta 1995).

Orientacja ekologiczna posiada bardzo rozlegte podstawy teoretyczne, ale jej
wyj$ciowym zalozeniem byla proba rozwigzania obserwowanych problemow
spofecznych. Ich zrédet upatrywano w rozpadzie tradycyjnych wiezi spolecznych,
ktore sa wynikiem przemieszczania si¢ ludnosci i wysokiego tempa urbaniza-
cji. Badania prowadzone przez ekologdéw ze szkoly chicagowskiej byly zwigzane
gléwnie z przestepczoscia. Przeprowadzali analizy oparte na badaniach empirycz-
nych, na podstawie prob wyjasniania relacji cztowieka z ukladem przestrzennym,
w ktérym zyje. Mozna to uzna¢ za najwazniejsza kwestie dotyczacg inspiracji,
a jednoczes$nie pojmowaniem rzeczywistosci spotecznej jako calosci — powigza-
nej sieci miejskiej. Ekolodzy spoteczni nawigzywali miedzy innymi do Herberta
Spencera, a wynikiem takiego podejécia byto poréwnanie miasta do zywego orga-
nizmu. Jego calosciowe funkcjonowanie miato by¢ zalezne od zdrowia poszcze-
golnych elementow, ktére sie na niego skltadaly. Ekolodzy spoteczni zaczerpneli
z nurtu pozytywistycznego takie pojecia jak: tkanka miejska, morfologia miasta
czy serce miasta. Brain Robson w nastepujacy sposob scharakteryzowal rodzaca
sie wowczas teorie spoleczng: ,,Dla klasycznych ekologéw przestrzen fizyczna jest
synonimem przestrzeni spotecznej. Dystans przestrzenny sprzyja powstawaniu
proceséw symbiotycznych, ktérych bazg przestrzenng s3 rejony naturalne. Prze-
prowadzane przez nich analizy struktur spotecznych miescity sie w kontekscie so-
lidarnosci organicznej, jaka zabezpiecza wigz grupy pierwotnej powstalej na bazie
terytorialnej. Takie stanowisko teoretyczne sktonito wczesnych ekologéw do zaj-
mowania si¢ zjawiskami patologii spotecznej jako objawami famania solidarnosci
organicznej” (Robson 1973).

Gléwna problematyka, jaka poruszata orientacja ekologiczna dotyczyla zatem
analizy przestrzeni miejskiej i zachodzacych w niej zjawisk spotecznych. Zasad-
niczo skupiata si¢ na dewiacjach i zjawiskach niedostosowania, ktére dotykaly
w tamtym okresie spoteczenstwo amerykanskie. Ekologow interesowaly na przy-
ktad takie cechy stosunkéw spotecznych w miescie jak bezosobowo$¢, fragmen-
tarycznos$¢, powierzchownos¢, zanik wspdlnotowosci i wzrastajaca autonomia
jednostki, o ktérej wspominali juz wcze$niej Emile Durkheim i Georg Simmel.
Przyczyn tych probleméw nalezy szuka¢ w historii przemian Ameryki na poczat-
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ku XIX w. W tamtym okresie Stany Zjednoczone prowadzily ekspansje terytorial-
ng, regularnie rozszerzajac swoje wplywy, gtéwnie przez odkupywanie nalezacych
do innych panstw terenéw kolonialnych zamieszkiwanych przez zréznicowane
etnicznie, kulturowo i mentalnie spoleczenstwa. Kraj zmagal sie w tym czasie
takze z problemami natury politycznej, przede wszystkim z niewolnictwem, réz-
norodnoscia systemowa, a takze wojna secesyjna i jej skutkami. Jednoczesnie po
zakonczeniu wojny nastgpil ogromny rozwoj gospodarczy kraju, tereny nieza-
siedlone byly coraz liczniej zamieszkale, rozwijal si¢ przemyst i kolej ulatwiajaca
przemieszczanie si¢ miedzy poszczegélnymi stanami. Pot wieku po zakonczeniu
wojny domowej badacze zaczeli zauwazac efekty szybko postepujacego rozwoju
gospodarczego, urbanizacji i industrializacji. Jednak spoleczenstwo amerykan-
skie pozostawalo ciggle konglomeratem wielu kultur i tradycji, czego efektem byt
brak mozliwosci uzywania pojecia ,nar6d” wzgledem mieszkancéw Stanéw Zjed-
noczonych. Wazny stal si¢ aspekt badania spofecznosci pod katem dopasowania
i dostosowania do poszczegdlnych czesci przestrzeni miejskiej, jak na przyklad
usytuowanie dzielnic nedzy, bogactwa i wzmozonej przestepczosci.

Srodowisko miejskie bylo postrzegane przez ekologéw jako laboratorium,
w ktérym mozna przeprowadza¢ obserwacje odzwierciedlajace zycie spoleczne
i jego naturalne procesy. Dlatego tez zréznicowane spolecznie miasto amerykan-
skie stalo si¢ interesujacym przedmiotem badan. Laczylo w sobie dwa zasadni-
cze elementy - system urbanistyczny i system spoteczny. Pierwszy z nich sktadat
sie ze wszystkich materialnych elementéw infrastruktury miejskiej zbudowanych
przez cztowieka, ale takze jego elementéw naturalnych, niezmienionych i nie-
zaadoptowanych do potrzeb ludzi. Z kolei system spoteczny skladat si¢ z uzyt-
kownikéw przestrzeni miejskiej, czyli najogoélniej méwigc z mieszkancédw danego
terenu. Te dwie skladowe miasta wytwarzaja miedzy sobg wzajemna skompliko-
wang, ale jednoczes$nie autonomiczna relacje. Od poczatkéw XIX w. budzi ona
szerokie i intensywne zainteresowanie interdyscyplinarne badaczy zaréwno nauk
spolecznych (socjologia, psychologia, ekonomia czy kryminologia), technicznych
(urbanistyka), jak i przyrodniczych (geografia). Efektem takiego szerokiego za-
interesowania s3 publikacje o réznorodnym charakterze przedstawiajace miasto
i jego mieszkancow z wielu odrebnych punktéw widzenia. Wszyscy sa jednak
zgodni co do tego, ze system urbanistyczny okresla rozmieszczenie przestrzenne
przede wszystkim ekonomicznej bazy miasta, jego infrastruktury mieszkaniowej
i kulturowej, pozwalajac jednoczesnie na rézne warianty zachowan mieszkancow
w przestrzeni, w ktorej zyja. Przestrzen ta jest z kolei nieustannie dostosowywana
przez ludzi do ich nowych wymagan i potrzeb, ale mieszkancy nie zawsze zdaja
sobie sprawe z tego, ze sami ciggle dostosowuja si¢ do istniejacego otoczenia. Ta-
kim rodzajem ksztaltowania przestrzeni, zaréwno bezposrednio, czyli zmieniajgc
ja, jak i posrednio — przystosowujac si¢ do niej — zaczgli si¢ zajmowac ekolodzy
spofeczni (Wallis 1977). Zdaniem Zygmunta Pidéry mozna postawi¢ trzy zasadni-
cze pytania, na ktore ekologia spoleczna starata si¢ znalez¢ odpowiedz:
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1. Jakie sa czynniki spoteczne, ktére wywoluja bogactwo funkcjonalnych

zréznicowan teren6w miejskich?

2. Czy istnieje jaka$ prawidtowos¢ w rozmieszczeniu tych czynnikéw na te-

renie miasta?

3. Czy rozmieszczenie struktur spotecznych pokrywa si¢ z uktadem struktur

fizycznych? (Wallis 1977: 8-9)

Mozna przyjac, ze ekologia spoleczna za priorytet swoich dziatan uznata wy-
jasnienie powstania struktur przestrzenno-spolecznych, przez zbadanie i wycia-
gniecie wnioskéw co do tego, jakie mechanizmy uruchomita organizacja spolecz-
na osiagajac takie, a nie inne uktady rozmieszczenia przestrzennego na terenie
miasta. Waznym aspektem w badaniach ekologicznych byto takze odkrycie czyn-
nikéw, ktére dominuja w wyborach i decyzjach dotyczacych przestrzeni podej-
mowanych przez rézne grupy spoleczne. Pdzniejsi badacze (jak Wirth) zajmujacy
sie ekologia miasta poruszali takze kwestig przestrzeni jako wartosci. Zastanawiali
sie nad tym, jakie miejsce zajmuje ona w ich hierarchii. Uzyskana przez ekologéw
wiedza nie miata bowiem mie¢ charakteru wylgcznie poznawczego, ale takze nor-
matywny. Pozwalala na precyzyjne dostosowanie struktury przestrzennej miast
do ludzkich preferencji.

Ekologowie spoteczni skupiali si¢ na dwoch kierunkach badan. Pierwszy do-
tyczyl przestrzennych zachowan indywidualnych i zbiorowych ludzi uznawanych
za dopuszczalne biorgc pod uwage system normatywny danej spotecznosci. Dru-
gi kierunek badan zwracal uwage na aspekty zwigzane z ,,chorobami przestrzeni
miejskiej”, czyli problematyka zachowan dewiacyjnych.

Zalozenia ekologii spolecznej w szkole chicagowskiej

Najbardziej popularnymi propagatorami i przedstawicielami orientacji ekologicz-
nej w socjologii byli badacze zwigzani z Departamentem Socjologii i Antropolo-
gii na Uniwersytecie w Chicago. Przyczyng jego powstania byly wlasnie badania
spoleczne, a nastgpnie intensywny rozwdj socjologii empirycznej pod koniec XIX
i na poczatku XX w. w Europie. Idea, jaka przyswiecala pierwszym rektorom uni-
wersytetu bylo przekonanie, Ze nauki spoleczne, w tym socjologia, majg za zada-
nie przyczynic si¢ do opracowania i wdrozenia reform spotecznych. W zwiazku
z tym w 1892 r. na Uniwersytecie w Chicago powstat pierwszy wydzial socjologii
w Stanach Zjednoczonych. Jego absolwenci w latach dwudziestych i trzydziestych
XX w. wywierali istotny wplyw na rozwoj amerykanskiej socjologii, przyczynia-
jac sie tym samym do przerwania supremacji socjologicznej mysli europejskiej.
Za gtownych przedstawicieli szkoly chicagowskiej uznaje si¢ Parka i Burgessa,
chociaz do grona empirycznych badaczy zwigzanych z Uniwersytetem w Chicago
wlacza si¢ rowniez George'a Meada oraz zorientowanych humanistycznie Floria-
na Znanieckiego i Williama Thomasa.
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Dla Parka, ktdry zaczynat swoja kariere zawodowa od stanowiska dziennika-
rza, przyczyng rozpoczecia badan i rozwazan teoretycznych nad spoteczenstwem
bylo zauwazenie zaniku wiezi sasiedzkich’, wedlug niego tak waznych i potrzeb-
nych do prawidtowego funkcjonowania spoteczenstwa. Jego zdaniem jest to wynik
postepujacych proceséw industrializacji i urbanizacji. Zainspirowany rozpoczat
studia na Uniwersytecie w Chicago, zajmujac si¢ zagadnieniem human ecology.
W 1915 r. wydana zostala jego praca The City: Suggestions for the Investigation
of Human Behavior in an Urban Environment, ktora przyczynila si¢ w znacznym
stopniu do zwrdcenia uwagi innych badaczy na kwestie relacji cztowiek - $rodo-
wisko i upowszechnienia klasycznej ekologii spotecznej. Proponowana przez Par-
ka teoria ,,nie tylko wyjasniala fakt spoleczny przez inny fakt spoteczny, za czym
postulowal Durkheim, ale jednoczes$nie wyjasniala sytuacje przestrzenng, w ja-
kiej ten fakt spofeczny mial miejsce” (Pidro 1982: 14). Dla Parka najwazniejszymi
elementami badan bylo zaré6wno rozmieszczenie ludzi w przestrzeni miasta, jak
i samo rozmieszczenie jego elementéw fizycznych. Zdaniem badacza spoteczno$¢
terytorialng cechuje przede wszystkim jej zorganizowanie, jest ona ,,bardziej lub
mniej zwigzana z ziemig, ktora zajmuje, a jednostki w spolecznosci sg potaczo-
ne trwatymi wigzami wzajemnych symbiotycznych zaleznoséci” (Park 1952: 148).
W efekcie obserwujemy wytwarzanie si¢ w miastach pewnego rodzaju struktury
przestrzennej, podobnie jak dzieje si¢ to w $wiecie roélin i zwierzat. Najwazniej-
sze staja si¢ walka, wspodtpraca i konkurencja - tak aby znalez¢ sie w najlepszym
miejscu w hierarchii i jednocze$nie zaspokoi¢ swoje potrzeby.

Na tej podstawie Park wyréznit dwie podstawowe zasady ekologiczne, ktory-
mi kierujg sie grupy - zasade dominacji i sukcesji. Pierwsza z nich to struktura,
ktéra powstata w wyniku walki ekonomicznej miedzy réznymi grupami w danej
spolecznos$ci miejskiej. Mozna uznad, ze jest rodzajem presji wywieranej przez
jedne spolecznosci na inne. Natomiast wyparcie danej spotecznosci z jej teryto-
rium, czego wynikiem bylo przemieszczenie si¢ stabszych, mniej uzdolnionych
i zaradnych do gorszych stref miasta, zostalo nazwane przez Parka zasadg sukce-
sji. Niektorzy autorzy do tych dwdch zasad dodajg jeszcze zasadg wspotzawodnic-
twa — czyli niewiadome dazenie ludzi do zajmowania coraz lepszych i bardziej
uprzywilejowanych pozycji ekologicznych w danej przestrzeni (Starosta 1995).
Zasady wyrdznione przez tworce szkoly chicagowskiej byly skutkiem zauwaze-
nia takich zjawisk jak selekcja, koncentracja i segregacja ludzi, prowadzace do
powstawania tak zwanych gett przestrzennych. Park razem ze swoimi wspotpra-
cownikami stworzyli wyjasnienia odnoszace si¢ do koncentracji przestepczosci
na danych obszarach wielkich miast. Za przyktad mozna uzna¢ zaobserwowane
zjawisko szybkiego wzrastania liczebnos$ci grup oséb o niskim statusie spoteczno-
-ekonomicznym, ktére tym samym wypieraly z danych terenéw mniej liczne gru-
py o wyzszym statusie, ktore zaczynaly szuka¢ lepszych, bardziej prestizowych ich

*  Weczeéniej problem ten zostal dostrzezony przez Durkheima, ale nie jest pewne czy Park znal

jego prace.
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zdaniem dzielnic. Warto doda¢, ze niekt6rzy badacze juz wowczas podnosili zna-
czenie tej dynamiki zmian, a jednoczesnie stabos$ci podzialéw terytorialnych. Ich
zdaniem nalezy moéwic o stalych procesach przemian, gdyz przedstawiciele jed-
nych grup etnicznych wypierajg innych, a na miejsce starych mieszkancéw wpro-
wadzaja si¢ nowi. Robert D. McKenzie argumentowal na przykfad, ze zmianom
tym towarzyszy inny juz sposdb uzytkowania gruntéw czy prowadzenia dzialal-
nosci gospodarczej, stad nalezy uzna¢, ze procesy te maja charakter catkowicie
naturalny (McKenzie 1924: 287-301)*.

Mysli Parka skupialy sie przede wszystkim na czynnikach ekonomicznych
wynikajacych z rywalizacji i zaspokojenia potrzeb, ktére determinowaty ludz-
kie zachowania w przestrzeni. Dopiero pdzniejsi badacze, bazujacy na zdobytym
przed Parka doswiadczeniu, zwrdcili uwage nie tylko na biologie, ale takze na
wplyw systemu wartosci i wzoréw kulturowych jako waznych determinantéow
dzialan czlowieka. Skutkiem tego byt podzial szkoly chicagowskiej na dwie czesci:
fizyczng (inaczej biotyczng) i spoleczng. Pierwsza z nich byta zwigzana wilasnie
z czynnikami ekonomicznymi uznawanymi za naturalne i rézne od kulturowych.
Dominowala w niej teza, ze sam rozwoj miasta jest przyczyna dokonujacych sie
zmian, a takze kryminogennosci. Owczesne dynamicznie rozwijajace si¢ Chicago,
do ktorego w ciggu roku przybywato tysiace ludzi, kojarzyto si¢ badaczom z wal-
ka w niesprzyjajacym srodowisku, gdzie przewage ma silniejszy i to on odniesie
zwyciestwo. Zwolennikami tej czesci teoretycznej byli wlasnie Park i jego najbliz-
szy wspotpracownik Burgess. Z kolei druga czes¢ badaczy szkoty chicagowskiej,
zwrocila w pozniejszym czasie uwage na wplyw uwarunkowan kulturowych.
W takim wypadku przyczyna wzrostu przestepczosci w miescie nie jest wylacznie
walka o byt, ale gléwnie ostabienie kontroli spolecznej. Wzrost kryminogennosci
to efekt inwazji biznesu, przemystu i powielania przestepczych wzoréw zachowan.
Taka interpretacje ekologii spotecznej propagowali Clifford Shaw i Henry McKay,
a takze w pdzniejszym czasie Edwin Sutherland.

Pomimo naturalistycznego podejscia, Park wyréznia dwa poziomy organizacji
spoleczenstwa: biotyczny i kulturowy. Poziom biotyczny jest wedlug niego bez-
osobowa sifg niewiadomego pochodzenia, ktdra jest w stanie zmusi¢ ludzi, aby
zachowywali si¢ w podobny sobie sposdb - tak, ze ich zasadniczym zadaniem
bedzie generowanie pierwotnej potrzeby rywalizacji o przestrzen zyciowa. W od-
réznieniu od poziomu biotycznego, poziom kulturowy wedlug Parka ogranicza
i reguluje t¢ pierwotng site przez uwarunkowania kulturowe w postaci jezyka. Lu-
dzie, w przeciwienstwie do roslin czy zwierzat, zawdzigczaja kulturze mozliwos¢
wzajemnej komunikacji, a wiec dochodzenia do porozumien i wspolpracy. Park,
pomimo swojego organicystycznego rozumienia i wyjasniania zjawisk spofecz-
nych zachodzacych w miescie, wzial pod uwage ksztaltujace ludzi wzory zacho-
wan, cho¢ jego zdaniem sifa instynktu rywalizacji jest zdecydowanie silniejsza niz

*  Sa to procesy podobne do tych, gdy jedne rosliny wypieraja inne na poszczegolnych terenach,
a pewne gatunki zwierzat odchodzg i poszukuja nowych terenéw dogodniejszych dla zamieszkiwa-
nia.
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narzucone normy kulturowe. Twierdzil, ze: ,,efekt biotycznej konkurencji bedzie
sie stale manifestowal w ukladzie porzadku spotecznego i przyczynach zdarzen
spolecznych” (Majer 2010: 91). Wprowadzil pojecie adaptacji zbiorowej, ktore
wskazywalo na to, ze rywalizacja wplywa bezposrednio na podzial w przestrzeni
miejskiej, a tkanka spoteczna jest wynikiem konfrontacji. Doszedt do wniosku, ze
w zwiazku z narastajacg dezorganizacja w Chicago bedzie si¢ nasila¢ takze prze-
stepczos¢. Pomoglo mu to w konstruowaniu uzytecznych badawczo koncepcji
miasta i tym samym terytorialnego rozkladu przestepczosci. Jednak przedstawio-
ny problem musial by¢ wynikiem korelacji waznych zagadnien spotecznych, ktore
miaty miejsce w danym srodowisku lub na danej przestrzeni, dlatego Park zwracat
szczegolng uwage na przeprowadzanie badan w terenie i potwierdzanie swoich
przypuszczen badz ich sfalsyfikowanie. Zadaniem badaczy bylo obserwowanie
zjawisk spotecznych i zapisywanie informacji, a dalej proba odkrywania cato$cio-
wego kontekstu, w jakim zauwazone zjawiska przebiegaly. To podejscie wynika-
to z naturalistycznej postawy Parka i bylo bezposrednim nawigzaniem do badan
antropologicznych. Wejscie w gtab danej spolecznosci i poznanie kontekstow jej
dzialan mialo znaczenie podstawowe w procesie poznawczym, a stosowanie roz-
nych metod i technik badawczych to sposob na gromadzenie réznych materiatéw
badawczych, ktére utatwiaja zrozumienie zachowan danej spolecznosci.

Postawa metodologiczna Parka i jego wspdtpracownikow

Metodologie¢ szkoty chicagowskiej Park i Burgess przestawili szczegétowo w pierw-
szym podreczniku dla studentéw socjologii Introduction to The Science of Sociolo-
£y, napisanym na podstawie powstatych do tego czasu na uniwersytecie w Chicago
artykuléw oraz wydanego szes¢ lat wezesniej The City... Parka. We wprowadzeniu
badacze przedstawili swoja koncepcje rozumienia socjologii jako nauki jakoscio-
wej: ,,Pierwsza rzecza, ktdra studenci socjologii powinni si¢ nauczy¢ jest obserwa-
cja i zapis ich wynikéw; czytac i dokonywac selekcji oraz zapisywac¢ material, ktéry
jest owocem jego czytania; organizowac i stosowac (...) ich wlasne doswiadczenie”
(Park, Burgrss 1921: 164). W ten sposdb propagowali wsrdd studentéw innowa-
cyjny sposob myslenia o badaniach spotecznych, zachecajac do wykorzystywania
réznych metod i technik badawczych, takich jak: mapowanie probleméw spotecz-
nych, wykorzystywanie w badaniach fotografii i ich analizy pod réznymi aspekta-
mi, wykorzystywanie etnograficznych badan terenowych, a takze w dalszym ciagu
rozwijanie zapoczatkowanej przez Znanieckiego i Thomasa metody biograficznej
(nazywanej wtedy life histories). Badacze szkoly chicagowskiej zajmowali si¢ przede
wszystkim obserwacjg uczestniczaca, ktorg systematycznie udoskonalali. Park
i Burgess uczyli swoich studentéw, aby skupiali si¢ na zdobywaniu i dochodzeniu
do faktéw, a nastepnie wyciagali wnioski. Jedna z wielu dyrektyw metodologicznych
byto gromadzenie jak najwigkszej liczby danych charakteryzujacych badane obsza-
ry, ktore beda stuzyly do dalszej pogtebionej analizy.
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Jednak za wiasciwe opracowanie programowe dla szkotly chicagowskiej jest
uznawany podrecznik praktyki terenowej, ktéry mozna uzna¢ za bezposredni
poradnik badan socjologicznych, napisany przez Vivien Mary Palmer, a wydany
w 1928 r. Byla to druga ksigzka w historii amerykanskiej socjologii, ktorej ce-
lem byto przyblizenie problematyki badan terenowych. Palmer skupita sie przede
wszystkim na trzech rodzajach metod badawczych: studium przypadku, meto-
dzie historycznej i metodzie statystycznej. Bedac na uniwersytecie chicagowskim
opiekunem studentéw w zakresie wiedzy o badaniach terenowych, przez pie¢ lat
pracy w Instytucie, wraz ze swoimi studentami stworzylta archiwum szczegoélo-
wych, lokalnych danych. Dodatkowo koordynowala wszystkie badania, jakie byty
przeprowadzane w Instytucie, cho¢ jej praca skupiala si¢ przede wszystkim na
redagowaniu i przygotowywaniu streszczen badan poszczegoélnych przypadkéw
(case studies) (Czekaj 2007: 171). Temu rodzajowi techniki badawczej poswigcila
najwigkszg czes¢ swojego podrecznika. Podkresla w nim, ze socjologia z powodu
braku szerokiej bazy danych, powinna si¢ opiera¢ na pytaniach badawczych, a nie
na hipotezach, gdyz nie ma podstaw do ich weryfikowania. Socjolog powinien
bazowac na obserwacji, jednak musi pamietac o tym, ze przedmiotem jego badan
jest ,zywa tkanka” spoteczna, ktéra wymaga stalej diagnozy. Dlatego socjologia
powinna stworzy¢ swoje mierniki, ktérych przykltadem byta w tamtym czasie ska-
la Bogardusa. Zdaniem Palmer technika case study pozwalala na sformulowanie
ogolnych praw i pojec¢ dzieki wyczerpujacemu badaniu zachowan terazniejszych
i tych, ktére mialy juz miejsce. W ten sposéb — wedtug socjolozki - mozna opi-
sywac procesy i wzajemne relacje miedzy czynnikami. Case study pozwala dodat-
kowo na zbadanie kilku ptaszczyzn problemu badawczego, spojrzenie na niego
»Z pierwszej reki” poznajac raporty i artykuly innych badaczy oraz zaglebienie
sie w historie, ktéra w dalszym ciggu wplywa na kreowanie terazniejszosci. Wy-
réznia w swoim podreczniku trzy modele studiéw terenowych opartych na case
study: grupy terytorialne (zamieszkania), grupy interesu oraz grupy imigranckie
(akomodacyjne), w ktérych mozna prowadzi¢ badania odnosnie do ich funkcjo-
nowania oraz przebiegajacych w nich proceséow (Czekaj 2007: 177). Palmer po-
daje propozycje systematycznych procedur badawczych, jakie nalezy zachowac,
badajac trzy wyrdznione przez nig grupy. Wszystkie one sg podporzadkowane
zasadzie ogladu zjawisk w ich naturalnym ksztalcie.

Ogodlny plan badan grup terytorialnych:

1. Zebranie i klasyfikacja istniejacych danych.

Pierwsze wrazenie z ogladu obszaru administracyjnego.

Okreslenie obszaréw ekologicznych.

Okreslenie obszarow spotecznych oraz kulturowych, politycznych i margi-
nalnych grup.

Naturalna historia kazdego ze spotecznych obszaréw.

Naturalna historia obszaru administracyjnego (rzadowego).
Przeprowadzenie badania kazdego z obszaréw spotecznych.
Dokumentacja, analiza i interpretacja danych.
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Drugi ogélny plan badania terenowego - grupy interesu:

1. Kronika dziatan grupy.

2. Studia wlasciwe:

2.1. Historia grupy.

2.2. Czlonkostwo w grupie.

2.3. Czlonkostwo grupy.

2.4. Przywddztwo w grupie.

2.5. Konflikty w grupie.

2.6. Organizacja w grupie i kontrola w grupie.
2.7. Relacje grupy ze spotecznoscia lokalna.

3. Dokumentacja, analiza i interpretacja danych.

W tego rodzaju badaniach Palmer zwraca uwage przede wszystkim na duze
znaczenie analizy pamietnikow jako zZrédla informacji.

Trzeci plan badania terenowego grup imigranckich:

Zebranie i klasyfikacja istniejacych danych.

Okreslenie habitatu.

Pierwszy oglad (lustracja terenowa) obszaru.

Spoteczna historia obszaru.

Grupa podlegajaca procesowi akomodacji.

Zebranie pamigtnikdw typu pamietnikarskiego (life-histories) wérdd imi-
grantow.

7. Dokumentacja, analiza i interpretacja danych (Palmer 1928: 73).

Bardzo wazne wydaje sie, ze Palmer wskazywala réwniez na komplementar-
nos$¢ metod jakosciowych i ilosciowych. Tym samym po$wigcata uwage metodom
ilosciowym doceniajac dane statystyczne jako narzedzie do badania przypadkow
pod katem rozmiaréw i czestotliwosci wystepowania, pomiaréw wskaznikow lub
monitorowania zmian w danych statystycznych w okreslonym przedziale czasu.
Istotne znaczenie ma réwniez ,mapowanie” zjawisk — nanoszenie danych na pla-
ny miasta, co pozwala nie tylko na geolokalizacj¢ danych, ale réwniez — poréw-
nywac czestotliwos¢ ich wystepowania w poszczegélnych rejonach. Jako dobry
przyktad ich przeprowadzenia podaje opracowanie Andersona The Hobo: The
Sociology of the Homeless Man z 1923 r., przygotowane wedlug wskazéwek Parka
(Palmer 1928: 73). Metody ilosciowe ujawniaja kwantyfikowalne dane, ktdre sg
dobrym uzupelnieniem badan prowadzonych metodami jako$ciowymi. Dodat-
kowo dokonuje podzialu mi¢dzy badaniami spolecznymi a badaniami socjolo-
gicznymi. Palmer - opierajac si¢ na typologii Giddingsa - przedstawia dwa typy
surveyow, wskazujac, ze pierwszy: the pattern survey, czyli badania dzialan takie,
jakie wystepuja w momencie badania, charakteryzuje badania spoleczne, a drugi
rodzaj: the variability survey — studia zmian wzor6éw form i wzoréw dziatan - jest
odpowiednikiem badan socjologicznych (Czekaj 2007: 180). Podrecznik Palmer
zawieral wszystkie najwazniejsze instrukcje badawcze wypracowane przez bada-
czy szkoly chicagowskiej w trakcie jej pracy. Mozna nawet stwierdzi¢, ze to dzigki
niemu zostala rozpowszechniona idea ekologii spofecznej opierajaca si¢ na bada-
niu réznorodnosci zjawisk spotecznych zachodzacych w miescie.

IR e
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Podejécie naturalistyczne:
jego praktyczna doniosto$¢ i oceny krytyczne

W orientacji ekologicznej szkoty chicagowskiej mozna wyrdzni¢ cztery gtéwne
nurty: urbanizacyjno-ekologiczny, kryminologiczny, psychologii spolecznej oraz
prognozowania zycia spofecznego. Poczatki powstania ekologii spotecznej zwig-
zane s3 z urbanizacyjno-ekologicznym podejsciem, ktorego propagatorami byli
gléwnie Park i Burgess. W wyniku zainteresowan Parka, idacymi w kierunku
patologii spotecznej, w orientacji ekologicznej pojawit sie nurt kryminologiczny,
ktorego celem byto badanie dezorganizacji spotecznej spowodowanej nieprzysto-
sowaniem do zycia osob, ktdre zaczely zasiedla¢ tereny miejskie. Przedstawiciela-
mi tego szerokiego nurtu byli migedzy innymi Frederic Thrasher i Clifford Shaw.
Thrasher zastynal z pionierskich badan nad przestepczoscia w miescie; w 1927 r.
wydal monografi¢ zatytutowang The Gang: a study of 1313 gangs in Chicago. Wy-
stepowanie gangéw utozsamit z aspektem terytorialnym i pokrywalo si¢ ono -
w wiekszosci przypadkow — z okreslong przez Burgessa strefa przejsciowa. Miato
to wskazywac na jedna z cech charakterystycznych tego obszaru, a nie na specyfike
konkretnej grupy go zamieszkujacej. Powstawanie gangéw w sferze przejsciowej
ulatwiala panujaca tam dezorganizacja wynikajaca z osiedlania si¢ imigrantow
szukajacych zatrudnienia w strefie centralnej. Obserwacje wskazaly na fakt, ze po
opuszczaniu strefy przejsciowej przez czlonkdw gangu réwniez udzial w ich pro-
wadzeniu zdecydowanie spadal. Skfad gangéw pod wzgledem etnicznym zalezat
gléwnie od liczby 0séb nalezacych do réznych grup etnicznych w catej populacji
i ulegal zmianom. Gléwnie byli to: Polacy, Wlosi, Irlandczycy i Afroamerykanie,
ktérzy zaktadali wigcej gangdw niz na przykltad Niemcy, Zydzi i Szwedzi. Jednak
przynalezno$¢ etniczna nie byla podstawowa cechg tworzenia gangéw oraz wy-
stepowania konfliktow, poniewaz, jak stwierdzil Thrasher, ich homogenicznos¢
mogta by¢ spowodowana warunkami przestrzennymi. Gangi charakteryzuja sie
gltéwnie spontanicznosécig i fundamentalnoscig swoich dziatan. Jak sam mowit:
»proces powstawania gangéw to bezustanny przeptyw i ruch, a wigkszos¢ grup
wykazuje niewielka trwalo$¢” (za: Hannerz 2006: 49). Najlepszym obszarem ich
rozwoju sg getta etniczne i wszelkiego rodzaju slumsy, ktére nadajg im okreslong
specyfike. Tworzenie si¢ gangéw wspomagane jest takze przez niski poziom sa-
mokontroli spotecznosci lokalnych. Przestepczos¢ jest zatem przejsciem spolecz-
nosci od organizacji poprzez dezorganizacj¢ do reorganizacji w odpowiedni, nie
zawsze zgodny z normami prawnymi, sposob.

Podobnie jak Thrashner Clifford Shaw i jego wspdtpracownicy’ doszli do
wniosku, ze tereny zlokalizowane wokol centrum maja najwyzszy odsetek wyste-
powania zachowan przestepczych, a tereny podmiejskie odsetek ten majg zdecy-

> Jego zespdl badawczy stanowili inni badacze szkoly chicagowskiej jak Henry McKay, Leon-
ard Cottrell i Frederic Zorbaugh, ktérzy wydali prace zbiorowa zatytutowang Delinquency Areas.
A study of the geographic distribution of school truants, juvenile delinquents and adult offenders in
Chicago, The University of Chicago Press 1929.
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dowanie nizszy. Badacze przyjeli, Ze powodem takiego rozkladu przestepczosci
jest rozwdj miasta, ktory dokonuje si¢ za pomoca rozrostu biznesu i przemystu
na terenach lokalnych spotecznosci. Wplywa to negatywnie, powodujac dezor-
ganizacje spoteczng wsrod uzytkownikow tych obszaréw. Skala tej dezorgani-
zacji jest powigkszana przez imigrantéw réznych pod wzgledem rasy i kultury
od dotychczasowych mieszkancéw. W wyniku ,wymieszania si¢” réznych kultur
i socjalizowanych norm zycia spolecznego system kontroli spolecznej przestaje
by¢ spdjny, ulega rozpadowi. Skutkiem takiego procesu jest powstawanie wzoréow
przestepczych, ktére moga sta¢ si¢ dominujace dla danej spolecznosci, jezeli jej
opor wzgledem takiego wzoru okaze si¢ zbyt niski. W takich przypadkach nowe
normy kryminalne zostang zinternalizowane przez spoleczno$¢ lokalng. Badacze
przykladali bardzo duza wage do tworzenia map probleméw spolecznych. Szcze-
gétowy opis i prezentacja rozmieszczenia przestepczosci nieletnich, jaki zostal
wykorzystany przez Shawa i jego wspotpracownikéw, umozliwit swoista geoloka-
lizacje przestepcow w Chicago, przetozong na 40 szczegétowych map.

Dla badaczy szkoty chicagowskiej ,,miasto byto mozaika roznigcych sie od
siebie obszaréw spotecznych” (Majer 2010). Zaobserwowane przez nich prawi-
dtowosci zjawisk przyrodniczych upowszechnili na przestrzen miasta. Biorac pod
uwage zroznicowanie struktury spotecznej, uwazali, Ze rywalizacja biologiczna
wynikajaca z potrzeby zachowania jak najbardziej komfortowej przestrzeni zy-
ciowej poszczegolnych grup spolecznych powoduje zajmowanie przez nich na-
turalnych, adekwatnych do ich pozycji spotecznej terytoriéw, w tym przypadku
konkretnych czeéci przestrzeni miejskiej. Wynikiem takiego rozumowania bylo
wyroznienie zasad postrzegania struktury spofeczno-przestrzennej. Jedng z nich
bylo stworzenie wzoru koncentrycznego miasta na podstawie Chicago. Pdzniejsze
badania pokazaly, ze wzory te moga przybierac rézny ksztalt, a nanoszenie na nie
punktowych wskaznikow wystepowania negatywnych zjawisk spotecznych w uje-
ciu statystycznym przyczynia si¢ do powstania map odwzorowujacych rzeczy-
wiste nasilenie okreslonego problemu w danym miescie. Che¢ odwzorowywania
z kolei przyczynila sie do rozwoju metod i technik badan spolecznych zaréwno
ilosciowych, jak i jako$ciowych, ktére miaty by¢ jeszcze bardziej rzetelne i trafne.

Ekologia spoleczna bardzo czgsto jest utozsamiana z socjologia miasta. Za-
wdziecza to przede wszystkim intensywnie rozwinigtej ptaszczyznie badawczej ze
wzgledu na pragmatyzm badan jednego z najszybciej rozwijajacego si¢ w tamtym
okresie miasta — Chicago, borykajacego si¢ z problematyka przestepczosci, imi-
gracji i biedy®. Prekursorzy ekologii spotecznej nie stworzyli wylacznie orientacji
teoretycznej, ale takze narzedzia badan, ktére mogty stuzy¢ wladzom miast do
poprawiania jako$ci Zycia mieszkancow. Gléwna rekomendacja bylo objecie dzie-
ci i mlodziezy z terendw o wysokim wskazniku przestepczosci szczegolng opieka
W postaci organizowania réznego rodzaju form spedzania wolnego czasu oraz za-

¢ Badacze chicagowscy chcieli nie tylko bada¢, ale jednocze$nie dzigki badaniom pomaga¢é gru-
pom, ktore znalazty sie w trudnej sytuacji zyciowe;j.
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spokajania podstawowych potrzeb, tak aby zaproponowa¢ im alternatywe w wy-
chowaniu i rozwoju. Za przyklad mozna uzna¢ program pracy z kryminogenng
mlodzieza w Chicago pod nazwa Chicago Area Project. Zostal on zapoczatkowany
przez Shawa w trzech dzielnicach Chicago o najwyzszych wskaznikach przestep-
czosci i jest kontynuowany bez przerwy od 1934 r.”

Orientacj¢ ekologiczng, pomimo wielu zastug dla nauk spotecznych, nie omi-
neta krytyka. Zasadniczym zarzutem, jaki zostal jej przedstawiony, byto wykorzy-
stywanie zbyt ogdlnych pojec zapozyczonych z nauk przyrodniczych — morfologia
miasta, serce miasta i innych, cho¢ nie byly one - wedlug niektérych badaczy
- odpowiednimi do okreslania przestrzeni miejskiej, a jedynie powodowaly nad-
mierne upraszczanie procesow w niej zachodzacych. Z kolei wykorzystywane
przez ekologdw spotecznych statystyczno-opisowe i kartograficzne metody nie
byly uznane za wystarczajace do badania struktur i proceséw ekologicznych, po-
niewaz powinny zosta¢ uzupetnione o analize funkcjonalng, strukturalna i beha-
wioralng. Poczatkowej klasycznej ekologii, zainicjowanej przez Parka, zarzucano
takze poswigcanie zbyt duzej uwagi przestrzeni w sensie fizycznym i tym samym
skupienie si¢ badaczy wylacznie na stosunkach ekonomicznych, ktdre kieruja
ludzkimi zachowaniami, przy pominieciu przestrzeni jako wartosci, do ktorej
jednostka odnosi si¢ w okreslony sposdéb. Ekologia spoteczna zostata skrytykowa-
na takze za potraktowanie cztowieka jako istoty nieswiadomej swoich zachowan
przestrzennych oraz za to, ze nie brata pod uwage organizacji spotecznych, insty-
tucji, grup, symboli oraz wartosci kultury. Wszystkie te elementy powinny zo-
sta¢ potraktowane jako zmienne niezalezne. To podejscie do badania przestrzeni
miejskiej podsumowuje Don Martindale, piszac: ,,Nadzwyczaj cierpliwie zbadano
miejsce zbrodni, ale o zbrodniarzu zapomniano” (za: Ziétkowski 1965: 80). Jed-
nym z krytykow klasycznej ekologii spolecznej byl takze Hawley, ktory zajmowat
sie przede wszystkim rozwojem, zmianami w czasie i przestrzeni zachowan lu-
dzi w zakresie organizacji. Jego zdaniem ekologiczna koncepcja koncentrycznych
sfer byta uzyteczna tak dlugo, jak dtugo istnial pojedynczy punkt odniesienia dla
funkcjonowania miasta jako jednolitej formy. Stracita natomiast zastosowanie dla
analizy przestrzeni miejskiej w kolejnej fazie urbanizacji. Naptyw mieszkancow
dokonywal si¢ wowczas jednym korytarzem, np. przez port, a mieszkancy byli
rozmieszczeni odsrodkowo, najczesciej w dos¢ jednolitych enklawach (Hawley
1978: 10). By¢ moze gtéwnie jego krytyka nurtu ekologicznego spowodowata roz-
pad kierunku na dwie gatezi. Pierwsza z nich byl kierunek neoklasyczny, ktéry
jednak nie osiggnal takiej popularnosci jak klasyczna ekologia spoteczna, a druga
- kierunek spoteczno-kulturalny ekologii spoteczne;j.

Polski akcent w badaniach to uwzglednienie obok uwarunkowan biologicz-
nych takze sfery kulturowej zwigzanej z przestrzenig miasta. Zostal on zapre-
zentowany przez Floriana Znanieckiego w pracy Socjologiczne podstawy ekologii
ludzkiej, opublikowanej w 1938 r., niespelna ¢wier¢ wieku po wydaniu pracy Par-

7 Wigcej informacji na temat projektu: http://www.chicagoareaproject.org/ (dostep: 4.01.2015).
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ka The City... Praca Znanieckiego zostala wydana w trakcie trwania najwigkszej
popularnosci nurtu ekologii spotecznej propagowanej przez badaczy szkoly chi-
cagowskiej, dlatego tez nie zyskala szczegélnej popularnosci. Znaniecki przedsta-
wil w niej propozycje teorii spotecznych stosunkéw przestrzennych, ktéra byta
odmienna od tej proponowanej przez Parka. Mimo ze - dzigki wspotpracy z Tho-
masem - mial bliski kontakt z badaczami szkoly chicagowskiej, przyjal jednak
odmienny od nich sposéb postrzegania przestrzeni miejskich. W swojej pracy
przedstawil opozycyjne poglady do obowiazujacej naturalistycznej koncepcji ba-
dania i rozumienia proceséw zachodzacych w miescie i tym samym zachowan
ludzi. Jego innowacyjny sposéb myslenia polegal na polaczeniu przyrodniczego
i humanistycznego rozumienia ekologii spolecznej. W koncepcji Znanieckiego
ludzie pojawiajg sie w przestrzeni spotecznej jako aktorzy, istoty kreujace; wszyst-
ko pozostale to taczny, cho¢ niekoniecznie celowy czy oczekiwany, wynik ich wza-
jemnych oddziatywan, ktére generujg przenoszenie si¢ ludzi w zaleznosci od ich
aktualnych potrzeb: punktem wyjscia jego zalozen byla teoria grup spolecznych.
Dodatkowo, niechetny matematyzacji socjologii, krytykowat podejscie statystycz-
ne do badan w klasycznej ekologii (za: Erenc 1984)%. Sam za to skupial swoja uwa-
ge przede wszystkim na materiale historycznym, ktéry poddat dokladnej analizie.
Zebral materialy zawierajace informacje o zachowaniach przestrzennych ludéw
pierwotnych, antycznych, $redniowiecznych i nowozytnych, tych dotyczacych
zardwno wsi, jak i miast, ktore dzielita od siebie historia i kultura. Doszedt do
wniosku, ze przestrzen dla ludzi posiada dwa odrebne znaczenia - fizyczne oraz
spoleczne. Jak zauwaza Pidro, dla Znanieckiego kazda grupa spofeczna, tak trwata
(np. rodzina), jak i krétkotrwata (np. publicznos¢ na spektaklu), identyfikuje sie
i jednoczesnie integruje z przestrzenia, ktéra posiada jakas podstawowa dla niej
wartos$¢ (Pidro 1982: 190). Jednak dla kazdej grupy warto$¢ przestrzeni moze by¢
inna: ,,zespoly ludzkie, zwlaszcza zespoly tworzace grupy zorganizowane, zwykle
maja w sferze swego zbiorowego doswiadczenia i dziatania pewne wartosci prze-
strzenne, ktdre traktuja jako swoja wspdlng nie w sensie czysto ekonomicznym,
lecz w tym ogélniejszym znaczeniu, ze nimi wspolnie wladaja (...)” (Znaniecki
1938: 91). Znaniecki wprowadzil termin ,,pozycji ekologicznej”, ktorego zadaniem
byto wyjasnienie przyznawanej jednostce w danej roli spotecznej prawa do prze-
bywania w danej przestrzeni. ,,Zespot, ktory nig wlada, rozstrzyga, kto i jak moze
w niej uczestniczy¢, komu, kiedy i po co wolno tam by¢ i tamtedy si¢ poruszaé
(...), pod jakimi warunkami i w jakim czasie” (Znaniecki 1938: 94). Jego zdaniem,
wybory przestrzenne ludzi s3 zwigzane z motywacja i warto$ciami kulturowymi,
dotyczy to zaréwno miejsca zamieszkania, jak i codziennego przemieszczania sie,
ograniczane sg jednak przez cechy biologiczno-demograficzne mieszkancow, ce-
chy $rodowiska i struktury dostepnosci.

8 Znaniecki, charakteryzujac szkole Iwowsko-warszawska, wyrazit mysli, ktére oddaja jego kry-

tyczny stosunek do znaczenia nauk formalnych w poznaniu empirycznym.
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Nurt kryminologiczny szkoty chicagowskiej z czasem ewoluowal. Jego przed-
stawiciele z biegiem lat i liczbg przeprowadzonych badan cze$ciowo odchodzili
od zalozen klasycznej teorii ekologicznej Parka, przyjmujac szersza perspektywe
wyjasnienia i przeciwdzialania przestepczosci. Wielu z nich wniosto istotny do-
robek w kwestii wykorzystania badan spotecznych na potrzeby praktyki spolecz-
nej. Niektore z projektéw funkcjonuja do dzisiaj, inne maja w nich swoje zrédto
i dzigki modyfikacjom przyczyniaja sie do zapobiegania zjawiskom przestepczo-
$ci wspolczesnie. W badaniach pojawily sie inne obszary zainteresowan, ktére za-
inspirowaly kolejne pokolenia socjologéw. W 1939 r. na zjezdzie Amerykanskiego
Towarzystwa Socjologicznego Edwin Sutherland zaprezentowal referat pod tytu-
tem White Collar Crime, tym samym rozpoczynajac nowe podejscie do przestep-
czoéci w kryminologii, ktére wykraczalo poza badania $rodowisk spotecznego
uposledzenia. Sutherland zdawatl sobie sprawe z ogromnej, ale jednocze$nie nie-
oczywistej szkodliwosci dziatan ,,bialych kolnierzykéw” Ich wysoki status spo-
teczny zapewnia im znajomos¢ z ludzmi z tego samego $rodowiska, ktére miatoby
sprawowa¢ nad nimi kontrole. Efektem tych znajomosci jest solidarno$¢ srodowi-
ska elit, w ktérych sklad wchodzg takze przedstawiciele sadow i organéw $cigania.
Jego propozycja poprawienia jako$ci przeprowadzania rozpraw bylo powotanie
lub wykorzystanie juz istniejacych instytucji kontrolnych do $cigania tego rodza-
ju przestepstw. Wspolczesne badania tego obszaru zagadnienia sa prowadzone
m.in. przez Association od Certified Fraud Examiners oraz program badawczy
Yale White Collar Crime Studies (Gutrowski 2013).

Rozwijajaca si¢ od lat kryminologia srodowiskowa wraz z udoskonaleniem
metod szkoty chicagowskiej jest wykorzystywana w kryminologii i ma charakter
crime mapping, czyli przestrzennej analizy kryminalnej (Goldschneider 2010: 25).
Dzigki temu powstajg cyfrowe mapy przestepczosci, ktore wskazuja na tzw. hot
spots, czyli miejsca o szczegdlnym nasileniu przestepczosci. Poza tym pozwala
to na zlokalizowanie obiektow znajdujacych sie w poblizu obszaréw o wysokim
wskazniku przestepczosci, jak restauracje, puby, szkoly itd. Zatem, podobnie jak
w pierwszej potowie XX w. badaczy szkoly chicagowskiej interesowaty zaleznosci
pomiedzy przestepstwem a jego uwarunkowaniem srodowiskowym, tak réwniez
obecnie te rozwazania s3 kontynuowane, tylko ze juz za pomoca nowoczesnych
technologii i technik. Z kolei bardzo rozbudowane badania, takie jak Thrashe-
ra, Shawa czy Landesco, ktorych tlem byla przestepczos¢ pospolita, udoskonality
i rozpowszechnity metody jako$ciowe badan spolecznych - tamte monografie sa
nadal przykladem profesjonalnego i rzetelnego podejscia do przeprowadzanych
badan, ktéorym przys$wieca cel stworzenia programoéw zapobiegajacych patolo-
giom spotecznym.
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Krzysztof Konecki', Anna Bogustawska-Lesiak?, Ewa Saganowska’

Common-sense Definitions of Yoga
and Its Meaning for Practitioners

This paper presents an analysis of the common-sense definitions of hatha-yoga practice.
Employing qualitative research methods, I aim to develop an understanding of how yoga
is perceived by people exercising and practicing it. Initially it appears as if most practition-
ers had an idiosyncratic approach to definitions of yoga: However, as my analysis shows
individual and personal approaches are in fact based on social framing of yoga definitions
presented in classical yoga texts and by instructors’ interpretations of these texts. Moreo-
ver, popular media ideologies emphasising the healthy effects of the hatha-yoga also play
an important role, including the stress placed on the psychotherapeutic effect of yoga
exercising. My analysis further identifies problematic issues in the verbal transmission of
hatha-yoga definitions; this aspect of this paper suggests that other methods (e.g. visual
ones) might also be conducive to studying the perception and definition of hatha-yoga.

Key words: hatha-yoga, B.K.S. Iyengar, definition of situation, meaning, symbolic
interactionism, meditation, qualitative research, sociology

1. Introduction

In this paper, I describe common definitions of yoga used in colloquial language
by hatha-yoga practitioners. The concept of the definition of the situation is im-
portant in this context; it sustains the frame of the situation with reference to social
roles, attitudes, motives, identities and expectations of the participants included in
the situation. The definition of the situation is part of all action and influences our
identity and life course: “Preliminary to any self-determined act of behavior there
is always a stage of examination and deliberation which I may call the definition of
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the situation. And actually not only concrete acts are dependent on the definition of
the situation, but gradually a whole life-policy and the personality of the individual
himself follow from a series of such definitions” (Thomas 1978: 254).

The thesis that people’s definitions of situations are precursors to activities is also
stressed by Herbert Blumer (2004: XI). Also, definitions of the situation are con-
nected with the formation of identity. Identity is a feature of the definition of the
situation and it could shape future definitions (Altheide 2000: 6-7) and transforma-
tions of identity (Strauss 1997: 49, 104 — 105; 1993: 44, 136). Definitions of situations
are either cultural and consensual or personal and nonconsensual ones (Manis &
Meltzer 1978: 244). Because we are born and socialized in social groups, the defini-
tions of situations have social origins; however, they can also arise spontaneously:
“There is therefore always a rivalry between the spontaneous definitions of the situ-
ation made by the member of an organized society and the definitions which his so-
ciety has provided for him” (Thomas 1978: 255). The individual takes the decisions
based on the definition of the situation through the process of self interaction where
many facets of the act and context are taken into consideration. “Some situations are
interpreted in uniform and standardized ways which are worked out by groups and
belong to the common stock of meanings” (Blumer 2004: 113); “(...) the individual
human act takes place in the context of the social act, of which it is indeed a part”
(Blumer 2004: 115; see also Mead 1934: chapter 23). Individuals often work out the
common perspectives which are helpful when confronted with problematic situa-
tions (Becker et al. 1992: 34-35). In problematic situations, the self is also taken into
account and it also must be defined within the specific problematic context (Strauss
1997: 48-49). All of this can take on a rather spontaneous character.

How do the practitioners themselves define yoga? What is it for them? What
role does it play in their lives? Definitions such as those at the core of this article
are very important for situations and for ascribing meanings to objects in the
“outer” world. Yoga, being a set of practices, cannot enter the world of the indi-
vidual devoid of meanings which the individual ascribes to it. How one acts in the
world of yoga depends on the importance the individual ascribes to these practic-
es and what they can mean to the individual and their life. The more meaning the
individual ascribes to yoga practice, the more it engages in it and remains in the
social world of yoga. The interpretative work is, of course, done here individually;
nonetheless, the social surroundings and some dominant interpretational frames
connecting the body and health in the modern world also have great meaning
here. The predominant frame in the social world of yoga is built here from classic
texts by yoga masters. The generalized other as a point of reference is often taken
from these texts (Mead 1934: chapter 20; Blumer 2004: 83). They provide the lan-
guage describing the experience of yoga practice and it is modified to the situa-
tions and interactions of the participants. This language co-produces the experi-
ence and also the bodily feelings. Language classifications are acts of placement.
Definitions help to place an object in some categories. Is yoga a physical activity
or a spiritual one? After placing an object, often by defining it, we get directions of
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action. Language classifications are also evaluations of objects of perception. The
value is an evaluation of an object (Strauss 1997: 23-25). The value of yoga is not
in yoga itself, it is in the minding of and evaluation of yoga and in the activity of
the practitioner (see Blumer 2004: 42).

The interpretations presented below are an example of the common-sense the-
orizing in defining basic yoga-related activities. Theorizing is supposed to legiti-
mize the social world, mark its independence from other worlds, give the motives
voice and justification for taking part in this world (Strauss 1982, 1993, 1997).
Beside the most significant authors in this field, there are others following and
accepting the knowing perspective of the masters in defining the basic activities.
Through their own actions, they assist in a given area of reality and ascrib them
specific meanings. The common-sense theorizing is derivative of the work by key
theoreticians of a given social world. It at once accomplishes building this particu-
lar world and closing off its borders to outsiders.

However, it should be remembered that things in the world change: “The nam-
ing or identifying things is, then, a continual problem, never really over and done
with” (Strauss 1997: 27). This happens especially with work on the body because
we cannot always exactly express bodily feelings.

2. Research methods

The observations, reflections, and theses that I put forward below are based on
a qualitative research project on “Embodiment in hatha-yoga practice” (Lodz, Po-
land). This research on doing and practising yoga commenced with participant ob-
servation conducted in a yoga school in a major regional city in 2007 to 2011. The
researcher took part in yoga classes at least once a week®. The researcher was also
an observer of an outgoing yoga school four times during a week-long retreat in the
mountains where, in seclusion, yoga was practised for seven hours a day. In addition
to this, there were meditation and mantra singing (in 2008). On three-day-training
retreats which the author also participated in classes were also intensive, going on
all day long with a 4-hour midday break (plus evening meditation; in 2008-2009).
The researcher was then an active participant of the world he researched. He shared
accommodation with the research participants and practised hatha-yoga accord-
ing to the teachers’ recommendations. His psychological and physical sensing of
the practice influenced which questions were asked during the research process. It
can be said that during the group practice there was co-sensing with others of eve-
rything that was happening in the exercise room. Co-sensing was connected with
the work on the body while performing hatha-yoga positions, given instructions

* The term “exercising yoga” is understood by me as a physical approach to exercises with the
usage of yoga positions (asana). “Practising yoga” is connected with the notion that additional at-
tention is given to the psychological effects and partially spiritual effects connected with the perfor-
mance of the exercises and gaining knowledge about the philosophy of yoga.
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about performed positions, mutual meditation, or group mantra singing which
also causes both bodily and psychological sensations. During common practice,
through the observation of one’s feelings and undertaking different roles, gathering
the verbal utterances there was interpersonal empathy appearing, which allowed the
researcher to come to certain definitions of the situation and meanings ascribed to
hatha-yoga by others (compare Cooley 1909: 7). The feeling of the researcher him-
self was helpful in the interpretation of the data obtained from other sources. These
other basic sources were interviews, photographs and video recordings of hatha-
yoga practices, as well as the aforementioned observations. The sole participation in
the world of practice would not be enough for the researcher in order to understand
bodily and mental sensations appearing during the practice. Today, I can say that
the practice itself and interviews, and the imaged submersion in this world where
the corporality is so important, were essential. Hence, the observation and inter-
views are connected here directly with the experience of the world of the research
participants. I used the symbolic interactionist theoretical and methodological ap-
proach to analyse empirical data (Mead 1934; Blumer 2004; Becker 1982; Prus 1996;
Clarke 1991; Manis, Meltzer 1978; Strauss 1987, 1997).

During the research, apart from 200 observational photographs, 6 video record-
ings of yoga practices were taken. There were also 60 interviews, including 13 nar-
rative and 38 unstructured ones, and 9 movie elicited interviews. Among the inter-
locutors were pupils, students, working people, and yoga instructors of both sexes
(39 female, 21 male). Interviews were conducted during off-term times in 2008 and
2009; sociology students from the University of Lodz were doing the interviews. The
analysis in this paper is based mainly on the data from the narrative and unstruc-
tured interviews. The author has been engaged in participant observation from the
year 2007 until the present. The interviews and observations have been done with
the consent of yoga practitioners. The author, while being practitioner of hatha-
yoga himself, could thus be close to the persons being researched. It was sometimes
difficult to be observer and practitioner. In situations in which important moral
concerns evolved in the course of the interview, the author has decided not to use
the data from this particular situation for quotations in the final research report.

Additionally, 172 websites of yoga schools in 38 cities in Poland in the year
2012 were analysed in order to examine the strategies and self-presentational tac-
tics of yoga schools. The quotations in the analysis below come mainly from the
interviews conducted with the yoga practitioners.

3. Individual Interpretations of Hatha-Yoga

Despite the fact that there are many formal definitions of hatha-yoga where yoga
could be seen as a technique of asceticism and method of meditation (see Eliade
1997: 21, and also 2004, 2009), or as a technique of concentration and uniting the
body and mind and disciplining the body by physical exercises to discipline the
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mind (Iyengar 2005: 1, see also 2002a, 2002b; compare Singleton 2010a), and also
as a religion (see Pattabhi Jois 2010), practitioners often try to define what yoga is
on their own. They do not know that the origin of yoga is complicated and the in-
fluence of European gymnastics on elaborating yoga asanas was significant (Sin-
gleton 2010b, 2010c, 2013; Sjoman 1996). They describe in the interviews many
features connected with the formal definitions of yoga; however, its understand-
ing by practitioners is often ambiguous. One can say that each person practising
yoga has his or her own definition. It results from their individual motivations for
yoga practice, past religious socialization, past experience connected with work
on the body, and their past search for other experiences or spiritual practices. The
variety of practices derives from different social sources. Some of the definitions
of hatha-yoga are very complicated and many types of categories are included in
the outlook of one practitioner (for example concentration on body and spiritual
aspects of hatha-yoga). Very important in yoga is that the individual approach
to yoga and its definitions changes in time together with the development of the
practice and gives a full understanding of the practice:

I have been practising for fourteen years. And my approach changes all the time,
one can say every minute. That is because yoga is not some mental assumption we
try to reach. Yoga is not a philosophy. Yoga means discovering. That is why I am
astonished here every minute. But astonished always in a positive way, in order to
not be attached to what we expect or expected from our practices. But so we would
be ready for what yoga is giving us. I thought at the very beginning that perfec-
tion is within arm’s reach. It seemed that it would take me two or three years when
I am able to fully control my emotions, my physical body, as well as my mind. It
turned out to be more distant than I anticipated in the beginning. But this aim is
somewhat more beautiful. Now, I have a different perspective than when I started
because when I make a step forward... this aim seems to be a bit further, but I see
it a bit wider as if more from above. And, the further I go, the more the horizon
moves, and I discover more and I understand more. (practitioner for 14 years)

There are often suggestions that yoga is an individual practice, that there is no
need for words to understand it, it needs to be felt what it is in practice and see
its effects:

I rather prefer when the instructor does not talk too much during exercises about
what is happening with our bodies... I prefer to feel it myself and decide myself
what is happening, what I am experiencing at the moment, during performing
each position. (practitioner for 5 years)

For this reason, visual methods were used in this research (interview-based in the
videos, analysis of video recordings and photos of yoga practice), in order to reach
the essence of the features of the definitions of yoga that are happening outside
our verbal language in the action itself on the bodily level (the description of this
problems are in: Konecki 2010).



82 Krzysztof Konecki, Anna Bogustawska-Lesiak, Ewa Saganowska

3.1. Concentration on body and mind

Yoga is often defined, by practitioners, as a work of calming the mind by exercise
and as work on the body. Thus, the common-sense definitions of yoga are con-
nected with yoga affecting the body and mind of the practitioner, and these are
the most common definitions.

From the formal point of view of the practice, yoga is, among other things,
a way of working on your body (see: Iyengar 2005). This is also how the practi-
tioners see yoga [“You are satisfied whit it when you work on your body and think
how much more you can do” (practitioner for 5 months)]. But, as it has already
been mentioned, this is a kind of work on the body which is closely connected
with work on the mind. As concerns work on the body, there is no competition
with others as yoga is a strictly individualistic practice; although, it can be done in
a group. Working on one’s body means being in the correct posture (asana). This
is a form of meditation in a movement that is looked for by many people. An in-
teresting language idea often used to describe hatha-yoga practice is “liquidating/
breaking body blockages.” This term is also used by yoga instructors. Body block-
ages can also be described by the “shell” metaphor. The interviewee quoted below
names the individual stages of “the work on the body™:

1. Liquidating the shell which is liquidating the pressure connected with body

tension in its different parts;

2. Learning how to breathe;

3. Calming the mind.

Only at the end of this road there is an inner peace:

And here the greatest art is to err, not to endure in the movement, here is not about
the endurance but about being in a given posture. First those corporal, and these
mental or physical exercises lead to err, liquidating blockages that exist in the body.
And, to be honest, there are many of these blockages because, err, we are not aware
how we shell ourselves within our body. We create a shell within this body. So we
would not show emotions; we often withhold ourselves; we often do not show that
we are unhappy or that we are too happy and we do not cry so easily because we
can manage all this in tension. We shell ourselves. On the one hand, we do not
let outside what is inside; on the other hand, we shell ourselves so no one would
hurt us. So it was not so easy to hurt us, so the emotions that others show people
around us did not reach us exactly. And you first have to destroy this outer shell
in order to learn how to breathe... correctly. In order not to withhold the breath,
for example, from fear... or shock. So, when in the middle of a very uncomfortable
situation, which happens to us on every step, know... in spite of tension which is in
us, outside of knowing how to breathe. Because breath is life. If we stop breathing,
we stop living... Then, when we know how to relax, when we know how to cope
calmly in every situation and manage our breath, breathe calmly, then we can start
calming our mind... And, the inner peace cannot be reached without relaxation,
without getting rid of the body blockages. Please, believe me, everybody has such
blockages. (practitioner for 4 years, age 46)
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The work on the body leads to cleansing the mind and the body according to

the practitioners:

- And, you know what, you leave the problems somewhere, somewhere be-
hind you. You enter, you enter this yoga with problems and you exit really
cleansed. It sounds really weird, but this is the truth. I do not know where
it comes from, maybe from this relaxation in the end, maybe because it
pays attention to what you do and fully focus on it so your leg, for example,
would be at a right angle, et cetera.

- And what do you mean by the relaxation at the end? Is there a different
kind of exercise, or...

- Well, yes, this is what I told you earlier, but you misunderstood me (laugh-
ter) or I did not make myself clear. It is that instead of such meditation
that I in my previous class with a different man, yes that this woman intro-
duced, well it is a standard thing that after class you need to rest, which is
you lay down on the floor in some proper position, adjusting yourself in
such a way that you breathe with your diaphragm, so you need to lay down
properly, you have your blanket put underneath your head this is such an
open position, you have your hands on the floor and this woman puts your
mind to such a level as if you were lying in the grass, looking into the sky,
clouds showing up and disappearing, and you think about nothing at this
moment. But you see as the clouds float and, and thanks to it you relax.
And you must not think about anything, the woman then repeats that this
time is only for you. And you leave these problems somewhere and leave so
cleansed. And you should not eat neither before nor after yoga... (practic-
ing student of ethnology)

3.2. Therapeutic effects — peace of mind and calming emotions

For one of the interlocutors, yoga is a kind of independent work on the body and
mind, a type of meditation and emancipation. It is also a philosophy and way of
life and also a mind therapy (sometimes it is called mind regeneration). The peace
achieved through yoga can be transferred to other spheres of life, for example,
family life. Yoga is work on emotions. “Peace and relaxation’, these are in a way
keywords necessary to some of the common definitions of yoga:

And besides, I believe that yoga is such a kind of work with the body and mind that
the human needs to do on his own, it is some sort of meditation and emaciation,
thus the contact with oneself is sufficient... Yoga is not only exercise, body training
and physical fitness, but also some philosophy and way of life, that is why this peace
and relaxation I feel in yoga I try to move to everyday life, stay calm in family con-
tacts, friends, and other people. Yoga lets me concentrate only on me and my own
emotions, thoughts - it is a kind of mental therapy for me. (advanced practitioner)
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Calming the mind is nothing other than what Iyengar with Pantanjali called
“restraint of the movements of consciousness” (Iyengar 2002b: 82). There is, thus,
in common-sense definitions a reflection of formal definitions of yoga coming
from the masters. A common-sense discourse of yoga comes from the formal
discourse of yoga and is transformed to more simple formulas.

And what is yoga for me? It is something like mind regeneration for me. Such
regular yoga practice influences on more efficient work of the mind and thanks to
it I feel that I can use it more effectively. (practitioner for 5 years)

Yoga becomes, for many, through the capability to concentrate, a skill on rec-
ognizing your own needs, helps to become happier, not only in class but also in
everyday life:

- What do you advise when somebody comes to the class? How should he
start, act, what to pay attention to? What apart from exercises?

- Inclass, s/he should mainly practice, listen to the commands of the teacher,
feel good with oneself, be happy that s/he is in class and practices and in
all of this find oneself, because we simply, somewhere on the way, lose our-
selves and we are scatterbrained, chaotic, and we do not cope with our own
emotions, fears, with everything that surrounds us, and yoga is supposed
to help us direct this concentration on ourselves, recognize ourselves and
our needs, and teach us how to cope in life and how to be happy, 24/7. No
matter what happens around us, no matter if somebody dies, no matter if,
if there is some tragedy. Yoga teaches us how to be such a blade of grass, but
very resilient to all storms. (yoga instructor)

Very often yoga is treated as a pure physical exercise, gymnastics, or even as sport:

The same thing is with yoga. Yoga is a sport, call it a sport; I do not call it sport
because this is not sport, this is a form of relaxation that has no developmental
boundary, but we assumed such a statement and we treat it only as a form of relaxa-
tion and to stand up to the organism of getting older... however, I really treat yoga
only as a form of recreation, gymnastics, and I laugh at such yoga practice ‘just
because’ it gives so much positive effects, but I do not want to connect yoga with
this whole surrounding, you know, spiritual because I have not grown up to this
yet, or maybe I will never grow up, maybe this does not interest me and maybe one
day... (beginning practitioner, age 50)

Yoga is rather not a control of the body and mind. It is about gaining conscious-
ness, insight into own emotional states, then all the problems resolve themselves:

One needs to understand the main mechanisms that function in the world, how
our minds function, what nooks... er... traps, blinders it puts on us, and when
we know about it, we know these mechanisms, then it is much easier to control
oneself. That means, that control, such strict control as all yoga teachers were
saying not to control, because it will not do anything, you can somewhat subju-
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gate it, but it will come out of us anyway, so cope with it, not control. So, the key
to everything is the consciousness so we choose control through consciousness.
We do not tell ourselves for example that ‘T am nervous and now I will become
calm because I practice yoga. So if from today I practice yoga, then I will no
longer be nervous but calm... Well, this is an utter lie, no one will manage that...
well, there is no such thing. It is about learning oneself, feeling your own inner
consciousness, so realize that: T am nervous because...” and find the source of
this nervousness. Not to suppress but be aware of it, and then everything solves
itself. (yoga instructor)

Often in these common descriptions and definitions of yoga practice there is
a thought about yoga in comparison to what it offers in relation to the body and
the mind in the Western culture. It happens in the context of yoga delight.

That is why yoga is wonderful because it does not tell us to change, but tells us
to love ourselves the way we are and be conscious. The Western culture orders
us invasion, injects a substance, enlarges breasts, do some liposuction... still look
beautiful, still be twenty, yes, and we are not, we will be more and more mature
women and I believe that there is nothing more beautiful than wrinkles that are the
diary of our life, all of what we experience. For me, youth is in the head, in the eyes,
palms and feet. These are for me the most important parts of the body that radiate
with youth. If they are young, then we are young. If there is no radiance in the eyes,
if the feet and palms are numb, then no matter what and how much you inject in
yourself or I do not know what else you would do with the rest of your body, you
are still old. (yoga instructor)

The meaning ascribed to yoga depends on the level of engagement of the prac-
titioner, but also on the emotional attitude towards practice (e.g., delight). Yoga
also causes the redefinition of the body beauty. The body is beautiful, young in its
fitness, spirituality emanating from the eyes, and not only from the body itself.
This is a completely different conception of defining the body. Yoga can change
the way of perceiving the body; it is different from what the Western culture offers;
although, finally, yoga is used here to realize the values of Western culture.

3.3. Spiritual aspects of hatha-yoga practice

In commonsense yoga definitions, there are often suggestions that yoga is re-
searching oneself, one’s body and mind. In order to do that you need to pay atten-
tion to the technical aspects of its practising, for example, focusing on the role of
the breath in order to control the emotions and mind:

May I adjust my breath? May I adjust my emotions? May I adjust my head and my
soul? This is what the practice is about, that is why it is called ‘research’ Yoga, yoga
is a science... that we research ourselves. That is not that I walk and... many people
think so that I go to yoga class, exercise and it is fun, fun clothes, I will see all of my
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friends. Madonna also practices, it is super cool, I will also practise yoga. There are
many such ideas because it is popular, fashionable, and super, and it can be. But...
there is something like that, that yoga is so old and it is not something, like that
this is trendy but it was already here 5,000 years ago. This is what people do, they
do research on themselves. I research myself, the way I am. And I research if I can
change. But first, I need to control my body, need to control my breath, need to
control emotions and my own head. (practitioner for 12 years)

The fact that yoga is an individual practice is underlined also in other aspects, that
is, that you do not need any help or support from friends or peers. Interlocutors
below use the metaphor “lonely trip” and “inner trip,” pointing out that no one
from outside has the access to what the practitioners feel. The meaningful fact is
that these statements come from experienced practitioners and yoga instructors.

- You practised yourself? That is, with no support from friends and other
people?

- Eh, no support from friends. For me, yoga is such a lonely trip, the presence
of an accompanying person is absolutely unwelcome. That is why other
people are simply disturbing, going to yoga I choose contacts with yoga,
not a friend, with a friend I prefer to meet in a restaurant, at my place, cook
something delicious, some dinner and eat while drinking wine, and yoga
is only for me, not for the person next to me, well, practising people see it
themselves that when in yoga class, of course the surroundings are very
important, because before yoga or after yoga it is nice to sit, talk, have tea
with people you go with, but it is, to be honest, a lonely trip. I do not invite
anybody. There is no need. (yoga instructor)

We are never bored, that is why every time when I enter my inner world, I discover
something new and it is like an inner trip, discovery, new adventures. (practitioner
for 14 years).

Meanings ascribed to yoga often show a strong influence of yoga on the individual
identity and functioning in life. They do not imagine life without yoga, they even
use a metaphor that “yoga is the mother” apart from that it is a lonely practice.
It applies to advanced people, those who moved on to stage three of the practice,
tuller recognition of spiritual aspects of yoga practice (see Konecki 2012):
- What is yoga for you?
- Mother. I treat yoga as a mother, and always when I talk to other teachers
of yoga, then everybody sees in yoga something different. For me, yoga is
a mother, I think about it like about mother. Just as you think I do not know
about Mother Earth... well, that is how I think about it and sometimes in
difficult situations I feel how it cuddles me and pats me, very deep emotion-
al attachment. Every asana carries different feelings, different experience.
This is why this is a trip that has no end. It always starts from something
different, it can start from fashion, people go to yoga because it, for exam-
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ple, is very fashionable now, so it depends on fashion and if they do not find
anything apart from fashion, then they quit yoga very quickly, and if they
can take something out of it, then they stay with it for many years, so the
reasons for taking up yoga can be different. It is, I believe, a lonely trip, trip
towards yourself, inside your own body that has no end. (yoga instructor)

Next, the same interlocutor lets us understand that yoga can be an autotelic
value (“practice is its own end”) and it is so for it. Yoga spreads into your whole
life that thanks to the practice becomes meditation. Attention, the ability to per-
ceive the outer and inner world are the effects of yoga practice, although it is not
planned and should not be gained at any price:

- What should yoga give [to practitioners]? What does it give you?

- What it should? I think that it should nothing, everything that happens
there is a side effect, it is not a goal itself, only the whole process is the great-
est prize, so the road that we are now following, so the one who goes to yoga
and would like to gain some goal, then he searches in the wrong place. The
practice itself is the aim itself. And the stages of this practice are different
and different people come across something different. They overcome their
weaknesses, learn something new about themselves, we become observ-
ers not only of these outer structures but also these inner structures that
is your mind, your body, your breath. We learn attention, prudence; our
life can become meditation... Well, yoga is not only exercise, of course...
well, what I have already said earlier, yoga is first and foremost a study of
consciousness, attention, inner sight into the surrounding world, contem-
plation and meditation in the everyday life and such every day, 24 hours.
(yoga instructor)

Some of the interlocutors underline the importance of meditation in yoga. In
general, yoga can be treated as a meditation in movement. What is more, one of
the asanas always ending hatha-yoga sessions, shavasana, resembles the correct
meditation is somewhat a preparation to meditation without the body movement.
Some instructors introduce in the full meditation as an element of yoga practice,
some of them concentrate only on physical exercises. The below quoted inter-
locutor emphasizes the appearance of a bond with other people meditating within
a group:

I went every week to these meetings and I started liking it, especially this part
that at the beginning I laughed at the most, which is meditation. I tell you, that it
turned out to be something amazing. You sit in a group of 20 people, quietly calm
yourself, nobody says anything in the beginning, and you breathe... like at the doc-
tor’s. Breathe in... breathe out... breathe in and breathe out (shows deep breaths in
and out). Nothing difficult. And when you breathe like this, then slowly you feel
some strange bond with these people that sit there, amazing feeling. All strangers,
you did not know anybody earlier and you feel somehow ok, safe, and even cool.
You do not think about anything else, studies, exams, boyfriend, parties, you just
only sit like that, an oasis of peace. You have any idea how I relax there? I tell you,
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you need to try. [The instructor] says that our bodies are tender and passive and
will be subjected to meditation, we will enter a dreamlike state. I always want to
laugh at that, but this is true. I feel as if some shaman at a spiritualistic meeting
(laughs). But seriously, it is super. You cannot describe it only by words, even more
because you look at me so strangely when I talk about it (laughs again). (practi-
tioner for 3 years)

There is a strong connection with meditation. This aspect of defining yoga is also
strongly underlined by yoga masters in their works defining hatha-yoga. Asanas
are supposed to give “emotional stability”, “they relax the person totally” (see:
Iyengar 2005b: 267). So some indicators of what yoga is are found in the basic
works of modern yoga masters. Yoga understood in such a way gives peace and

emotional stability:

So, one can say that meditation is strongly connected with yoga because first it is
during the exercises and second that there is pranayama-breathing exercises. And
the next stage is meditation, so it is connected somewhere. And in the same way
meditation influences the body - gives emotional stability and emotional stability
gives energy for life, right? Because you do not lose energy on pointless thoughts,
sorrows, on some strong emotions. You are more balanced, calm, and less stress
prone. These are such physical aspects. (practitioner for 5 years)

The sole practice of asanas, as it was already mentioned, can be treated as a medi-
tation in movement:

Practising yoga regularly, approaching the same postures, it will change, we will be
able to make more complex postures with more comfort, until we reach such a state
where people ask: ‘Well, yes, we do it here, stretch, flex, these postures, yes... and
what with meditation? Why do we not meditate?’ I say: ‘How do we not meditate?
We meditate in every position. Although we do not sit in the corner just only being
in a position, if we overcome it, then the stage of meditation appears. The body stops
being an obstacle, stops pinching; can appear in any position if it's calmed. And this
is how we meditate in movement. (practitioner for 14 years, yoga instructor)

The terms used here by the narrator come from Iyengar’s books; Iyengar was this
yoga instructor’s master. Iyengar writes about “active meditation™ “Through the
performance of asanas, I become totally involved and find oneness of body, mind
and soul for me it is active meditation” (2002b: 149)°. The definitions of the situ-
ation seem to be cultural and consensual ones although they are expressed in-
dividually (Manis & Meltzer 1978: 244). The terms used by yoga masters are as-
similated by yoga instructors and passed on to the practitioners, often in direct

> “Tam very active in the class I give. Does that mean I am not meditating? You may meditate
sitting in the corner, but I am moving everywhere and I am meditating. What is the difference be-
tween the two? Sitting in a corner and closing the eyes is not necessarily meditation - it maybe just
emptiness” (Iyengar 2002b: 162).
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conversations. The practitioners themselves, at the bottom of this ladder, are often
not aware of where these terms come from.

Some of them define yoga in opposition to those meditating in a static way,
underlining that this is hard work and not only sitting: “Because it is not so that
we sit and meditate. Well, I mean, there are, for sure, there are some classes and
other teachers, but here there is hard, physical work” (practitioner for 8 years).

The pressure on meditation shows “spiritual aspects” of yoga. Spirituality is,
of course, called different things in the modern world. One can point in the yoga
practice on the search for contact with “soul’, “true ego”, but one can also speak
about “satisfaction”. This is one of the many word-keys to define “para-religious”
aspects of many spheres of life in the modern world®. Yoga is also then an auto-
telic value for an individual.

- And what is yoga in your life? What place does it have, what role?

- Yoga is, to be honest, the only thing that gives me true satisfaction. There
are many pleasures in life that give momentary satisfaction or satisfaction
(looking for a word) that there is nothing deeper behind it. However (em-
phatic), yoga is gaining the perfection and the sole fact of following it gives
satisfaction every day. And every move that I make towards it gives me
a great sense of fulfilment. Whereas the sole perfection is a very distant
goal. If it was that satisfaction is gained only gaining the final aim, then
probably no one would practice yoga because it is a very distant goal. Thank
God, yoga is a process that gives satisfaction. So, for me, yoga is the most
important thing in life, the deeper I engage in it, the more I feel the need to
practice it. And, of course, there are many aspects that also move you away
from yoga. Living in the modern world I am attacked with such a great
number of different stimuli that make that concentration spread. But this is
undeniably something that is the most important thing in my life. (practi-
tioner for 14 years)

Yoga as a form of meditation allows practitioners to feel the whole body and
connect the body with the psyche, and this agrees with the formal yoga defini-
tions. Extremely important here is the notion of connection and integrity just as
yoga gurus define it. This definition is then very concurrent with the formal and
original definitions of yoga. It can reflect the knowledge of yoga philosophy in
case of some practitioners.

¢ Para-religious phenomena are connected with the interest in the final and existential aspects of

life without the concomitant belief in a supernatural power. A para-religious approach is present in,
for example, some psychotherapies or in various corporal cultures where work on the meaning of
life and individual identity are undertaken (Greil & Robbins 1994; also see Greil & Rudy 1984) who
write about so-called “identity transformation organizations”). These organizations, whether they
ascribe themselves features of religious organizations or not, show some features of religions and
religious practices. Yoga practice in the Western context can be treated as a privatized para-religion
when the individual defines what is important for him or her and when this includes the ultimate
concerns that I am working on, for example, identity or understanding the sense of life and its aim.
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Why? Yoga, just like meditation, gives this rest to the mind in this sense that, err...
that when you exercise, you do not think about these everyday matters, that there
is something to be done, some problems, and so on, and so forth, but you just
think that your left arm is in such a position, leg in such, and at the same time
you embrace with your whole consciousness your whole body, right? It is not like
that when during the day we function, you do something, for example, with one
hand and in your consciousness exists the movement of this one hand, but you
work as a whole, with your whole body. And in this moment your attention exists
as a whole... (moment of pause) I do not know if I say it right... err, just as if you
compare what you have, you focus left-right hand, first you feel this movement, left
and then right and then you try to feel both at the same time. And the same, this
integration that is in yoga is that this focuses on feeling the whole body and the
same thing is with meditation. (practitioner for 5 years)

Again, the language used in the texts of main yoga masters is absorbed by teachers
and practitioners’. Often about “linking” writes also B.K.S. Iyengar who states that
the word “yoga” derives from the roots “yuj” which means “linking”, “bonding”:
“Yoga means union. The union of the individual soul with the Universal spirit is
yoga. But it is too abstract a notion to be easily understood, so for our level of un-
derstanding I say that yoga is the union of body with the mind and of mind with
the soul” (2002b: 3). “To practice yoga is thus to unite the body with the mind.
For the cultured person, it is also to unite the mind with the intelligence and for
the still more highly cultured person it is to unite the body, mind, and the intel-
ligence with the depth of the soul” (2002b: 5). Knowledge about the linking of the
body and the mind by yoga practice is obtained also during yoga classes, when
the instructor says:

I was in a free class ‘Yoga in the park’ It is a project promoting yoga in the whole
world. Classes in the open air, classes ran by instructor. Before class she handed out
leaflets about her studio ‘Anahata’ During the class she told different stories about
yoga in order to encourage the participants and explain to them the meaning of
yoga. One of the comments was: ‘Yoga influences our bodies and next our mind
because the mind and the body are one, and it is about integrating them. We do not
set goals in yoga because after gaining one aim, there is another one. In yoga, it is
the direction that is important and gaining it. Yoga is not sport, not competition’
(participant observation, 24.08.08)

7 “Language becomes the depository of a large aggregate of collective sedimentations, which can

be acquired monothetically, that is, as cohesive wholes and without reconstructing their original
process of formation” (Berger & Luckmann 1991: 87). It is often said that language cannot express all
the meanings of yoga which are bodily experienced. However, paradoxically this passage also could
be interpreted as a language formula being already kept in the depository of collective sedimenta-
tions. Individual experience is obviously related to social structure and the language associated with
it; however, it is not “assured by social structure” as there are “creative possibilities” (Strauss 1997:
32).
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Sometimes it is visible how common-sense meanings of yoga and practice are
worked out during the interaction, taking on a rather spontaneous character. In
addition, this points also to the social development of common sense definitions
of yoga. It is especially seen in discussions and exchanges about beliefs that take
place with yoga teachers. This is my conversation with a yoga teacher and one of
the practitioners:

At one point a chiromancer left the locker room and the conversation was dropped
after he stated ‘what philosophical disputes’? Moment of silence. I stated that we,
in Europe, have a competitive attitude, that we also come up with our own ways to
relax and development that is sport. But, there is always the ego engaged. The mas-
ter stated that ego disturbs and interferes. I stated that the East has a completely
different attitude to life. The chiromancer asked ‘then what, material things are not
important?’ The master stated that it is possible to have a practical approach to life,
it is necessary and at the same time to have distance to everything. I say that after
yoga practice it is often difficult for me to get back to reality. He, that one can nor-
mally function, but with that distance. And I say that yes, that I am relaxed and I do
not get upset with the workers that I let it go... The cChiromancer said that in 2012
the world will come to an end and there will be a lot of vibrations and shakes, a lot
of energy in the sense that everything ends a moment of silence. And he distanced
himself from this after a moment saying that in 2002 the world was supposed to
end and it did not... The chiromancer left and I left after a moment, too. [five
months of practice of the author of this work (participant observation, 26.01.08)]

4. Conclusion

The practitioners try to individually define what yoga is for them. In general, these
definitions are connected with the following meanings of yoga:

1. Influence on the body and then on the mind.

2. The therapeutic role of practice in calming the mind and emotions is also
underlined. The therapeutic part is valid in the commonsense definition of
yoga because it is connected with the motives of practice. Yoga, according
to practitioners, is a very individual action (metaphor of a “lonely trip”),
where the practitioner examines himself and his capabilities. In order to
understand yoga you need to practice it.

3. The spiritual aspects of yoga in the following language formulas as “the
lonely trip, “yoga is a mother”, “researching myself” are presented mainly
by experienced practitioners and instructors. The most advanced and moti-
vated participants of the world of yoga try to achieve a fuller understanding
of spiritual aspects of yoga. A concept of “meditation in movement” ap-
pears. Advanced practitioners talk about what real yoga is.

All of these elements are well described in the books of yoga masters, especially

by B.K.S. Iyengar. His language, descriptions of experience with the body and the
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psyche, his biography are found in the stories of the researched. Of course, they
do not quote Iyengar, sometimes they do not even know about his existence, and
often they also do not know his works. A small part of those researched, however,
know Iyengar’s works, especially the advanced participants of this world. The lan-
guage of the description comes most often from classes when the instructors call
certain emotions in a specific way, often after class revealing in the conversations
their interpretations of yoga that are assimilated by practising adepts of the hatha-
yoga world. Teachers usually know the books of the masters. Here is the source of
cultural and conventional base of definitions of situations (Manis & Meltzer 1978:
244). The common-sense definitions, however, done individually (on the interac-
tional level) and strongly concentrated on individual needs depending on the mo-
tives of yoga practice, are inspired by yoga masters and their works. The common-
sense knowledge is some form of processing of knowledge given fragmentarily
and not systematically by yoga teachers and knowledge acquired from individual
readings and studies on yoga. The freedom of defining yoga by the individual is
apparent here because it is limited by the lexical resources and interpretations
taken from the above-mentioned sources of knowledge (common stocks of mean-
ing, Blumer 2004: 113; see also Schutz 1970: 74-75). The individual, being in the
surroundings of teachers and other practitioners, learns this knowledge process-
ing it and filtering at the same time through the net of his or her own motives and
needs and to the context of expressing the definition. These needs and motives the
individual builds on the basis of information obtained from the media and other
sources of knowledge existing in the modern world (e.g., the Internet) in concrete
interactional contexts. Individual creation of yoga definitions thus starts with cer-
tain social and institutional inspirations. The schools of yoga, social institutions
that typify the meanings of acts and deliver the predefinitions of situations, acts
and actors (Berger & Luckmann 1991: 71-72), are very important transmitters and
distributors of knowledge of yoga meanings. The language becomes the deposi-
tory of the meanings and typifications (Schutz 1970: 116-122, 1953). “The lonely
trip” is done with the support of the social world of hatha-yoga. But it is only
support; there is no predetermination as such. The habituation of yoga practice
is reworked by an individual in collaboration in defining what is hatha-yoga ac-
cording to the development of practice and flexibility of body strength and mind
stability. Everything is worked out at the level of interaction with teachers and
other practitioners and in the process self - interaction (Blumer 2004: 29-30). The
meanings and evaluations evolve during the experiencing and learning process of
hatha-yoga. Classification and naming of objects can change and concepts can be
reordered. “It would appear that classification, knowledge and value are insepara-
ble” (Strauss 1997: 25-27). Consequently the self-identity concept can change, too
(ibidem; Aitheide 2000). Defining yoga as a spiritual practice could be a base for
definition of identity as a “hatha - yoga practitioner” (Konecki 2012).

However, something remains undefined in yoga practice. There is a certain
secret existing that is not possible to be passed on. The yoga adepts also underline
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this when they say you need to practice yoga in order to understand it. The prac-
tice takes place with the help of the body and meditation. This is not a practice
with a reflective character or rationale which can be fully expressed in existing
language categories. This esoteric trace of yoga practice is still visible in yoga prac-
tice and its definitions. Yoga practice does not end thus on language outlines of
interpretations but on real work on the body and psyche, and often on spiritual
search that can not be fully expressed with words. Rather, it is a matter of indi-
vidual experience.
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Monika Mazurek-Janasik'

Pamie¢ — mniejszosci vs wigkszosci —
czyli do kogo nalezy przesztosc
(na przyktadzie Kaszubow)?

Ostatnio zaréwno w naukach spofecznych, jak i humanistycznych mozna zauwazy¢ bar-
dzo duze zainteresowanie pamigcig, w tym pamiecig zbiorowa. Zasadniczg kwestig, ktdra
chce przedstawi¢ w niniejszym tekscie, jest ukazanie relacji pomiedzy pamigcia opowia-
dang z hegemonicznego punktu widzenia dominujacej wigkszoéci a mniejszoscia, ktorej
opowies¢ o przeszlych wydarzeniach niekoniecznie musi by¢/jest spdjna z ta wersja. Po-
nadto nalezy sie zastanowi¢, do kogo pamig¢ nalezy, czyja jest pamie¢ zbiorowa, kto — jesli
w ogole — odpowiada za to, co pamietamy (ale tez i za to, czego pamigtaé nie chcemy/
nie musimy). Historia oddolna czy tez subaltern (podrz¢dnych) jest rOwnorzedng historig
w czasach demokracji, w czasach, gdy nardd stat si¢ spoteczenistwem obywateli. Historig
ma nar6d, pamie¢ ma spoleczenstwo. Réwnie wazne sg miejsca pamieci (lieu de mémoire),
ktorych znaczenie podkresla Pierre Nora (1974, 2011) (por. Szpocinski 2008).

Slowa kluczowe: pamiec zbiorowa, etniczna tozsamos¢, postkolonializm

Collective Memory — Who owns the past?

When defining memory, we may look at it as a multiphase process or as a quality of a par-
ticular person. What is most interesting is the fact that several individuals might have

' Uniwersytet Gdanski; socmm@ug.edu.pl.

* W tym miejscu chcialabym podzigkowac anonimowym dla mnie Szanownym Recenzentom za
bardzo przychylne recenzje. Uwagi jednego z nich dotyczace rozszerzenia przykladow interpretacji
wiasnej/odmiennej historii przez Kaszubow nie zostaly zignorowane, lecz pominiete ze wzgledu na
ograniczenia techniczne. Majac jednak $wiadomo$¢ wagi tej wskazdwki, wykorzystatam ja piszac
kolejny tekst.
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different memories of the same event. Past events, significant ones (or perceived as such)
from the point of view of a community, become part of the oral or written history. It is
not important for memories to be based on actual events, just that the community shares
a belief in their authenticity. This same mechanism applies to their interpretation: it is
only important that a community interprets events in the same way. This is one of the
crucial elements bonding the community together. Collective memory is a part of culture
and it uses its own criterion for truth: true is what society decides to be true, not neces-
sarily what is true according to historical facts. Collective memory involves two psycho-
logical mechanisms which are worth exploring: the subjective interpretation of events and
the collective system of meanings. Ethnic minorities create their own concepts of social
worlds, and they also create specific interpretations of historical events. It must be noted
that in modern times, when minorities do not live in isolated enclaves, they must maintain
equilibrium between two worlds: their own and the one of the dominant group. The domi-
nant majority has at its disposal the public and mandatory educational system, as well as
the media and cultural institutions, often subsidized by the state. It is in the interest of the
minority to reach a situation in which it can in its own culture.

Key words: collective memory, ethnical identity, postcolonialism

Wstep

W ostatnich czasach zaréwno w naukach spotecznych, jak i humanistycznych
mozna zauwazy¢ bardzo duze zainteresowanie aspektem pamieci, w tym pamiecia
zbiorowa. Badania nad pamiecia staly si¢ interdyscyplinarng przestrzenia badan
dla socjologow, historykow, psychoanalitykow, filozofow, etykow, religioznawcow,
literaturoznawcéw, psychologéw. Zyjemy wrecz w czasach ofensywy pamieci (Le
Goff 2007: 105). Nie powinno to zbytnio dziwi¢, gdyz posiadana wiedza o prze-
szfosci w znaczacy sposéb determinuje to, jak jest spostrzegana terazniejszo$¢
(por. Connerton 2012: 33). Wazne zatem jest to, co pamietamy, majac na uwadze
stowa Erica Hobsbawna, Ze ,,zla historia” jest grozna (Hobsbawm 1997: 277).

Zasadniczg kwestia, ktérg chce przedstawi¢ w niniejszym tekscie, jest ukaza-
nie relacji pomiedzy pamigcig opowiadang z hegemonicznego punktu widzenia
dominujacej wiekszosci a pamigciag mniejszoscia, ktorej opowies¢ o przesztych
wydarzeniach niekoniecznie musi by¢ spojna z tg wersja. Ponadto, nalezy sie za-
stanowi¢, do kogo ,,nalezy” pamig¢, ,,czyja” jest pamie¢ zbiorowa, czyli kto — jesli
w ogole — odpowiada za to, co pamietamy (ale tez i za to, czego pamietac nie chce-
my/nie musimy). Chce réwniez wskaza¢, dlaczego jest wazne, aby mniejszosci
posiadaly swoja pamie¢, swoja historie opowiedziang z jej punktu widzenia.

Na poczatku jednakze wskaze, jak odczytuje podstawowe pojecia, takie jak
pamie¢, w tym pamieé zbiorowa czy tez mniejszosci — jest to konieczne, gdyz
s3 to pojecia nieostre i nie ma powszechnie obowigzujacej zgody, jak je definio-
wac. W dalszej kolejnosci za$ zarysowuje relacje pomiedzy pamiecia wiekszosci
i mniejszosci.
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Pamig¢ a historia

Pojecie pamigci moze dotyczy¢ pamieci danej okreslonej jednostki (wéwczas
stanowi generalnie przedmiot zainteresowania psychologéw) lub zbiorowosci.
W tym drugim przypadku interesujg sie nig socjologowie, antropolodzy, oraz hi-
storycy — wszyscy ci, ktdrzy zajmuja sie historig.

Z psychologicznego punktu widzenia pamiec jest analizowana zazwyczaj
w konteks$cie procesu, sktadajacego si¢ z wielu faz, badz jako wilasciwo$¢ danej
osoby (por. Maruszewski 2000: 137). Jest ona traktowana jako proces kodowa-
nia (rejestrowania), przechowywania oraz odtwarzania (por. Maruszewski 2000:
137). Pamig¢ stanowi podstawowy i najwazniejszy mechanizm pozwalajacy na
przechowywanie doswiadczenia z przeszltosci. W psychologii od czaséw Endela
Tulvinga (1972) wyrdznia si¢ dwa rodzaje pamigci: epizodyczng oraz semantycz-
ng. Pierwszy rodzaj pamieci zwigzany jest z bezposrednimi wydarzeniami w okre-
slonym miejscu i czasie z Zycia jednostki, drugi - to wiedza zawarta w jezyku.
Pamie¢ epizodyczna dotyczy zdarzen, z kolei semantyczna - to pamie¢ o faktach.
Epizodyczne wspomnienia wlasnej przeszlosci stanowia podstawe dla zapew-
nienia biograficznej cigglosci. Pamigtanie to scalanie poszczegélnych wydarzen
w narracj¢ stanowigca biografie jednostki. Jednoczesnie narracja ta nie jest sta-
tyczna, jednostka przywolujac indywidualne doswiadczenia jednoczesnie je two-
rzy (Schacter 1996).

Nalezy zawsze bra¢ pod uwage (szczegolnie analizujac zeznania swiadkow wy-
darzen), ze w danej sytuacji jednostki biorgce udzial w wydarzeniu zapamietuja
co innego. Jest to spowodowane funkcjonowaniem ludzkiego umystu. Dane do
zapamigtania odnoszg si¢ zawsze do $wiata zewnetrznego oraz relacji pomiedzy
jednostka a $wiatem zewnetrznym - skladaja si¢ one w konsekwencji na indywi-
dualne do$wiadczenie, ktorego egzemplifikacja jest pamig¢ autobiograficzna jed-
nostki (por. cho¢by: Maruszewski 2000: 165; Freud 1991).

To, co si¢ wydarzyto w przesztosci (czy raczej wiara, ze co$ konkretnego sie
wydarzylto) stanowi konstruktywna czes¢ wartosci danej wspdlnoty dotyczacej
zaréwno pozytywnych, jak i negatywnych doswiadczen, jej miejsca i roli w swie-
cie. Przekonania te nazywamy kolektywnym systemem znaczen. System ten sta-
nowi podstawe tozsamosci cztonkéw danej zbiorowosci (Reykowski 2002: 216).
Wiara w okreslong przeszto$¢ wydaje si¢ by¢ spoiwem taczacym zbiorowosci (por.
Hobsbawm 2010; Smith 2009). Podtrzymywanie kolektywnego systemu wierzen
jest oparte na przeswiadczeniu, ze inni wierza w to samo i ze prze$wiadczenia te sa
prawdziwe. Wiara ta moze dotyczy¢ zaréwno kwestii religijnych, jak i tych, ktore
dotycza wydarzen sprzed kilku lat czy dni. Istotne jest to, ze okreslona grupa je
podziela i uznaje za stuszne/wazne/prawdziwe.

Poglady te uzyskuja to, co Leon Festinger nazwal konsensualng walidacjg, a co
zwigzane jest z tym, ze wszyscy w otoczeniu wierzg w to samo (1954). Prawdzi-
wos¢ danych weryfikowana jest przez to, Ze inni to potwierdzaja. W przypadku
wydarzen z przeszlosci istotne jest to, co okreslona wspdlnota wie/mysli o da-
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nych wydarzeniach. Fakty historyczne majace swoje potwierdzenie w archiwach
(do ktorych zresztg przecigtna osoba nie ma dostepu) nie majg znaczenia. Ko-
lektywny system znaczen buduje zatem kontekst, na ktérego tle inne wydarzenia
nabierajg znaczenia/sensu, stajac si¢ faktami spotecznymi. Wchodza one w skiad
spolecznie tworzonej tozsamosci (por. Halsbawn 1969; Berger et al. 2010: 251)
i staja si¢ czescig kultury nabywanej w procesie socjalizacji’. Zatem to, co si¢ wy-
darzylo, staje si¢ wazne i prawdziwe z punktu widzenia wspolnoty i zostaje czgscia
przekazywanej oralnie badz pismiennie historii. Mechanizm ten dotyczy réwniez
interpretacji faktow: okreslona wspdlnota interpretuje w ogdlnie uznany za praw-
dziwy/poprawny sposéb dane wydarzenia.

W ten sposob jest ksztaltowana pamieé zbiorowa, podzielana przez czlon-
kéw danej zbiorowosci. Pojawienie sie historii zapisanej powoduje, ze konieczni
s3 »tlumacze” i ,,interpretatorzy” objasniajacy fakty (por. Bauman 1998). Relacja
pomiedzy pamiecig zbiorowa, czyli tym, co i jak pamietaja czlonkowie zbioro-
wosci, jest nader interesujaca i sama w sobie stanowi olbrzymi obszar podjetych
rozwazan.

Historia z kolei, najogdlniej definiujac, to nauka akademicka oparta na fak-
tach, cho¢ moze by¢ réwniez rozumiana jako opowiadanie zdarzen®. Patrick
Hutton pisze wprost: ,,(...) to, co nazywamy historia, nie jest niczym innym jak
oficjalnie uznang pamiecia, ktérg spoteczenstwo postanowito honorowa¢” (1993:
9; ttumaczenie za: Szacka 2006: 20). Zdaniem Huttona pamigé zbiorowa to nic
innego jak ustnie przekazywane z pokolenia na pokolenie opowiesci, ktore — gdy
powstato pismo i wynaleziono druk - zmienily swa posta¢, ale nie tres¢. Uwaga
wydaje si¢ by¢ trafna, gdyz jesli uznamy, ze historia zawiera si¢ tylko w formie
zapisanej, to pozbawiamy poniekad historii spoleczenstwa niepismienne, dla kto-
rych charakterystyczna jest historia oralna’. Pamie¢ zbiorowa jest czgscig kultury,
postuguje sie wlasnym kryterium prawdy: prawdziwe jest to, co jest uznane przez
spoleczenstwo za prawdziwe, niekoniecznie to, co zgodne jest z faktami.

Zdaniem Maurice Halbwachsa (1969), historia nie oznacza pamieci, gdyz ta
z natury swej jest zbiorowa, czyli zwigzana z okreslong zbiorowoscig w okreslo-
nym czasie®. Wydaje sig, iz naturalistyczne rozumienie historii... jest juz historia.

*  ,Spoleczenstwa maja swoje historie, w ktorych powstaja okreslone tozsamosci, jednak historie

te sa dzielem ludzi z okreslonymi tozsamo$ciami” (Berger et al. 2010: 251). W pamig¢ zbiorowa
sa uwiklane wskazane juz mechanizmy psychologiczne: indywidualna interpretacja zdarzen oraz
kolektywny system znaczen.

*  Historia ponadto, jak zauwaza Jacques Le Goft: ,,(...) bardzo niewielu ludzi to dostrzega, nawet
historycy czesto tego nie rozumieja, dzieje si¢ bardzo powoli” (2008:77).

> Ponadto, jak wskazuje Barbara Szacka: ,,(...) argumenty na rzecz bezzasadnosci odrézniania
historii i pamieci zbiorowej podkreslaja brak ostrej granicy miedzy nimi, spoteczne uwarunkowania
poznania historycznego, wpltyw miejsca i czasu na kierunek historycznych zainteresowan i sposéb
interpretacji, a takze zwiazki miedzy historig i pamiecia zbiorowa oraz ich wzajemne inspiracje”
(2006: 21).

¢ Jak zauwaza we wstgpie do wydanej w Polsce pracy Halbswachsa Marcin Krdl: ,,Po pierwsze,
pamiec zbiorowa to ciagly bieg mysli, ciaglo$¢ ta jest calkowicie naturalna, z przesztosci poczatkowo
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Obecnie uwaza sie, iz historyk réwniez podlega wptywom zaréwno zbiorowosci,
do ktdrej nalezy, jak i czasom: nie jest on ani bezstronny, ani obiektywny. Jednak-
ze, wazng zasluga Halbwachsa jest wskazanie, ze przeszlos¢ to produkt kultury,
a zatem i zbiorowosci, ktorg tworzy.

Kontynuatorem na gruncie europejskim prac Halbwachsa jest niemiecki
egiptolog, Jan Assmann (1995, 2008, 2009), ktéry wykazal, ze pamig¢¢ zbiorowa
moze funkcjonowac jako pamie¢¢ fundacyjna oraz pamigé biograficzna. Pamie¢
fundacyjna podtrzymuje tozsamo$¢ i pamie¢, funkcjonujac w oparciu o: ,,(...)
rytualy, tance, mity, wzorce, stroje, ozdoby, tatuaze, szlaki, malunki, krajobrazy
(...)” (2009: 84). Jest to zatem forma pamieci kulturowej. Mozna zauwazy¢, iz
kazda zbiorowo$¢ etniczna/narodowa odwotuje sie do niej jako podstawy swo-
jej odmiennosci kulturowej. Ten rodzaj pamieci legitymizuje fakt istnienia da-
nej zbiorowosci i stuzy wyznaczaniu jej granic. Drugi rodzaj pamieci wyrézniony
przez Assmana to pamiec¢ biograficzna, przyrastajaca w sposob naturalny dzieki
interakcjom spofecznym.

Implikacja odejscia od teorii substancjonalnego konstruowania tozsamosci na
rzecz opcji konstruktywistycznej jest przyjecie zalozenia o tym, iz poszczegélne
grupy (spolecznosci, narody, pafistwa) tworza pamigé, a przez to i tozsamos¢.
Tym samym pamiec staje si¢ niezbedna, aby o tozsamosci méwic — przy czym, jak
zauwaza trafnie Aleida Assmann, pamiec posiadajg jednostki i ich pamigc tworzy
pamiec zbiorowa (2013: 10). Kolektywne ja pozwala na zdefiniowanie si¢ jedno-
stce poprzez wiezi z innymi, od ktérych pamiec (czy raczej wiedza) jest czesto
zaposredniczana, stajac si¢ tym samym pamiegcig (wiedzg) zbiorowa. Wiedza ta,
dotyczaca przeszlosci, nie jest jednakze rekonstrukcja historyczng (por. Conner-
ton 2012: 50), jest procesem’.

Interesujace z badawczego punktu widzenia jest to, ze jednostki posiadaja pa-
miec¢ o zdarzeniach, w ktérych nie uczestniczyly, a ktore s znaczace dla wspolno-
ty i ktére wywierajg istotny wptyw na kolejne pokolenia. Sg one pamietane dzie-
ki opowiesciom czy obrazom. Dla okreslenia takiego rodzaju pamieci Marianne
Hirsch wprowadzifa termin postpamieci. Hirsch odnosi si¢ w swych analizach
bezposrednio do Holokaustu, lecz pojecie postpamigci mozna réwniez zastoso-
wac do innych wydarzen znaczacych (jak choc¢by tragedia w Katyniu czy Jedwab-
nem). Postpamig¢ nie jest jednak pamigcia, na co zwraca uwage Hirsch (2011:
30), cho¢ ma taka samg afektywna sile, stanowiac tacznik pomiedzy pokoleniami
i wypelniajac jednocze$nie luke miedzypokoleniows, nie okreslajac jednakze toz-
samosci (2011: 31).

zachowane zostaje wszystko, stopniowo ulegaja zatarciu te wspomnienia, ktore nie sa juz zywe
w $swiadomosci danej grupy. (...) Po drugie, historia jest jedna, a pamigci zbiorowych jest tyle, ile
jest grup spotecznych i wreszcie pamie¢ historyczna nie spoglada na minione wydarzenia przez
pryzmat terazniejszo$ci” (Krol 1969: XIX).

7 Cho¢ zdaniem Connertona rekonstrukcja historyczna jest wrecz niezbedna nawet wowczas,
gdy okreslone wydarzenia sa obecne w pamieci spotecznej (Connerton 2012: 51).
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Pamigc¢ wigkszodci a pamie¢ mniejszosci -
czyli kto decyduje, co kto$§ ma pamietac

Mniejszosci to — co nalezy podkresli¢ — konstrukt (spofeczny) tworzony w okreslo-
nym czasie historycznym, w okreslonej sytuacji, z okreslonego powodu - i jako taki
jest wynikiem takiej, a nie innej polityki (uznaniowej lub nie) panstwa. Najlepszym
tego przykladem - na gruncie polskim w obecnym czasie historycznym - sg dwie
mniejszoéci, ktérych... nie ma. Sg to Slgzacy i Kaszubi. Mimo deklaracji przynalez-
noéci cztonkéw tych grup, nie s3 oni uznani za mniejszosci. Slazakéw® w oficjalnej
polityce panstwa (w ustawodawstwie) nie ma, a Kaszubi zostali okresleni mianem
spotecznosci postugujacej si¢ jezykiem regionalnym, kaszubskim®. Aby ukaza¢ re-
lacje pomiedzy pamigcia grupy dominujacej a pamiecia grupy mniejszoséci bede sie
odwotywa¢ w tym tekscie do przyktadéw dotyczacych spotecznosci kaszubskie;j.

Istnienie mniejszosci milczaco zaklada, ze istnieje takze wigkszos¢: traktowa-
na opozycyjnie lub jako dopelnienie. Mniejszosci (ale tez i wiekszosci) trakto-
wane numerycznie to wytwor nowoczesnosci: a doktadnie demografii, statystyki,
spisow, czyli narzedzi nowoczesnego panstwa, ktdre zaczety powstawac i rozwija¢
sie od XVII w." Jak podkresla Arjun Appadurai, mniejszosci to kategoria spotecz-
na i demograficzna, z ktérg to s3 powigzane: prawa (czlowieka/poszczegdlnych
grup), obywatelskie czy tez inne, bedace wynikiem istnienia i fukcjonowania no-
woczesnego panstwa (por. Appadurai 2009: 47).

We wspolczesnym $wiecie mniejszosciami sa ci, ktorym odmawia sie czesci
lub catosci praw politycznych przystugujacych pozostalym cztonkom danego
panstwa, ze wzgledu na posiadana: religie, rase, jezyk czy tez etniczno$¢ (por. Pre-
ece 2007: 25). Mniejszo$¢ zatem rozni si¢ od wigkszosci dominujacej w panstwie
- nie posiada mozliwosci rownego uczestnictwa w panstwie. Nalezy réwniez pod-
kresli¢, co jest szczegdlnie wazne w dzisiejszych czasach i w obecenj sytuacji w Eu-

8 W spisie powszechnym przeprowadzonym w 2002 r. 173 153 osoby zadeklarowaty narodo-
wo$¢ polska. Sad Powszechny w 1998 i 2007 r. przyjal, ze Slazacy nie s3 uwazani za odrebny naréd.
Skarge na pierwsze postanowienie z 1998 r. odrzucit Europejski Trybunal Praw Czlowieka w 2004 r.
Réwniez w 2006 r. Sad (Okregowy w Katowicach) stwierdzil, ze przekonanie oséb deklarujacych
narodowo$¢ $laska nie stanowi wystarczajacego powodu, aby oficjalnie uznaé Slazakéw za nardd
(por. Jalowiecki 2012). Bohdan Jatowiecki trafnie wskazuje, iz: ,Jest rzecza osobliwa, ze o tym, czy
istnieje naréd, narodowos¢, decyduja sady. (...) Narodowos¢ jest subiektywnym poczuciem tozsa-
mosci, aktem woli - i sagdom nic do tego” (Jalowiecki 2012: 15).

® W spisie powszechnym przeprowadzonym w 2002 r. okolo 5 tys. 0s6b zadeklarowato narodo-
wos¢ kaszubska, a 52 tys. wskazalo jako kaszubski jezyk, ktérym postuguje si¢ w domu. W kolejnym
spisie, z 2011 r., w ktérym to umozliwiono wskazanie na podwojna tozsamos¢, 228 tys. osob zade-
klarowalo kaszubska identyfikacje etniczng (w tym 212 tys. wskazalo na polsko-kaszubska tozsa-
mo$¢, a 16 tys. zadeklarowalo narodowo$¢ kaszubska).

1 Wskazuje na to réwniez Arjun Appadurai piszac, iz: ,,Mniejszo$ci i wiekszosci pojawiaja sie
wlasnie podczas procesu rozwijania idei liczby, reprezentacji i wolnoéci wyboru w miejscach, na
ktore wywarty wplyw rewolucje demokratyczne XVIII wieku, wliczajac w to satelickie przestrzenie
$wiata kolonialnego” (Appadurai 2009: 47).
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ropie'!, ze ,status mniejszosci ograniczony jest do obywateli panstwa — wyklucza
uchodzcéw, legalnych emigrantéw lub emigrujacych pracownikéw — co podkre-
sla znaczenie czlonkostwa w politycznej wspdlnocie i pelnego w nig wlaczenia”
(Preece 2007: 26). Fundamentalne staje si¢ zatem pojecie obywatelstwa (i mozna
dodac¢ - cicho zaktadanej lojalno$ci wobec panstwa, ktorego jest sie obywatelem).
Obywatelstwo oznacza bycie czlonkiem danego panstwa, ktére wyznacza ramy
czy tez pole, w ktorym funkcjonuja jego obywatele. Panistwo ustala prawa przystu-
gujace (lub nie) czlonkom mniejszosci. I wreszcie, co z perspektywy polskiej jest
bardzo wazne, to panstwo decyduje, kto jest, a kto nie jest mniejszoscia.

Mniejszo$¢ mozna zdefiniowac jako grupe, ,,(...) ktdra jest »jakos« (na pod-
stawie jakichs cech fizycznych lub kulturowych) wyrézniana przez swe spoteczne
otoczenie (w ramach ktdérego funkcjonuje) i poddawana jest specyficznemu trak-
towaniu, ktore najlepiej mozna okresli¢ jako rozmaite formy dyskryminacji”. Jest
to definicja Luisa Wirtha (1947, za: Mucha 2005: 18). Implikuje ona kilka waznych
konsekwencji. Po pierwsze mniejszo$¢ nie oznacza na danym terenie mniejszosci
numerycznej i moze by¢ liczebng wiekszoscig (np. Kaszubi w Chmielnie). To po-
woduje, Ze status mniejszosci jest relatywny. I tak Litwini w Punsku naleza do
mniejszosci, a na Litwie sg wigkszo$cig. Po drugie, mniejszosci etniczne mogg by¢
mniejszo$ciami kulturowymi. Ponadto, co wydaje si¢ by¢ istotne podczas analizy
pamieci zbiorowej, mniejszo$¢ przeciwstawiana jest dominujacej wigkszosci (kul-
turowej), co wyznacza stosunki dominacji grupowej (por. Mucha 2005: 18).

Gdy mowa o pamieci czy tez historii mniejszo$ci, nie sposob nie odnie$¢ si¢
do subaltern studies, bedacych odpowiedzig na coraz wigksze zaangazowanie si¢
historykéw w polityke i tworzenie tozsamosci (Chakrabarty 2011: 123). Spowo-
dowalo to wlaczenie mniejszosci, ktérych lista w latach szes¢dziesigtych i siedem-
dziesigtych byla dos¢ dluga (i obejmowala obok kobiet, klas pracujacych, ska-
zancow — mniejszosci etniczne) i pisanie history told from below (historii pisanej
z dotu), ktdra to zainspirowala subaltern studies'?, ktorych: ,(...) celem (...) byto
wpisanie prowadzonych w ich ramach badan w historie nacjonalizmu i narodu
oraz walka w wszelkimi elitarnymi preferencjami w pisarstwie historycznym”
(Chakrabarty 2011: 129).

Prawo do wlasnej pamigci we wspolczesnym swiecie to nic innego jak realiza-
cja spoleczenstwa obywatelskiego, w ktorym to obywatel (réwniez czlonek mniej-
szosci narodowej, czy etnicznej) jest podmiotem, a nie przedmiotem dyskursu
oraz relacji. Panstwo moze stac si¢ aparatem pozbawiajacym mniejszosci (ale tez
i wigkszosci) pamieci, szczegdlnie totalitarne (por. Connerton 2012: 52-53). Waz-
ne zatem wydaje si¢, by pamie¢ szczegélnie tych, ktdrzy zostali ,wyciszeni’, gdyz
nalezg do mniejszosci - by ich pamig¢ byta przechowywana.

" Chodzi tu o niekontrolowany w petni naplyw uchodzcéw do Europy z Syrii czy tez Azji.

12 Cztonek subaltern studies, Dispesh Chakrabarty, pisal o tym ruchu tak: ,Uczynienie z »pod-
rzednych« (subaltern) samoistnego podmiotu historii, wystuchanie ich gloséw, powazne potrak-
towanie ich doswiadczen i mysli, a nie tylko ich materialnych warunkéw - to byly zadania, jakie
stawialiémy przed sobg” (2011: 129).
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Jesli dana grupa przyjmuje status mniejszo$ciowy, rodzi to szereg konsekwen-
cji, niekoniecznie pozadanych przez te grupe, a jest zwigzane z ustawieniem si¢
w strukturze spolecznej na pozycji podporzadkowanej wiekszosci oraz z przyzwo-
leniem na traktowanie wynikajace z tego, iz miejsce to jest przez t¢ grupe zajete.
Ponadto, akceptacja przez grupe tego statusu to swoiste przyzwolenie na zajecie
podporzadkowanego miejsca w hierarchii spotecznej i akceptacja potencjalnej -
czesto realnej — stygmatyzacji jako grupy gorszej®. To powoduje, Ze grupa domi-
nujaca narzuca ,,Swoja wizj¢~ rzeczywisto$ci, swoja narracj¢ dotyczaca wydarzen
innym grupom i dzieje sie to w imie polityki tworzenia panstwa. Proces ten odby-
wa si¢ za posrednictwem powszechnej edukacji - fundamentalnego mechanizmu
nowozytnego i nowoczesnego panstwa. W ramach programu nauczania historii
osoby uczegszczajace do szkot na kazdym poziomie edukacji poznaja taka, a nie
inng wersje wydarzen. Przykltadem tego rodzaju zabiegéw kreowania pamieci
historycznej jest, na poziomie grupy dominujacej, narracja o zbrodni katynskiej
w czasach komunistycznych w Polsce, a na poziomie grupy mniejszosciowej —
pamiec o obozie zaglady w Stuthoffie (Sztutowo). Pamie¢ o tym obozie zaglady
wydaje si¢ by¢ w powszechnej edukacji zgodnej z narracja pamieci o II wojnie
$wiatowej grupy dominujacej marginalizowana. W przypadku Kaszubéw kolej-
nym przykladem z czaséw II wojny swiatowej jest pamie¢ o wydarzeniach w lesie
w Piagnicy (malo, jesli w ogodle, znane wydarzenie w czaséw II wojny $wiatowej
w skali Polski). Przykladem ,wojny o pamigc¢ historyczng” jest kwestia zwigza-
na z Muzeum II Wojny Swiatowej w Gdansku'. Muzeum to powinno by¢, zda-
niem rzadzacych obecnie politykéw (PIS), podzielone na dwa odrebne: Muzeum
Westerplatte i Muzeum Wojny 1939. Spér o muzeum jest sporem tak napraw-
de o sposob narracji o wydarzeniach, o to ,jak” ma by¢ przedstawiana historia,
z jakiej perspektywy: polskiej czy §wiatowej. Pamie¢ o wydarzeniach w okreslony
sposob interpretowanych i przedstawianych staje si¢ niczym innym jak przedmio-
tem przekazu. Pomniki, tablice upamietniajgce dotycza tych, a nie innych oséb, te,
anie inne wydarzenia sg celebrowane. Jedne staja sie¢ w okreslonym czasie najwaz-
niejsze, inne sg zapomniane.

Dlatego pomijanie historii (czy tez literatury) grupy mniejszosciowej to swo-
iste deprecjonowanie jej waznosci w przestrzeni publicznej, mniejszo$¢ nie jest
»wazna, ,nie zastuguje” na pamig¢¢ — na swoja odmienng pamie¢. Bardzo czesto
pamiec o wydarzeniach dotyczacych mniejszosci jest deprecjonowana jako wyda-
rzenie zapominane, takze osoby odrywajace istotna role w historii grupy w opo-
wiesciach o przeszloéci s3 pomijane lub ich rola jest pomniejszana. Czasem tez

3 Nalezy zaznaczy¢, iz odwrdcenie tego procesu jest bardzo trudne, jesli w ogéle mozliwe, i wy-

maga bardzo duzo czasu i zasobow, ktérymi grupa moze nie dysponowac. Pojecie mniejszosci koja-
rzy sie zatem nierozerwalnie z prawami, jakie dana grupa moze posiada¢ lub nie.

" Por. http://wiadomosci.onet.pl/kraj/co-dalej-z-muzeum-ii-wojny-swiatowej-w-gdansku-plany-
rzadu-pis-budza-kontrowersje/jcjcOy; http://www.newsweek.pl/polska/w-gdansku-bitwa-z-pis-em-
o-muzeum-ii-wojny-swiatowej,artykuly,384259,1.html (dostep: 23.07.2016).
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pomijana jest kwestia przynaleznosci do grupy mniejszo$ciowej, gdy dana osoba
odrywata jaka$ istotng role w historii z punktu widzenia dominujacej wigkszosci.

Wracajac jednak do edukacji, to nalezy przywola¢ Jacquesa Le Goff, ktorego
zdaniem: ,,(...) spoteczna pamie¢ historyczna tworzy si¢ pod wpltywem tradycji
i nauczania” (2007: 43). Szczegdlnie ten ostatni element jest istoty, jesli chodzi
o sytuacje, w jakiej znajduja si¢ czlonkowie mniejszosci, albowiem nauczanie
odbywa si¢ zazwyczaj w sytuacji, w ktdrej to dominujaca wigkszo$¢ narzuca, co
ma by¢ nauczane, a co nie, o czym wolno méwié, a o czym nie wolno. Drazliwa
jest w tej materii kwestia nauczania wskazanej juz historii, ale tez i literatury. Na
marginesie nalezy doda¢, iz obok narracji wydarzen podobng funkeje pelnig obo-
wigzkowe lektury w szkole: do kanonu nalezg te pozycje, ktére s3 w danym czasie
uznane za najbardziej wartosciowe z punktu widzenia kreowania wspolnoty kul-
turowej. I tak dla Kaszubéw jednym z najbardziej warto$ciowych, kanonicznych
wrecz dziet literackich, jest Zécé i przigodé Remiuisa (Zycie i przygody Remusa),
kaszubska epopeja napisana przez Aleksandra Majkowskiego w 1938 r. (przetlu-
maczona na jezyk polski w latach szes¢dziesiatych XX w. przez Lecha Badkow-
skiego). Ta najwazniejsza dla Kaszubow powies¢ nie jest ogélnie znana i czytana.

Kanon tzw. literatury obowiazkowej ksztaltuje taki, a nie inny obraz $wiata.
Przemoc symboliczna strony dominujacej dokonuje si¢ tu w sposob niezauwa-
zalny, aksamitny, mozna by powiedzie¢: akcent kladziony na te, a nie inne po-
staci historyczne jest z pozoru niewinny i niezauwazalny. Mozna zada¢ zatem
pytanie: czy w przypadku mniejszosci narodowych i etnicznych jest bezzasadne
wprowadzenie dodatkowego przedmiotu dotyczacego historii danej mniejszosci
napisanej z punktu widzenia mniejszosci. Parafrazujac stynny tekst Gayatri Cha-
kravorty Spivak, mozna powiedzie¢, Zze mniejszo$ci moga mowi¢, moga zatem
snu¢ réwniez opowiesci na temat przesztosci, gdyz — wracajac zndéw do Le Goff
- nalezy wskazad, iz: ,,Zawladniecie pamiecia i zapomnieniem jest jednym z glow-
nych celéw klas, grup czy jednostek, ktore rzadza albo rzadzily spoleczenstwami
historycznymi. Zapomnienia i przemilczenia historii ujawniaja takie wlasnie me-
chanizmy manipulowania zbiorowa pamiecig” (2007: 104).

Stad tez postulat, aby wystucha¢ historie zycia®. Wystuchanie mniejszosci (et-
nicznych czy tez ludzi, ktérzy nie naleza do rzadzacych elit w danym spofeczen-
stwie) daje szanse przetrwaniu wiedzy o przeszlosci w formie narracji o przeszlo-
$ci. Biografie, pamietniki, opowiesci staja si¢ zrodtem wiedzy o przeszlosci, innej
anizeli ta w podrecznikach do historii.

Nalezatoby dopisa¢, ze jest wazne zachowanie pamigci zaréwno wiekszosci,
jak i mniejszosci - jednak historia mniejszosci jest czesto przemilczana. Kaszubi
»maja szczescie”, ich historia z kaszubskiego punktu widzenia jest opowiadana,
czego przykladem moga by¢ prace historyka Gerarda Labudy (2006) czy publi-

5, Historie méwione stawiajg sobie za cel udzielenie glosu tym, ktérzy w innym wypadku po-
zostaliby milczacy - jesli wrecz nie przemingliby bez §ladu - poprzez odtworzenie historii zycia
jednostek” (Connerton 2012: 59).
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kujacego w Internecie Dariusza Szymikowskiego'®. Prace tego ostatniego mozna
potraktowac jako przyklad historii oddolne;j.

Konkluzje

Analizujac rozmaite koncepcje pamigci zbiorowej, nie sposéb skonkludowac¢ ich
przeglad stwierdzeniem, Ze mniejszosci etniczne/narodowe czy narody, aby mo-
gly przetrwad, potrzebuja pamieci — w celu zapewnienia cigglosci trwania pomie-
dzy pokoleniami. Tradycja kulturowa, pamie¢¢ nabywana w trakcie edukacji sg
spoiwem Iaczacym nie tylko pokolenia, ale i jednostke z dang wspdlnota (mniej-
szo$cig czy tez narodem) oraz z regionem.

Co prawda postpamiec¢, ktorej egzemplifikacja s dzieta sztuki, obrazy, filmy
czy tez literatura, jest w stanie zapewnic¢ luke w przekazie, wydaje si¢ jednak, ze
mniejszo$ci zastuguja na swojg pamie¢ - pamieé przekazywang w formie historii
w czasie procesu edukacji — legitymizuje to bowiem dang mniejszo$¢ i podnosi
poniekad prestiz grupowy. Historia oddolna czy tez subaltern (podrzednych) jest
réwnorzedng historig w czasach demokracji, w czasach, gdy nardd stal sie spo-
teczenstwem obywateli. Histori¢ ma nar6d, pamigé¢ ma spolteczenstwo'’. Réwnie
wazne s3 miejsca pamieci (lieu de mémoire), ktorych znaczenie podkresla Pierre
Nora (1974, 2011) (por. Szpocinski 2008).

Mniejszosci, aby opowiedzie¢ swoja historie, czesto wykorzystuja rézne na-
rzedzia, sposoby przedstawien, takie jak literatura, sztuka, czy tez film lub obraz.
Wykorzystujg tez Internet, aby za jego posrednictwem przedstawi¢ swa wersje
wydarzen, wolng od wptywéw kultury dominujacej. Opowiadaja ,,dobra historig”,
ktéra - jak podkresla jeden z czolowych przedstawicieli subaltern study, Dipesh
Chakrabarty — przyczynia sie do: ,,(...) zwiekszenia zasiegu sprawiedliwosci spo-
tecznej i demokracji przedstawicielskiej” (2011: 136).
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Kobiety kontrolowane -
dyscyplinowanie kobiet z niedowaga
niespowodowang zaburzeniami odzywiania

Artykul ten stara si¢ polemizowaé z powszechnie obowigzujacym przekonaniem, ze to
mezczyzna kreuje wzory atrakcyjnego kobiecego ciata. Tekst pokazuje, ze kobiece cia-
to jest kontrolowane od bardzo dawna, jednak obecnie nie tylko przez mezczyzn, ale
réwniez przez kobiety. Ta kontrola jest na bardzo wysokim poziomie i dociera réznymi
kanatami komunikacji.

Stowa kluczowe: kobieco$¢, cialo, dyscyplinowanie, niedowaga

Women are controlled - Women’s weight and social disciplining

This article discusses the common belief that men create the standards for female physical
attractiveness. I argue that whilst women’s bodies have certainly been controlled for a long
time, disciplining for deviation from the defined standard has not only been exercised by
men but also by other women. I show that this kind of control in particular is frequent and
intense and attacks women by different communication channels.

Key words: femininity, body, attractiveness, social control

Wstep

Kwestia kontrolowania i dyscyplinowania ciala obecna jest w kulturze od dawna.
O kontrolowaniu ciata pisal juz Marcel Mauss, konkretnie w kontekscie warun-
kowania go poprzez kulture (1973: 543). Rowniez Michel Foucault w swojej pracy

! Uniwersytet Gdanski; agaaokroj@gmail.com.
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na temat narodzin wiezienia zwraca uwage na to, jak z biegiem czasu cialo zacz¢to
podlega¢ kontroli spolecznej oraz o efekcie ,,panoptykonu” (1993). Panoptykon
w dzisiejszym odniesieniu do ciala nawigzuje do stosowania si¢ poszczegdlnych
jednostek do wzorcow dotyczacych wygladu, rozpowszechnianych przez media.
Ich powszechnos¢ sprawia, ze caly czas sprawdzamy, czy nasz wizerunek zgadza
sie z aktualnie obowigzujacym ideatem (Maj 2014). Media, zresztg nie tylko one,
zajely dzisiaj stanowisko ,wladzy dyscyplinarnej’, ktorej celem jest, aby stworzy¢
cialo jak najbardziej podatne do sklasyfikowania. Susan Bordo juz w latach dzie-
wiecdziesiatych pisala o skrajnosciach, o ktérych méwi sie w telewizji czy prasie.
Z jednej strony przestrzega sie przed otyloscia, pokazujac powiklania takie jak
cukrzyca czy operacje zmniejszania zoladka, z drugiej rozprzestrzeniaja si¢ publi-
kacje na temat anoreksji i bulimii jako zagrozenia dla ciala. Méwi si¢ o ciele, ktore
jest albo ,,obsesyjne”, albo ,,posunelo si¢ za daleko” (Bordo 1995: 186).

Dazy si¢ do dopasowania ciata do pewnych norm (Foucault 1993). O kontro-
lowaniu kobiecego ciala sensu stricto pisal z kolei Pierre Bourdieu twierdzac, ze
meska dominacja jest silnie zakorzeniona w spoleczenstwie Zachodu i przejawia
sie w wielu zachowanich spotecznych (2004).

Kobiety zdecydowanie bardziej niz mezczyzni przejmuja si¢ wygladem swoje-
go ciala. Wigkszo$¢ kobiet chcialaby takze straci¢ na wadze, a nie przyty¢ (CBOS
2003). Na taki stan rzeczy ma wplyw zapewne wiele czynnikéw, a jednym z nich
jest kontrola i dyscyplina, jakiej poddawane jest kobiece ciato w dzisiejszych cza-
sach. Dyskursy diety sg skoncentrowane gléwnie na kobietach (Buczkowski 2005:
301), a kiedy mowa o szczuptym ciele jako atucie, jest on tez wymieniany jako atry-
but kobiecosci, a nie meskosci. ,,Kobiety trapi poczucie nieadekwatnosci zwigzane
z wielkoscig piersi, szerokoscig bioder, ilo$cig tkanki ttuszczowej, dlugoscia nog, etc.
Reklamy stale dostarczajg materialu poréwnawczego. Pogon za niedo$cignionym
ideatem obniza samoocene¢ i podnosi poziom frustracji” (Banaszak, Florkowski
2010: 300). Widok kobiety, ktdra je duzy positek prowokuje opinie o jej braku ko-
biecosci oraz atrakcyjnosci, a takze nieumiejetnosci kontrolowania swojego zacho-
wania (Banaszak, Florkowski 2010: 301). Malo tego, szczupte kobiety kojarzone sa
z wyzsza klasg spoleczna, wlasnie poprzez swojg umiejetnos¢ kontroli nad cialem,
a kobiety otyle z nizinami spolecznymi, lenistwem oraz niedbalstwem. Za taki stan
odpowiedzialne s3 miedzy innymi wzorce kultury popularnej rozpowszechniane
przez mass media, o czym pisze miedzy innymi Sylwia Breczko (2013: 239-248),
a takze ustawienie mezczyzny w roli obserwatora, o czym pisza z kolei miedzy in-
nymi Zbyszko Melosik (2010: 27-39) oraz Honorata Jakubowska (2009: 166): ,,do-
swiadczanie cielesnosci przez kobiety wigze sie przede wszystkim z byciem widziana
i obserwowang, doswiadczenie cielesnosci przez mezczyzn - z byciem obserwato-
rem’”. Znaczenie ma takze konkurencja pomiedzy kobietami o tytul najatrakcyjniej-
szej, co w tym wypadku oznacza: najszczuplejszej. Wszystko to sktada si¢ po prostu
na kontrole spoteczna, wyrazang réznymi kanatami komunikacji. ,,Jednostki wpi-
suja sie w spoleczenstwo poprzez cialo, a ono okresla, w jaki sposéb ma sie to do-
konywac¢. Reguly tego procesu sg precyzyjnie skodyfikowane, a odstepstwa napiet-
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nowane. Cialo wyznacza granice kontroli spolecznej” (Banaszak, Florkowski 2010:
302). Z kolei Chris Shilling, piszacy o ciele jako projekcie, twierdzi, ze istniejq jego
pewne ograniczenia. ,,(...) czynnikiem ograniczajagcym wzrost znaczenia ciala jako
projektu jest wykorzystanie pojedynczych obrazéw atrakcyjnego ciala do utrzyma-
nia istniejacych nieréwnosci spotecznych” (2010: 22-23). Przymus oraz kontrola,
jakie wywierane sg na cialo, stuzg nie tylko temu, aby kobieta si¢ podporzadkowata,
dopasowata do ogdlnie przyjetych norm, ale takze podtrzymaniu spolecznego po-
rzadku, w ktdéry kobiece cialo jest, chcac nie cheac, uwiklane (Bator, Wieczorkie-
wicz 2007: 59). Jednak, co ciekawe, pomimo wszechobecnego dyskursu szczuptego
ciala, szczuplos¢ jako atrybut atrakcyjnego kobiecego ciala jest wymieniana w lite-
raturze przez nielicznych, miedzy innymi przez profesora Lwa-Starowicza (1988:
9-11) i pojawia sie literaturze seksuologicznej. O atrakcyjnosci, nie zaliczajac do
niej szczuplej sylwetki, pisza miedzy innymi Magdalena Izydorczyk (2013), Agata
Wozniak-Krakowian oraz Beata Zajecka (2008).

Przez lata rozwinat si¢ poglad, ze czesciowo to mezczyzna — mniej lub bardziej
swiadomie - dyscyplinuje kobiete do okreslonego wygladu. Jakubowska zwraca
uwage, ze w kulturze Zachodu to me¢zczyzna jest ustawiony na pozycji obserwatora,
kobieta za$ jest obserwowana, jest ta, ktora si¢ oglada. Wyksztalcit sie w niej nawyk
patrzenia na siebie ,,meskimi oczami”. Dostosowywania swojego wygladu do tego,
co powiedziatby mezczyzna (Jakubowska 2009: 166). Z kolei Marta Malecka za-
uwaza, ze wielko$¢ i ksztalt ciata musi pasowaé do meskich standardéw (2008: 123).

Rozpowszechnianie takiego wzorca atrakcyjnego ciala moze mie¢ réznorakie
konsekwencje wérdd kobiet. Jednym ze skutkéw, wynikajacych nie tyle z nieza-
dowolenia z wlasnej sylwetki, co z niedopasowania si¢, z réznych przyczyn, do
tego, co jest spolecznie oczekiwane i akceptowane, jest pietnowanie. Oznacza to,
ze zostala zastosowana konstrukcja spoteczna, w ktérej ramach dostrzezono roz-
nice pomiedzy kobietg a resztg grupy spotecznej, nastepnie nastapilo zanizenie jej
wartosci wskutek dostrzezenia owej réznicy (Skarzynska 2008: 25).

W pietnowaniu fundamentalng role odgrywaja stereotypy i uprzedzenia. Bio-
rac pod uwage mase ciala, moga to by¢ skojarzenia otytosci z nadmiernym leni-
stwem. Na temat nadwagi czy nawet otylosci napisano juz bardzo duzo, watek
pietnowania 0sdb otylych poruszony zostal miedzy innymi przez Beate Bykowska
(2008: 103). Pytanie pojawia sie w kwestii szczuptosci. Jak pietnowac osobe, ktéra
teoretycznie jest podziwiana za umiejetnos¢ kontroli nad soba? Melosik stwier-
dza: ,Posiadanie wlasciwego image’u jest jednym z podstawowych warunkéw
spolecznego sukcesu kobiet, ktére w coraz wigkszym stopniu wspoéizawodnicza
z mezczyznami (i ze sobg) w sferze akademickiej, zawodowej i seksualnej. Wi-
zerunek ten wyznacza, jak wiadomo, ideal szczuplego ciala” (2010: 68). Szczu-
plos¢ stata sie warto$cig sama w sobie, taka jak dobro czy uczciwo$¢ (Bykowska
2008: 103). Skad wigc pietnowanie? By¢ moze pigtno wynikac bedzie z zazdrosci
otoczenia. Z tego, ze po prostu dana kobieta kontroluje si¢ za bardzo, jak na spo-
tecznie przyjete standardy. Przyczyn moze by¢ wiele. Ile przyczyn, tyle kontek-
stow, w ktérych pietnowanie moze sie uaktywnia¢. Wszystko zalezy od sytuacji,
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w ktorej kobieta sie znalazta. Mowiac o pietnie, ktore uaktywnia si¢ ze wzgle-
du na nienormatywna mase ciala, mozna prawdopodobnie zaklasyfikowac je do
typu, jakim jest ,brzydota cielesna” (deformacja ciata) (Goffman 2005). Nie s to
drastyczne deformacje, na przyklad po wypadkach samochodowych lub poparze-
niach, niemniej jednak méwimy o cielesnosci, ktora w jaki$ sposob odbiega od
normy. Pietnowanie moze wiec w przekonaniu osoby pietnujacej stuzy¢ ,,napro-
wadzeniu” osoby pietnowanej na ,wlasciwg droge” Wskaza¢, ze co$ jest z nia nie
tak, skoro zaniza sie¢ jej warto$¢ spoteczng.

W badaniu, ktérego wyniki zostaly przedstawione w niniejszym artykule, po-
stawiono pytania dotyczace sytuacji kobiet zmagajacych si¢ z nadmierng szczu-
ploscig ciala, to znaczy ich odbioru przez otoczenie, uwzgledniajac podzial na
ple¢. Podjeto zagadnienie kontrolowania kobiet nadmiernie szczuptych niezma-
gajacych sie z zaburzeniami odzywiania przez inne kobiety, ze wzgledu na brak
opracowan poruszajacych ten temat. Celem artykulu jest zwrocenie uwagi na
kontrolowanie kobiet nadmiernie szczuptych przez inne kobiety o bardziej nor-
matywnej wadze ciala.

Metodologia

Aby odpowiedzie¢ na przedstawione pytania zaprojektowano badanie, ktérego
prezentowane wyniki s3 tylko czgscia, a jego zakres tematyczny byl nieco ob-
szerniejszy. Poruszone zostaly tam zagadnienia dotyczace poczucia kobiecosci
i atrakcyjnosci kobiet nadmiernie szczuplych, reakeji otoczenia na ciala nienor-
matywne, relacji z otoczeniem, a takze ograniczen spowodowanych posiadaniem
nadmiernie szczuplego ciala oraz postrzegania ideatu sylwetki promowanej przez
media. Badanie przeprowadzono metoda wywiadu poglebionego z dziewiecioma
kobietami z niedowagg ciala w przedziale wiekowym od osiemnastego do dwu-
dziestego czwartego roku zycia, niezmagajacych si¢ z zaburzeniami odzywiania.
Wywiady z kobietami odbywaly sie w miejscach przez nie wybranych, aby czuly
sie jak najbardziej komfortowo. Byly to kawiarnie lub uczelnie, ktérych kobiety
byly studentkami. Transkrypcje wykonane zostaly przez osobe prowadzaca ba-
danie. Osoba ta byla kobieta, rowniez dos¢ szczupla. Moglto to mie¢ wpltyw na
poczucie komfortu respondentek, ktére nie mialy powodu, by czu¢ sie stygmaty-
zowane ze wzgledu na swoja wage.

Do wyboru respondentek zastosowano celowy dobdr proby, a respondentki zo-
staly dobrane metoda ,,kuli $niegowej” (snowball sampling), polegajacej na dotarciu
do kilku oséb spelniajacych kryteria, ktére nastepnie polecily inne znane im osoby
réwniez spelniajace wyznaczone kryteria (Babbie 2003: 205). Pierwsza z respon-
dentek nalezata do srodowiska spolecznego osoby prowadzacej badanie, jednak nie
zachodzily pomie¢dzy nimi zadne relacje. Kobieta ta zostala poproszona o wziecie
udzialu w badaniu. Pierwsza respondentka zaproponowata kolejna, z ktéra badanie
mogloby zosta¢ przeprowadzone. Pozniej kazda z kobiet sugerowata nastepna.
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Wiszystkie kobiety wyrazily zgode na udzial w badaniu. Podstawowym kryte-
rium doboru byfa waga badanych. Ich BMI* (Body Mass Index) musial wynosi¢
mniej niz 18,5, ktdra to wartos¢ stanowi dolng granice dla prawidlowej medycz-
nie wagi. Jednakze, niezaleznie od warto$ci BMI, wszystkie respondentki byty wi-
docznie szczupte, ich waga juz na pierwszy rzut oka byla nizsza niz powszechnie
uznana za normatywna. Wedtug GUS, grupa wiekowa badanych jest ta, w ktorej
niedowaga wérod kobiet wystepuje najczesciej (2012). Grupa kobiet, z ktérymi
prowadzone byly rozmowy, jest dos¢ mata ze wzgledu na to, ze 0séb z niedowa-
ga jest bardzo niewiele, tak wiec dostepnos¢ badanych byta ograniczona. Wedlug
raportu opublikowanego przez GUS, liczba kobiet zmagajacych si¢ z niedowaga
wynosi 4,3% (GUS 2012). Dodatkowo rozméwczynie zostaly poddane surowej
selekcji w celu wykluczenia zaburzen odzywiania (wywiad srodowiskowy). Warto
jeszcze raz nadmienic, ze u wszystkich kobiet niedowaga byta wyraznie widoczna
oraz do$¢ istotnie odbiegata od medycznie przyjetej normy.

Analiza zebranego materialu zostala przeprowadzona wedtug nastepujace-
go klucza: stopien komfortu kobiet badanych przebywajacych w towarzystwie
innych kobiet, komentarze na temat nadmiernie szczuplych cial respondentek,
stopien komfortu kobiet badanych przebywajacych w towarzystwie mezczyzn, re-
lacje z partnerem oraz komentarze kobiet zwiazanych ze stuzbg zdrowia.

Kobieta kobiecie wilkiem

Podczas kazdej z prowadzonych rozmoéw respondentkom zadawane byty pytania
dotyczace uczug, ktore towarzysza kobietom podczas przebywania w catkowicie
meskim oraz w stuprocentowo kobiecym towarzystwie. Pytania te mialy na celu
probe uzyskania odpowiedzi na pytanie, czy nienormatywnos¢ ciat badanych ko-
biet wpltywa na odbidr ich oséb przez otoczenie, w ktérym sie znajduja, oraz czy
w towarzystwie ktorej$ plci kobieta z widoczng niedowaga ciala czuje sie bardziej
komfortowo.

Okazuje si¢, ze rozmoéwczynie biorgce udzial w badaniu deklarowaly wystepo-
wanie duzego dyskomfortu, ale - co bylo zaskoczeniem - w towarzystwie kobiet,
a nie mezczyzn. Wymieniane powody mozna zakwalifikowa¢ do dwéch grup. Po
pierwsze, kobiety bioragce udzial w badaniu zaczynajg poréwnywaé swoje ciala
z cialami kobiet w swoim otoczeniu:

Jestem totalnie spanikowana, bo wtasnie wtedy mam wrazenie, ze wszystko co mi
sie do tej pory we mnie podobalo, nagle okazuje si¢ kanciaste i nieproporcjonalne.
Aleksandra’, 21 lat

2 Body Mass Index (BMI) to wskaznik masy ciala w stosunku do wzrostu. Oblicza sie go dzielgc

wage w kilogramach przez wzrost mierzony w centymetrach podniesiony do kwadratu.
> Wszystkie imiona zostaly zmienione.
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No to czuje si¢ Zle, bo odbiegam. Odbiegam od tych innych dziewczyn. I jak ja wi-
dze, ze cze$¢ z nich jest taka tadna i majg taka super figure, to si¢ od razu zamykam.
Maja, 21 lat

Wtedy to po prostu, to sa takie jakby, hmmm, jak jest grupa i jest tak, ze one sg
jedne mniejsze, drugie wieksze, generalnie zrdznicowane, to jeszcze jako tako, ale
na przyklad jak wsiadam do autobusu i siedzg kobiety, ktore sa wymuskane, takie
dla mnie idealne, to ja si¢ przy nich czuje jak najgorszy kundel i przerazaja mnie.
Te kobiety sg takie pewne siebie, ze one generalnie chodza z gtowa do gory i jak na
nie patrze, to mam wrazenie, ze one po prostu wiedzg, jakie s3 wspaniale, ze jakby
czujg ta swoja atrakcyjnosé.

Aleksandra, 21 lat

A: A jak sie czujesz w gronie zupeinie nowych kobiet?
B: No to juz troszke gorzej, powiem szczerze. No bo powiedzmy sobie, kobiety
bardziej oceniaja.

Gosia, 20 lat

Po drugie, opisany dyskomfort spowodowany jest reakcjami gléwnie - cho¢ nie
tylko - niewerbalnymi ze strony innych kobiet. Respondentki w rozmowach
moéwig miedzy innymi o spojrzeniach, ktdre opisuja jako bardzo nieprzychylne.
Pojawiajg si¢ wyrazenia typu ,,obczajka’, ,,obcinka’, ,,taki nieprzyjemny look”. Za-
chowania te byly przez respondentki interpretowane na rézne sposoby, miedzy
innymi jako zazdro$¢.

Grube dziewczyny mnie nie lubia. To zauwazylam. Jak pracuje za barem i sg klient-
ki, ktére waza troche wiecej, to sa do mnie od razu wrogo nastawione, od samego
poczatku.

Hanna, 21 lat

Wedlug wypowiedzi kobiet bioracych udzial w badaniu, inne kobiety swoja ewi-
dentng nieche¢ eksponuja przez postawe, sylwetke, spojrzenie, rzadko kiedy przez
bezposredni komentarz, jednak takie sytuacje réowniez si¢ zdarzajg. Jednakze
opisana niech¢¢ objawia si¢ bardziej przez mowe ciala niz wypowiedzi oraz ich
tres¢. Warto podkresli¢, ze te sytuacje dotycza zaréwno spotkan respondentek
z kobietami, ktore byty im juz wczesniej znane, jak réwniez z kobietami obcymi,
ktore widzg po raz pierwszy w jakiej$ sytuacji towarzyskiej lub zawodowej, albo
po prostu mijanych na ulicy. By¢ moze jest tez tak, ze inne kobiety w pewien
charakterystyczny dla siebie sposéb dyscyplinuja kobiety szczuplejsze od siebie.
Poprzez swoje zachowanie probuja pokazac szczuplejszym od siebie kobietom ich
nienormatywnos¢, nieprzystawanie do okreslonego wzorca, ktérym jest ,normal-
na” waga ciala. Pisali o tym cytowani juz wczesniej Banaszak oraz Czajkowski
(2010: 302), twierdzac, ze cialo wyznacza granice kontroli spolecznej. Mozliwe
tez, ze kobiety o normatywnej masie ciata, §wiadomie lub nie, pietnuja kobiety
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nadmiernie szczupte. Watek pietna ze wzgledu na cialo poruszyli miedzy innymi
Erving Goffman (2005), a takze Krystyna Skarzynska (2008).

W przeprowadzonych wywiadach w kazdej z rozmoéw pojawial si¢ tez watek ko-
mentarzy zwigzanych z masg ciata. Badane kobiety nie przypisywaty ich jednak do
konkretnej plci. Komentarze te byty przez respondentki wyrdzniane ze wzgledu na
intencj¢ wypowiedzi adresata. Intencje te byty przez respondentki dzielone na dwie
kategorie. Pierwsza z nich to komentarze negatywnie nacechowane emocjonalnie,
na przyklad ,,obrzydliwie chuda” czy ,,ale oswiecim” Wedlug badanych kobiet ko-
mentarze te uznane zostaly za zlosliwe, majace na celu wytkniecie niedoskonalosci
czy zanizenie wartosci. Warto doda¢, ze ten rodzaj wypowiedzi nie pochodzil od
0sob bliskich ani znajomych, bardziej od przypadkowych 0séb na ulicy.

No to sg takie ogélne komentarze, ze: ,O Boze, jaka ty jeste$ chuda obrzydliwie”
Ciezko mi powiedzie¢ nawet, dlaczego ktos to robi.
Basia, 22 lata

Druga kategoria to komentarze, w ktérych dobor stéw mogt by¢ rowniez nie-
fortunny, jednak ton wypowiedzi, cel oraz nadawca $wiadczyly o tym, ze jest to
wypowiedz sugerujaca troske o respondentke. Spostrzezenia te nie mialy na celu
sprawienia przykrosci, jedynie wyrazenie zaniepokojenia zbyt niskg waga ciala.

Kiedys to byto oczywiscie, ze anoreksja, ze na pewno nic nie jesz, a moze jestes
chora. Mama mnie na przykfad badala, bo myslata, Ze mam tarczyce chora, pdz-
niej my$lata, ze mam problemy ze wszystkim, potem udato si¢ mamie wyttuma-
czy¢, ze wszystko jest okej, reszta tez zaczela to jakos akceptowad. To chyba nie jest
zlosliwos¢.

Hanna, 21 lat

Wydaje sie, ze poza intencjg oraz tonem wypowiedzi, komentarze te mozna podzie-
li¢ na takie, ktére pochodza od 0s6b obcych (nieprzyjemne, ztosliwe, nacechowane
negatywnie) oraz takie, ktére pochodza od 0séb znajomych czy nawet bliskich (wy-
razonych czesto w bardzo podobnej formie, lecz ich wydzwigk byt inny).

Zupelnie odmienne odczucia wiazg si¢ z przebywaniem badanych kobiet w to-
warzystwie skladajacym si¢ wylacznie z mezczyzn. Wszystkie respondentki za-
czynaly od czegos, o co nie byly proszone. Poréwnywaly stopienn komfortu tego,
jak czuja sie w meskim towarzystwie do stopnia komfortu, jaki odczuwaja w to-
warzystwie kobiet. W tym pordwnaniu stopien komfortu, ktory kobiety odczuwa-
ty, przebywajac w towarzystwie mezczyzn, jest zdecydowanie wyzszy od stopnia
komfortu w czasie przebywania w kobiecym towarzystwie.

Mezczyzni sie przygladaja z sympatia. A one sie patrza z takim beznamietnym za-
interesowaniem. Takie co$ to jest.
Hanna, 21 lat
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Badane kobiety deklaruja, ze przebywajac wéréd kolegédw lub nawet wéréd ob-
cych mezczyzn odczuwajg zdecydowanie mniejszy stres, niz w przypadku, kie-
dy sa otoczone kobietami. Zdarza si¢ nawet, ze stres znika calkowicie, a pojawia
sie uczucie komfortu oraz spokdj. Zanika potrzeba poréwnywania swojego ciala
z cudzym.

A: A jak sie czujesz w typowo meskim gronie? Na przyklad na imprezie?
B: Lepiej sie czuje w towarzystwie mezczyzn niz kobiet. Sg przychylniejsi.
Zosia, 20 lat

Argumenty tlumaczace, dlaczego tak si¢ dzieje, byly bardzo zblizone we
wszystkich przypadkach. W meskim towarzystwie kobieta nie musi stale poréw-
nywac si¢ z inng kobietg. W odczuciu respondentek mezczyzna wigkszag uwage
zwraca na to, co kobieta ma do powiedzenia, niz na to, z jakiego ciata si¢ ten glos
wydobywa: szczuplego, nadmiernie szczuplego czy moze ciata z nadwaga. Inte-
resujace jest to, ze w spoleczenstwie, w ktérym teoretycznie to mezczyzna ocenia
(jest postawiony w roli obserwatora) oraz ktdrego zadaniem jest czesciowo wy-
kreowa¢ oraz zaaprobowac lub nie kobiecy wyglad (Jakubowska 2009: 30), jest on
przychylniej odbierany przez respondentki niz inna kobieta. Odczucia badanych
kobiet w stosunku do plci, ktéra akurat dominuje w towarzystwie, sugeruja, ze
dopasowuja si¢ one raczej do kobiecych niz meskich opinii na temat swojego wy-
gladu. Drzg przed osadem wydanym przez te samg - a nie inng - ple¢, co przeczy
temu, co zostalo napisane migdzy innymi przez Jakubowska (2009: 166) czy Ma-
tecka (2008). Zgadza si¢ jednak z tym, o czym pisal Bourdieu: ,,Powszechne do-
swiadczenie kobiecego ciala jako ciala-dla-innego, nieustannie wystawionego na
obiektywizujace spojrzenie (i dyskurs), jest zapisane w kobiecym habitusie i spo-
tecznych warunkach jego aktualizacji” (2004: 79). Bourdieu stawial jednak mez-
czyzne w roli obserwatora, z kolei kobiete postrzegat jako osobe, ktorg sie oglada.
W wypadku respondentek ich ciala faktycznie sa wystawione na ,,obiektywizujace
spojrzenie”, jednakze ze strony innych kobiet.

Kwestia, na ktorg takze warto zwrocic¢ uwage, to reakcje mezczyzn mijanych na
ulicy w stosunku do badanych kobiet. Zadnej respondentek nie zdarzylo sie, aby
mowa ciala lub spojrzenie mezczyzny spotkanego przypadkiem wyrazalto ktore-
kolwiek z uczug, ktore towarzyszyly spotykanym na ulicy kobietom.

No czasami widzg, ze oni si¢ patrza na mnie, ale tez nie jestem pewna, czy ja im si¢
podobam, czy co$ jest ze mna nie tak. Nie wiem, jestem brudna, rozmazana, czy po
prostu sie zamysla. Ale wiesz, oni nie maja z reguly jaki$ takich strasznych min. To
sg raczej takie... tagodne spojrzenia, o!

Basia, 22 lata

Spojrzenia te sg interpretowane w wiekszosci w sposob pozytywny. Zdarza sie, tak
jak w powyzszym przykladzie, Ze intencja, z jaka mezczyzna przyglada sie kobiecie
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nie jest przez nig odbierana jako jednoznacznie pozytywna, jednak nie definiuje
ona meskiego spojrzenia jako czego$ negatywnego, sprawiajacego, ze poczulaby
dyskomfort. Tylko jedna z kobiet zadeklarowala, ze z pewnoscia nie podoba sig
mezczyznom. Jednak jej wypowiedZ uzasadniona byla faktem, ze skoro ona sama
nie czuje si¢ atrakcyjna, to mezczyzni rowniez nie mogg patrze¢ na nig przychylnie.
Te z kobiet, ktére twierdzaco odpowiedzialy na pytanie o obecno$¢ w ich zyciu
partnera®, opisywaly stosunek partneréw do swoich cial jako bardzo pozytywny.

On mi podnosi samooceng, Pomaga mi w tym, zeby zaakceptowac¢ siebie. Bo on
akurat lubi takie drobne dziewczyny.
Basia, 22 lata

Jemu si¢ to wrecz podoba. Czasami jak ja sobie siedze i tam marudzg, ze kto$§ mi
powiedzial, ze jestem chuda i tak dalej, to on mi méwi, zebym sie nie przejmowata,
dla niego jestem $liczna i tak dalej.

Maja, 22 lata

Pozytywny stosunek do cial partnerek moze oczywiscie wynikac z bliskosci dwoch
0s0b, réownie dobrze moze by¢ jednak spowodowany faktem, Ze mezczyzna nie ma
zamiaru w zaden sposob dyscyplinowac¢ swojej partnerki do okreslonego wzorca
kobiecego ciala. Jak juz wcze$niej napisano, waga wszystkich respondentek dos¢
istotnie odbiegala od medycznie przyjetej normy, tak wigc ich szczuptos¢ byta
dos¢ wyraznie widoczna.

Przy okazji rozméw z respondentkami na temat ich relacji z innymi kobie-
tami pojawit sie watek, ktory zajal stosunkowo niewiele miejsca w wywiadach,
niemniej moze okazac si¢ wart pogltebienia. Dwie z badanych kobiet mimocho-
dem wspomniaty o reakcjach o0séb pracujacych w stuzbie zdrowia. W obu przy-
padkach mowa byta o kobietach zajmujacych stanowiska rézne pod wzgledem
zakresu obowigzkow, prestizu, a takze dochodoéw. Ich punktem wspdlnym byta
ple¢ zenska oraz - jak juz zaznaczono - przynalezno$¢ do okreslonej grupy, jaka
s3 pracownicy stuzby zdrowia.

W liceum bytam na badaniu, tym tam... okresowym, bilansie. Mysmy mieli taka
malg panig z duzymi okularami. I ona mnie kiedy$ mierzyta i wazyla, i spytata sie
mnie, czy mi rodzice lodéwke na kiédke zamykaja w domu.

Gosia, 20 lat

Tez jedna lekarka, co mnie zdziwilo i troche zdotowalo, byta zszokowana moja po-
stura, postawg ciala, bo kiedy ja si¢ rozebratam to ona: ,,O Boze, jaka pani jest chu-
da! Czy pani je?”. Jakby zaczeta podejrzewad, Ze moze ja jestem anorektyczka. I tak
mnie wypytywala, jeszcze mi powiedziala, Ze to nie jest normalne. Pytata o wyniki
badan, a ja méwilam, ze wszystko w normie, a ona dalej, jakby mi chciala dokopac.

Basia, 22 lata

4

Wiszystkie kobiety biorace udzial w badaniu byly heteroseksualne.
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Z cytowanych wypowiedzi wynika, co zostalo zauwazone réwniez przez same
respondentki, ze osoby zwigzane ze stuzbg zdrowia, niezaleznie od zajmowanego
stanowiska, wyrazaly sie o zaobserwowanej szczuplosci w sposdb niedelikatny,
malo subtelny, mozna nawet powiedzie¢, ze uzyly stow, ktérych nie wypadalo im
uzy¢ - a juz na pewno nie powinny sie tak zachowywac osoby, ktére sg zobligo-
wane do ewentualnego stwierdzenia nieprawidlowosci w stanie zdrowia. Trudno
wnioskowad, czy to, ze osoby pracujace w stuzbie zdrowia byly kobietami, ma ja-
ki§ wptyw. By¢ moze lekarz plci meskiej zachowalby sie tak samo. W tym wypad-
ku chodzi jednak o brak profesjonalizmu, ktérego doswiadczyty badane kobiety.
Mimo ze o takich przypadkach wspomina tylko cze$¢ respondentek, warto - jak
sie zdaje — go podjac. By¢ moze jest to temat, ktérym nalezy sie zajac i sprawdzic,
czy kobiety zwiazane z szeroko pojeta stuzba zdrowia sa faktycznie bardziej $mia-
te w wyrazaniu niestosownych komentarzy dotyczacych niedowagi. Jesli tak jest,
nalezy zbadac - dlaczego.

Whioski

Niewatpliwie, wzorce dotyczace ciala docieraja do ludzi réznymi kanatami ko-
munikacji (Banaszak, Czajkowski 2008: 302), miedzy innymi za posrednictwem
mass mediéw oraz, jak si¢ powszechnie uwaza, mezczyzn, ktorzy narzucajg ko-
bietom okreslony schemat dotyczacy fizycznosci (Jakubowska 2009). Warto sie¢
jednak zastanowi¢, czy nasze spoleczenstwo nie znalazlo si¢ w punkcie, w ktorym
to kobiety, a nie mezczyzni wyznaczajg ramy oraz wzorce tego, jak kobiece cia-
fo ma wyglada¢, probujac dyscyplinowac te sposrdd siebie, ktére nie pasuja do
okreslonego schematu. Potegowac lub niwelowac to zjawisko w danym momencie
moga na przyklad media, jako jeden z istotnych srodkéw komunikacji oraz prze-
kazywania wzorcéw (Wincatwska, Brodzinska 2010).

Podczas rozméw z kobietami dos¢ czgsto pojawia si¢ watek patrzenia na sie-
bie cudzymi oczami oraz dopasowywania swojego wygladu do oczekiwan innych
ludzi. Kilka z respondentek méwito, ze za kobiece uwaza to, co jest spolecznie
uwazane za kobiece oraz podoba si¢ innym - lub zapytane o to, co im si¢ w sobie
podoba, wymienia cechy pozadane spolecznie. Respondentki te sprawialy jednak
wrazenie, jakby im samym te cechy wcale si¢ nie podobaly, co mozna wywniosko-
wac z rozmo6w z respondentkami.

No na przyktad dlugie nogi. Mam szczuple, dlugie nogi, tak. Niektorzy faceci za
tym szaleja, tak? Bo modelki maja dlugie nogi i niektérzy to po prostu krzycza:
»Laaaaal, ale nogi!”. To nie wiem, co jeszcze takiego. Plaski brzuch na przyklad,
nie wiem, wiele dziewczyn by si¢ dalo za to pokroi¢. Nie wiem, co jeszcze takiego
mogloby by¢... o! Niektdrzy bardzo lubig ko$ci obojczykowe wystajace, dla mnie
to jest po prostu, nienawidze tego! Najlepiej, zeby bluzki byly pod sama szyje!
Aleksandra, 21 lat
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Respondentka podczas odpowiedzi na pytanie, co w swoim ciele uwaza za ko-
biece, odpowiada moéwiac, co podoba si¢ innym. Na koniec dodaje, ze nienawidzi
ostatniej cechy, ktérg wymienila.

Patrzenie na siebie ,,cudzymi oczami” pojawia si¢ czesto. Pisata o tym przede
wszystkim Jakubowska (2009). Kobiety zaczely na siebie patrze¢ oczami ludzi,
ktorzy je oceniajg. Patrzac w lustro, s3 wobec siebie bardzo krytyczne, tak samo
jak krytyczny jest kazdy obserwator. Wspominal o tym juz Bourdieu: ,,Skutkiem
meskiej dominacji stwarzajacej kobiete jako przedmiot symboliczny, ktérego by-
cie (esse) jest przede wszystkim byciem-widziang (percipi), jest stan zwigzanej
z wlasnym cialem ciaglej niepewnosci. Stan ten mozna inaczej nazwaé zalezno-
$cig symboliczng. Kobiety istnieja przez i dla spojrzenia - sa wiec przedmiotem -
dostepnym, przykuwajacym wzrok, gotowym do uzycia. (...) Ciagte bycie przed-
miotem widzenia skazuje kobiety na do$wiadczanie permanentnego dystansu
pomiedzy cialem realnym, w ktérym sg ,,zaklete”, a idealnym, ktore probuja osia-
gnaé. Potrzeba bycia stworzong przez spojrzenie drugiego powoduje, ze kobiece
praktyki sg stale ukierunkowane na antycypacje efektu wywolanego przez wtasna
cielesno$¢ — zwlaszcza w odniesieniu do prezentacji ciala (stad bedaca wcieleniem
spolecznych ocen skltonnos¢ do samokrytycyzmu (...)” (2004: 82-83).

Jednak obraz, jaki wylania si¢ z rozmdw z kobietami, ktore wziety udzial w ba-
daniu sugeruje, Ze zmianie ulegla ple¢ obserwatora.

Mezczyzni, z ktérymi mialy do czynienia respondentki biorace udzial w bada-
niu odnosili si¢ do nich pozytywnie lub obojetnie, nie stosujac wobec nich ztosli-
wych komentarzy, a przynajmniej zadna z respondentek nie zwraca uwagi na to,
zeby mezczyzna odnosit sie zlosliwie do jej wagi. Relacje z partnerami réwniez
okreslaly jako bardzo pozytywne. Mezczyzni bardzo przychylnie wyrazali si¢ na
temat cial swoich partnerek, a takze wspierali je w momentach stabosci zwigza-
nych z niedowaga.

On to mi zawsze powie, ze jestem $liczna, mam wszystko w sam raz i niczego mi
nie brakuje.
Basia, 22 lata

Respondentki réwniez bardziej komfortowo czuly si¢ w meskim towarzystwie.

A z chlopakami jakos tak tatwiej si¢ dogadac. Oni predzej zaczna patrzed na to, co
ma sie w glowie, a nie to, co na zewnatrz. A dziewczyny jednak lustruja od gory do
dolu. A potem moze postarajg sie poznac.

Gosia, 20 lat

Opisany komfort oraz zwigzany z nim brak stresu wynikaly przede wszystkim
z chwilowego zaprzestania poréwnan swojego ciata wzgledem innych kobiecych
cial. Drugg przyczyna dobrego samopoczucia byl brak nieprzyjemnych spojrzen,
gestow oraz sygnalow ze strony innych kobiet. By¢ moze spojrzenia te, opisywa-
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ne miedzy innymi jako ,,obczajka” czy ,,nieprzyjemny look”, miaty by¢ w jakim$§
stopniu karcace i wzywajace do ustosunkowania si¢ do ich niewerbalnie wyraza-
nej opinii, aby nastepnie podporzadkowac si¢ ogélnie przyjetym i obowigzujacym
normom dotyczacym ciala, ktére uznaje si¢ za ,,normalne”.

Ciekawe, ze poza medycznymi, nie ma zadnych wskaznikéw, ktére okresla-
lyby, gdzie przebiega granica pomigdzy cialem szczuptym, a zbyt szczuptym. To
spoleczne, poniekad ,,ukryte”, kryterium nie jest stosowane jednakowo w stosun-
ku do kazdej z kobiet i w zasadzie nie wiadomo, kiedy na przyklad wystajace kosci
obojczykowe staja sie zbyt wystajace, a ich wlascicielke nalezy zdyscyplinowac.
Wiadomo jednak, ze ta okreslona grupa, na ktdrej przeprowadzone zostato bada-
nie, byta dyscyplinowana przez inne kobiety.

By¢ moze warto zatem zastanowic sie, czy powszechnie przyjete twierdzenie,
obecne w literaturze, jakoby to mezczyzni byli obserwatorami, do ktérych wy-
magan kobiety staraja si¢ dopasowac swoje ciala, jest wcigz tak samo aktualne.
Ponadto ciekawe wydaje si¢ zagadnienie, czy taka sama sytuacja, to znaczy kon-
trolowanie kobiet przez inne kobiety, miataby miejsce, gdyby osobami potencjal-
nie kontrolowanymi byly kobiety z nadwaga lub cialem w inny sposéb nienorma-
tywnym. Warto wspomnie¢ opisang sytuacje dotyczaca kontaktu badanych kobiet
z kobietami pracujacymi w stuzbie zdrowia. Moze okazac sig, ze dyscyplinowane
s3 nie tylko nadmiernie szczuple kobiety, ale takze otyle lub po prostu w jakis
sposob nienormatywne.
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Emocje i uczucia jako narzedzia
konstruowania tozsamosci.
Od symbolicznego interakcjonizmu do neuronauk

Prezentowany artykut ukazuje biologiczne i emocjonalne podloze tozsamosci na podsta-
wie rozwazan teoretycznych klasykdéw symbolicznego interakcjonizmu oraz badan z za-
kresu neurologii, ktdrych autorem jest Antonio Damasio. Zestawienie tych dwoch kon-
cepcji o bardzo réznym rodowodzie prowadzi w przekonaniu autorki do kilku waznych
celow: po pierwsze przybliza czytelnikom zagadnienie biologicznego podloza tozsamosci,
po drugie wskazuje na role emocji i uczué¢ w jej konstruowaniu, po trzecie ukazuje stabe
punkty prezentowanych koncepcji.

Stowa kluczowe: emocje, tozsamo$¢, teoria tozsamosci, Antonio Damasio

Emotions and feelings as instruments of identity construction.
From Symbolic Interactionism to the neurosciences

The article shows the biological and emotional basis of identity based on theoretical con-
siderations of classics of symbolic interactionism and research in neurology by Antonio
Damasio. In the author’s opinion, the confrontation of these two concepts of very different
origins leads to several important results: firstly, it brings the reader closer to an under-
standing of the biological basis of identity, and secondly, it points to the role of emotions
and feelings in its construction. Thirdly and lastly, this confrontation shows the weak-
nesses of both of these concepts.

Key words: emotions, identity, identity theory, Antonio Damasio
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1. Emocje w socjologii

Rozwoj socjologii jako specyficznego nurtu dociekan o spoleczenstwie i jego prawi-
dlowosciach w czasach, gdy tworzyly wybitne jednostki uznawane wspotczesnie za
jej klasykow czesto byl powigzany z rozwojem nauk przyrodniczych. W szczegélno-
$ci wielka inspiracja tego rodzaju byty odkrycia Charlesa Darwina. Teoria ewolucji
stala si¢ na jaki$ czas podstawa w wyjasnianiu zagadnien bedacych przedmiotem
nauk spolecznych. Z czasem jednak tego typu wnioskowanie spotkato si¢ z krytyka,
w szczegdlnosci zarzucano mu nadmierny redukcjonizm i sprowadzanie abstrak-
cyjnych bytéw sui generis do mechaniki organicystycznej. Dodatkowej krytyce pod-
dano réwniez inspirowane naukami biologicznymi proby tworzenia ogélnych teorii
spofecznych. Wskazujac osobliwosci nauk spolecznych i niedostateczny rozwdj tej
dyscypliny uznano je za nieprawomocne. W ich miejsce postulowano rozwdj teorii
s$redniego zasiegu, rozumianych jako rodzaj porzadkujacego facznika miedzy teo-
riami og6lnymi a danymi z badan empirycznych (por. Merton 2002: 61).

Wspolczesnie badacze spoteczni coraz czesciej uswiadamiajg sobie, ze istnieja
takie obszary zainteresowan socjologii, przy ktérych wyjasnianiu abstrahowanie
od biologicznego wyposazenia cztowieka réwniez nadmiernie redukuje analize
naukows. Jestem przekonana, ze problematyka zwigzana z emocjami wpisuje sie
wlasnie w ten typ rozwazan. Jak pisza w swojej glo$nej pracy Jan E. Stets i Jona-
than H. Turner:

(...) wigkszo$¢ socjologéw z niechecig odnosita si¢ do pomystu uwzgledniania
wplywu biologii na jakikolwiek proces spofeczny. Ten dos¢ zasciankowy poglad na
biologie jest szczegdlnie problematyczny przy badaniu emocji, poniewaz jest zupel-
nie oczywiste, ze procesy biologiczne maja swdj udzial w wywolywaniu ludzkich
emocji. Socjolodzy na ogoét przyjmuja, ze skoro ludzie maja duzy mozg i potrafia
dzieki temu tworzy¢ kulture, aby regulowata zachowania spoteczne i organizacje
spoleczng, nie ma potrzeby uwzgledniania biologicznych czynnikéw na ludzkie za-
chowanie i organizacje. Jesli jednak przez moment o tym pomyslimy, zobaczymy, ze
w uktadach spolecznych - od subtelnych emocji powstajacych w epizodach twarza
w twarz az po wydarzenia na wielka skale, takie jak mobilizacje zbiorowe i masowe
protesty — ludzka biologia napedza pobudzanie i przeplyw emocji (2009: 18).

W moim przekonaniu podobny problem istnieje z wyjasnieniem problemu tozsa-
mosci. Mimo bardzo wielu projektéw dotyczacych tego zagadnienia, stosunkowo
rzadko w socjologii s3 podnoszone kwestie zwigzane z biologicznymi (w tym réw-
niez emocjonalnymi) podstawami tego zjawiska. Moim zdaniem analiza biologicz-
nych podstaw tozsamosci moze sie przyczynia¢ do pelniejszego zrozumienia tego
zagadnienia, dodatkowo moze ona spowodowac integracje stanowisk i dotychcza-
sowych ustalen w tej dziedzinie, tak by tworzyly one spdjng teorie $redniego zasie-
gu w mertonowskim rozumieniu (por. Merton 2002: 61-92). Podstawowym celem,
jaki towarzyszyl mi przy pisaniu tego artykulu jest wiec che¢ dokonania przegla-
du i skomentowania réznych koncepcji okreslajacych role emocji w ksztattowaniu
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tozsamosci. W tym celu prezentuj¢ wyniki badan empirycznych dotyczacych bio-
logicznych podstaw tozsamosci, na podstawie analiz prac najstynniejszego bodaj
wspolczesnie neurologa — Antonio Damasio. Ustalenia te zestawiam z pogladami:
Georgea Herberta Meada, Charlesa Hortona Cooleya oraz badaczami wspdlcze-
$nie okreslanymi jako twdrcy tzw. teorii tozsamosci, wskazujgc przy tym na trzy
fakty (bedace jednocze$nie celami szczegdtowymi tego artykulu): po pierwsze na
to, iz wspolczesne odkrycia neuronauk byly antycypowane przez badaczy spotecz-
nych na dtugo przed odkryciem wspotczesnych technik obrazowania mézgu i ukla-
du nerwowego; po drugie za$ pokazuje tym samym, ze zagadnienie emocji, mimo
niedostatecznej reprezentacji w gtéwnym nurcie socjologii klasycznej, pojawialo si¢
w kontekscie rozwazan symbolicznych interakcjonistow dotyczacych jazni i tozsa-
mosci, po trzecie za$ staram si¢ wykaza¢ niedoskonatosci wszystkich prezentowa-
nych stanowisk, wskazujac przy tym zalety ich tworczej integracji.

2. Rola emocji w konstruowaniu jazni
w teorii symbolicznego interakcjonizmu

2.1. Emocje w ksztaltowaniu jazni jednostek w pogladach
Charlesa Hortona Cooley’a i George’a Herberta Meada

W socjologicznej mysli klasycznej wywodzacej si¢ z tradycji symbolicznego inte-
rakcjonizmu okreslenia jazn i tozsamo$¢ byty traktowane jak synonimy. Istnienia
jazni dopatrywano si¢ bowiem wytacznie u istot ludzkich, co w moim przekona-
niu zblizalo ze sobg znaczeniowo te dwa terminy. Co jednak najbardziej istotne,
klasycy tego nurtu teoretycznego wskazywali na wyrazne zwiazki migdzy proce-
sami emocjonalnymi a ksztaltowaniem si¢ jazni/tozsamosci.

W moim przekonaniu jest to szczegélnie wazne w pracach Charlesa Hortona
Cooleya. Zdaniem tego autora ksztaltowanie si¢ jazni jednostek jest procesem
catkowicie opartym na emocjach. Jednostkowe ,,ja” (i wigZzace si¢ z nim inne okre-
Slenia, takie jak: ,mnie”, ,méj’, ,mi”) jest zwigzane z charakterystycznym rodza-
jem uczu¢. W jego przekonaniu emocje tego typu moga miec¢ charakter instynk-
towny. Cooley stwierdza:

Istnieje ona [emocja — A.PZ.] w niejasnej, lecz jedrnej formie od narodzin kazdej
jednostki i, jak inne instynktowne idee czy zalazki idei, jest okreslona i rozwijana
przez doswiadczenie, wplatajac si¢ czasem, czy raczej wcielajac, w doznania o cha-
rakterze mig$niowym, wizualnym i innym; w percepcje, apercepcje i koncepcje
o réznym stopniu ztozonosci i o nieskoniczonej réznorodnosci tresci, a szczegélnie
idee osobiste (1992: 181).

Zdaniem Cooleya uczucia wobec siebie znane nam w obecnej formie wyksztalci-
ly sie w toku ewolucji i sg funkcja przystosowania do srodowiska zewnetrznego,
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ktore w tym przypadku stanowi gléwnie srodowisko spoleczne. Powstawanie jazni
jako takiej jest bowiem zapos$redniczone przez konstruowanie jazni odzwierciedlo-
nej, uczucia wobec siebie sa wiec pochodng uczug, jakie zywig do nas inni — osoby
z najblizszego otoczenia. Gesty innych osob staja sie bowiem dla jednostki zwiercia-
dlem, dzigki ktoremu wyobraza sobie, jak wyglada w oczach innych, odczuwa oceng
innych i przez to nabywa pewnych uczu¢ wobec siebie. W centrum analiz Cooley-
a znalazly sie szczegélnie takie emocje jak duma i wstyd. Uwazat on bowiem, ze sa
one charakterystyczne dla ludzkich interakcji (por. Turner, Stets 2009: 124).

Podobne, bo akcentujace fakt, ze jazn jest nabytkiem ewolucyjnym, stanowi-
sko prezentowal w swych pogladach George Herbert Mead. W jego przekonaniu
jazn jest sposobem przystosowania si¢ ludzi do srodowiska naturalnego. Gtow-
nym procesem odpowiedzialnym za jej ksztaltowanie jest mechanizm przyjmo-
wania roli. Dzigki niemu jednostki maja zdolnos$¢ do stawiania si¢ w pozycji in-
nych oséb, a wigc maja mozliwos¢ ¢wiczenia rdl spotecznych. Jazn ksztaltuje sie
w interakcji i jest nabywana przez jednostki w dziecinstwie w ramach dwoéch faz -
zabawy i gry. Kluczowa role¢ odgrywaja tu tzw. znaczgcy inni, ktérzy wprowadzaja
jednostke w $wiat spoteczny. Dzieki nim dziecko nabywa zdolno$¢ do rozumienia
ogolnych zasad spolecznych, czyli tzw. uogélnionego innego. Warto w tym miej-
scu zaznaczy¢, ze procesy opisane powyzej, skladajace sie na socjalizacje pierwot-
ng jednostki, odbywaja si¢ w atmosferze silnego zaangazowania emocjonalnego.
U podloza konstruowania jazni jednostek leza wigc procesy emocjonalne. Mead
twierdzil réwniez, ze jednostki w procesie przyjmowania roli odczytuja gesty
innych, tworzac na ich podstawie obraz wlasnej osoby. Jesli jest on niezgodny
z koncepcja siebie, powstaja swoiste impulsy, ktore zakldcaja przebieg interakeji
i musza zosta¢ przez jednostki zredukowane. Model dzialania jednostek w spo-
teczenstwie Meada rowniez jest oparty na emocjach (por. Mead 1975: 212-226,
1965: 199-246; Stryker 1980: 33-40; Stets, Turner 2009: 120-123).

2.2. Rola emocji w hierarchii uwydatnien —
poglady badaczy skupionych wokét tzw. teorii tozsamosci

Przedstawione powyzej rozwazania Cooley’a i Meada wspoélczesnie sg kontynuowa-
ne przez badaczy amerykanskich skupionych wokét projektu teoretycznego — tzw.
teorii tozsamosci. Problem emocji rozpatrywany w prezentowanym tu kontekscie
byt podejmowany w szczegolnosci przez: George'a McCalla i Jerryego Simmonsa,
Sheldona Strykera i Petera J. Burke’a®. Badacze ci odnoszg zagadnienie tozsamosci
do struktury spolecznej i akcentuja, Ze jest ona internalizacja roli spotecznej. W tym

> Przytaczani przeze mnie autorzy opracowali systemy teoretyczne odnoszace si¢ do zjawiska
tozsamosci, ktore roznig si¢ miedzy sobg wieloma waznymi elementami. Zasadniczy trzon ich po-
gladéw pozostaje jednak zbiezny, w szczegdlnosci jesli chodzi o omawiane w tym artykule kwestie.
Stad tez przedstawiam je lacznie. Szczegdtowego opisu ich pogladéw teoretycznych dokonatam
w innej pracy (por. Porankiewicz-Zukowska 2012: 79-144).
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sensie jednostki posiadaja tak wiele tozsamosci, jak wiele r6l graja w spoleczenstwie.
Tozsamo$ci s3 elementami jazni i s3 zwigzane z pewng hierarchia. Rdznia si¢ miedzy
soba ze wzgledu na to, jak czesto sg przywolywane w interakeji. O miejscu w owej
hierarchii decyduje mechanizm zwigzany z emocjami - jednostki sg niejednako-
wo zaangazowane w odgrywane przez siebie role, stad tez z rdzng czestotliwoscia
przywoluja zwiazane z nimi tozsamosci. Warto podkresli¢, ze sam proces interakeji
zaklada negocjacje tozsamosci (por. McCall, Simmons 1978; Stryker 1980, 2006).
Brak réwnowagi miedzy uwydatniong przez jednostke w interakcji tozsamoscia
a potwierdzeniem ze strony partneréw wywoluje u niej negatywne emocje w sto-
sunku do siebie samej, czyli wptywa na samooceng. Podejmujac to zagadnienie,
Burke zwraca uwage na fakt, ze w ten sposob dokonuje sie weryfikacja tozsamosci.
Partnerzy negocjuja je miedzy sobg — jednostki moga wigc otrzymac albo potwier-
dzenie dla przywotanej tozsamosci, albo spotkac sie z jej odrzuceniem. Proces ten
wywoluje oczywiscie reakcje emocjonalng — w zaleznosci od oceny, jednostki moga
zostac obdarzone zaufaniem, co powoduje wzrost ich zaangazowania do partneréw,
lub tez dozna¢ dyskomfortu, ktéremu towarzyszy spadek samooceny (por. Burke
1991; Porankiewicz-Zukowska 2012: 110-117).

Na jazn jednostki skladaja si¢ elementy zaréwno kognitywne - wypracowane
na plaszczyznie poznawczej przekonanie dotyczace tego, kim sig jest (tozsamo$c),
jak i afektywne - reakcje jednostki na samg siebie, czyli jej samoocene (por. Stry-
ker, Ervin 2001; Porankiewicz-Zukowska 2012: 101-105).

W moim przekonaniu wlaczenie wymiaru afektywnego do analiz zjawiska toz-
samosci jest niezbedne do prawidlowego zrozumienia mechanizmoéw z nig zwia-
zanych. Ambicja badaczy skupionych wokot tzw. teorii tozsamosci jest zbudowa-
nie jednej zintegrowanej teorii dotyczacej tego zagadnienia. Nic wigc dziwnego,
ze problem emocji zajmuje kluczowe miejsce w ich pracach. Czy s3 to jednak wy-
jasnienia wystarczajace do pelnego opisu? Moim zdaniem: nie. Moze wigc warto
postuzy¢ sie schematami poznawczymi wypracowanymi przez Meada i Cooley-
a i poszuka¢ wyjasnien uzupelniajacych, traktujac jazn i zjawisko tozsamosci jako
ceche przystosowawcza wypracowang w procesie ewolucji? W moim przekona-
niu w poszukiwaniu odpowiedzi na to pytanie warto przyblizy¢ niektdre ustalenia
z zakresu neuronauk.

3. Rola emocji i uczu¢ w konstruowaniu tozsamosci -
odkrycia neuronauk

Wspolczesne badania z zakresu neuronauk zdaja sie potwierdzaé zaskakujaco
wiele sposrod hipotez stawianych przez klasykéw socjologii. W szczegdlnosci
potwierdzenie we wspolczesnych badaniach z zakresu neurologii odnajduje hi-
poteza o zwigzku miedzy emocjami, umystem i jaznig. Jednym z najbardziej zna-
nych rzecznikow takiego stanowiska jest Antonio Damasio, ktory w swojej glosnej
pracy Blgd Kartezjusza dowodzi, ze traktowanie myslenia lub szerzej procesow
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poznawczych jako czynnosci odseparowanej od ciala jest nieporozumieniem.
W jego przekonaniu zaréwno umyst, jak i sSwiadomos$¢ (a wiec réwniez jazn i toz-
samo$¢) sa mechanizmami opartymi na emocjach i uczuciach. Tezg swoja testuje
w badaniach eksperymentalnych, w szczegdlnosci zas doglebnie bada przypadki
0s6b, u ktorych doszto do uszkodzenia kory przedczolowej w moézgu, a w efekcie
do zaburzen w odczuwaniu emocji, ktére, co ciekawe, pozbawily badane jednost-
ki mozliwosci racjonalnego planowania i prawidtowych reakeji spotecznych. Na
podstawie badan przytaczany tu autor wysuwa hipoteze, ze Kartezjanskie oddzie-
lenie ciala i umystu, a wiec rozumowania od emocji, jest bledne, a mechanizmy te
s3 ze sobg splecione i polgczone (Damasio 2002: 278).

3.1. Wartos¢ biologiczna jako prekursor emociji

W innej swojej pracy pt. Jak umyst zyskat jazn. Konstruowanie swiadomego mézgu
Damasio napisal:

W dazeniu do zrozumienia ludzkiego zachowania wielu prébowato pomingé emo-
cje, jednak na prézno. Zachowanie i umyst, $wiadomy lub nie, oraz mdzg, ktory je
wytwarza, zazdro$nie strzega swych sekretow, dopoki emocje (oraz liczne zjawi-
ska, ktore kryja sie pod ich nazwa) nie otrzymaja w tych wyjasnieniach nalezytego
miejsca (Damasio 2011: 119).

Genezy emogji jako takich autor ten doszukuje si¢ w mechanizmie wartosci bio-
logicznej, ktory jego zdaniem jest charakterystyczny dla wszystkich zywych or-
ganizmow i polega na najwyzszym wartosciowaniu proceséw, przyczyniajacych
sie do ich przetrwania. Bardziej ztozone organizmy dodatkowo zyskuja zdolnosci
w zakresie regulacji proceséw zyciowych — nagrody, kary, popedy i motywacje sa
wyrazane w postaci emocji, a istoty wyposazone w umyst i jazi operuja dodatko-
WO uczuciami.

Zdaniem Damasio emocjonalny program dzialan ma charakter wrodzony
i automatyczny, bowiem ich zrédlem jest dobor naturalny. Sg one niezbedne do
utrzymania si¢ przy zyciu, u ludzi dodatkowo podlegaja modyfikacjom ze strony
kultury i systemoéw spotecznych. Istnieje rowniez grupa tzw. emocji spotecznych,
ktoére wydaja sie by¢ charakterystyczne jedynie dla ludzi. Sg to w szczegélnosci:
wspolczucie, zazenowanie, wstyd, poczucie winy, pogarda, zazdro$¢, zawisc,
duma, podziw - czyli emocje wyzwalane w sytuacjach spofecznych. Badania z za-
kresu neurologii wskazuja rowniez, Ze sa to emocje, ktére powstaly najpdzniej
w ewolugcji, ich istnienie jest zwigzane ze stosunkowo nowymi strukturami mézgu
(Damasio 2011: 136-140).

Poza tym emocje jako takie maja podloze czysto biologiczne i s3 mechani-
zmem $ciéle zwigzanym z cialem.
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3.2. Mézg i emocje

Oczywisty jest fakt, ze emocje nie sa charakterystyczne jedynie dla ludzi. Znacz-
nie mniej oczywista wydaje si¢ teza Damasio, ze emocje lezg u podstaw umystu
i dzigki nim mamy umiejetnos¢ rozumowania. Nawet sam autor w publikowa-
nych przez siebie pracach nazywa ja nieintuicyjna. Jaka wiec jest intuicja w tej
dziedzinie? Nasze myslenie dotyczace tych zjawisk w duzej mierze jest oparte na
kartezjanskim dualizmie: cialo — rozum. Z tego powodu przez dlugi czas emo-
cje nie cieszyly si¢ zainteresowaniem naukowcow réwniez w neurologii. Intelekt
uznawano za najwyzsze osiggniecie czlowieka i przeciwstawiano go zwierzecym
emocjom. W ostatnich latach sytuacja ta si¢ odmienila, réwniez za sprawg refero-
wanych tutaj prac Damasio.

Emocje majg charakter biologiczny. Sg one zbiorem reakcji nerwowych i che-
micznych, odgrywaja w organizmie role regulujaca, prowadza do stworzenia wa-
runkéw dla niego korzystnych. Reakcje te sg przewaznie automatyczne i nie§wia-
dome. Z biologicznego punktu widzenia s odpowiedzialne za dwie podstawowe
funkcje: po pierwsze tworza okreslone reakcje na okreslong, wywolujaca je sytu-
acje, po drugie regulujg wewnetrzne stany organizmu, tak by przygotowac go na
reakcje. Wszystko to ma jeden zasadniczy cel — dbalo$¢ o utrzymanie organizmu
przy zyciu.

Gdy tworzy si¢ reakcja emocjonalna, moézg wysyla sygnaly do calego ciata.
Czyni to poprzez uklad krwiono$ny za posrednictwem czgsteczek chemicznych
oraz sygnalow elektrochemicznych przesylanych systemem neuronéw. W wyniku
tych dzialan dochodzi do zmiany stanu organizmu.

3.3. Uczucia jako podstawy swiadomosci

Damasio w swoich pracach dokonuje rozréznienia miedzy emocjami a uczucia-
mi. O ile emocje s3 stworzonymi przez ewolucje automatycznymi programami
dzialania, to uczucia s3 emocjami, ktére sa odczuwane przez jednostke. Zdaniem
Damasio ich istota polega na:

doswiadczaniu takich zmian jednoczesnie z obrazami umystowymi, ktére zaindu-
kowaly cykl ich powstawania. Innymi stowy, uczucia opierajg si¢ na zestawieniu
obrazéw ciala wlasciwego z obrazem czegos innego, np. obrazu wizualnego czyjej$
twarzy lub stuchowego obrazu muzyki. (...) Uczucie wobec okreslonego obiektu
opiera si¢ na jego subiektywnej percepcji, percepcji stanu ciala, ktére on modyfiku-
je, oraz percepcji zmodyfikowanego stylu i wydajnosci proceséw myslowych, ktére
przebiegaja w tym czasie (2002: 170-172).

Proste, pozbawione umystu organizmy nie maja zdolnosci do przetwarzania emo-
cji w uczucia. Organizmy bardziej zlozone majg zdolno$¢ odczuwania wlasnych
stanéw emocjonalnych, co z kolei powoduje, ze sa swiadome - nie reaguja na



128 Aleksandra Porankiewicz-Zukowska

bodzce automatycznie (por. Damasio 2002: 157). Co wiecej, w przekonaniu tego
autora istniejg trzy zasadnicze typy uczud. Pierwszy z nich jest oparty na emo-
cjach wrodzonych i odpowiada profilom reakgji stanéw ciata, drugi odpowiada
emocjom bedacymi wariacjami emocji podstawowych, trzeci natomiast stanowia,
jak mi si¢ wydaje najistotniejsze w tym ujeciu, uczucia tla. Zdaniem Damasio po-
wstaja one jakby ,w tle” stanow ciala i nie sa pochodng emociji. Jest to nasz obraz
ciala jako calosci, mapa jego ogdlnej struktury dajaca nam pojecie o tym, jaki jest
jego ogdlny charakter, bez danych szczegétowych na ten temat (Damasio 2002:
180). Tworzenie tego rodzaju obrazéw — mapowanie zaréwno rzeczywistosci ze-
wnetrznej, z jaka styka si¢ organizm, jak i siebie samego jest zdolnoscig nabyta
w ewolucji. Odpowiedzialny jest za nig umysl, a sam proces jest mozliwy dzieki
uczuciom, ktére dajg organizmom zlozone poczucie tego, co sie dzieje w ich ciele.
Podobnie uczucia sa Zrédtem informacji na temat tego, co si¢ dzieje w umygle,
w szczegolnoséci pozwalajg na warto$ciowanie zapisywanych w ramach umystu
obrazdw i powodujg poczucie, ze jest si¢ glownym uczestnikiem wydarzen - czyli
innymi sfowy pozwalajg analizowac rzeczywistos¢ z perspektywy pierwszej osoby.
Zdaniem Damasio w ten sposob powstaje jazn (por. 2011: 167-168).

3.4. Jazn jako zdolnos¢ do symulacji uczu¢ innych

Poruszajac zagadnienia zwigzane z jaznia, Damasio zwraca uwage na jeszcze je-
den mechanizm biologiczny, ktory lezy u jej podstaw. Nazywa go symulowang
petlg ciala — wyzsze organizmy maja bowiem nie tylko zdolno$¢ do mapowania
swojego ciala, ale rowniez do symulacji stanow, ktére faktycznie w nim nie za-
chodzg albo jeszcze nie wystapily — to jedna z podstawowych zdolnosci umystu
(2011: 113). Teza ta w moim przekonaniu dobrze koresponduje z rozumieniem
umystu, jakie prezentowal Mead - wszak ujmowal go jako zdolnos¢ do podej-
mowania pewnych dzialan na probe (Turner 2004: 401). Rozumowanie Damasio
nie konczy si¢ jednak na tym stwierdzeniu. Idgc dalej, dowodzi on, ze dzigki tej
umiejetnosci mamy réwniez zdolnos$¢ do symulowania zachowan innych:

W kolejnym kroku powigzania, jakie ustaliliémy pomiedzy wlasnymi stanami ciata
oraz znaczeniem, jakie one dla nas zyskaly, moga zosta¢ przeniesione na symu-
lowane stany ciala innych, co pozwala nam przypisa¢ podobne znaczenie owym
symulacjom (2011: 114).

Jesli wiec dobrze interpretuje stowa autora, mechanizm odzwierciedlania opisy-
wany przez klasykow socjologii, lezacy u podstaw ksztaltowania jazni (tozsamo-
$ci), ma po pierwsze swoj biologiczny prototyp, jakim jest symulowanie stanéw
ciala, po drugie jest on zwigzany z emocjami, za ktérych sprawa jest mozliwe od-
czuwanie (interpretowanie) wlasnych stanéw emocjonalnych i w konsekwencji
réwniez rozumienie (interpretowanie) stanéw emocjonalnych innych oséb. Wy-
daje sie, ze ten biologiczny mechanizm dobrze tltumaczy ludzkie zdolnosci umoz-
liwiajgce proces socjalizacji.



Emocje i uczucia jako narzedzia konstruowania tozsamosci. .. 129

3.5. Jazn i tozsamos¢

Dokonujgc przegladu pogladéw Damasio zmierzam zasadniczo do okreslenia jego
rozumienia terminu tozsamos¢. Nie jest ono bowiem identyczne z socjologicznymi
definicjami tego zjawiska. Jak juz pisatam, w socjologii, a w szczegolnie w jej nurcie
symboliczno-interakcyjnym przyjmuje sie, ze okreslenia jazn i tozsamos¢ sa sy-
nonimami. Analizujac zagadnienie jazni, Damasio wyraznie akcentuje, Ze pojecie
to ma szerszy zakres niz pojecie tozsamosci. To ostanie jest w jego przekonaniu
charakterystyczne dla istot, ktore posiadajg tzw. jazn autobiograficzng - to znaczy
maja zdolno$¢ do przechowywania wspomnien dotyczacych siebie i swojego Zycia,
oraz faczenia ich w calo$¢ bedaca ich biografia (Damasio 2011: 223). Jak mi si¢ wy-
daje, Domasio nie ma na mysli wylacznie ludzi, co znacznie odrdznia jego poglad
od socjologicznych ustalen w tej dziedzinie. Tozsamo$¢ jest dla niego procesem
stopniowalnym: minimalne jej rudymenty stanowi tzw. proto-jazn — zalazek $wia-
domosci odpowiedzialny za podtrzymywanie zycia, obecny nawet u bardzo pro-
stych organizméw (w tym réwniez jednokomorkowych, takich jak ameba). Orga-
nizmy bardziej zlozone, u ktérych w toku ewolucji wyksztalcit sie uktad nerwowy
i umyst posiadaja tzw. jazs rdzenng odpowiedzialng za mozliwos¢ doswiadczania
$wiata zewnetrznego z perspektywy pierwszej osoby; najwyzej rozwiniete organi-
zmy (ludzie i niektére ssaki), dzieki zwielokrotnionym zasobom moézgu (w tym
przede wszystkim rozwinietej pamieci i zdolnosci rozumowania), wyksztalcity
jazn autobiograficzng, umozliwiajaca wytworzenie systemow kulturowych. Tozsa-
mos¢ ujmowana w ten sposob narodzita si¢ w procesie ewolucji, a narzedziami do
jej konstruowania byly emocje i uczucia (por. Damasio 2011: 32-33).

Sposdéb ujmowania tozsamosci obecny w pracach Damasio w pewnym stopniu
koresponduje z ustaleniami poczynionymi w ramach symbolicznego interakcjo-
nizmu. Do pogladéw Cooleya i Meada zbliza go zalozenie o ewolucyjnym rodo-
wodzie tozsamosci oraz przekonanie o jej emocjonalnym podiozu. Réznica jest
taka, ze na tzw. blad Kartezjusza, polegajacy na niestusznym odseparowaniu od
siebie czynnosci emocjonalnych i umystowych, Damasio wskazatl doswiadczal-
nie w latach dziewigédziesigtych XX w. Klasycy symbolicznego interakcjonizmu
antycypowali zatem te zwigzki duzo wczesniej. Nie we wszystkim jednak mieli
racje. Na podstawie wspolczesnych badan neurologicznych mozemy stwierdzi¢
z duzg pewnoscig, Ze jazn i umyst (a zatem najprawdopodobniej i tozsamo$¢) nie
sa procesami specyficznie ludzkimi. Wprawdzie jestem sceptyczna wobec pogla-
du, ze nalezy je przypisywac amebie, niewatpliwie jednak zalazki ztozonych pro-
cesow umystowych mozemy obserwowac u zwierzat. Wydaje mi si¢ jednak, ze
w tym miejscu nalezy poczyni¢ jedno zastrzezenie, ktorego nie dopatrzylam sie
w pracach Damasio. Zwierzeta najpewniej posiadaja rudymenty tozsamosci na
poziomie indywidualnym (jednostkowym), nie sadz¢ jednak, by posiadaly wy-
ksztalcona tozsamo$¢ spoleczna (grupowa) i kulturowa. Wydaje mi sig, ze Da-
masio, dokonuje redukgcji tozsamosci do jej jedynie indywidualnego poziomu, co
stanowi stabo$¢ jego koncepcji.
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4. Zakonczenie

We wstepie do tego artykulu powolywatam sie na slowa badaczy, w ktérych
przekonaniu zagadnienie emocji przez lata nie bylo dostatecznie akcentowane
w ramach teorii socjologicznej. W przekonaniu Turnera i Stets, aby mdc wyjasni¢
w sposob calosciowy zagadnienie emocji z perspektywy socjologicznej, nalezaloby
uwzgledni¢ takie czynniki jak: biologiczne pobudzenie ukladéw ciala, spolecznie
konstruowane definicje kulturowe i ograniczenia tego, jakie emocje powinny by¢
doswiadczane i wyrazane w danej sytuacji, zastosowanie jezykowych etykiet do-
starczanych przez kulture do odczu¢ wewnetrznych, zewnetrzng ekspresje emociji,
percepcje i ocene obiektow, jak i zdarzen sytuacyjnych (Turner, Stets 2009: 24).
W moim przekonaniu podobng specyfikacje warto skonstruowa¢ w odniesieniu
do zagadnienia tozsamosci. Co zatem nalezaloby uczynic, by trafnie oddac catos¢
problematyki zwigzanej z tozsamoscig? Jak zauwazyl Andrzej Piotrowski, trzeba
by uchwyci¢ tozsamo$¢ w kilku wymiarach: jako ustrukturyzowany zbiér kon-
cepcji siebie, integratywna zasade tego, co psychologowie nazywaja charakterem
(w kategoriach ekstrawersji — introwersji), poczucie cigglosci stanéw biograficz-
nych oraz jako zmienne obrazy siebie, wytwarzane i odbierane w interakcji (por.
Piotrowski 1998: 50; Porankiewicz-Zukowska 2012: 128).

Dzigki wspoélczesnym badaniom z zakresu neuronauk do powyzszej specyfika-
cji mozemy jeszcze dodac procesy emocjonalne, ktore stanowig biologiczne wypo-
sazenie niezbedne do wytworzenia tozsamos$ci. Moim zdaniem ich uwzglednienie
moze zweryfikowa¢ wspdlczesne rozwazania socjologéw dotyczace tego zagad-
nienia, powodujac zmiang akcentu z kwestii zwigzanych z ptynnoscia i sytuacyj-
noscig tozsamosci na rzecz innych proceséw dla niej charakterystycznych. Abs-
trahowanie od biologicznego wyposazenia cztowieka moze bowiem prowadzi¢
do redukcjonizmu kulturowego, ktéry w moim przekonaniu na gruncie socjolo-
gicznych badan nad tozsamoscig przyjal forme metafory tzw. ptynnej tozsamosci.
Oczywiste jest bowiem, ze owa ptynnos$¢ - czesto interpretowana przez badaczy
jako charakterystyczna dla wspdlczesnych spoleczenstw w sensie dostownym -
jest raczej objawem choroby, braku rozwoju wilasciwego zestawu identyfikaciji,
ktére charakteryzuja ludzi zdrowych. W tym sensie zastosowana metafora zdaje
sie mie¢ malg moc wyjasniajaca, gdyz ukazuje tylko wymiar zmiennych tozsa-
mosci sytuacyjnych. W moim przekonaniu uwzglednienie biologicznych podstaw
tozsamosci pomaga unikna¢ takiego redukcjonizmu. Badanie zwigzku tozsamo-
$ci z emocjami moze si¢ przyczyni¢ do pogltebienia naszej wiedzy w tym zakre-
sie. W szczegdlnosci pomoze doktadniej ukazac sposoby dzialania mechanizméw
identyfikacji emocjonalnej i ich wplyw na ksztaltowanie si¢ poprawnych identy-
fikacji jednostkowych, spolecznych i kulturowych. By¢ moze poglebione analizy
tego zagadnienia pomogg réwniez wyjasni¢ zagadki mozgéw autystycznych, nie-
ktorych choréb psychicznych, a takze pozwola na pogtebiong analize spotecznych
funkcji empatii.
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Wartosci i watrosciowania
w Analysis of Knowledge and Valuations
Clarencea Irvinga Lewisa

Tekst jest prezentacjg podstaw aksjologii Clarence’a Irvinga Lewisa i jako taki w zamysle
autora ma stanowi¢ wprowadzenie do badan nad teorig wartosci i etyka Lewisa oraz prag-
matyzmu w ogdle. Artykul obejmuje: (1) ogélng charakterystyke pragmatyzmu konceptu-
alnego Lewisa, ze szczegdlnym naciskiem na zalezno$¢ pomiedzy epistemologia a teorig
warto$ci i warto$ciowan, (2) podstawowe klasyfikacje roznych wartoéci, jakich dokonat
Lewis, (3) rozwazenie stanowiska Lewisa pod katem obiektywizmu i subiektywizmu ak-
sjologicznego, (4) wnioski dotyczace podstawowych postaw wartosciujacych w ramach
aksjologii Lewisa.

Stowa kluczowe: pragmatyzm konceptualny, sad konkuldujacy, sad nie-konkludujacy

Values and Valuations in Analysis of Knowledge and Valuations
by Clarence Irving Lewis

The text is a presentation of Clarence Irving Lewis” axiology and is to be an introduction to
inquiries on the theory of values and Lewis’ ethics and pragmatism in general. The paper
(1) lays out the general characteristics of Lewis’ conceptual pragmatism with particular
stress on the relationship between his epistemology and theory of values and valuations,
(2) proceeds to the main classifications of values made by Lewis, (3) reflects on Lewis” sub-
jectivism and objectivism in axiology and (4) concludes with a description of the different
value-attitudes according to Lewis’ axiology.

Key words: conceptual pragmatism, terminating judgment, non-terminating judgement
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Wstep

Niniejszy tekst jest rekonstrukcja podstaw aksjologii Clarence’a Irvinga Lewisa.
Szczegdlny nacisk ktade z nim na naturalizm oraz empiryzm Lewisowskiej teorii
wartosci. Sandra B. Rosenthal w pracy Speculative Pragmatism (1986) wymienia
pieciu przedstawicieli klasycznego pragmatyzmu amerykanskiego. Sg to: Charles
Sanders Peirce, William James, John Dewey, George Herbert Mead oraz Clarence
Irving Lewis. Niemalze wszyscy spo$réd nich zaciagneli dtug u idealistow nie-
mieckich (wyjatek w tym wzgledzie moze stanowi¢ James, ktory nieszczegdlnie
cenil klasyczng filozofi¢ niemiecka). Lewis odwotywal si¢ przede wszystkim do
Immanuela Kanta i wzorem pozostatych dazyt do oparcia transcendentalizmu na
podstawach naturalnych. Znaturalizowany transcendentalizm to nie tylko nerw
jego teorii poznania, ale takze fundament aksjologii, a w dalszej kolejnosci nauki
o moralnosci. Teori¢ wiedzy wyltozyt w Mind and the World Order (1929) oraz
Analysis of Knowledge and Valuation (dalej: AKV) (1946); zarys teorii moralnej
znajdujemy w The Ground and the Nature of the Right (1955) oraz w Values and
Imperatives (1969). Etyka miata by¢ zwienczeniem jego wysitkéw na polu filozofii,
lecz pracy nie zdotal ukonczy¢. Dostrzegl, ze przedtozenie teorii etycznej wyma-
ga uprzedniego podjecia refleksji nad wartosciami. Jesli za$ chodzi o estetyke, to
niewiele go ona zajmowala - jej wyklad pozostawil specjalistom, ktérzy bedac
obeznanymi z doswiadczalnym bogactwem fenomendéw estetycznych, sa zdolni
rozwija¢ pozytywne badania na polu refleksji o picknie i wrazliwosci zmystowe;j.
W AKYV Lewis skoncentrowat sie na charakterze wartosci estetycznych, jednak
jego stosunek do estetyki jest o tyle znaczacy, ze wskazuje na empiryczny kieru-
nek podejmowanych przezen badan aksjologicznych. Warto$ciowania sg twier-
dzeniami empirycznymi, lecz mimo to pozostaja niezalezne od subiektywnych
pragnien i supozycji - i, jak prawda w ogéle, maja imperatywne znaczenia dla
naszych przekonan oraz racjonalnej aktywnosci (Lewis 1946: 399). Ich empirycz-
ng prawdziwo$¢ lub fatszywosc¢ szacuje sie — zdaniem Lewisa — na podstawie do-
swiadczalnych konsekwencji dzialan podejmowanych na podstawie tych sadéw.
Swoje stanowisko Lewis okreslal mianem ,,pragmatyzmu konceptualnego”
W jego ramach poszukiwal drogi posredniej pomigdzy transcendentalizmem
a ,cynicznym relatywizmem”. Podstawowa réznica pomiedzy konceptualno-
-pragmatyczng teorig wartosci a aksjologia typu europejskiego, zwlaszcza neo-
kantowska czy fenomenologiczna, polega na tym, ze chociaz pytanie Lewisa
jest z gruntu Kantowskie czy nawet neokantowskie — a mianowicie: ,jakie sa
warunki mozliwosci poznania aksjologicznego i sadzenia w dziedzinie warto-
sciowan?” - to interesowala go nie tyle kwestia sposobu istnienia wartosci, co
raczej to, jak wartosci, prezentujac si¢ w doswiadczeniu, stanowig drogowskazy
w dziatalnosci cztowieka: ,jak sie okaze z calej dyskusji, gdy juz zostang roz-
jasnione kwestie, ktore sa z istoty swej werbalne, to pytanie, czy wartosci eg-
zystujg, czy subsystuja, poza jakakolwiek istnoscig [entity] przez nie nacecho-
wang, okaze si¢ calkowicie puste” (Lewis 1946: 393). Warto$ciujemy, poniewaz
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dzialamy powodowani dazeniem do urzeczywistnienia jakiego$ celu, ktéremu
przypisujemy wartos¢ pozytywna, lub pragnieniem uniknigcia czego$ negatyw-
nego - i nie potrzebujemy przy tym zadnych innych zdolnosci ponad te, w ktére
wyposazyla nas przyroda, w tym umiejetnosci uczenia si¢ z doswiadczenia zy-
ciowego. Dzialanie jest niejako zalozone w warto$ciowaniach: stanowi ich racje
oraz powdd naszego nimi zainteresowania.

Jak wszyscy pragmatysci, Lewis zalozyl, ze pierwotna forma poznania jest
praktyczno-uzytkowe odnoszenie si¢ organizmu do swego naturalnego otocze-
nia. Z gleboka niechecia traktowal wszelka metafizyke zasad pierwszych, czym
zdaje réznic si¢ od pozostalych przedstawicieli nurtu?, a nawet od samego siebie
z okresu Mind and the World Order®. Nieodmiennie pozostawal pod wpltywem
pozytywizmu logicznego. W AKV calymi gar$ciami czerpal z dokonan Hansa
Reichenbacha, zwlaszcza na polu teorii prawdopodobienstwa. Jesli co$ istotnie
odréznia jego poglad od neopozytywizmu, to raczej teoria wartosci niz epistemo-
logia. O swej aksjologii pisze, ze:

(...) odrzuca ona koncepcj¢ jakoby$my w odniesieniu do warto$ci wewnetrznej
byli z natury niekompetentni lub zrodzeniu w grzechu i byli w stanie rozpoznawa¢
je tylko dzigki pewnym wgladom nabytym taumaturgicznie lub poprzez pewne
przeczuwanie wlasciwego powolania cztowieka, ktore odbiega [runs athwart] od
jego naturalnych skfonnoéci. Ale odrzucajac takie odkupiencze normy warto$ci
wewnetrznej, ten naturalistyczny poglad nie chciatby wpasé w ramiona Protagora-
sowego relatywizmu. (...) Raczej uznaje, ze o ile cztowiek naturalny nie potrzebuje
zmiany swego serca lub czego$ wiecej niz naturalnego wgladu, by wydawa¢ trafne
warto$ciowania, o tyle tez potrzebuje on wszystkiego tego, czego moze nauczy¢ sie
z do$wiadczenia Zycia w $wiecie naturalnym. Ani tez taki naturalistyczny poglad
nie zyczylby sobie, by mylono go z neopozytywizmem, ktory w dziedzinie warto-
$ci jest cyniczny lub nihilistyczny i odmawia prawdy lub falszu warto$ciowaniom,
klasyfikujac je jako tylko ekspresje uczucia lub emocji, a stad jako nie podpadajace
pod zadne kryterium okre$lalnej prawdy lub falszu (Lewis 1946: 399).

Wartosciowania, tak jak inne poznania odznaczajace si¢ wartoscia przedmiotowa,
powstaja wskutek pojeciowego opracowania empirycznych tresci do§wiadczenia.
Jednak w AKV Lewis poszukiwat tylko podstaw pozytywnych nauk wartosciuja-
cych, zwlaszcza estetyki i etyki, totez ograniczyl si¢ tu do ugruntowania ich strony
pojeciowej, tj. elementu apriorycznego poznania aksjologicznego. Bohdan Dzie-

2 Na tle klasycznego pragmatyzmu amerykanskiego poglad Lewisa jawi si¢ jako w najwigkszym

stopniu wolny od metafizyki, cho¢ stynna badaczka jego mysli, Sandra B. Rosenthal, pewno nie do
konca zgodzilaby si¢ z ferowang tu przeze mnie tezg (Rosenthal 1986, 2007).

> Kwestia roznic pomiedzy oboma podstawowymi dzietami Lewisa, tj. Mind and the World Order
(1929) oraz Analysis of Knowledge and Valuations (1946) wymaga odrebnego opracowania i nie jest
przedmiotem niniejszych rozwazan. Pierwsza z prac Lewisa jest rozprawa w zasadzie metafizyczna,
swoistym wykladem metafizyki pragmatycznej. W pdzniejszym okresie Lewis zdaje si¢ odchodzi¢
od metafizyki i w coraz wigkszym stopniu zbliza¢ si¢ do logicznego pozytywizmu.
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midok w ksigzce Amerykatiska aksjologia i estetyka XX wieku (2014), piszac o Le-
wisowskiej AKV twierdzi, ze naczelnym celem tego dziefa

(...) jest uzasadnienie przekonania, ze ,empiryzm w epistemologii i naturalizm
w etyce” wcale nie implikuja subiektywistycznego relatywizmu i cynizmu moralne-
go. Rezygnacja z transcendentalnych imperatywow podporzadkowujacych sobie
nasze naturalne pozadania nie jest wcale rbwnoznaczna z wyrzeczeniem si¢ nor-
matywow w dzialaniu. By uzasadni¢ te teze, nalezalo nie tylko wydoby¢ swoisto§é
warto$ciowania w stosunku do innych typéw poznania empirycznego. Trzeba byto
przede wszystkim poda¢ ogdlng charakterystyke wiedzy empirycznej, z ktérej wy-
nikaloby, ze poznanie wartosci jest w sposéb istotny podobne do poznawania in-
nych wlasnosci rzeczy oraz ze ,sady o wartosciach sa podobnie uzasadnione jak
przekonania empiryczne i podobnie moga by¢ potwierdzone w doswiadczeniu”
(Dziemidok 2014: 61).

Jak zatem przedstawia si¢ 6w zwigzek wartosciowan z poznaniami empirycznymi?

1. Miedzy transcendentalizmem a relatywizmem

Lewis zaklada, ze ludzie réznig si¢ od pozostalych napotykanych w przyrodzie
istot zywych tym, ze ich aktywno$¢ w wiekszym stopniu opiera si¢ na wiedzy,
poznaniu obiektywnych faktéow oraz przewidywaniu przysztosci. Przekonania,
decydujace o naszych interakcjach z otoczeniem, tworza si¢ w oparciu o do-
stepne nam dane empiryczne i cechujg tylko pewnym stopniem prawdopodo-
bienstwa, nigdy nie stajac si¢ wiedza catkowicie niezawodna. Ta ostatnia zresz-
ta nie jest nam doste¢pna, lecz stanowi co najwyzej ideal, ktérym kierujemy sie¢
w dzialalnosci poznawczej. Lewisowska teori¢ wiedzy daje sie uja¢ za pomoca
nastepujacych tez: (1) W wiedzy rozréznic¢ nalezy dwa elementy: (a) dane zmy-
stowe, niezalezne od aktywnosci podmiotu poznajacego, (b) pojecia, ktdre sa
wytworami mysli, a stuzg konstrukeji lub interpretacji przedstawien. (2) Po-
jecie daje poczatek apriorycznemu elementowi poznania. Lewis przyjmuje, ze
wszystkie prawdy aprioryczne sg analityczne - s3 definicjami lub eksplikacjami
pojec. Nie istnieja zatem sady syntetyczne a priori. Wszelkie sady a priori, z ja-
kimi mamy do czynienia w naukach, sg analityczne. (3) Czyste pojecie i tres¢
tego, co dane nie zalezg od siebie i w zaden sposdb sie nie ograniczajg. (4)
Prawdy empiryczne lub wiedza o tym, co obiektywne (przedmiotowe) powstaje
wskutek konceptualnej interpretacji danych. (5) Empiryczny przedmiot, beda-
cy denotacja danego pojecia, nie ukazuje si¢ momentalnie, ale stanowi pewien
czasowo rozciagniety model aktualnego i mozliwego doswiadczenia. (6) Stad
odniesienie jakiegokolwiek pojecia do tego, co dane ma charakter przewidywa-
nia przebiegu doswiadczenia i zawsze jest tylko czesciowo zweryfikowane. (7)
Nie istnieje wiedza bezposrednia. (8) Aktualne doswiadczenie nigdy nie wy-
czerpuje modelu (ukfadu), ktéry powstal wskutek interpretacji danych i ktéry
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konstytuuje przedmiot realny. Stad wszelka wiedza empiryczna jest tylko praw-
dopodobna (Lewis 1929: 37).

Wiedza dotyczy faktow*. Ludzkie doswiadczenie wykracza poza bezposred-
nie dane i odnosi si¢ do przyszlosci lub doswiadczenia mozliwego. Znaczeniem
bezposrednich tresci empirycznych jest to, ze s3 one oznakami czego$, co nasta-
pi pdzniej — doswiadczenia niosg ze sobg konsekwencje podlegajace weryfikacji
w przysztoéci, o ile podmiot poznajacy nimi powodowany podejmie okreslone-
go rodzaju dzialania. W ten sposéb odrdéznia on bezposrednie daty wlasnego
doswiadczenia od tresci obiektywnych, czyli faktow, i przeciwstawia reprezen-
tacjonistyczne do$wiadczenie rzeczywistosci wytworom samej tylko wyobrazni
czy halucynacjom. Wiedza stuzy zatem kierowaniu dzialaniem, a znaczeniem
stwierdzenia jakiegokolwiek obiektywnego faktu jest ogél przewidywalnych
konsekwencji, sprawdzalnych w doswiadczeniu, ktére wynikaja z tej konstatacji
jako jej hipotezy. Poznanie w tym wzgledzie wskazuje aktywnos¢, jaka winna by¢
podjeta jako racjonalna, a jakiej nalezy zaniecha¢, np. konsekwencja twierdzenia
»piec jest goracy” jest zalecenie ,jesli dotkniesz pieca, oparzysz si¢”. Tak wiec
kazde stwierdzenie obiektywnego faktu jest zarazem podstawa dla stworzenia
jakiego$ imperatywu hipotetycznego. Bledem - twierdzi Lewis - jest przeciw-
stawianie czy chociazby oddzielanie od siebie twierdzen deskryptywnych i in-
dykatywnych oraz imperatywdéw praktycznych; i to wlasnie stanowi nerw jego
aksjologii, w ktorej ramach przyjmuje si¢, ze normy oraz warto$ciowania sg
ksztaltowane na podstawie doswiadczenia.

Przyjawszy te zalozenia, Lewis opowiada si¢ za pewna wersjg empiryzmu i na-
turalizmu aksjologicznego. W zasadzie utozsamia wartosci z jako$ciami warto-
$ciowymi lub ich kompleksami wystepujacymi w do$wiadczeniu: ,,Stowo »war-
to$¢« jest tutaj uzywane wylacznie w sensie jakosci wartosciowej [value-quality],
warto$ciowego charakteru [value-character] lub wlasnosci wartosciowej [va-
lue-property], lub rodzaju jako$ci wartosciowej, charakteru czy tez wlasnosci™
(Lewis 1946: 393). Nie ma zadnej zasadniczej réznicy pomiedzy twierdzeniami
warto$ciujagcymi a innymi sadami empirycznymi; nie roéznig si¢ one od nich ani
pod wzgledem obowigzywania, ani uzasadnienia — sposob przewidywania i we-
ryfikacji warto$ciowan pozostaja w istocie takie same jak w przypadku przypi-
sywania przedmiotom innych wlasnosci empirycznych (Lewis 1946: 365). Fakt
ten bywa zaciemniany - jak twierdzi Lewis — wskutek nienakreslenia dystynkcji
pomiedzy doswiadczeniem dobra i zta (1) ujmowanym [apprehend] bezposred-

*  Stosownie do tego faktem nazywa sie to, co czyni prawdziwe twierdzenie prawdziwym. Kazde-

mu prawdziwemu twierdzeniu odpowiada istniejacy fakt, ktéry daje si¢ wyrazi¢ za pomoca jakiego$
prawdziwego twierdzenia. Jest on niezalezny od poznania podmiotowego, ale zarazem wyrazalny
w twierdzeniach. Jako taki musi by¢ odrézniony od przedmiotu i zdarzenia: przedmiot istnieje,
zdarzenie si¢ wydarza. Faktem zas jest istnienie lub nieistnienie przedmiotu, wydarzenie lub niewy-
darzenie si¢ zdarzenia (Lewis 1969: 85).

> Dziemidok w odniesieniu do terminéw takich jak value-quality, value-character oraz value-
-property zachowuje forme oryginalna, tzn. warto$é-jako$¢, wartosé-charakter, warto$é-cecha
(Dziemidok 2014).
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nio w doswiadczeniu a (2) przepowiadaniem mozliwych realizacji tychze jakosci
w rozmaitych kontekstach empirycznych oraz (3) ocenami poszczegélnych rzeczy
czy sytuacji. Bezposrednie uchwycenie wartosci nie jest sagdem i, jezeli nie staje si¢
podstawa przewidywan, nie ma wartosci poznawczej. Jednak prognozy dotyczace
napotkania dobra lub zta w warunkach empirycznych sg albo prawdziwe, albo
falszywe - i jako takie podlegaja weryfikacji, tak jak inne sady warunkowe, prze-
powiadajace wystapienie pewnych jakosci w doswiadczeniu.

Wartos$ciowania — powiedziano — majg stuzy¢ dziataniu. Przez pojecie dziata-
nia nie bedzie si¢ rozumialo kazdej aktywnosci czlowieka, lecz tylko taka, ktorg
podjeto z rozmystem lub wskutek pewnej decyzji. Nie zaliczy si¢ zatem do dzialan
zachowan lezacych poza kontrolg podmiotu. Jako takie dzialania mogg by¢ kryty-
kowane i refleksyjnie korygowane (Lewis 1946: 366). Intencja dziatania nazwiemy
jego spodziewany efekt, ze wzgledu na ktory je poczyniono (Lewis 1946: 367).
Intencje te mogga by¢ bardzo skomplikowane, a ich sktadowe rozmaicie warto$cio-
wane, totez w obrebie kazdej z nich nalezy wyrdznic cel dzialania, czyli tylko te jej
cze$é, z uwagi na ktdrg dzialanie zostalo podjete. Ow cel, jak i intencja, dany jest
nam - powiemy wyprzedzajac dalsze rozwazania - za posrednictwem prezentacji,
tj. pewnego przedstawienia pozadanego stanu rzeczy. Szanse powodzenia, bycia
zwienczonymi sukcesem, majg tylko dzialania poczynione w imig jakiej$ antycy-
powanej konsekwencji, ktorej przypisuje si¢ wartos¢ komparatywna i ktora sta-
nowi jego rezultat (Lewis 1946: 368). Problem w tym, ze pojecia sukcesu i poraz-
ki majg znaczenie czasowe, totez weryfikacja antycypacji skutku dziatania moze
podlegac albo natychmiastowej i ostatecznej weryfikacji, albo by¢ odroczona; in-
nym z kolei razem warto$ciowe konsekwencje dzialania nastepuja i trwaja w cza-
sie nieokreslonym. Stad niekiedy bedziemy moéwili o dziataniu ,,0 tyle zwienczo-
nym sukcesem, o ile...”, majac tu na uwadze przypadki, w ktérych przypisywana
wartos$¢ zrealizowano tylko cze¢$ciowo i w stopniu odbiegajacym od oczekiwan
(Lewis 1946: 369). ,Sukces jest dezyderatem wszelkiego dziatania” (Lewis 1946:
370) - twierdzi Lewis - i proponuje, by terminu ,,dziatanie zwienczone sukcesem”
uzywac tylko w odniesieniu do aktywnosci, ktdrej cel zostat catkowicie osiagniety,
czyli sytuacji, gdy spodziewana jakos$¢ wartosciowa wystapita w obrebie wczesniej
intendowanego rezultatu i to w taki sposob, w jaki ja zamierzono.

Jesli jednak rozwazy¢ stosunek pomiedzy aktem a dziatajacym, to sukces jest tu
mniej istotny. Wazniejsze jest jego praktyczne uzasadnienie, czyli fakt, iz podmiot
podejmuje dzialanie, antycypujac pewien rezultat, ktéremu refleksyjnie przypisu-
je komparatywna warto$¢. Jego przewidywania moga okazac si¢ prawdziwe lub
falszywe i stanowig rodzaj wiedzy prawdopodobnej. Innymi stowy, dzialaniem
praktycznie uzasadnionym bedzie si¢ nazywalo takie dzialanie, w ktdrego przy-
padku $rodki prowadzace do celu, jakim jest urzeczywistnienie pewnej warto-
$ci, zostaly powzigte na podstawie mozliwie najlepszej wiedzy empirycznej (Le-
wis 1946: 371). Lewis stwierdza, ze zZadnej intencji czy celu dzialania nie daloby
sie potraktowa¢ powaznie, ani tez zadnego dzialania praktycznie uzasadni¢ czy
zwienczy¢ sukcesem, jesli nie istnialyby orzeczenia wartosciujace, bedace pew-
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nym rodzajem poznan empirycznych i przewidywan przysztosci, ktére jako takie
podlegaja konfirmacji lub dyskonfirmacji ze strony doswiadczenia (Lewis 1946:
472). Zanim jednak rozpatrzymy, jak wartosci s3 dane w doswiadczeniu, jest ko-
nieczne, bySmy odpowiedzieli na pytanie, po pierwsze, o podstawowe dystynkcje
w ich obrebie, po drugie, czym sg same wartosci. Dotychczasowe, prowizorycznie
przyjete rozumienie wartosci jako jakosci warto$ciowych wydaje si¢ wprawdzie
wystarczajace dla podkreslenia empirycznego charakteru aksjologii Lewisa, lecz
wymaga jeszcze blizszego i bardziej szczegdétowego opisu.

2. Warto$ci wewnetrzne i warto$ci zewnetrzne®

Zdaniem Lewisa, aby rozwazy¢ problematyke wartosci, trzeba poruszy¢ trzy pod-
stawowe kwestie: (1) problem natury wartosci fundamentalnych lub ostatecznych,
tj. tych wartosci, wzgledem ktorych wszystkie pozostate wartosci s pochodne; (2)
zagadnienia relatywnosci i subiektywnos$ci wartosci w opozycji do ich uniwersal-
nosci i obiektywnosci; (3) czy, a jesli tak, to dlaczego, inni ludzie, wyznajac pewne
wartosci, zglaszaja prawomocne pretensje do respektowania ich wlasnych wybo-
réw. Trzecia kwestia ma znaczenie przede wszystkim moralne i wymaga osobnego
opracowania, ktére wykracza poza ramy niniejszych rozwazan.

Istniejg trzy podstawowe sposoby orzekania wartosci, odpowiadajgce trzem
typom twierdzen empirycznych w ogodle. Twierdzenia takie moga by¢ albo (1)
ekspresjami bezposrednich do$wiadczen, albo (2) przewidywaniami dotyczacymi
doswiadczen przyszlych i wéwczas maja posta¢ okreséw warunkowych: ,jezeli
spelnione zostang takie to a takie warunki, to w doswiadczeniu moim pojawia
sie takie to a takie tresci’, albo (3) konstatacjami odnoszacymi si¢ do wystepo-
wania obiektywnych wlasnosci przedmiotowych. To samo stosuje si¢ do warto-
$ciowan. Pierwsze z nich s3 ekspresjami jako$ci wartosciowych odnajdywanych
w bezposrednim doswiadczeniu; drugie sadami konkludujacymi [terminating
judgements] przepowiadajacymi wystepowanie pewnych jakosci w doswiadcze-
niu, na przyklad ,jesli dotkne tego oto rozpalonego do czerwonosci metalu, to
poczuje bol’, trzecie za$ to oceny wyrazane za pomoca sagdéw nie-konkludujgcych
[non-terminating judgments]’, w ktorych wartosci przypisuje sie przedmiotom
czy stanom rzeczy, wzglednie ich rodzajom, jako ich obiektywne wlasnosci. Spo-
$rod wartosciowan tylko dwa ostatnie sg sagdami, ktore daje si¢ weryfikowac jako
przewidywania zdarzen przyszlych. Pierwsze natomiast to wyrazenia ekspresyjne
dotyczace samooczywistych danych do$wiadczenia — w tym wypadku méwimy

¢ Hanna Buczynska-Garewicz w ksigzce Znak, znaczenie, wartosc. Szkice o filozofii amerykati-
skiej (1975) proponuje, by Lewisowskie intrinsic values oraz extrinsic values thumaczy¢ jako warto$ci
samodzielne oraz wartosci konsekutywne. Dziemidok (2014) z kolei - jako wartoéci samodzielne
i nie-samodzielne.

7 Lewisowskie terminating judgments oraz non-terminating judgments ttumacze za Hanna Bu-
czynska-Garewicz (1975) jako sady konkludujace i nie-konkludujace.
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o warto$ci ewidentnej lub odczutym dobru czy ztu, a co za tym idzie nie ma tu
miejsca na blad, chyba ze jezykowy (jakkolwiek mozliwe s3 réwniez falszywe ra-
porty z doswiadczenia). Pomimo Ze wartosciowania pierwszego rodzaju nie maja
wartosci poznawczej same w sobie, to jednak bez nich nie sposéb wyobrazi¢ sobie
pozostalych odmian ewaluacji. Co za$ sie tyczy drugiego typu wartosciowan, to
jako przewidywania — weryfikowalne, lecz niezweryfikowane i podatne na moz-
liwy blad - reprezentuja one rodzaj poznania, ktdry testuje si¢, podejmujac okre-
slone dzialania. Najwigcej trudnosci nastreczaja oceny. Ich konfirmacja przebiega
bowiem w ten sposdb, ze dla kazdego takiego wartosciowania trzeba znalez¢ od-
powiadajace mu okresy warunkowe, ktorych jest potencjalnie nieskonczenie wie-
le, totez nigdy nie osiagaja one calkowitego potwierdzenia. Tak jak w przypadku
innych sadéw odnoszacych sie do faktow lub wiasnosci obiektywnych, okreslenie
ich prawdziwosci lub falszywosci nie jest zupelne, a co najwyzej prawdopodobne,
cho¢ nierzadko bliskie pewnosci praktycznej.

Pierwszym i najbardziej podstawowym rozréznieniem, ktére wedle Lewisa
nalezy poczyni¢ w obrebie teorii wartosci jest dystynkcja wartosci wewnetrznej
i zewnetrznej. Zwykle dobrym (lub ztym) wewnetrznie (dobrym lub ztym ze swej
istoty) nazywa sie to, co jest dobre samo w sobie albo dobre z uwagi na siebie samo;
zewngtrznie dobrym (lub ztym) natomiast to, co warto$¢ ma tylko ze wzgledu na
co$ innego, co — innymi sfowy - jest instrumentalne w relacji do czego$ innego;
niewazne w tym kontekscie, czy to inne odznacza si¢ posiadaniem wartosci sa-
mej w sobie, czy tez pozostaje w jakichs$ dalszych stosunkach wartosciujacych.
Zdarza si¢ niekiedy, ze rzecz jest warto$ciowa w obu znaczeniach, co jednak nie
uniewaznia rozréznienia na warto$¢ wewnetrzng i zewnetrzng. Przypisanie war-
tosci zewnetrznej jest w oczywisty sposob relatywne, czesto catkowicie relatyw-
ne - i wowczas méwimy o warto$ciach instrumentalnych. ,,Powiemy, ze A jest
instrumentalne wzgledem B, lub uzyteczne do wytworzenia B, jesli nie odnosimy
sie do kwestii rzeczywistej warto$ci B; bedziemy jednak mowili, ze A ma wartos$¢
zewnetrzng lub wartos$¢ instrumentalng tylko o tyle, o ile B (lub jakie$ ostateczne
Z, do ktérego moze ono prowadzi¢) bedzie posiadalo wartos¢ wewnetrzng” (Le-
wis 1946: 385). Lewis proponuje przyja¢ nastepujaca konwencje: o rzeczy A nigdy
nie powiemy, ze ma warto$¢ zewnetrzng wzgledem B, jesli w mysli przy tym nie
zakladamy, ze B odznacza si¢ posiadaniem warto$ci wewnetrznej. Uzyteczno$é
jest zatem szerszg kategorig niz warto$¢ zewnetrzna. Mozemy mowic, ze co$ jest
instrumentalne lub uzyteczne w stosunku do czego$ innego, nie bedac pewnymi
co do wewnetrznej wartosci rzeczy, wzgledem ktorej ta pierwsza jest uzyteczna;
jakkolwiek przyzna¢ trzeba, ze kategoria wartosci zewnetrznej lub instrumental-
nej opiera si¢ na pojeciu uzytecznosci wlasnie.

Dalej Lewis stwierdza, ze ,,zaden istniejacy przedmiot nie ma w $cistym tego
stowa znaczeniu wartosci wewnetrznej, a wszystkie wartoéci w przedmiotach sg
jedynie warto$ciami zewnetrznymi” (1946: 388). Zdaniem Lewisa dobro rzeczy
dobrych zasadza si¢ na ich zdolnosci do generowania satysfakcjonujacych do-
$wiadczen i to one w istocie stanowig cel, z uwagi na ktoéry rzeczy waloryzuje
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sie pozytywnie lub negatywnie. Lewis podkresla przy tym, ze twierdzenie to jest
analityczne. Obiekt, ktory nie wywolywalby takich empirycznych konsekwen-
cji, nie mialby Zadnej wartosci, a tym samym byl bez znaczenia. Dobro zatem
rezyduje w przedmiocie jako jego potencjalnos¢ do wywolywania do$wiadczen
o pewnej jako$ci, a wewnetrzne do$wiadczenia dostarczajg podmiotowi kryte-
riéw rozpoznawania czego$ jako dobrego lub ztego, na przyktad kryterium piekna
jest przyjemnos¢, ptynaca z doswiadczenia pigknego przedmiotu, o ile przedmiot
ten jest postrzegany w warunkach sprzyjajacych pelnej realizacji tkwiacego w nim
potencjatu do generowania takich wlasnie doswiadczen. Piekno przedmiotu jako
wartos$¢ zewnetrzna stanowi jego wlasnos¢ obiektywna. Jedyna rzecza wartoscio-
wa wewnetrznie, tj. warto§ciowa z uwagi na siebie sama, jest przeto pewna spe-
cyficzna jako$¢ wartosciowa, wzglednie ich kompleks, wystepujacy w doswiad-
czeniu, ktory cechujac to doswiadczenie czyni je pozadanym. Tym wlasnie jest
dobro bezposrednio przezywane, wzgledem ktérego wszystkie pozostate wartosci
s zewnetrzne. Przykltadem takiej bezposrednio uchwytywanej w doswiadczeniu
wartos$ci wewnetrznej jest przyjemno$¢ w rozumieniu hedonistow.

Jesli chodzi o sposéb poznawania, to warto$¢ wystepujaca w rzeczy nie rozni
sie od pozostalych wlasnosci przedmiotowych. Jezeli na przyklad o jakiej$ rzeczy
moéwimy, ze jest okragta, to czynimy to na podstawie jej przejawdéw w doswiadcze-
niu, nie twierdzac przy tym, ze sama mozliwos¢ doswiadczania czyni przedmiot
okraglym, ale raczej ze fakt bycia okraglym stanowi zrédlo naszego przezywania
okraglosci. Rdznica pomiedzy wartosciami a pozostalymi cechami przedmioto-
wymi sprowadza si¢ do tego, ze w przypadku tych drugich wlasnos¢, na przy-
kiad czerwonos¢ czy twardo$¢, nie jest konstytuowana przez sama relacje rzeczy
do mozliwego doswiadczenia podmiotowego. ,W przypadku wartosci natomiast
taka relacja do mozliwego doswiadczenia pozytywnej jakosci wartosciowej jest
tym, co konstytuuje obiektywna wlasnos¢, ktora oznacza sie nazywajac rzecz do-
bra lub wartosciowa. Ta relacja do tego, co oznacza »dobro« w sensie ekspresyw-
nym, przynalezy do istoty [is of the essence] tego rodzaju dobra, ktére moga miec¢
rzeczy obiektywnie istniejace. S one wartosciowane z uwagi na taka mozliwos¢
doswiadczenia i ta relacja jest tym, co czyni je dobrymi” (Lewis 1946: 388). Dla
dobra istniejacego w rzeczy dobro doswiadczane stanowi wiec kryterium przy-
pisania mu wartosci, co nie zachodzi w przypadku pozostatych wlasnosci przed-
miotowych. Zdolnos$¢ rzeczy do generowania satysfakcjonujacych (wzglednie
przykrych) doswiadczen jest konstytutywnym atrybutem wartoéci, podczas gdy
pozostate wlasnos$ci rzeczowe nie tylko daje si¢, ale nawet powinno sie definiowac,
w kategoriach odmiennych niz sposéb ich przejawiania si¢ w doswiadczeniu, na
przyklad za pomocg pewnych miar czy skal.

Lewis dostrzega dwuznaczno$¢ kryjaca si¢ w pojeciu warto$ci wewnetrznej.
Mamy sklonnos¢, by o wartosciach wewnetrznych moéwic tak, jak gdyby przystu-
giwaly rzeczom (1946: 390), na przyktad méwimy, ze piekno dzieta sztuki przy-
nalezy jemu samemu. Rozréznienie na warto$¢ wewnetrzng i zewnetrzng myli sie
tu z inng dystynkcja, a mianowicie podzialem na warto$¢ ,w rzeczy samej” i ,war-
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to$¢ w czyms innym”. Otdz warto$¢ w rzeczy nie pokrywa si¢ z tym, co ma si¢ na
mysli, gdy mowi sie o wartosci wewnetrznej, tj. warto$ci czegos$ ze wzgledu na nie
samo. Frazy ,w sobie” i ,w czym$ innym” sa ewidentnie dwuznaczne. ,,Po zbada-
niu sprawy - twierdzi Lewis - (...) dochodzimy do wniosku, Ze rozréznienie po-
wyzsze opiera si¢ na rozroznieniu pomiedzy wartosciami, ktore sq uswiadamiane
lub uswiadamialne w doswiadczeniu poprzez prezentacje rzeczy, ktorej sie je przy-
pisuje oraz wartosciami, ktére sq uswiadamiane dzigki prezentacji czegos innego.
Dzieto sztuki na przyklad ma warto$¢ »w sobie« w tym sensie, Ze przypisana mu
wartos¢ jest uswiadamiana w obecnosci [samego — R.R.] tego przedmiotu. A uzy-
teczne narzedzie ma warto$¢ »w czyms$ innyme, w tym sensie, Ze jest wartosciowe
jedynie dzieki instrumentalnej relacji do innego przedmiotu, w obecnosci ktérego
jako$¢ wartosciowa [value-quality] moze by¢ uswiadamiana w bezposrednim do-
$wiadczeniu” (Lewis 1946: 387). Tak oto Lewis dochodzi do kluczowego dla jego
aksjologii rozrézniania w obrebie wartosci przedmiotowych, a mianowicie dys-
tynkcji na wartosci instrumentalne i inherentne. ,,Te warto$ci — pisze — ktére wy-
stepuja w przedmiotach w taki sposob, ze sg one uswiadamialne w doswiadczeniu
poprzez prezentacj¢ samego przedmiotu, ktéremu si¢ je przypisuje, proponujemy
nazywaé warto$ciami inherentnymi. Za$ te wartosci rzeczy, ktore zasadzajg si¢
na ich instrumentalnosci wzgledem pewnych innych przedmiotéw, w prezentacji
ktérych wartos¢ jest bezposrednio uswiadamiana w do$wiadczeniu, proponuje-
my nazywa¢ warto$ciami instrumentalnymi” (1946: 391). Tak wiec, wartosciami
inherentnymi Lewis bedzie nazywal wartosci przystugujace przedmiotom, ktore
wskutek swego atrybutywnego uposazenia wywoluja w podmiocie bezposrednio
okreslonego rodzaju przezycie dobra (wzglednie przykrosci), na podstawie samej
prezentacji przedmiotu. Stosownie do tego mamy dwie klasy przedmiotéw warto-
sciowych: (1) te, ktérych wartos¢ opiera si¢ na tym, ze s sSrodkami (instrumenta-
mi) do czegos innego, totez wartos¢ maja tylko instrumentalng wzgledem innych
dobr, oraz (2) takie, ktorych dobro nie polega na byciu narzedziem prowadzacym
do jakies innej rzeczy, chociaz zalezy od relacji, aktualnej lub potencjalnej, wzgle-
dem jakiego$ podmiotu, na przyklad pigckno dziela sztuki nie bierze sie¢ stad, ze
wystepuje ono w instrumentalnym stosunku do innych przedmiotéw, ale dobra
w postaci przyjemnosci estetycznej, jaka wnosi ono do doswiadczenia podmio-
towego. Tym, co pozadane w przypadku przedmiotu estetycznego nie jest to, by
przedmiot ten i wlasno$¢ zwana picknem istnialy, ale by wlasnos¢ ta iluminowata
w do$wiadczeniu jakiegos obserwatora.

3. Obiektywno$¢ wartosci

Jesli teraz chcieliby$Smy umiejscowi¢ aksjologie Lewisa na osi subiektywizm-
obiektywizm aksjologiczny, to - jak sam przyznaje — opowiada si¢ za specyficz-
nie pojetym subiektywizmem. Pisze: ,,Jesli subiektywizmem jest utrzymac, ze nic
nie ma prawdziwie wewnetrznej i ostatecznej wartosci poza takim dobrem, ktore
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mogloby charakteryzowa¢ zycie, ktére odnajduje si¢ jako dobre z uwagi na jego
przezywanie, to zaprezentowany tutaj poglad pozostaje wierny takiemu subiek-
tywizmowi. (...) A ta koncepcja summum bonum zaklada wiasnie, ze wszystkie
wartosci poprawnie przypisane obiektywnie istniejacym bytom sa w ostatecznym
rozrachunku tylko zewnetrzne i relatywne z uwagi na mozliwe generowanie pew-
nych wartosci zdatnych do bycia uséwiadamianymi w bezposrednim doswiadcze-
niu zycia” (1946: 407). Poglad ten jednak w Zadnej mierze nie pociaga za soba
twierdzenia, jakoby wartosci byly subiektywne w sensie bycia zrelatywizowany-
mi wzgledem partykularnego osadu. Przynajmniej pewne sady wartosciujace —
twierdzi Lewis - s3 poznaniami empirycznymi, opartymi na faktach. Warto$¢
przedmiotéw zasadza si¢ na ich zdolnosci do wywolywania satysfakeji lub przy-
kro$ci w pewnym mozliwym doswiadczeniu (1946: 414), a wlasnosci rzeczowe
decydujace o przypisywanej rzeczom wartosci s3 tak samo obiektywne jak inne
wlasno$ci. Lewis przyjmuje, ze zachodzi pewna korelacja pomiedzy naszymi bez-
posrednimi ujeciami wartosci a rzeczowymi atrybutami, ktore przyczyniaja si¢ do
powstawania przezy¢ warto$ciujacych.

Wartosci odnajdywane w bezposrednim do$wiadczeniu sa subiektywne w tym
sensie, Ze majg status tego, co si¢ przejawia. Dla nich istnie¢ réwna si¢ by¢ percy-
powanym. Stad ich niepowatpiewalno$¢. Odczucia sg faktem niekwestionowal-
nym - wszakze nie mozna si¢ myli¢ odno$nie do wlasnego odczuwania radosci
czy bolu. Bledne natomiast moze si¢ okaza¢ przewidywanie, ze jakas sytuacja,
przedmiot, stan rzeczy beda niezawodnie przyczynialy sie do odczucia bélu czy
przyjemnosci. Wartosci bezposrednio dane sa zatem niczym zjawiska lub spo-
soby przejawiania si¢ tego, czego doswiadczam. Nie istnieje jednak inny mozli-
wy sposob ujecia tego, co obiektywne, jak tylko za posrednictwem jakiej$ posta-
ci przejawienia si¢. Fakt, iz warto§¢ ma charakter fenomenalny nie oznacza, ze
ewaluacje nie majg warto$ci prawdziwosciowej. Gdy tres¢ zjawiska potraktowac
jako taka, to rozrdéznienie na to, co obiektywne i to, co subiektywne jeszcze sie tu
nie pojawia. Dystynkcja ta stanowi efekt pdzniejszych klasyfikacji nakladanych na
ujmowane tresci — klasyfikacji tresci umystowych z uwagi na ich relacje do rze-
czywisto$ci empirycznej lub do przeszlego mozliwego doswiadczenia. Jesli pre-
zentacja dostarcza przeswiadczen, ktore znajduja potwierdzenie w pdzniejszym
doswiadczeniu, to uwaza si¢ ja za obiektywna i weredyczng, jesli zas daje poczatek
przekonaniu, ktérego nie potwierdza doswiadczenie, to traktuje si¢ ja jako su-
biektywna i iluzoryczng — niemniej jednak sama prezentacja nie jest ani taka, ani
taka. Ukonstytuowanie si¢ pewnej danej prezentacji stanowi podstawowy rodzaj
prawdy, wczedniejszy wzgledem wszelkiej obiektywnosci i subiektywno$ci, praw-
dziwosci lub falszywosci sadow obiektywnych.

Rzeczywistym problemem teorii wartosci jest przejscie od bezposrednio uj-
mowanych wartosci do wartosciowan obiektywnych, tj. przypisania wartosci
przedmiotom zewnetrznym oraz przewidywan odnosnie do przyszlosci. Przejs¢
tych - twierdzi Lewis — dokonuje sie¢ w drodze uogélnien indukcyjnych, czyli tak
samo jak w przypadku pozostalych poznan empirycznych. Otdz, na podstawie
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prezentacji nigdy nie uzyskujemy pelnego poznania przedmiotu. Prezentacja
wraz z uogdlnionym indukcyjnie minionym do$wiadczeniem daje tylko pocza-
tek przeswiadczeniu, ktdére podlega pozniejszej weryfikacji i tym sposobem moze
prowadzi¢ do powstania zludzenia lub przekonania weredycznego; ale sama,
w jej ekspresywnym charakterze i poza taka interpretacjg, nie jest ani stuszna,
ani niestuszna; nie ma w niej nic, co by ja taka czynilo. Kazda tres¢ percepcyjna
jest subiektywnie uwarunkowana, tym zas, co decyduje o jej prawdziwosci lub
falszywosci jest interpretacja, jaka si¢ na nig naklada; przy czym kazda prezenta-
cja i kazdy wyabstrahowany jej element moze stanowi¢ potencjalne swiadectwo
pewnego obiektywnego stanu rzeczy, a kazda poprawna interpretacja prezentacji
wymaga uwzglednienia stanu percypujacego podmiotu, na przyklad fizycznego
stanu organizmu (1946: 408).

Jesli przyja¢ za Lewisem, ze jako$ci warto$ciowe jako potencjalnosci do wy-
wolywania w podmiocie pozytywnych lub negatywnych do$wiadczen sa obiek-
tywnymi wlasno$ciami przedmiotéw, to nie ma powodu uwazaé, ze sg one bar-
dziej podatne na blad niz postrzeganie innych wilasnosci rzeczowych. Réznica
pomiedzy uzywaniem terminéw warto$ciujacych a orzekaniem innych jakosci
sprowadza si¢ do faktu, ze w przypadku pierwszych ,,ich ekspresywne znaczenie
zdaje si¢ dominowa¢ nad obiektywnym uzyciem, podczas gdy w przypadku nazw
innych wtasnosci ich ekspresywne uzycie wydaje si¢ (...) pochodne wzgledem
ich znaczenia obiektywnego” (Lewis 1946: 391). Rzeczy sq jakie sa, niezaleznie od
czynnikow subiektywnych, i jako takie posiadaja zdolno$¢ wywotywania okreslo-
nego rodzaju doznan po stronie podmiotu. Dlatego tez warto$ciowania traktuje
sie jako rodzaj poznania empirycznego, ktdre jak kazde takie poznanie moze oka-
zac sie bledne. W przypadku wartosciowan rzecz po prostu osadza si¢ pod katem
jej zdolnosci do przyczyniania sie do dobrego zycia — summum bonum, dostar-
czajacego perspektywy dla szacowania warto$ci wszystkich pozostalych wartosci,
podczas gdy w przypadku innych cech rzeczowych przejawy traktuje jako subiek-
tywne percepcje wlasnosci obiektywnych. Dobro rzeczom przypisuje sie z uwagi
na wklad, jaki wnosza one do takiego Zycia.

4. Wnioski

Przez warto$¢ Lewis rozumie wigc pewng jako$¢, ich zbidr lub kompleks, wzgled-
nie ich rodzaje, sprawiajace, ze dane przezycie, przedstawienie czy przedmiot staja
sie pozadane przez podmiot, ze - innymi stowy - staja si¢ one dobrami. Takie po-
traktowanie wartosci pozwala Lewisowi oprze¢ aksjologie na podstawach empi-
rycznych - wartosciowania sg empirycznymi sagdami twierdzacymi, ktérym jako
takim przystuguje wartos¢ poznawcza prawdy lub falszu i ktére podlegaja weryfi-
kacji lub falsyfikacji w toku naszego doswiadczenia. Wobec tego do wartosciowan
stosuja si¢ wszystkie zasady, odnoszace si¢ do wiedzy empirycznej w ogole. Przez
wiedze Lewis rozumie poznanie artykulowalne i weryfikowalne, a zarazem takie,
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ktéremu daje si¢ przeciwstawi¢ btad. Znaczeniem poznania jest to, ze dostarcza
nam ono przewidywan, ze - jak twierdzi Berkeley - jedna idea lub prezentacja jest
znakiem kolejnej, nastepujacej po niej w czasie. Wprawdzie nie sposéb wyobrazié
sobie poznania wolnego od bezpos$rednich ujec i przezy¢, to jednak bezposrednie
ujecia danych do gmachu wiedzy nie naleza. Poznaniem staja si¢ dopiero, gdy po-
traktuje si¢ je jako zapowiedzi pewnych przyszlych doswiadczen, tzn. gdy zostana
zinterpretowane w ramach pewnego systematycznego i powtarzalnego zwigzku
doswiadczenia, a wigc kiedy zinterpretuje si¢ je za pomoca poje¢. Wiedza - przy-
pomnijmy — powstaje wskutek konceptualnej interpretacji danych; przy czym
niemozliwe jest poznanie absolutne i niezawodne. Poznanie empiryczne moze
osigga¢ tylko stosunkowo wysoki stopien potwierdzenia empirycznego, lecz ni-
gdy nie jest stuprocentowo pewne. To samo stosuje si¢ do warto$ciowan. Powstaja
one wskutek konceptualnej interpretacji elementarnych doswiadczen wartosciu-
jacych. Te ostatnie s3 nosnikami warto$ci wewnetrznych, czyli jakosci czynigcych
je pozadanymi z uwagi na nie same. I tu takze, odnoszac wartosci do doswiadczen
przyszltych czy do przedmiotéw naszego doswiadczenia, nigdy nie osiggamy pew-
nosci absolutne;j.

Wartosciowania, tak jak poznania empiryczne w ogole, realizuja si¢ na trzech
poziomach: (1) subiektywnych przezy¢, (2) przewidywan przebiegu nadchodza-
cego doswiadczenia, gdzie dang prezentacje traktuje sie jako oznake przyszlych
doswiadczen nacechowanych aksjologicznie oraz (3) przedmiotowej interpretacji
tego, co prezentuje si¢ w doswiadczeniu podmiotowym (warto$ciowan przedmio-
towych). Za Gottlobem Fregem z jego Uber Sinn und Bedeutung (1892) poziomy
te mozemy okresli¢ jako (1) poziom subiektywnych przezy¢, (2) poziom sensu
oraz (3) poziom znaczenia, gdzie w odniesieniu do nazwy jej sensem bedzie to,
jak ujmuje ona swdj przedmiot, zas jej znaczeniem sam ten przedmiot; natomiast
w przypadku zdania, sensem — mys$l w nim zawarta, a znaczeniem - wartos¢ lo-
giczna, bedaca wyrazem stosunku, w jakim zdanie pozostaje do rzeczywistosci
pozajezykowej. Rowniez wedlug Lewisa nasze poznanie rzeczywistosci obiektyw-
nej, nie wylaczajac wartosci, rozgrywa si¢ na tych trzech poziomach: punktem
wyjscia sa pewne subiektywne dane, ktére odznaczaja sie specyficznie doznanio-
wym charakterem i nie s wytworami mysli. Dane te zostaja poddane interpretacji
konceptualnej, polegajacej na ustanowieniu miedzy nimi zwigzkéw i regularno-
$ci, skutkiem czego zyskujg one status prezentacji wtasnosci przedmiotowych. Ow
wzorzec lub porzadek zawsze jest rozciagniety w czasie i wskazuje sposob dzia-
tania wzgledem prezentujacego sie¢ przedmiotu. Ten ostatni nigdy nie ukazuje si¢
jako taki, ale zawsze za posrednictwem fragmentarycznych uje¢, domagajacych
sie interpretacji pojeciowych. Weryfikacja takiego poznania ma nature hipotezy,
przepowiadajacej przebieg doswiadczenia. Lewis w istocie zaklada tu w zgodzie
z klasycznym transcendentalizmem, ze nie dysponujemy zadnym innym kryte-
rium realnosci doswiadczenia niz jego zwigzkiem z pozostalymi doswiadczenia-
mi. Za Peirceem z kolei przyjmuje, ze do pojecia przedmiotu nalezy calos¢ jego
efektow praktycznych. Stad dotarcie do jakichkolwiek przedmiotowo waznych
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poznan wiaze si¢ z formutowaniem sadéw konkluzywnych o postaci: ,jesli po-
dzialam w taki to a taki sposéb, to przyniesie to takie a takie skutki”. Innymi stowy;,
uznanie jakiego$ subiektywnego przedstawienia §wiadomosciowego za reprezen-
tacje jakos$ci obiektywnej dokonuje sie na podstawie przewidywania, ze jezeli po-
dejmie si¢ okreslonego rodzaju dzialania, to spowoduje to pewne przewidywalne
skutki. Tego rodzaju hipotezy konstytuuja nasza wiedze o §wiecie, w tym réwniez
o wartosciach w nim wystepujacych. Interes poznawczy i praktyczny ida tu reka
w reke. Przejscie zatem od subiektywnych przezy¢ do sadéw waznych obiektyw-
nie przebiega na poziomie sensu, gdzie ustanowiony za pomoca konceptualnej
interpretacji systematyczny zwigzek przezy¢ podmiotowych uwaza sie za were-
dyczna prezentacje rzeczy na podstawie ustawicznej jego weryfikacji w dzialaniu.
Z analogiczng sytuacja mamy do czynienia w przypadku wartosciowan. Do roz-
poznania warto$ci rezydujacej w rzeczy dochodzi na podstawie subiektywnych
doswiadczen bedacych nosnikami warto$ci ujmowanych bezposrednio oraz usta-
nowienia zaleznosci pomiedzy przezyciami, dzigki czemu subiektywne doswiad-
czenia zyskuja status prezentacji wartosci obiektywnych. Zwigzek taki wyrazany
bedzie za pomoca sadu konkludujacego: ,,jezeli w obliczu tego, co przedstawia si¢
w moim do$wiadczeniu podejme lub zaniecham okreslonego rodzaju dziatan, to
skutkowalo to bedzie wystapieniem okreslonych jakosci warto$ciowych w obrebie
mojego doswiadczenia” Za oczywisty nalezy uzna¢ fakt, ze aby doszlo do wy-
ksztalcenia si¢ takiej prezentacji wartosci istniejacej w rzeczy, musi by¢ spetniony
szereg warunkow dodatkowych, jak na przyktad intersubiektywna sprawdzalnos¢
i komunikowalno$¢ twierdzen wartosciujacych czy to, aby doswiadczenie prze-
biegalo w ,normalnych” okolicznosciach, a powtérzenie testu przynosito iden-
tyczne efekty w takich samych sytuacjach.

W tekscie podkreslatem, ze warto$ciowania sa $cisle powigzane z dzialania-
mi — warto$¢ wartosci na tym si¢ wlasnie zasadza, ze stanowi ona wytyczng ak-
tywnosci ludzkiej, a dzialanie podejmuje si¢ celem realizowania jakiegos dobra dla
podmiotu tejze aktywnosci. Jako istoty aktywne nawykowo, by nie powiedzie¢ -
z natury rzeczy, odnosimy sie do przysztosci. Stanowi to fundament naszego roze-
znania, ktdre z poznan maja warto$¢ obiektywna, a ktdre bez reszty pozostaja we
wladaniu podmiotu. Stosownie do tego Lewis wyrdznia trzy podstawowe rodzaje
nastawien warto$ciujacych: (1) postawe aktywna, wzglednie moralng w szerokim
stowa znaczeniu, (2) kognitywng oraz (3) estetyczng. Nie wykluczajg si¢ one na-
wzajem, ale raczej w kazdym do$wiadczeniu aksjologicznym jedna z nich bierze
gore nad pozostatymi. (1) Nastawienie moralne kieruje si¢ ku dobrom nieobec-
nym, do ktérych urzeczywistnienia dazy si¢ w mozliwej przysziosci. Dominuje
tutaj troska o mozliwos¢ osiggniecia celu — czegos, co ma nastapic¢ i co mozna
uzyska¢ dzieki podjetym dzialaniom. Postawa ta orientuje si¢ nie na uchwycenie
danych doswiadczeniowych, ale na niezrealizowane potencjalnosci do§wiadcze-
nia; przy czym kazde takie doswiadczenie traktuje si¢ jako zapowiedz tego, co ma
nastapi¢ pozniej. (2) W postawie poznawczej wymaga sie, by dane postrzegane
w obrebie tresci naszej swiadomosci potraktowano jako oznaki rzeczywistosci
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obiektywnej, a wiec w ich systematycznym zwigzku z innymi danymi umysto-
wymi oraz dzialaniami, ktérych celem jest ich poznawcza weryfikacja. Gtéwna
funkcje pelni tu interpretacja danych doswiadczenia jako poznawczych reprezen-
tacji rzeczywisto$ci. Interpretacja taka — jak powiedziano — wymaga statego wy-
biegania w przyszlos¢. (3) Zupelnie inaczej rzeczy sie maja w przypadku orientacji
estetycznej, gdzie najwazniejsze okazuje si¢ uchwycenie tego, co si¢ bezposrednio
prezentuje i podlega kontemplacji w jego bezposrednio warto$ciowym charakte-
rze. Nastawienie estetyczne nie odnosi si¢ do czego$ jako do znaku lub wskazéwki
czego$ pozniejszego (Lewis 1946: 437) - polega na skierowaniu uwagi na same
prezentacyjne jakosci przedmiotu. Orientacja ta konotuje pewien stan zawiesze-
nia czy ulgi, niewybiegania w przyszto$¢ i skoncentrowania si¢ na tym, co obec-
ne. Kontrastuje pod tym wzgledem z postawg aktywna i kognitywna, ktdre, jesli
interesuja sie tym, co obecne, to tylko ze wzgledu na tego, co sie¢ w tym anonsuje.

Mozna zatem ceni¢ dane jako dane wlasnie, ale mozna robi¢ z nich uzytek
poznawczy i traktowac je jako wskazéwki w dziataniu lub tez jako sygnaty do
podjecia okreslonej aktywnosci. Lewis podkresla, ze postawa poznawcza zbliza
sie raczej do estetycznej niz do nastawienia aktywnego. Poznanie posredniczy po-
miedzy wlasciwg dla postawy estetycznej koncentracjg na danych bezposrednich
oraz zewnetrznymi celami dzialania: bedac skierowanym na to, co si¢ prezentuje,
nie rozwaza ono jakosci wartosciowej jako samej w sobie, lecz jako oznake czegos
pdzniejszego, co posiada (wzglednie nie posiada) wartosci, ktéra moze by¢ zreali-
zowana w przysztosci. Lewis wskazuje jeszcze jeden aspekt, w ktéorym doswiad-
czenie estetyczne i poznawcze pokrywaja si¢ ze sobg, a mianowicie — obie postawy
cechuje bezosobowos¢ i bezstronnos¢ (1946: 441), obie wymagaja ujecia rzeczy
taka jaka ona sie rzeczywiscie prezentuje, niezaleznie od wszelkich partykular-
nych lekéw i intereséw. Nawet jesli poznanie przesycone jest celami utylitarnymi,
motywowanymi naszymi pragnieniami, to jednak - jezeli ma ono utrafia¢ w swoj
przedmiot — nie moze w zadnym razie przybiera¢ postaci myslenia zyczeniowego.
Postawa poznawcza jest postawa pewidystycznag, ktora, ,aby zachowaé waznos¢,
musi pozosta¢ nietknieta przez nasze inklinacje i awersje. Wymaga okreslenia
relacji pomigdzy tym, co dane, a konsekwencjami mozliwego dziatania powo-
dowanego naszymi nadziejami lub lekami; jednak rozpoznanie samej tej relacji
nie moze podlega¢ naszym pragnieniom i woli. W ten sposob czysto poznawcze
zainteresowanie waznoscia i prawda musi by¢ odréznione do owych dalszych in-
teresow, ktorym stuzy wiedza” (Lewis 1946: 441).

Lewis dzieli wartosci na: (i) warto$ci wewnetrzne i (ii) warto$ci zewnetrzne.
W obrebie tych ostatnich wyréznia: (1) wartosci instrumentalne oraz (2) war-
tosci inherentne. Wartosci wewnetrzne to specyficzne modi doswiadczenia, po-
chodne okreslonego zestroju jakosci wartosciowych doswiadczenia. Modalnosci
te znamionujg dos§wiadczenia w ten sposdb, ze czynig je albo pozadanymi, albo
niepozadanymi z uwagi na wewnetrzne zycie podmiotowe. I tu odr6zni¢ nale-
zy chwilowy lub tymczasowy stan przezywania podmiotu od zycia pojetego jako
calo$¢. Ostateczng najwyzsza wartoscig okazuje si¢ dobre, godne zycie podmio-
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tu, rozwazane cato$ciowo. Warto§¢ wewnetrzna przystuguje zatem jedynie do-
$wiadczeniom podmiotowym; wszelkie za$ przedmioty bedg mialy tylko wartos¢
zewnetrzng, co oznacza, ze z uwagi na ich jakosciowe uposazenie przyczynialy
sie beda do powstawania w podmiocie nacechowanych aksjologicznie doswiad-
czen. I tutaj mogg one albo czyni¢ to bezposrednio w ten sposob, ze beda rodzity
pewne pozadane w obrebie zycia podmiotowego prezentacje i wtedy bedziemy
mowili, Ze maja one warto$¢ inherentna, lub tez moga by¢ srodkami do realizacji
jakichg innych dalszych celow i wowczas powiemy, ze majg one wartos¢ instru-
mentalng. Odnoszac to do wczesniej poczynionych dystynkcji, mozna stwierdzic,
ze: (1) postawa aktywna (moralna w szerokim sensie) to postawa nastawiona na
realizacje warto$ci wewnetrznych i zewnetrznych zarazem, i to zaréwno instru-
mentalnych, jak i inherentnych, gwoli osiggniecia okreslonego zestroju wartosci
wewnetrznych czynigcego zycie warto§ciowym z uwagi na nie samo. Zbiorczo Le-
wis nazywa te warto$ci kontrybutywnymi. W AKV napisat: ,To, ze dobre zycie
reprezentuje summum bonum (...) nie podlega dyskusji. Jest ono uniwersalnym
i racjonalnym ludzkim celem, i celem, na ktéry kierujemy sie, o ile aprobujemy
nasze cele i nas samych w tym dazeniu, i nie przystajemy w naszych motywa-
cjach i dzialaniach na zepsucie, glupote lub stabo$¢ woli. Ten fakt stanowi dang
ludzkiej postawy wzgledem Zzycia” (1946: 483); (2) nastawienie kognitywne be-
dzie podporzadkowane realizowaniu wartosci zewnetrznych i instrumentalnych.
Wielokrotnie w tekscie podkreslatem, ze dla Lewisa poznanie stuzy¢ ma przede
wszystkim dzialaniu i realizowaniu celéw praktycznych. Ostatecznym zatem uza-
sadnieniem dla podejmowania wysitkéw poznawczych bedzie wspomniane do-
bre zycie podmiotu; (3) nastawienie estetyczne jest orientacja na realizacj¢ war-
tosci zewnetrznych inherentnych, tj. wartosci przedmiotowych, wystepujacych
z samej prezentacji przedmiotu. Mozna powiedzie¢, ze Lewis daje tu szczegdlna
pragmatyczng interpretacje Kantowskiego pojecia pigkna jako wlasnosci przy-
stugujacej przedmiotowi bezinteresownego upodobania, gdzie bezinteresownos¢
takiego upodobania zasadza¢ si¢ bedzie na samym przedstawieniu przedmiotu
bez uwzgledniania istnienia takiego przedmiotu (Kant 2004: 2564). ,Warto$ci es-
tetyczne - stwierdza Lewis — stanowig podklase wartos$ci inherentnych: wszystkie
przedmioty estetyczne majg warto$¢ odkrywang w ich prezentacji; chociaz nie
wszystkie inherentnie dobre rzeczy, odznaczajace si¢ wartoscig w ten sposéb od-
krywang, naleza do takich, ktére normalnie nazywaloby sie estetycznymi” (1946:
434) - i nieco dalej: ,Wartosci estetyczne nie sa dobrami dziatania; i postawa,
ktdra sie ku nim kieruje jest amoralna i wolna od takiej troski. S one tymi, ktére
s3 uchwytywane przez przyswojenie w tym, co si¢ prezentuje w swej inherentnej
jakosci 1 z uwagi na warto$¢ tak pojmowalng w bezposrednim doswiadczeniu”
(1946: 438). Mozemy zatem powiedzie¢, ze przedmiotem estetycznym we wila-
$ciwym tego stowa znaczeniu jest tylko taka rzecz, ktéra nie dos¢, ze jest no$ni-
kiem warto$ci inherentnych, to jeszcze podlega ocenie wylacznie z uwagi na te
warto$¢. Oczywistym jest, ze po stronie podmiotu takiemu uchwyceniu warto-
$ci inherentnej bedzie odpowiadata specyficzna, wczesniej opisana, przyjemnosc¢
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kontemplacji, wynikajaca z zawieszenia ciggtego antycypowania przysztosci w ob-
rebie doswiadczenia podmiotowego. Jezeli z tej perspektywy ujmiemy starozytny
ideal poznania dla niego samego, to w tym przypadku - zdaniem Lewisa - mamy
do czynienia raczej z postawg estetyczng niz kognitywna we wlasciwym tego zna-
czeniu: ,(...) zainteresowanie prawda dla niej samej — czysty i bezinteresowny
cel poznania - nie jest wlasciwym dazeniem poznawania. Wiedza dla niej samej
i zycie kontemplatywne reprezentujg raczej ideal estetyczny czy niemalze este-
tyczny anizeli ten, ktory normalnie wigze si¢ z poznaniem. Jest zwyktym bledem
akademika, ze przypisuje on wlasne partykularne zainteresowanie odkrywaniem
prawdy ludzkiemu poznawaniu w ogole, jak gdyby byt to cel, ktérym sie ono kie-
ruje lub kierowa¢ powinno. Ten, co bezinteresownie interesuje sie [is disintere-
stedly interested] odkrywaniem i poznawaniem; kto podporzadkowuje potrzeby
i interesy dzialania odkrywaniu prawdy i jej kontemplacji, podobnie pozbawia
wiedzg jej naturalnego i pragmatycznego znaczenia. (...) Wieza z kosci stoniowej
jest wlasciwym schronieniem dla tych, co doznali porazki w praktyce oraz tych,
ktorzy tracg wiare [become disillusioned] w pozytki dzialania” (1946: 442).
Zarazem przeciwstawiajac postawe estetyczng nastawieniu moralnemu, Lewis
podkredla, ze summum bonum, o ktére mu chodzi, ma swéj specyficznie estetycz-
ny wymiar: ,,I znowu, moralny cel, jakkolwiek by go nie wytycza¢, bedzie miat
swoje estetyczne znaczenie. W jakikolwiek sposdb by pojmowac summum bonum,
czy to jako szczgscie, czy to jako panowanie nad sobg; jako aktywnos$¢ stosownag
do natury czlowieka, czy jako intelektualng mitos¢ do Boga, to w kazdym przy-
padku bedzie si¢ projektowato pewien ideal calosci niezaleznego zycia; pewnego
stale podtrzymywanego blogostanu; pewnego trwajacego doswiadczenia nazna-
czonego samo uzasadniajacg si¢ jakoscig jako [jakoscig - R.R.] estetyczng” (1946:
439). Pozostaje zatem na koniec postawi¢ pytanie, czy Lewis aby nie zmierza do
oparcia na postawach pragmatyczno-transcedentalnych dobrze znanej z histo-
rii filozofii jednos$ci wartosci — dobra, prawdy oraz piekna. Odpowiedz musi by¢
pozytywna: prawda oraz pickno maja stuzy¢ realizacji wartosci najwyzszej, jaka
jest dobre zycie, ktore bez nich nijak obejs¢ si¢ nie moze. Zaréwno pigkno, jak
i prawda, choc¢by rozumiana instrumentalnie, stanowiag wartosci kontrybutywne,
przyczyniajace si¢ do powstania specyficznego calo$ciowego jakosciowego-aksjo-
logicznego zestroju, jakim jest dobre zycie. Btedy w sadach o wartosciach - twier-
dzi Lewis — nalezg do najciezszych, jakie si¢ moga nam przytrafi¢ i zwykle dotycza
powigzania pomiedzy sadem warto$ciujacym, racjonalnie podejmowanym dzia-
taniem i osobistym losem podmiotu. Gdyby nie zachodzita korelacja pomiedzy
przezywana wartoscig doswiadczenia a jako$ciowym uposazeniem przedmiotdw,
to nie bylibySmy w stanie uczy¢ sie z doswiadczenia sposobu poprawiania nasze-
go zycia. Oczywistym jest, Ze przynajmniej czes¢ doswiadczen warto$ciujacych
dzielimy z innymi i od nich si¢ uczymy. Korelacja taka pozwala nam tez wskazac,
jaki rodzaj przedmiotéw i w jakich warunkach bedzie sie przyczynial do pewnych
doswiadczen wartosciujacych. ,,Jezeli istnieje jakakolwiek nadzieja, ze potrafimy,
poprzez nasze racjonalnie kierowane wysitki, przyczyniac si¢ do poprawy jakosci
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zycia, to musi istnie¢ trwaly rdzen tego, co jest zarazem weredyczne i wspolne,
stanowigcy podloze naszych wartosciowan w obecnosci rzeczy zewnetrznych”
(Lewis 1946: 424). Co za$ sie tyczy pelnego opracowania zaleznosci pomiedzy
réznymi typami wartosci i szczegétowego ich zbadania, to trzeba to pozostawié
do odrebnego opracowania. Tu - jak powiedziano - cel jest skromniejszy, a mia-
nowicie przedstawienie samych tylko podstaw aksjologii Lewisa.
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Recenzja ksigzki

Przyszto nam zy¢ w niespokojnych czasach. Nie ma dnia bez dzialan o charakte-
rze wojennym. Nie ma bodajze programu informacyjnego w telewizji, ktéry nie
informowalby o zamachu terrorystycznym czy o wplynigciu okretéw wojennych
na obszar, w ktérym nie powinno ich by¢?... To powoduje, ze nawet najbardziej
pacyfistycznie nastawiona osoba musi zdawac¢ sobie sprawe, iz kazde panstwo
powinno dysponowac zasobami stuzacymi jego ochronie oraz ochronie jegoz
obywateli. Konieczno$cia jest zatem istnienie rozmaitych grup dyspozycyjnych
o charakterze militarnym, paramilitarnym czy tez cywilnym. To implikuje z ko-
lei wytworzenie regul pozwalajacych na dobdr odpowiednich oséb do tych grup,
a nastepnie ich szkolenie, tak aby radzili sobie w najbardziej niesprzyjajacych oko-
liczno$ciach, réwniez tych, ktdre zagrazaja ich zyciu.

Z tych powoddéw nie powinno zbytnio dziwi¢, ze naktad pracy Jana Macie-
jewskiego Grupy dyspozycyjne. Analiza socjologiczna doczekal si¢ w kréotkim
czasie (dwoch lat) kolejnego, poprawionego wydania. Praca ta — co bardzo waz-
ne - faczy teorie z praktyka i jest wynikiem pogtebionych badan nad rozma-
itymi sferami bezpieczenstwa w panstwie, przeprowadzonych pod kierunkiem
profesora Maciejewskiego przez uczestnikow studiéw doktoranckich WNS Uni-
wersytetu Wroctawskiego.

1

Uniwersytet Gdanski; socmm@ug.edu.pl.

*  Na przyktad: 25 pazdziernika 2016 r. media podaly informacj¢ o tym, ze rosyjskie okrety wply-
nely na wody Baltyku - http://www.polsatnews.pl/wiadomosc/2016-10-25/dwa-rosyjskie-okrety-
wojenne-wplynely-wieczorem-na-wody-morza-baltyckiego/; http://wiadomosci.gazeta.pl/wiadomo-
sci/7,114881,20890828,dwie-rosyjskie-korwety-rakietowe-wlasnie-wplynely-na-wody-baltyku.html;
http://telewizjarepublika.pl/rosyjskie-korwety-na-baltyku-moga-przenosic-bron-atomowa,39805.
html (dostep: 20.04.2017).
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Nalezy podkresli¢c nowatorskie podejécie autora do poruszanej tematyki.
Maciejewski pokusit si¢ o zdefiniowanie wylaniajacej sie¢ wlasnie subdyscypliny
socjologii poczatkowo pozostajacej w zainteresowaniu gtéwnie socjologéw woj-
ska — socjologii grup dyspozycyjnych. I tak wedlug niego: ,,(...) socjologia grup
dyspozycyjnych jest jedna z dziedzin socjologii, zajmuje si¢ zorganizowanymi
strukturami przygotowanymi do szybkiego reagowania, ktore sg tworzone w mili-
tarnych, paramilitarnych lub cywilnych systemach w celu wykonywania szczegél-
nych zadan zwigzanych z zapobieganiem lub przezwyciezaniem niebezpieczenstw
zagrazajacych poszczegdlnym spolecznosciom lub danemu spoleczenstwu i zaso-
bom jego kraju” (s. 13).

Autor w swych badaniach wybral model dywergencyjno-konwergencyjny,
jego zdaniem najlepiej wyjasniajacy zjawiska spoleczne. Wybdr ten umozliwia
odkrycie regul rzadzacych wspolczesnymi systemami bezpieczenstwa (s. 61).

Omawiana praca liczy 260 stron i sklada sie z czterech gléwnych rozdzialow
oraz zakonczenia. W rozdziale pierwszym autor przedstawia ogélny zarys pojecia
grup spofecznych w socjologii. Na uwage zastuguje szczegélnie podrozdziat 1.4
poswiecony ,lukom strukturalnym” oraz ,,czarnym dziurom’, w ktérych w swo-
isty sposob znikaja zasoby organizacyjne wskutek alokacji zasobow (w celu zaspo-
kojenia korzysci wlasnych badz sprzymierzencow).

W kolejnym rozdziale mozemy przyjrzec si¢ grupom dyspozycyjnym w kon-
tekscie systemu bezpieczenstwa panstwa. Interesujace sg wybrane wzory spotecz-
ne: zolnierza, policjanta, funkcjonariusza strazy granicznej, funkcjonariusza stra-
zy pozarnej, funkcjonariusza stuzby wigziennej, ratownika medycznego, a takze
w ochotniczych grupach dyspozycyjnych. Autor — co podkresla interdyscyplinar-
ny charakter tej subdyscypliny socjologii - w swych rozwazaniach nawigzuje do
wiedzy z zakresu socjologii pracy. Wskazuje réwniez, iz wyobrazenie osoby pet-
nigcej okreslong funkcje rozmija si¢ ze spotecznym wzorem, ktéry ma charakter
normatywny (s. 114).

Rozdzial trzeci jest poswigcony bardzo waznemu zagadnieniu, a mianowicie
uwarunkowaniom naboru do grup dyspozycyjnych, zaréwno spoteczno-demo-
graficznym, jak i psychospotecznym. Zdaniem Maciejewskiego: ,,(...) grupy dys-
pozycyjne, jesli skladaja si¢ z kompetentnych osob, wlasciwie zweryfikowanych na
etapie naboru i rekrutacji, mogg cieszy¢ si¢ duzym zaufaniem, a wtedy posiadaja
znaczacy kapital spoteczny” (s. 55). Autor podkresla réwniez, ze skutecznos¢ gru-
py dyspozycyjnej zalezy réwniez od tego, czy posiada poparcie spoleczne, a z tym
jest zwigzany odpowiedni nabér. W czwartym rozdziale sg zawarte autorskie wy-
niki badan grup dyspozycyjnych (z ponad dwudziestoletniego okresu). Catos¢
wienczg interesujace rozwazania na temat perspektyw grup dyspozycyjnych. Dla
grup tych charakterystyczne jest to, iz znajdujgca swoje odbicie w nazwie dyspo-
zycyjnos¢ jest skierowana z jednej strony na stuzebno$¢ wobec instytucji panstwa,
z drugiej za$ - na gotowos¢ do udzielania pomocy spoteczenstwu.

W pracy profesor Maciejewski zwrdcil uwage réwniez na kwestie zwigzane
z plcia, z hierarchiczng strukturg grup dyspozycyjnych (w tym szeroko dyskutuje
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watek zwigzany z dowodzeniem i przywodztwem) oraz — co dla mnie osobiscie
najciekawsze — na kwestie wolontariatu na rzecz dobra wspolnego - ktory to jed-
noczes$nie naraza na rozmaite niebezpieczenstwa osoby podejmujace sie tej dzia-
talnosci. Wymieni¢ w tym miejscu mozna analizowane przez autora: Ochotnicza
Straz Pozarng, Tatrzanskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe czy tez Gorskie
Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe.

Warto podkresli¢, co moze by¢ wazne dla potencjalnego czytelnika nieznaja-
cego tematyki grup dyspozycyjnych, iz ksigzka jest napisana lekkim piérem - do-
brze si¢ ja czyta. Praca Maciejewskiego Grupy dyspozycyjne. Analiza socjologiczna
powinna sie znalez¢ na liscie rekomendowanych lektur nie tylko dla naukowcow
zajmujacych sie tg tematyka, ale takze, czy tez przede wszystkim, dla studentow
uczelni ksztalcacych pracownikéw stuzb dyspozycyjnych. Jest to kompendium
wiedzy, ktdre skrupulatnie przedstawia tematyke grup dyspozycyjnych, a wnikli-
wa analiza przeprowadzonych wieloletnich badan moze stanowi¢ zrédlo intelek-
tualnej inspiracji.
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